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W S T Ę P .
Zasłona, która ukrywała w ciągu przeszłego stulecia życie i działal­ność Wschodu przed wzrokiem Zachodu, uchyla się dziś stopniowo pod krzepką dłonią naszego wieku; różnobarwne mgły przysłaniające zwo­dnicze obrazy wschodniegó świata, ustępują przed promieniami świe­tnego słońca naszej oświaty, które przedzierają się do stref najbardziej oddalonych. Okręty nasze prują dziś dumnie najodleglejsze wody; apostołowie nauki, przedstawiciele handlu docierają do samego serca bajecznego niegdyś Katai lub Zipangu. N a północy i południu Transoxanii, w dolinach góry Tien-Szan, na stepach okiem niezmie­rzonych Hyrkanii i M ongolii,'w  dziewiczych lasach Kambodży i Lao­su, W' nadbrzeżnych okolicach Jang-Tse-Kiangu,—wszędzie, odważni bojownicy postępu, pochodnią oświaty niebezpieczne rozpraszają ciemno­ści. ЛѴіеІкіе słowo: „niech się stanie światło“ blizkiem jest urzeczywistnie­nia, aniezadługo może nadejdzie czas, kiedy na nie odpowie echo: „i stało się światło“ .W  istocie, zakres wiadomości naszych o świecie wschodnim zna­cznie się w ostatnich dziesięcioleciach rozszerzył. Nie możemy ŵ pra- wdzie wygłosić jeszcze zdania: „Nihil деодгарішит a all*’num pu- to — ale dość jest rzucić poza siebie okiem na stan naszej wiedzy w,przeszłych stuleciach, ażeby się przekonać, że doniosłość dzisiej­szych na tem polu zdobyczy, bynajmniej nie jest przecenianą. Kraina sztuki, Hellada, i Ezym potężny, rozprzestrzeniwszy wypływ swój siłą zwycięzkiego oręża nad Indem zarówno jak nad Oxusem, Jaxartesem, Tygrem i Eufratem, skąpe i słabe pozostawiły ślady swoich wia­domości geograficznych. Jakże płytkie i liche jest zapatrywanie się największych umysłów w Rzymie na sprawy w Azyi, a naw êt na sto-lelum. 1



ISLÄ.M W DZIEW IETNASTEM ST U LE CIU .sunki W prowincjach azjatyckich pod rzjmskiem panowaniem zosta­jących! Wtedy tylko, gdy zaszeleściły jedwabne szaty, najkosztowniej­szy przedmiot zbytku dam rzymskich, odnajdywano w tym szmerze daleHe echa bałamutnych powieści o Seresie czyli Thinisie (tak się podówczas zwały Chiny); jedynie wśród wznoszącego się wysoko kłę­bu wonnych kadzideł przy uczcie podsycanej korzennemi przyprawami, usłyszeć można było wzmiankę o bogatych Indyach w formie nadprzy­rodzonych obrazów. Daremnie pewien uczony Francuz sili się do- wieźdź na podstawie poezyj pozostawionych przez panegirystów Augu­sta, że nad brzegiem Tybru dokładne miano wiadomości o „kwiecistem państwie Środka“, o wybrzeżach Gangesu, o Baktryi, Scytyi i o brze­gach morza Kaspijskiego. To, co o dalekim Wschodzie mówią ŵ poe­zjach swoich Wirgiliusz, Horacy, Propercyusz i Tybullus, ma tylko znaczenie barwnych obrazków dogadzających próżności rzymskiej lub fantastycznych kwiatów, któremi poeci przeplatać chcieli laurow e w ieńce cezarów. Nieznanemi nie były te krainy Wschodu, ale wiadomości geograficzne Ezymian w lichym, nader lichym przedstawiają się sto­sunku do potęgi Ezymu, do śmiałego polotu orłów rzymskich, do dążeń cywilizacji rzymskiej, obejmujących świat cały!Nie wiele głębsze, a bez porównania bardziej ograniczone były wiadomości geograficzne w zachodnio-rzymskiem państwie— jakkol­wiek Byzancium, stanowiło niejako próg, przez który rozmaite ludy azjatyckie cisnęły się wtedy do Europy ze swmich pierwotnych siedzib,0  stosunkach dyplomatycznych rzymskich cezarów z Chinami, Baktryą1 Indyami, skąpe tylko i niewyraźne posiadamy w'skazówki; tymcza­sem historya z większą już stanowczością wspomina o politycznem zetknięciu lub o różnych poselstwach wjmienionych między Konstan­tynopolem a ludami Azyi zachodniej i środkowej jak np. Persami, Partami, Hunnami, Awarami i Turkami. Nawet Chińczycy wiedzieli coś o Bizantynach, w^spominają o nich bowiem często pod na­zwą Fu-lin kroniki chińskie od 122 roku przed Chrystusem do 639 po Chrystusie. Jaka jednakże była korzyść z tych stosunków dla ówczesnej cywilizacji greckiej lub dla późniejszych w ie k ó w ?M a lu czk a  albo i ża­dna. Podziwiając sam siebie pod wpływ^em złudnych omamień próżności, Ezymianin uważał barbarzyńców za niegodnych głębszego zbadania i nie wierzył, ażeby zdolni byli ocenić dobrodziejstwa lepszych stosun­ków społecznych, Ezym wschodni i zachodni pożądał tylko ich skar­bów, posługiwał się ich wojskiem; pod tym względem przeszłość-to raczej, nie nasz wiek, dążyła do celów wyłącznie materyalnych, ilekroć prastare Azyi obszary czyniła widownią swej chciwości i pychy. Słu­sznie też można twierdzić, że dopiero od zjawienia się różnych na­wracających chrześcijan i zakonników rozpoczyna się nowa era, w któ­rej Zachód w ćelach rzekomo humanitarnych czy też moralnych zbliża się do Wschodu. Pomijając już legendy, według których świę-



W STĘP.ty Tomasz i święty Bartłomiej aż do dalekich Indyj i Chin nieśli naukę chrześcijańską,znajdujemy w chwili wystąpienia mahometanizmu pewne ślady dziwnie potężnego wypływu kościoła nestoryańskiego na samym AVschodzie, a szczególniej w tych krajach, które dziś nawet sły­ną ze swej niedostępności. Nie mamy zamiaru zastanaw iać się nad tern:0 ile nauka kościoła w^schodniego, tak zasadniczo różna od nauki ko­ścioła zachodniego, wpłynąć mogła na ówczesny stan cywilizacyi w Azyi wyznającej buddyzm; missyonarze kościoła wschodniego byli śmiałymi pionierami, śladem których szli natchnieni uczniów ie mino­rytów, dominikanów" i franciszkanów"; — a jakkolwiek Oderyк z Por- denone, Jan  z Montecorvino, Andrzej z Perudżyi, Paskal z Vittoryi i in­ni przedstawiają sposób myślenia ówczesnego Zachodu w świetle, które pod względem jasności i ciepła wiele pozostawia do życzenia, — niepo­dobna w"szakże nie podziwiać pięknego natchnienia, rzadkich poświę­ceń i gotow"ości tych mężów na śmierć męczeńską. Są oni przedsta­wicielami społeczeństw"a, które ich wydało, a któżby mógł wątpić, że naw"et średniowieczna Europa o wiele już przewyższała często sławio­ną ale częściej jeszcze nierozumianą Azyę?N a szczególną uwagę zasługuje ta okoliczność, że gdy stara Azya w zupełnej pozostaw"ała obojętności i nieśw"iadomości względem mło­dej Europy, — Europa mimo spowijające ją ciemności, czuła od bardzo dawna popęd do badania nieznanych krajów. Podczas, gdy Chińczy­cy, Indyanie, Tatarzy i Persowie nic o świecie Franków nie słyszeli, a nawet słyszeć nie chcieli — u nas, w"e AYłoszech, w Niemczech1 w AVęgrzech, znaleźli się ludzie gnani gorliw"ością religijną lub namiętnością do przygód, którzy pragnęli zwiedzić czarodziejskie kraje W schodu, ażeby potem powróciwszy do ojczyzny, kreślić zdziw"ionym ziomkom obraz swoich wędrówek w" rysach najczęściej dziwacznych, w barw-ach do ducha czasu zastosowanych. Niewiado- mość jest matką nieufności; to też nic dziw"nego, że przew"ażna wię­kszość uznała za nieprawdziwe obrazy kreślone przez Marka Polo i in­nych średniowiecznych podróżnych. Gorzka to była zapłata za cięż­ką pracę, ale też i praca bez śladu nie zginęła; znalazła się bowiem za- W"sze szczupła mniejszość, która dokonane badania zaciągnęła do księ­gi faktów, a zużytkowująe zdobycz duchową na cele handlowe, wiele się do tego przyczyniła, że gdy okrążono przylądek Dobrej Nadziei, stara Azya zaczęła coraz częściej zwracać uwagę pionierów Za­chodu. Wiadomości, które od tego czasu aż do końca zeszłego stulecia zaczęły do nas dochodzie, odznaczają się coraz wyra­źniej cechą dokładności i autentyczności, wiele rzeczy uważanych dawniej za bajkę zyskuje doniosłość faktów stw"ierdzonych; ale w"iado- mości etnograficzne i geograficzne są udziałem dopiero X IX  stulecia kiedy Europa wewnętrznie duchowemi zdobyczami wzmocniona, w pro­mieniejący pancerz sw"ej wyższości uzbrojona, występuje jako niezwy-1*



ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM STU LECIU.ciężony zapaśnik na wszystkich punktach kuli ziemskiej. Przed takim szermierzem ustjipić musiała najbardziej zaskorupiała zarozumiałość- najstarsze i najdumniejsze ludy w poczuciu bezsilności ukorzyły sie' upadły przegrody idei separatystycznych, otworzyły sie jeden po dru- p m  porty, miasta, 1 wtedy dopiero można było przeniknąć tajemnice pjem nie i w owym dopiero czasie stara matka Azya zniewolona zosta­ła uch} he zwodniczą zasłonę i dziecięciu swemu, Europie, odsłonić m etyl!auif^^^” zeszpeconą zmarszczkami i odmładzającemi ko-Jeżeli w obrazie azyatyckiego życia brakuje drobnych rysów i od­cieni,—ogolne jego kontury znane są już dziś dokładnie. Od Jedo do ivonsUntynopola, od skwarnych wybrzeży Jaw y do lodowatych brze­gów Oceanu północnego, nie wiele znajdziemy stosunków społecznych mało rehgij i obyczajów, któryehby podróżni nasi nie dotknęli w dzie­łach swoich, ktoreby naw êt tu i owdzie nie spotkały się z" głębszym Mzrokiem tem-etycznego badacza. Uczucie zdumienia i podziwu jakie M nas budziły niektóre instytucye Wschodu jeszcze w przeszłem śtule- ciu, pojęcia o wielkości i o słabych stronach państw wschodnich zapa- rywania się na stosunek zobopólnego istnienia uledz musiałv 'dzikaj nvpb ‘ я zjiacznyin zmianom. Ileż to fantasmogor}^'^ ozłoco-П} ch złudnemi blaskami zachodzącego słońca Azyi, rozpływa się we mgle p-zed naszpn wzrokiem chociaż nie jeden z nas pooardLjae w poetycznym polocie prozą X I X  wieku, poi jeszcze wilgotne od roz­koszy oczy widokiem barwistej za.słony! Niebieskie kwiecfste Państwo brodkcą z secmą milionów zręcznych i pracowitych mieszkańców, z pom- pkam i iirchitektury pomnażającemi liczbę cudów świata, z literaturado znaczenia bańki my­dlaną] ktoną pęka za najlżejszym podmucliem Zachodu.-.Także nędznie pizedstawiają się pod ipględein moralności i lizycznego ukształLnia ndye wschodnie, owa kolebka buddyjskiej cywilizacvi, tak 1'i’zez filozo­fów naszych podziwiana! Iluż Szechinszachów, wyobrazicieli boskiej naz S ^ s i W e T a ^ b K ^  jej istnienia! Poka-ьи!]-  ̂ , U podmebiosy piętrząca się Porta była tylko zbu-robactwo toczonym gmachem, że ni fiedua miejscowość,
„--- J  ^i przesady.Mimo to wszystko dzieciństwem i niesprawiedliwości;! byłoby z na- szei strouy, gdybyśmy opierając si^ na tej znajomości oinamień życia wschodniego, zachowali dla starego świata tylko żart i ironie hib\iić nie dowodzące przekomarzania. Rola nasza, innej jest natury: inaczei zupełnie przedstawia s ij obowiązek, jaki na nas miłość ludzkości wio!



W STĘP.Żyła. Nie wątpię również, że między tysiącami, nawet secinami tysięcy zain­teresowany cli losem starej macierzystej części świata, nie wiele znajduje się takich, którzyby chłodną zachowywaliobojętnośćwobec tamtejszych stosunków lub nizko upadłą Azyę uważali za materyalną zdobycz stworzo­ną na to, aby w pyle tarzała się u nóg Europy! Nie! Zachód, a szczególniej zachód XIX  stulecia, musi wypisać na swoim sztandarze słowa; humanita­ryzm, miłość ludzkości“ Totylko hasło może i powinno go odróżnić od sta­rożytności i od resztyświata, w imię tego hasła może on walczyć z nadzieją zupełnego zwycieztwa. Ą  zresztą, któż z nas zdołał kiedykolwiek stłumić w sobie uczucie litości na widoktej przygnębiającej nędzy, która tak często w zupełnej sprzeczności zostaje z naturalnemi właściwościami giaintii? W  kim nie wzbudziła politowania niezaradność na klęski społeczne obok bystrości i uzdolnienia um5"słowego. jakiem odznaczają się m ieszańcy XVschodu? G dzież znaleźć można obok pałaców z marnotra\A stwem przyoz­dobionych, nędzne, zapadnięte chaty pleśniejące w brudzieiphigawstwie? G dzież to despoci W' rozkoszy tonący, blaskiem czci nadludzkiej otocze­ni, rozporządzają życiem i mieniem milionów jednostek? Trudno uwie­rzyć, aby na widok tych strasziiycłi obrazów, nawet zatwardziałemu niateryaliście nie wkradło się do myśli zapytanie: jaka też może być ]>rzyczyna tego nieszczęsnego stanu, jaka potężna wola nakazała te nie­równości w losach ludzkich? Dla czego Zachód w śmiałym polocie du­chowego postępu dąży do coraz świetniejszego rozkwitu do wzrastają­cej z każdym dniom przewagi i panowania nad światem — Wschód zaś co chwila niżej upada, a zaślepiony mamidłem niepojętego zarozumie- nia, z musu tylko chwyta rękę, która go ratować pragnie, albo nawet ze wstrętem ją  odtrąca! Zdawałoby się nieledwie wobec tej niezatartej różnicy charakterów, że ludzie w Azyi z innej są ulepieni glmy, że od­mienny posiadają ustrój fizyczny aniżeli mieszkańcy Europy!AVaiiiy ten objaw, niepojęta zagadka, zajmowała mnie od pierw­szej chwili bliższego zetknięcia z mieszkańcami Wschodu. Miałem ją ciągle przed oczami rozpatrując ich systemat jmlityczny, badając życie religijne, społeczne i indywidualne ich przymioty; sądzę wiec, że nikt nie weźmie mizazłe,jeżeiinajdrobniejszyobjawnapolu moich spostrze­żeń zestawiłem z podobnym sjunptomatem życia Zaclłodu, jeżeli każdy po­jedynczy odcień porównywałem z odpowiednim rysem obrazu europej­skich stosunków, jeżeli nawet w uielu na pozór mało znaczących wła­ściwościach. starałem się od samego początku wynaleźć pojedyncze punkta tych różnic, z których z czasem powstał i powstać musiał po­tężny mur oddzielający Wschód od Zachodu. Kiedy później rozszerza­jąc sferę swoich badań, posuwałem się coraz bardziej na wschód, cechy owe rozróżniające przedstawiały mi się w szerszych rozmiarach i wy­bitniejszych kształtach.—mimo to usiłowałem ująć w jedne i te same ramy cały obraz, w którym blizki Wschód mahometański wygląda jak pierwszy plan wodnemi malowany farbami, daleki zaś ukrywa



6 ISLAM W DZIEW IETNASTEM  ST U LECIU .się W cieniach drugiego planu. Konstantynopol można słusznie nazwać punktem, w którym słodkie wody europejskiego prądu życia wpadają do słonego morza świata wschodniego. N a wschodnich wybrzeżach mórz Czarnego i Śródziemnego, można jeszcze tu i owdzie do- strzedz tę przymieszkę wód słodkich, których ślad zmniejsza się coraz bardziej w kierunku wschodnim; w Persyi wschodniej napotyka się już gorzko gryzące tale z całą ich niszczącą naturą. Z różnemi cywiliza- cyami dzieje się jak z różnicami klimatycznemi, które występują nie nagle, lecz w licznych przejściowych stopniach. Południowo-wscho­dnie kraje Europy, mimo oddawna datujące wcielenie do społeczności chrześcijańskiej, mimo blizkie z Europą powinowactwo,—mają w sobie wiele azyatyckiej natury i pozostają w takim stosunku do właściwego Wschodu, w jakim się znajduje mahometańska część Azyi do Indyj tej najdawniejszej siedziby, tego źródła cywilizacyi azyatyckiej.Chcąc dokładnie poznać stosunki społeczne Turcyi europejskiej i azyatyckiej, należy koniecznie objąć głębszym rzutem oka południo­wo-wschodnie części Europy, któro wiekowem s ąsiedztwem z Turcyą, najwięcej na stan jej dzisiejszy wpłynęły: również lepiej zrozumiemy niektóro pierwotne rysy wschodniej czyli buddyjskiej Azyi, jeżeli poddamy dokładniejszemu badaniu Azyę zachodnią czyli mahome- tańską.Zamierzywszy nadać wiadomościom naszym o tej części wscho­dniego świata, rzeczywiste podstawy, iiie  ̂ możemy poprzestać na usi­łowaniach pojedynczych podróżników, na natrąceniach powierzchownych lub na^ et gruntownych badaczy, ani na odosobnionych szkicach przed­stawiających tę lub ową stronę obyczajów, ten lub ów szczegół chara­kterystyki. Dotychczasowa literatura podróżnicza, zgromadzona w ca­łości, dała, jeżeli nie wyczerpujące, to niewątpliwie dostateczne pojęcie o tem co jest złego łub dobrego w Turkach, Persach, Arabach, Tata­rach i Afganach; w jaki sposób myśli intelligencya w Stambule, Tehe­ranie, Damaszku, Bucharze i Kabulu. Nie zarzuci nam więc nikt zby­tniej w sądzie pośpieszności, jeżeli składając te fra^menta w całość, w jednym zarysie mahometańskiego Wschodu, od Dunaju aż do zacho­dnich krańców pustyni Gobi, przedstawimy obraz mahometańsko- azyatyckiej cywilizacyi ze wszystkiemi w'strząśnieniami, już dotych­czas wywołanemi w Azyi przez magnetyczne prądy europejskiego wpły­wu, a zktórycłitowstrząśnień można będzie wnioskować o skuteczności, o powodzeniu dotychczasowych usiłowań.Nie ulega w'ątpliwości, że podobne wszechstronne wiadomości o stanie rzeczy na Wschodzie, przyczynie się mogą i przyczynią się nie­zawodnie do osiągnięcia reformatorskich celów Europy.Szczęśliwa dyagnoza niebezpiecznej choroby wtedy tylko jest mo­żliwą, kiedy lekarz zebrać zdoła naj rozleglejsze dane o naturze, o cie­lesnych i duchowwch przymiotach i o dawniejszym trybie życia chore-



W STĘP.go, kiedy nareszcie zbada wrażliwość organizmu na te lub owe środki lecznicze. Tak samo dzieje się ze społeczną niemocą wielkiej powsze­chności, którą wtedy tylko dokładnie pojąć można, kiedy poznamy jej dziejową przeszłość i gruntownie zbadamy dobre i złe obyczaje, sposób myślenia i zapatrywania się różnych jej warstw' i klass towarzyskich. Europa musi poznać ЛVschód, we wszystkich jego ukrytych zakątkach i tajnikach, przejąć się jego życiem i działalnością; nie należy bowiem zapominać,'że my z naszemi dążeniami cywilizacyjnemi ciekawą od­grywamy rolę w domu u chorej Azyi, dając jej lekarza, który ani był ani jest upragnionym i który zamiast honoraryów odbiera w nagrodę jedynie szyderstwo i pogardę. W  takich warunkach samo z siebie na­suwa się pytanie: czy mamy prawo odgrywać rolę nieproszonego leka- .rza i czy nadal będziemy natrętnie narzucać się choremu, który uważa się ,:/.a zdrowego?Powtarzamy raz jeszcze: pytanie to jest ważne, bardzo ważne. Ih-zed stu laty istnieli w Euro})ie filozofowie, którzy w poglądach opar­tych na sentymentalizmie, a może pod wpływem wstrętu do zboczeń naszej cywilizacyi, wysławiali szczęśli\N ość pierwotnego stanu człowieka. Now­sze czasy o wiele naprzód pod tym względem postąpiły. Wyższość naszego na świat poglądu, naszego kierunku myślenia, przebija się w ogól­nych zasadach i szczegółowych prawdach. Dość najpobieżniejszego rzutu oka na oba światy, ażeby przejąć się tern przekonaniem. Mimo to nie mamy prawa pomijać zupełnie zarzutów naszych przeciwników, bacząc szczególniej na to, że w dowodzeniu swojem posługują się oni ar­gumentami, których pozorna zasadność może w błąd wprowadzić nie jedną rozmarzoną naturę. Ile razy wdałem się z mieszkańcami W scho­du w uymianę myśli w tym przedmiocie, zawsze zwracano moją uwagę na dwa czarne punkta, które w oczach Azyaty-mahometanina, cały wi­dnokrąg naszego cywilizowanego świata mroczą opłakaną ciemnością. Mowa była mianowicie o przerażającej nędzy, o nadmiernym zbytku i o niepohamowanej gonitwie za uciechami życia, jako o objawach cho­robliwych. na które stara Azya nie cierpi nigdzie. Otóż mówiąc otwar­cie. ]»rzyznać należy, że w całej maliometańskiej Azyi nie napotyka się tyle nędzy i ubóstwa, ile naprzykład w Whitchapel w Londynie, i że zwykłe visum repertum— ,.death by starvation“ (śmierć z głodu) wyjąw­szy czasy klęski głodowej, należy na AVschodzie mahometańskim do rzeczy niepraktykow anych, ubóstw o bowiem, jakkolwiek ogólnie rozpo- wszecliiiione, nie jest nigdzie tak gnębiącem i strasznem jak u nas. N a­leży również i)rzyznać, że szalone życie w naszych wielkich miastach licznego niestety zastępu dandysów i rozkosznisiów, których najwyż­szym ideałem jest marnotrawstwo czasu i pieniędzy, niezbyt przekony­wająco przemawia za szlachetniejszemi dążnościami naszego cywilizo­wanego świata.—Cywilizacya Azyi mahometańskiej nie wydała nigdy, nawet w czasach najświetniejszego rozkwitu, tego gatunku wypach-



8 ISLAM W DZIEW IĘTNASTEM  ST U LECIU .iiioiiych potomków goryla, (poci nazwą bowiem cywilizacyi rozumie się nie tylko zdolność do życia duchowego, ale i udział w niem); nadto muzułmanin roszczący pretensję do cywilizacyi, ze względu na swoje wychowanie i marzycielskie usposobienie, nie może zatonąć w mętach użycia, jak to się dzieje z niektórymi Europejczykami w naszych sto­łecznych ogniskach uciech i rozkoszy. Nikomu też zapewne nie przyj­dzie na myśl łagodzić te ujemności. Istnieją przecież ciemne strony, }»lamy czarne, od których nie są wolne nawet najświetniej promienie- .iące ciała niebieskie. Ale jakże maluczką, jak nie nieznaczącą jest ich szkodliwość w porównaniu z rozlicznemi dobrodziejstwami, ze uspaniałemi zdobyczami europejskiej cywilizacyi, która mimo swe błędy i niedobory nosi w łonie swojem zawiązek świetnej przy­szłości! A jakże nikłemi wydadzą się owe zalety mahometańsko-azyaty- ckiej cywilizacyi, gdy je sami zestawiemy z tysiącznemi jej wadami, gdy się przejrzymy rakowi toczącemu świat stary czyli azyatycki! Gdzież i kiedy objawiło się na AVsehodzietak silne dążenie do wolności, tego najszlachetniejszego, najwznioślejszego celu człowieka,—jak to ma miejsce od dość już dawnego czasu na Zachodzie: gdzie i kiedy człowiek, poskramiając najoporniejsze żywioły przyrody, przenikając najskrytsze jej tajniki potrafił na tak wielką skalę spożytkować nagromadzone skar­by, gdzie nareszcie i kiedy cywilizacya wystąpiła w tak imponującej i wszechświat obejmującej potędze jak u nas? PatryarchaJno-romanty- czny rys mahometańsko-azyatyckiej cywilizacyi, ów promyk czarodziej­skiego światła świecący po upływie tysiąca lat, niby odbłysk zagasłej już gwiazdy, mało może na kogo tak oślepiająco, choć w pewnej mierze zbawiennie,podziałał, jak na mnie. Szedłem za jego śladem w pogo- dnem mego życia zaraniu; ale na cóż się przydała różnobarwna bańka mydlana młodzieńczego zapału, kiedy wiek dojrzalszy ukazał mi po za tą pięknie przyozdobioną zasłoną, tylko brud i nędzę, ruiny i zgniliznę! Na widok ducha ludzkiego gnuśniejącego w niewolniczych pętach, to­nącego w obrzydłem bagnisku zabobonu i przesądów: na widok krajów- jęczących pod klątwą najsromotniejszej tyranii, na widok całego, od­rębnego świata zasianego ruinami—odwrócić się musiał wzrok ku peł­nemu żywotności i skrzętnemu Zachodowi, ażeby w jednem spojrzeniu ocenić niewątpliwą wyższość naszej cywilizacyi i przekonać się. że re­formy są potrzebne, że wpływy Zachodu muszą zbawiennie oddziałać na opłaLany stan Wschodu.Przy takiem zapatrywaniu się na zobo])ólny stosunek obu cywili- zacyj, nie powinienem zadziwić nikogo zgodzeniem się na narzucenie uzdrawiających reform. Mimo wszelkie zaprzeczenia Azyatów. choro­bliwy stan Azyi jest faktem stanowczo dowiedzionym, a w takim razie ukazanie, się choćby nieproszonego lekarza nietylko nie zasługuje na naganę ale jest zupełnie usprawiedliwionem.—tak jak nie zasługuje na wyrzuty iten, kto samobójcę przemocą ze szponów śmierci wydziera.



I.UDY MAIIOMETANSKIE. 9Nie wiele również powinna nas obchodzić nienawiść, pogarda, któremi wynagrodzoną będzie nasza usłużność. Nieproszony trud nigdzie le­piej się nie opłaca; a zresztą dość pomyśleć o wrogiem dla nas usposo­bieniu Słowian i innych zachodnio-europejskich ludów, ażeby przeko­nać się, że i u nas w Europie są jeszcze źle wychowane dzieci, które nienawidzą nauczycieli swoich. Wiadomo przecie, że słowo „katir“ lub „giaur“ w ustach mahometanina znaczy ani mniej ani więcej aniżeli słowo „Niemiec“ w ustach Słowianina. Wszystko to nie zdoła w błąd wprowadzić Europy! Pracy naszej ożywionej duchem czystego humani­taryzmu, powinna towarzyszyć powaga i wytrwanie, a upór azyatycki uledz w końcu musi.
II.LUDY MAHOMETAŃSKIE.

„Wszyscy prawowierni są braćmi“—tei zasadą chciał Mahomet ])rzełamać wcieloną dumę arystokratyczną Arabów, ukrócić nieposkro­miony ich popęd do narodowego partykularyzmu. W  ciągu dwunastu wieków walczyły y»rzeeiwko tej zasadzie fakta, które będąc wynikiem niewzruszonej logiki natury, przekształcały się w ogniu fanatyzmu, ale nigdy w zupełności usuniętemi być nie mogły. Eóżnice etnologiczne i klimatyczne a może zbyt rozległe rozkrzewianie islamizmu, stało za­wsze na przeszkodzie utrwaleniu tej spójni, do której dążył prorok, rtworzył się tylko łańcuch, którego ogniwa, jakkolwiek clość silnie z sobą złączone, formą jednak i treścią wewnętrzną nigdy nie wychodziły ani wychodzić mogły ze sfery odrębności. Tam nawet gdzie garść muzuł­manów osłoniętych Ihramem wy]»ełnia obowiązkiTewafu około świętego gmachu w ]\Iecce.—a wiec w miejscu, gdzie idea jedności mahometani- zmu, najwyino\Miiej wyrażaćsie powinna,—nawet tam spotykają się z pe- wnem zdziwieniem Malajczycy i Tatarzy Krymscy, C'hiiiczycy i Maro-
dach świętego kraju, nie obchodzi się bez wyliczeń rozmaitych plemion (Pżiii) i narodów (Millet) składających lud jMahometa (IJmmet Mo­hammed)—co w ten sposób rozumieć należy, że jMahometanie tylko w Bogu są braćmi, że dzielą ich jednak, jeżeli nie w teoryi to w ]irak- tyce, granice narodowości.—I jakżeby mogło być inaczej! W gi’upie



10 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU.krajów Azyi Mahometańskiej, gdzie głębokie przewroty polityczne tak różnorodną historyę wytworzyły i do dziś dnia wytwarzają; gdzie o kli­macie stanowią w jednem miejscu długotrwałe śniegi ŵ drugiem wiecz­ne skwary, i gdzie obyczaje datujące od tysięcy lat, wycisnęły na spo­łeczeństwach stereotypowe cechy;—tam niepodobna, ażeby jedna na­uka, choćby nawet tak jak islamizm, dla Azyi stworzona i głęboko w sercu Azyatów zakorzeniona, mogła zburzyć do szczętu granico narodowości i wznieść piękny i wspaniały gmach kosmopolityzmu!— Do czego dążyła polityczna sekta Szu’ubije, czyli separatystów- naro­dowych wobec zbytniego wzrostu arabizmii, ku temu zmierzał po upły­wie wieków duchowy świat Korozanu na korzyść interesów irańskich, i uczeni konstantynopolitańscy ŵ obronie sprawy osmanizmu; nawet spory na polu religijnem przybierały niekiedy kierunek narodowy, na­wet komentatorowie tradycyi bezwiednie podawali w wątpliw ość praw­dę przytoczonej powyżej zasady braterstwa.Nie możemy więc niemówić o różnych narodach mahometań- skich; wyliczymy je zatem tą koleją, jaką się ciągną od niedalekiego wschodu aż do głębi Chin w zarysach odpowiadających celowi i ramom naszej książki.Pośród trzech głów nych rass rodu ludzkiego, niezależny dziś jesz­cze pod względem politycznym islamizm liczy tam najwięcej wyznaw­ców, gdzie ich miał najmniej ŵ chwili swego ukazania się na widowni świata. Mówię tu o Turanach, między któremi liczba mahomotanów', przy najniższym obrachunku przewyższa cyfrę, jaką dostarczyć mogą Semici i Iranie razem wzięci. Począwszy od wybrzeży Adryatyku aż do odległego Jun-nan i Kan-su, lud turańskiego pochodzenia, bądź osiadły bądź też koczujący, wyznaje nautpę* proroka arabskiego pod naj- rozmaitszemi nazwami z mniejszem lub więkśzem do niej przywiąza­niem. Z milczących stepóŵ  Azyi środkowej, gdzie niegdyś szamani w czarnoksięzkie okryci szaty, zaklinali „cztery żywioły“ w północną godzinę, z krajów^ które niegdyś uchodziły za najczystsze źródło buddy­zmu; z miast, które ogień nauki Zoroastra najczystszem światłem oświe­cał; z okolic nareszcie uznanych za kolebkę i chlubę chrześcijaństwa, —zwTacają się dziś jeszcze oczy pobożnych na pustą i skwarną krainę zachodniej Arabii. Bóstwm znane przed tysiącem lat pod różnemi na­zwami: Ckan Czolnb, i Tingri, występuje dziś wmodłach jako semi- tycki Allah; piękny cyklmytów o istotach nadziemskich, o duchach po­dziemnych, barwme sagi Ałtajców o początku i końcu świata—wszyst­ko to musiało zniknąć pod tchnieniem palących kłów arabskiego }iroroka. A jeduakżo islamizm, odpowiednio do różnic, jakie przedstawiał w ró­żnych częściach tureckiego ludu, odznaczał się też w postępie czasu, w jednej miejscowości większą, w drugiej mniejszą gorliwością religij­ną, stosownie do siły fali z jaką nań uderzał prąd religijny ościenne­go kraju, lub też do właściwości etnologicznych danego narodu. W y-
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liiżąjąe się treściwie, można w gole powiedzieć o ludzie turańskim: im dMrek dalej mieszka w głębi Az}d, tern głębszy jest jego fana­tyczny dla islamizmu zapał; i na odwrót, im bardziej zbliża się ku za­chodowi, tern trzeźwiejsze, rozważniejsze, choć zawsze silne sa jego przekonania religijne. Przypatrzmy się Osmanowi, temu pseudo- Turańczykowi, w którego żyłach równie mało płynie krwi turańskiej jak .jógo języku piśmiennym nie wiele znajdzie się wyrazóvv tureckich, a przekonamy się dostatecznie, że on jeden w całym wielkim szczepie turańskim mimo bezpośrednie zbliżenie z kolebką, z głównem ogni­skiem islamizmu, nie okazywał nie tylko chwilowo, ale nigdy i w ża­dnych okolicznościach tego gorączkowego uwielbienia dla nauki pro- ]*oka arabskiego, i nigdy też nie występował jako wyznawca owego ślepego, u})artego fanatyzmu, który jest i był po wszystkie czasy właściwością jego współwyznawców i współplemienników w głę­bokiej Azyi. Przeprowadzając dalej powyższe porówmanie między ludem i językiem, dodamy jeszcze: że jak na całej stronnicy klasy- czno-osmaiiskiego dzieła, znajdzie się najwjżej cztery lub pięć \\j- razów tureckich, tak i na ciele Osmana napotykamy małe albo żadne ślady charakterystyki rasy turańskiej opartej na cechach et­nograficznych. O we 400 rndzin, które osiedliły się w Azyi mniejszej z Er- togrulem i Dimdarem, założycielami państwa ottomańskiego, mogły wchłonąć w siebie znajdujące się tam szczątki ludu seldżucko-ture- ekiego, ale cóż znaczy ta garstka w porównaniu z milionem Osma­nów mówiących dziś po turecku w Turcyi europejskiej i azyatyckiej? Nawet ŵ najpomyślniejszych okolicznościach niezwykłego w'zrostu ludności (niemożliwego choćby tylko dla tego, że Turcy twmrzyli właściwy naród na drodze orężnej)—powyższa etnologiczna zagad­ka pozostanie niezrozumiałą. Pod ogólną nazwą Osmanów' należy zatem rozumieć lud mieszańców „par excellence“ złożony z jednej strony w znacznej części z żywiołu słów iańskiego, armeńskiego, i gre­ckiego,—z drugiej z semityckiego, to jest arabskiego, lud, który, po­wtarzamy raz jeszcze, pod względem właściwości fizycznych, nie }>rzedstawia najlżejszych cech typowych rassy turańskiej. Ina­czej rzecz się ma z przymiotami duchowemi, t. j. z charakterem na­rodowym Osmanów. „Lud wyznaje religię swoich władców'“, mówi stare przysłowie arabskie, które zarazem wyjaśnia jakim sposobem zamalgamow\ana massa ludowa, powstając pod wpływem osobistych przymiotów swego władcy, przejęła tyle jasnych i ciemnych stron narodowego charakteru tureckiego i zatrzymała je  do dziś dnia. Któż nie podziwiał łagodności, graniczącej praw ie z ospałością, spo­koju i flegmy, szlachetnego i pełnego godności W7 razu twarzy Os­mana, bądź w osobie prostego wieśniaka w połatanym kaftanie, w nędznej mieszkającego lepiance, bądź też w postaci dostojnika sie­dzącego na sofio w świetnej, złotem tkanej szacie? Nie zawsze je-



12 ISLAM  W d z i e w i i :t n a s t e m  s t u l e c i u .dnak wschodnia gnuśność, lub pobożne poddanie się niecofnionyra zrządzeniom losu, piętnuje spokojne oblicze Osmana lub odzywa się w jego beznamiętnej mowie: bynajmniej! Ten spokój, tę powolność napotkać może podróżny u Turków na dalekim Wschodzie u Tur- komanów i Kirgizów. My Europejczycy wyrobiliśmy sobie przesą­dne pojęcie, że pod tern gładkiem zwierciadłem powierzchownego spokoju kipi war nieposkromionych namiętności, który roztrąciwszy, za lada sposobnością, zwierciadlaną powierzchnię, zatapia wybrzeża i szerzy na około groźne spustoszenia. Pojęcie takie zastosowane do innych ludów Wschodu, np. do Semitów i Iranów ma za sobą pewną słuszność, ale nie sprawdza się na Turkach, a tern mniej na Osmanach. W  parze z tą łagodnością idzie zawsze szczególna do­broć serca, ludzkość i zupełny brak arystokratycznych czy też sa­molubnych popędów. Uprzedzająca grzeczność i uprzejmość, z jaką dziś ministrowie Porty i gul)ernatorowie prowincyj przyjmują każ­dego cudzoziemca bez różnicy stanu, godności i wyznania, mylnie jtrzypisywaną bywa przeświadczeniu ich o własnej słabości lub obawie europejskiej przewagi. Czyż takie postacie jak Kiuprili lub Sokolizade, a nawet sułtanowie stojący na szczycie swej potęgi i chwały inaczej byli usposobieni? Czyż dzieje nie przekazały nam rysów najszlachetniejszego postępowania zdobyw'ców i władców maho- metaiiskich z radżami tarzającemi się w pyle u ich stóji? dąbka, którą zapasem nosić musiał Grek lub Armeńczyk ażeby nią oczyścić mahome­tanina przypadkiem na ulicy błotem obryzganego; odrębna cecha w ubiorze lub dzwonki w kąpieli przeznaczone do odróżnienia od pra­wowiernych i t. p. to właściwości nie świata tureckiego, ale islamizmu i w ogóle azyatyckiego ńinatyzmu w wierze. Gdzie i kiedy chrześcijań­ską Europę wstrząsnęła przerażająca wieść o rzezi dokonanej przez mahometanów tureckich na chrześcijanach lub żydach? czy historya nie przechowała nam raczej wiadomości o fakcie zupełnie przeciwnym opo- лviadając jak konstantynopolitański Szeik-ul-Islam wystąpił ze swo- jem potężnem veto przeciwko sułtanowi, który jiodburzony przez fana­tyków arabskich wydał rozkaz stracenia w^szystkich chrześcijan? Przy­znaję, że na najdalszych kresach Islamizmu graniczącego bezpośrednio z chrześciaństwem trudno było uniknąć starć lub nawet jawnego w-y- buchu niezgody podsycanej w chrześcijanach zewnętrznemi wpływami; ale w walkach takich w zachodniej Eumelii, któż zawsze dzierżył miecz i głownię podpalacza? Nie byliż to bośniaccy i albańscy mahometanie, którzy nie znając naw’et języka tureckiego, z piętnem słow iańskiego lub łacińskiego typu na obliczu srożyli się i jeszcze się srożą w zaciętym boju przeciw własnym braciom?Nikt też zapewne nie z dziwi się kiedy powiem, żęta sama łagodność, {»ow'olność, to samo umiarkowanie cechuje Osmana nawet w sprawach religii, że jednak nie idzie za tern .aby mu zarzucić można oziębłość, niedbal-
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stwo lub obojętność religijną. Nie mówię tu o owyeli innowacyaeti głęboko wniLających w samą istotę islamizmu, które wprowadzono bądź za zgodą bądź też mimo woli kasty mułłów i które dotycliczas nigdzie nie były i nie mogły być stosowane. Zapatrywanie się moje w tym względzie opiera się na osobistem długoletniein doświadczeniu, na porównaniu kierunków panujących w islamizmie w państwie otto- mańskiem i u innych ludów mówiących po turecku. Przy pierwszych spostrzeżeniach przekonałem się już dostatecznie, że różnice w uczu­ciach religijnych obu krańcowych ogniw wielkiego turańskiego łańcu­cha, tak są wielkie jak przestrzeń dzieląca góry Tien-Szan i rzekę Oxus od Bosforu i wschodnich wybrzeży Adryatyku. Osman jest do­brym muzułmaninem. AVyłączywszy dostojników Porty, to jest klassę Effendich ostatecznie pod względem moralnym upadłą, nie wielu znajdziemy Osmanów', którzy by poważyli się uchybić przepisom pię­ciokrotnej w ciągu dnia modlitwy, wykroczyć przeciwko nakazanym postom, pobożnym ablucyom i tym podobnym praktykom. Ale islamizni przestał już być dla nich oddawna, a właściwie nigdy nie był ścisłym regulatorem w sprawach życia domowego, społecznego i politycznego. Takim właśnie regulatorem jest nauka Mahometa u Turanów w Azyi środkowej. Przytoczę tu tylko parę przykładów. ЛѴ ubiorze Osmana napotykamy oddawna krótki kaftan (Salta) sięgający do bioder a nie zgodny z przepisami kanonicznemi nakazująceini nosić szatę długą aż do kostek. Osman golił sobie brodę od daw ien daw na, sam sułtan Se­lim zdobywca Egiptu, który pierw'szy w' swej dynastyi przyjął tytuł „Kalifa“ (następcy Mahometa) hołdował tej modzie, uważanej zawsze przez Turków po drugiej stronie rz. Oxus na rówmi z odstępstw'em od wiary. Naw'et okrągła, krótko przystrzyżona broda, powszechnie dziś Stambule, noszona jest solą w oku mahometanina z Azyi środkowej, ta bowiem, tak zwana główma ozdoba mężczyzny powinna być długa na szerokość dłoni i dw'a cale, to jest ma trzymać miarę, która u rzad- kobrodych Tatarów należy, niestety, do pobożnych życzeń. Ale nie tylko w ubiorze, w obyczajach i zwyczajach, lecz w niektórych punktach bę­dących W' najściślejszym związku z dogmatyką, islamizni Osmanów  ̂ nie­ma tych wybitnych rysów gorliwości religijnej, rzecby nawet można, zelo- tyzmu, W'które obfituje wiara na dalekim Wschodzie. Spotykałem naprzy- kład w Azyi środkowej we w^szystkich warstw'ach ludności gorliwców zachowujących oprócz pięciokrotnej modlitwy tak zwane N a ß a  to jest naddatek do przyklękań przepisanych każdemu przyzwoitemu mahonie- taninow'i: w'idzialera takich, którzy z własnego popędu obostrzali suro­wość przykazań używając o połowę więcej czasu na spełnianie obo­wiązków religijnych, którzy wreszcie, w skutek właśnie tej natężon j  religijności mogą być nazwani gorliwszymi mahometanami aniżeli muzułmanie tureccy wsławieni nawet ze św'iątobliwości. Niemniej zna­czącą jest ta okoliczność, że między Turkami w dalekiej Azyi znajduje



14 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  ST U LE CIU .się więcej stosunkowo Hcadżów (pieigrzymów) aniżeli w większej części ßnmelii i Anatolii , jakkolwiek małiometanom tych ostatnich prowin- cyj ułatwiają spełnianie tego przepisu religijnego wszystkie nowsze środki kommunikacyi, i jakkolwiek znajdują się od świętych miast za­ledwie o kilka dni drogi, — gdy tymczasem Turcy z dalekiego W scho­du, tygodniami a nawet całemi miesiącami wędrować muszą przez nie­gościnne miejscowości, po niepewnych drogach, w ciągłej walce z su­rowością klimatu i z fanatyzmem obcych religij! Po tom wszystkiem co się wyżej powiedziało, któż zechce obwinić o gorliwość religijną, a tembardziej o fanatyzm, Osmana, najbardziej do nas zbliżonego członka mahometańskiej powszecliności?Przypatrzmy się teraz drugiemu ogniwu islamizmu w wielkim turań- skim łańcuchu, a mianowicie Turkom azerbaidżańsHm albo irańskim. Tą ogólną nazwą obejmuję właściwych mieszkańców Azerbaidżanii i (diarnsy, to jest Iranów mówiących po turecku i zamieszkałych na przestrzeni od Ćhoi do Teheranu, dalej Turków irańskich i zakaukazkich. oraz napół koczujące ])lemiona Karapapak, Terekme, Szachsewend, Szebaki, Chodżha Alieli, Begdilli i Beharlu, które mimo pozorny roz­dział spowodowany w nowszych czasaclipoddaństwemrossyjskiem, per- skiem i tureckiem, złączone węzłem wspólnego pochodzenia, wiekowego z sobą pożycia i jednej religii, w gruncie rzeczy stanowią nierozdziel- ną całość. Nie potrzeba też żadnych głębszych etnograficznych badań, aby w tych ludach zostających pod działaniem trojakich krzyżujących się wpływów irańskich, to jest; Georgianów, Kurdów i Persów, odna­leźć pierwotny żywioł turański, albo dokładniej mówiąc, turecki. Prze­mawiają zatem nie tylko właściwości wspólnego dyalektu tureckiego różniącego się tylko w słabych odcieniach, ale i fizyczne cechy równie jak ustrój duchowy. Między stu Persami poznać można zaraz Azer- baidżanina, po niezręcznej budowie ciała i po szerokich grubych ry­sach twarzy. Nawet w kierunku jego myślenia, w poglądach na mo­ralność i religię, w życiu publicznem i rodzinnem, pozostało sporo pierwiastku turańskiego, mimo różnorodne wpływy wynikające ze wspólnego dziejowego i religijnego obcowania i wyciskające na Azer- baidżanie piętno perskiego charakteru narodowego. Azerbaidżanin silniej przywiązuje się do rodziny i do swej zagrody, i w życiu przed­stawia więcej wybitnych rysów patryarchalnego i pasterskiego żywota aniżeli właściwy Pers, dla tego też przewyższa tego ostatniego siłą uczuć dynastycznych, wytrwałością i pilnością. Kto będzie porówny­wał Azerbaidżanina w Erzerum, w Trapezuncie, w Stambule, w Smyr­nie lub Adryanopolu, zblizko niego stojącym Osmanem, odkryje w nim według wszelkiego prawdopodobieństwa, stek chytrości, krętactw^a i stręczycielskich instynktów. Ale porównajmy też krzykliw’ego tuziem­ca na bazarze w Isfahanie lub Szyrazie z kupcem azerbaidżań- skim w jednym z karawanserajów w Tebris lub Ohoi a dojdziemy nie-
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chybnie do wniosku, źe pod względem kłamstwa, oszukaństwa, obłudy, i sztuki udawania, ostatni w obec pierwszego jest partaczem, niezdar­nym adeptem! Podobne rysy charakteru, niezakorzenione naleciało­ści irańsWe, występują i w mahometańskich usposobieniach Azerbai- dżanina. Turek irański jest bez wyjątku szyitą, i to szyitą najczystszej wody. Nakłonili go do tej sekty perscy propagatorowie, bo właściwy szyizm jest wynikiem irańskiej idei narodowej; mimo to, rzecz dziwna, szyita turecki dzikszym jest i fanatyczniejszym w swej nienawiści dla tak zwanych trzech pierwszych uzurpatorów Kalifatu, w swojein uwiel­bieniu dla rodziny Alego, w całem wreszcie usposobieniu, od swego nauczyciela irańskiego; rzecz dziwna, powtarzam, że właściwy Turanom rys ślepej wiary i fanatyzmu religijnego uwydatnia się w nim w spo­sób nader wyrazisty. Pamiątka wieczoru poprzedzającego rocznicę śmierci Husseina obchodzoną jest w Tebris, wChoi, w Kazwinie i w ca­łym kraju Zakaukazkim z większą skruchą aniżeli w Szyrazie, Jezd, Kirmanie i innych czysto-perskich miastach. W  wymienionych wyżej miejscowościach, każda, choćby najmniejsza, wieś ma podczas MoLar- remu swój plac wytknięty czarnemi flagami do odegrywania przedsta­wień passyjnych, a nawet zastęp śpiewaków elegij (Rouzechan) składa się w dwóch trzecich z Turków; wziąwszy więc na uwagę niestałe i zmienne usposobienie Iranina i oziębłość jego religijnych przekonań, łatwo będzie wywnioskować, że nietylko wyższością orężną ale i zapa­łem religijnym tych plemion tureckich, potomkowie Szeiha i Sefego podtrzymywali panowanie zasady Szyityzmu,—Persowie bowiem sami, przy ówczesnej potędze Timurydów na Wschodzie i Osmanów na Za­chodzie nie byliby w stanie wytwmrzyć z szyizmu religii panującej. Z powyższego okazuje się jasno, że turecka ludność Iranu, drugie ogni- wm wielkiego mahometańsko-turańskiego ogniwa, pod ŵ zględ̂ em gor- liw'osci religijnej przewyższa nietylko swego południowego nauczyciela, ale nawet swoich wschodnich braci. Nie ulega wątpliwości, że Turek irański przedstawia na wyższym stopniu umysłowość w^schodnią w spra­wcach religijnych, politycznych i społecznych.ЛѴуraźniej jeszcze przedstawi nam się ta wyższość, gdy zbliży­my się do trzeciej gałęzi, do osiadłej ludności turańskiej — mianowicie do Uzbegów. Nazwa Uzbega obejmuje konwencyonalne pojęcie mię- szańców tatarsko-mongolskich, którzy w chwili upadku Złotej Hor­dy zgromadzili się na północy jeziora aralskiego, po upadku Timury­dów zagarnęli panowanie w Zaoxanii a od tego czasu wchłonęli w' sie­bie tych wszystkich Turków z najrozmaitszych plemion, którzy z ko- czująco-barbarzyńskiego życia, przeszli do miast, to jest na łono cywilizacyi mahametańskiej. Uzbegi, mieszkający na przestrzeni od " ybrzeży Aralu, wzdłuż brzegów rzek Oxus i Jai^fee^Aż do wschodnich dolin góry Tien-Szan, różnią się pewnemi c^K^hii fizy- cznemi, stosownie do tego, czy brak wpływu obcych żyw^łówc pozo-f e /

• ̂ ‘Ol. P. Ц



16 ISLAM  W DZIEWIP^TNASTEM STU LECIU .stawi! im wydatne rysy typu turecko-mongolskiego, czy też w skutek skrzyżowania się z krwią irańską, to jest z tadżyckiemi prainieszkańea- mi lub perskiemi jeńcami, zatracili w sobie mniej lub więcej turańskie właściwości. Z danych jednak, jakie przedstawiają charaktery i umy­słowe czynniki Uzbegów, da się utworzyć przecięciowa całość. Wszę­dzie napotykamy wyraźnie uwydatnione rysy tureckiej rzetelności, silny męzki charakter i ten prastary zachowawczy sposób myślenia, który od kilku tysięcy lat, niby ideał przyświeca towarzyskiemu życiu ludów tu- rańskiego szczepu. Samo z siebie rozumie się, że obok tych jasnych stron charakteru tureckiego napotykają się i ciemne np. wieczna na­miętność do wojny, gnuśność i zabobony, jako wyniki ograniczonych niekiedy zdolności umysłowych, wyraźnego wstrętu do złagodzenia obyczajów na drodze reform, a wreszcie przywiązania do patryarchal- nego, ale koczowniczego życia. Przenosząc się na inny grunt, mahome- tanizm musiałjuż znaleźć w charakterze prawdziwegoturańczyka,żyzniej- szą niwę aniżeli u innych ludów azyatyckich. .Jeżeli Turek pokładał dawniej bezwarunkową wiarę w magiczne formuły Kama, czyli kapła­na szamańskiego, w jego taniec czarnoksięzki o północnej godzinie, w jego ryki jęki i stękania, nie dotykając tych praktyk kamieniem pro­bierczym myślenia, jakżeby mógł inaczej sobie postąpić z racyonalne- mi zasadami mahometańskiego monoteizmu? Wtedy właśnie, gdy nau­ka Mahometa we dwa wieki po swoich narodzinach była już na wszelki sposób przez wolno-myślicieli u Persów i Arabów podkopywana,— sęka­ty i silny pień fanatyzmu religijnego w Azy i środkowej zaczął wy­puszczać gałęzie, które obfity zapowiadały owoc i następnie zapowiedź urzeczywistniły. Nad Azyą środkową nie wschodziła nigdy jutrzenka myślenia, — od niepamiętnych czasów pyszniono się tam, i nie bez słu­szności, z posiadania najczystszego, niezamąconego źródła islamizmu: a kiedy pewnego razu mówiąc z uczonym z Azyi środkowej o religijno­ści różnych mahometanów wyraziłem zdziwienie, że w Pucharze wyznawcy Mahometa mają się za nabożniej szych aniżeli w Мессе i Modynie, — otrzymałem odpowiedź, że pochodnia ma zawsze rę­kojeść w ciemności pogrążoną a jasność w dal tylko rozszerza. Nic więc dziwnego, że w oczach mahometanina z Azyi środkovvej, nietylko włościanie, k̂ upcy i urzędnicy ottomańscy, ale nawet ducliowni z Szei- kiem-ul Islam na czele, uchodzą za mahometanów zaniedbujących obo­wiązki i odciągniętych z drogi prawdziwej wiary przez błędne nauki ościennych Franków, władcę zaś tych zbłąkanych, t. j .  sułtana, ten tylko uznaje za prawnego Kalifa, to jest następcę Mahometa, kto gmach religii poznał w Rum  (tak bywa nazywany zachodni islamizmj nie z własnej kontemplacyi. Większość Hadżów, którzy oprócz wędrówek do miejsc świętych, zwykli jeszcze zbaczać do Konstantyno­pola, najgorsze ma pojęcie o islamizmie Turków i Arabów, bo jakkol­wiek nauka proroka głębiej przeniknęła w ciało i krew muzułmanina



LUDY M AH OM ETAXSKIE. 17W zachodniej Azyi, aniżeli mniemają jego współwyznawcy na W scho­dzie — zaniedbanie wszakże pewnych form zewnętrznych budziło za­wsze niechęć w turkestąńskich exaltadosach okrytych płaszczem fa­natyzmu.W  ocenianiu stosunków religijnych w Azyi środkowej, należało­by uwzględniać znaczną różnicę dzielącą mieszkańców miast od koczo­wników z rozległych stepów — W’- tym razie jednak za linię kierunkową służyć może ogólnie obserwowana różnica religij ludności osiadłej i ko­czowniczej — jeżeli bowiem Turkomanom, Kirgizom i Karakalpakom, brakuje dogmatycznej uczoności, wynagradzają to skłonnością do ma- rzycielstwa, dziecinnem upodobaniem we wszystkim, co nadprzyrodzone, oraz głęboko zakorzenionemi zabobonami. Wyjątkowo tylko inahometa- nizm Kipczaków i Karakirgizów snujących się po górzystym pogra­nicznym kraju między Kokanem i wschodnim Turkestanem, na wą­tłej opiera się podstawie; w ogóle jednak różnica między religijnością koczowników turkestąńskich, a usposobieniami religijnemi Beduinów Kurdów i duruków, jest taka sama, jaka przedstawia się przy porównaniu Bncharyi i Samarkandy z mieszkańcami Azyi -zachodniej.Pragnąc zaokrąglić obraz turańskiego isląmizmu winniśmy jeszcze wspomnieć o Tengach czyli Bunganaeh to jest o chińskich mahometa­nach, znanych dopiero od nie dawnego czasu, którzy ze względu na niedo­kładne światło, wjakiem dotychczas byli przedstawieni, zasługują na pilną naszą uwagę, jako zadziwiający odłam mahometańskiej całości. W y­stawmy sobie mahometanina z czaszką zakończoną warkoczem, z ogo­loną brodą. W' szatach, które tylko pogan, tylko zupełną niewiarę pokrywać mogą; wystawuny sobie, powtarzam, tego mahometanina mó­wiącego językiem, w którym niepodobna jak należy wymówić ani jednej syllaby Koranu i przejętego takim zapałem dla nauki arabskiego pro­roka, jaki tylko na brzegach Zarefszanu napotkać można — a będzie­my mieli pojęcie o Dunganie. Dzieje pierwotnego szerzenia i dalszego rozwoju chińskiego'isląmizmu pokryte są jeszcze dość grubą pomroką. Zdaje się, że dzieło nawrócenia rozpoczęło się z dwóch stron: lądem, od zachodu, przez Turkestan i morzem, od południa, w owym ruchu reli­gijnym, który przed wiekami owładnął Sze-ezuan i Jun-nan. Obecnie między tymi chińskimi wyznawcami nauki mahometańskiej sroży się najdzikszy i ślepy fanatyzm, który kryjąc się długo w tajemnicy, .v now­szych dopiero czasach objawił się w mordach i barbarzyńs *vach nie­pamiętnych w dziejach walk religijnych Isląmizmu.Szczep irańsH, pod względem liczebnym dwa razy więcej liczący wyznawców Mahometa (powtarzam, że mahometanie indyjscy nie są objęci ramami teg-'» obrazu) różnił się zawsze stanowczo od swoich tu- rańskich wyznawców. Ludy irańskie utworzyły tę część świata maho- metańskiego, która bezwarunkowo przyjęła zasady Koranu. Fanaty­zmu nigdy w usposobieniu nie mając, nie mogły też stanowić filarów
Islam. 2



18 ISLAM W DZIEW IETNASTEM ST U LE C IU .podpierających silnie grunt religijny Islamizmu. Nie mamy zamiara obecnie badać: czy objaw ten przypisać należy dość posuniętej kulturze którą arabscy iinmigranci zastali u Persów, i czy słuszna ])ogarda, z jaką za czasów Sassanidów spoglądano na ..jaszczurkożerców“ (tak nazywano Arabów w Iranie) —była przyczyną tej nieprzejednanej nie­nawiści dla arabskich apostołów. Nie ulega wszakże wątpliwości, że przepaść, jaką między Persami i Arabami różność sekt z samego po­czątku w7tworzyła, była więcej wynikiem narodowego aniżeli religij­nego zapału, b la  barbarzyńskiego, nieokrzesanego Turka, Koran był światłem na drodze rozwoju życia politycznego i towarzyskiego — dla Persa, przeciwnie, stał się pochodnią podpalającą gmach dawnej jego cywilizacyi, pomnik dawnej jego wielkości, nic więc dziwnego, że nauka arabska nie trafiła mu do serca dla tego tylko, że była arabską i gdyby nie sprawa następstvi'a Alidów — znalazłby się niewątpliwie w Iranie inny powód do odszczepieństwa. Pozorne cechy religijności w'ystępujące w codziennem życiu Persów, mogą omamić powierzchownego tylko spo- strzegacza; kto zaś do gruntu zna teraźniejszość i przeszłość Persyi i Persów’, ten wio aż nadto dobrze, że religijny ich zapał w ogóle nie głęboko sięga, że gorliwość sekciarska szyityzmu służy za broń w spra­wie niepodległości politycznej, przywiązanie zaś do Alidów odgrywa tu rolę ciepła przyspieszającego wzrost tępionej przez x\rabów rośliny narodowości. O ile chętnie gromadzą się Iranie pod sztandary tege kto ich prow^adzi przeciwko nieprzyjaciołom Hassana i Husseina, o tyle obojętnie dla nich brzmi wezw^anie do wmlki przeciw wTogom islamizmu w ogóle — jak tego dowodzą wymownie ostatnie wojny Persyi z Eos- syą i Anglią. Okrzyk trwogi Achondy, ogniste przemówienia Muez- tehidów, jaskrawe obrazy grożących niebezpieczeństw, nie wielu skło­niły do boju przeciwho chrześcijanom, — a i ta szczupła garstka z sa­mych Turków’ się składała. Mimo wszelkie świetne frazesy, minie iskrzące spojrzenia, mimo obfite źródła łez stanowiące w Iranie nie­odłączne atrybuta religii,— niema może w całej Azyi kraju, ani ludu z wyjątkiem Chin, z tak małym zasobem zapału religijnego jak Persya. gdzie myśliciele rzadko narażeni na prześladowanie, bez przeszkody mogli rozpowszechniać sw’oje nauki, a (co jest naturalnym tego stanu rzeczy wynikiem) posady gmachu starej religii, tak łatwo zachwiać się mogły pod działaniem marzycielskich rojeń. Kto czyta blużnierstwa, któremi Chiam obrzuca Allaha i jego proroka, satyry na najświętsze ceremonie i na przykazania Islamizmu, kto w ie o rozpowszechnieniu tej książki i innych dzieł w^Tiiierzonych przeciwko ustanowionej religii, ten się nie zdziwi, że Bab w ciągu krótkiego czasu tyle serc zjednał so­bie potęgą słowa i mógł równie skutecznie grozić upadkiem potędze Szehinszacha, jak Itung-siu-tsuen, wódz Tajpingów zagrażał w' Peki­nie „Synowi niebieskiemu.“ Ta wieczna gotowość do spekulacyi w rze­czach religii i obojętność, z jaką Pers zapuszczał się do wnętrza same-
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go sanctissimum religijnego, nareszcie ten jego ton na pół fanatyczny na pół tilozoficzny, dziwił mnie zawsze w rozprawach moich z najgor­liwszymi Szyitami. Najwykształceńszy Sunnita nie może się pozbyć pewnego przestrachu, lekkiego dreszczu, słysząc w rozmowie powątpie­wania co do autentyczności Koranu i świętości Mahometa, — Szyita przyjmuje najobelżywsze przypuszczenia ze spokojem graniczącym z obojętnością, z uśmiechem zdradzającym tajone potakiwanie i stara się, jeśli mu co na tern zależy lepiej jeszcze objaśnić przeciwnika bądź logicziiemi bądź też sotistycznemi fortelami. Wszelako nie tylko Szyici wsławieni u nas jako protestanci Islamizmu. ale i Suniiiccy Tadżyki w Turkestanie, owera gnieździe fanatycznej religijności, nie są tak bo- gobojnemi muzułmanami za jakich uchodzić pragną. Głęboko uczeni mułłowie w stolicach Azyi środkowej, z twarzą ascety, ze skruszoną powierzchownością, eksploatowali nader często prostaczą bigoteryę ^rurków jako zyskowny interes. Tadżyk, równie jak jego współple- miennik w Iranie gotów jest do najśmielszych sporów, gdy tymczasem Turkowi najlżejszy cień powątpiewania i krytyki w rzeczach religii wy­daje się bluźnierstwem. To też uczeni mułłowie w Azyi środkowej są po większej części irańskiej narodowości, przełożeni zaś zakonów (Iszary), często niepiśmienni, wszyscy prawie są Turkami. Daleki od wpływów cywilizacyjnych i na pół koczujący Iranin wyróżnia się vr tym samym stopniu, jak Dżemszydi, Hezare, Firuzkuhi i Ainiak od otacza­jących go koczowników. Obaj od wieków prowadzą zmienny, pierwo­tny tryb życia; obu cisną szpony ślepego zabobonu, na obu bajeczny świat npytów jednaki wypływ wywiera, a jednak pod namiotem Dżem- szyda nie znalazłem ani cienia tej muzułmańskiej gorliwości.' której po­zory chce posiadać Turkoman. Epopeja narodowa zastępuje hn do­tychczas legendy; wysławianie Eustema, Efrasiaba, lepiej się podoba aniżeli сгз'пу Ebii Muslima lub Saada bin Wakkasa. Można uważać za pewnik: że Iranin nigdy bezwarunkowo w wierze się nie zatapiał i zata­piać się nie będzie. W yjątek potwierdzający t}dko moją teoryę stano­wią Hezary zamieszkali w niegościnnych górach między Kabulem i Heratem, — ludność pod względem językowym irańska,— pod wzglę­dem pochodzenia etnologicznego, — turańska a nawet mongolska. Każdy kto tylko w bliższem był zetknięciu z temi góralami żyjącemi w najnieprzyjaźniejszych warunkach, mógł się przekonać o ich gorli­wym szyityzmie. AVidziałem całe gromady ludzi starych i młodych, między niemi i chorowitych, okrytych w łachmany, którzy ŵ najsuro­wszą porę roku wśród ciągłych niebezpieczeństw^ odbywali^pielgrzymkę do Meszhedu do grobu Imama Eizy. W  drodze W7 inarła więcej niż trzecia część pielgrzymów^ a kiedy zastanawiałem się nad tjun zapałem religijnym, jedno tylko turańskie pochodzenie Hezarów^ mogło mi na- jego wyjaśnić.Kończąc nomenklaturę Iranów mahoraetańskich, winienem wspo-2*



20 ISLAM  W DZIEAVIETNASTEM ST U LECIU .mnieć о Kurdach klassycznie wsławionych rozbójnikach Azyi zacho­dniej. Kurd jest pod względem religijnym istotą dwupłciową, której istnienie w* Azyi szczególniejszy budzi w nas podziw. Kurdy Szyici, Sunnici i Jeży do wie (vulgo czciciele dyabła), żyją sobie na gruncie re­ligijnym w najzaufaiiszyeh stosunkach. Eeligia zmienia się tam we­dług pory roku, a ponieważ brzęcząca moneta więcej ma siły nawraca­jącej, aniżeli czarne głoski Koranu, można więc było widzieć w osta­tniej wojnie Krymskiej kilka tysięcy Kurdów pod sztandarem ])odwój- nego krzyża Eossyi, gotowych do boju przeciwko pognębionemu pół­księżycowi. A  kiedy półksiężyc odzyskał na nowo przewagę, zmienił się szybko front, i Kurd stał się znów" dobrym Sunnitą. Kurdy są wła­śnie tego dowodem że w duchowym ustroju Iranów musi czegoś brako­wać i że brak ten nie pozwoli im nigdy być ślepo wierzącymi. W  sto­sunku do Islamizmu, który Persom zawdzięcza tyle instytucyj społe­cznych, fakt ten nie przedstawia nic dziwnego. Nauczyciel rzadko uznaje swego wychowańca za wybitną powagę.Określając charakter narodowy Iranów, nie powiem nic now^ego, gdy zwrócę uwagę na często wyłuszczane jasne i ciemne strony: na dowcip, na rzeźkość umysłu, na energię, ale jednocześnie na Ъгак uczciwości i rzetelności. Iranin azyatycki znany jest niewątpliwie wszę­dzie z chytrości i oszustwa, ale te ciemne strony jego charakteru łatwo dadzą się wytłómaczyć. Czy Iranin temi samemi odznaczał się błędami za czasów swego narodowego w^szechwładztwa?—trudno o tern twierdzić stanowczo. Wiarogodne świadectwa przeczącą na to pytanie dają odpowiedź. Nie należy zapominać, że po upadku Sassanidów, lu­dy pochodzenia Irańskiego, schylone pod jarzmem obcego panowania, z małym wyjątkiem, ciężtiego doświadczały ucisku. Despotyzm wyra­bia zawsze w narodzie chytrość, nieufność i skrytość. C/.łowiek żyją­cy pod uciskiem dotąd się gnie i wykręca, dopóki nie natrafi na jakieś wyjście ukryte, przez które wyślizgnąć się zdoła; trzymany w niewoli przez rozbójników ukrywa starannie swoje mienie, słowa swoje i myśli. Nieufność, wykrętność i wiarołomstwo Iranów pochodzi z tego źródła: z długiego politycznego ucisku. Iranin —przedstawiciel duchowej potęgi w Azyi wschodził tam zawsze pełzającym krokiem, gdy tymczasem Tu- ranin—reprezentant brutalnej siły, mógł zawsze nosić wysoko podnie­sioną głowę.To, co się w ogóle powiedziało o Iranach, może być w pewnym stopniu zastosowane do pokrewnego mu Afgana, O tolerancyi A fga­nów opowiadał już zacny Elfmstone, a jakkolwiek tej tolerancyi nie doświadczyli w czasie wojny Anglicy, wątpić o niej nie podobna mając na uwadze postępowanie tych dziko-wojowniczych górali Sunnickich z wyznawcami Winszu i z Szyitami. Pod wpływem wojennego ferwo­ru i namiętności do swarów. Afgan często szuka pozoru w różności wiary,—ale w ogóle zapał jego do Islamizmu nie daleko zachodzi, bo
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najprzód zna go zbyt powierzchownie, a powtóre przy niepohomowanej chciwości i namiętnej gonitwie za ziemskiemi zdobyczami rzadko zdolny jest dążyć do celów duchowy eh.Pozostaje nam jeszcze wspomnieć o najdrobniejszej garstce se­mickich mahometanów — o Arabach. Dziwnem zrządzeniem losu lud który służył za podwalinę całemu światu mahometaiiskiemu, od które­go wyszła idea mahometańskiego wszechwładztwa, przed którym nie­gdyś Turanie i Iranie w pokorze kolano zginali jako przed-apostołami religii i zwycięzcami;—ten lud liczebnie jest najuboższy, rozgłos jego potęgi przebrzmiał już blizko od sześciu wieków—a z dawnej wielkości nazwa tylko pozostała. Arabowie dzielą się według słów Palgrave’a na trzy klassy. 1) Mieszkańcy miast, przeważnie kupcy i przemysłowcy, a więc najspokojniejsza i najukształceńsza część plemienia. 2) Arab- Dire, napół koczujący Arabowie mieszkający bądź w namiotach, bądź w nędznych lepiankach na pograniczu pustyni. 3) Arab-Bedu, tak nazwany przez nas Beduin koczujący dzisiaj jak przed wnękami na pu­styni, gdzie zupełnie pierwotny tryb życia prowadzi. ZwTÓciw-szy się do spraw religijnych Arabów, możnaby mniemać na pierwszy rzut oka że ci twórcy Islamizmu, choćby tylko przez dumę narodowną są fanaty­kami wśród swoich współw^yznawców. Tymczasem rzecz się ma inaczej, przecięciowo bowiem biorąc islamizm silniej się zakorzenił w’ twmrdej czaszce Turańczyka, aniżeli w rozumnej głowie Semity. Fanatyzm maho- metański napotkać można tylko u Arabovs-Dire, о których genialny Palgrave tak trafnie się wyraża: „Trocha nauki za niebezpieczną uwa­żana, nie dJa tego że jest trochą, ale dlatego żejest niezupełną nauką, daje im o islamizmie wyo])rażenie dostateczne do wytw^orzenia gorliwych jego stronników, ale nie wystarczające do obudzenia głębszych poglądów i fi- lozotlcznych systematów.-‘ Arab zamieszkujący miastanie może być uważa­ny za obojętnego wy zna w cę nauki Mahometa, a nawet ŵ oczach niedo­świadczonego Europejczyka często uchodzić może za wzór zapału religij­nego, ajednak ta wTaśnie klassa Arabów dostarcza dość znaczny zastęp myślicieli i sceptyków, których nigdy nie napotyka się u Turków prowa­dzących ten sam tryb życia. Turek jest tylko czującym, Arab zaś je- <lnoczośnie i myślącym religiantem, a umysł spekulatywny nie zbyt jest dla ślepej wiary korzystnym. Ktoby przeciw twierdzeniu temu przytoczył prześladowanie i rzezie chrześcijan wydarzone w ostatnich dziesiątkach lat w- miastach arabskich, ten zapomina prawdopodobnie że })0])ychani fanatyzmem złoczyńcy, należeli do klasy Arabów-Dire, rozsądny bowiem mahometanin rzadko wykroczy przeciwko zasadzie
rcy dotychczas nigdy sey z Damaszku, z Aleppo i z Jerozolimy w obcowaniu z Europejczyka-



22 W DZIEW 1KTNA.STKM ST U LE C IU .mi swobodniejsi są aniżeli biało oturbanione głowy nad Bosforem, a w uczonych kołach konstantynopolitańskich nie jeden Szeryf (bez­pośredni potomek z rodziny Mahometa) bez żadnego przymusu naśmie­wał się w mojej obecności z trwożliwego „noli me tangere“ które tu­reccy mułłowie zachowują względem pewnych niodość ściśle okre­ślonych przepisów obrządkowych. Jedynie tylko w uczuciu dumy zo świetnej przeszłości, silniej odbija się Islamizm u tych wychudłych i spalonych żarem słonecznym synów Mekki i Medyny — ale i to uczu­cie ma cechę bardziej narodową aniżeli religijną. Ja k  bowiem Szeryf w wędrówce swojej po Konakach u stambulskich Effendich i Baszów, których żebrze o protekcyę, uważa protektorów swoich za barbarzyń­ców,—tak również beduin i wieśniak arabski widzi odmienną istotę w tureckim żołnierzu po europejsku umundurowanym. Słowa; Turk i Etrak są i pozostaną u Arabów jednoznacznemi z pojęciem o nieokrze­sanych obyczajach i ubóstwie umysłowem.Lekkomyślność Araba w sprawach religii (mówię tu o mieszkań­cach miast, nie mając na myśli ani Arabów-Dire, ani Arabów'-Bedu) za­barwiona jest ową jowialnością i swobodą stanowiącą wydatny rys jego charakteru, rys, który rzadko przytrafia się u Turków, częściej u Per­sów, a który u jednych i u drugich nie dozwala głęboko zanurtować uczuciom religijnym. Z tą oczywistą wyższością zapatrywania się na świat, łączy Arab zmysł praktyczny i ruchliwość umysłową. Z Araba­mi można się również u dać w rozprawy o najdrażliwszych zagadkach Islamizmu; oni jedni oprócz Persów podróżują po Europie gnani żą­dzą wiedzy lub interesami handlowemi, oni z własnego popędu chętniej aniżeli Turcy zaznajamiają się z naszemi językami i obyczajami. Śmia - łość i gorliwość, z jaką arabska ludność w Egipcie poddaje się przeró­żnym reformom rządu wice-króla, musi wprawić w podziw każdego, kto się obeznał ze sprawami mahometanizmu. Dziesięć lat obcowania z Europą więcej uczyniły z Kairu i Aleksaiidryi aniżeli z Konstantyno­pola półwiekowy wpływ Franków. Prawda, że wszystkie iniiow\acye na wybrzeżach Nilu są w gruncie rzeczy tylko polorem równie zgu­bnym jak zwodniczym; ale sam fakt, że ten polor przyjął się tu o wiele łatwiej aniżeli gdzieindziej, przypisać należy giętkości i układności Ara­ba. Dzięki temu właśnie przymiotowi, Arab przeznaczony jest do odegrania ważnej roli w przekształceniu stosunków azyatyckich, w' ra­zie, gdyby go polityczne przewroty powtórnie na widownię dziejową wydźwignęły.
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KRAJE MAHOMETANSKIE.

Kiedy kto na Wschodzie chce dowiedzieć się o zaletach jakiego krajn, zapytuje zazwyczaj: jakie są w nim „Ab i hava“, to jest woda i powietrze,—niekiedy też jakie rodzi owoce. O jakość gleby, lub jej wydajność rzadko się kto dopytuje, co, jak sądzę, wymowmie dowodzi, że mieszkaniec AVschodii nie wiele w ogóle przywiązuje wagi do uprawy roli i niezbyt zwraca uwagę na to źródło bogactwa, które nawet prze­mysłowy Zachód uznaje za główny warunek swego dobrobytu. W ina takiego zapatrywania się nie powinna ciężyć wyłącznie na leniwym i uciekającym od pracy ^Mahometaninie azyatyckim — szukać jej raczej należy w rodzaju gruntu i w warunkach klimatu, który przecięciowo uważany być może za gorący, a miejscami nawet za zwrotnikowy. N a obszarze od 12 do 44 stopnia szerokości geograficznej, kraje mahome- tańskie w niewielu punktach wystawione są na zimno trwmjące kilka miesięcy. Islamizm nie zakorzenił się nigdy na północy, jak bowiem missyonarze arabscy z pierwszych wieków Hedżyry zawTacali się od brzegów górnej W ołgi, gdzie ich organizm nawykły do gorętszych stref nie mógł znieść mrozu i lodowej grozy Północy,—tak też i szczepienie Islamizmu na północy morza Kaspijskiego i Azowskiego, mogło być tyl­ko dziełem przemocy, w skutek czego nauka Mahometa nigdy szcze­gólniej nie kwitła poza 40-tym stopniem szerokości północnej. Terki, Akserai i Derbent zaczęły upadać już za panow’ania pierwszych x\.b- basydów — nie lepszy los spotkał późniejszy Bolgar i Sarai, bo nauka zrodzona pod gorącem niebem Arabii, jako roślina egzotyczna nie mo­gła nigdy spodziewać się bujnego rozkwitu w strefach północnych. Jeżeli jednak w^arunki klimatyczne pomyślne były dla ducha Islamizmu, nie wpływały tak szczęśliwie na wydajność gleby, z góry bowiem nale­ży to na mieć uwadze że żyzność i zdatnośó do uprawy, w europejskiem znaczeniu tego stówa., w krajach A zyi mahometańskiej. z wyjątkiem nie­których miejscowości., zupełnie jest nieznana.Nieinaczej.—biedna jest Azya— mimo opowiadania starożytnych i nowoczesnych pisarzy, którzy opiewali jej pola mlekiem i miodem pły­nące, mimo wszelkie przesadne obrazy, które nam pozostawili autoro- wie greko-arabscy, lub persko-tureccy. Pobieżny rzut oka na istotę gleby krajów maiiometańskich od wybrzeży morza Czarnego i morza Śródziemnego aż do Chin dostatecznie nas przekona o zasadności tego



24 ISLAM  WDZIKWIKTNASTEM Si'U LEO IU ,twierdzenia. ЛVziąwszy Turcyę azyatyckjj za punkt wyjścia, jedynie- w Anatolii, na klasycznym gruncie greckiej cywilizacyi, gdzie miały istnieć najludniejsze miasta, najżyzniejsze niwy, najtłustsza gleba.— natratimy na szmat ziemi, który przy dobrej uprawie, rozmaitością i naturą swoich płodów śmiało mógłby współzawodniczyć z Europą. Półwysep ten oblany wodami morza Czarnego, Egejskiego i Śródzie­mnego—jest krajem górzystym z dolinami zasianemi dziś jeszcze miastami stanowiącemi ogniska pojedynczych dzielnic cywilizacyjnych, których znaczenie przy pomyślnych warunkach politycznych, o wiele mogłoby być większem aniżeli jest obecnie. Konia, Karahissar, Angora, Amassia, Tokat i Sivas obfitują w’ okolice, których produkta cieszą sie szerokim rozgłosem i które szczególniej pod względem ow oców i bo­gactw mineralnych, niewiele mają sobie równych. Kówniny przy uj­ściu niektórych rzek, jakkolwiek zabagiiione w wielu miejscach w sku­tek tureckiego gospodarstwa, bogate są zawsze w najcenniejsze produ­kta przyrody, które w czasach mahometańsko-byzantyńskich, a nawet jeszcze w' helleńskiej starożytności były dobywane, dziś zaś potrzebują tylko skrzętnej ludności i dobrego rządu, ażeby na nowo w całej św iet- ności zakwitnąć. Zwróćmy się teraz do innych części Тиіч-уі Azyaty- ckiej i spojrzyjmy na Armenią, a począwszy od południow o-wscho­dnich stoków gór Pontyjskich aż do Persyi natrafimy na urodzajną w praw'- dzie, ale po większej części zbyt wysoko położoną płaszczyznę, przez długie miesiące pokrytą głębokim śniegiem i trapioną długotrwałemi deszczami, które obezwładniają najlepsze chęci rolnika. Mimo wyso­kie położenie i dostateczną ilość wody, kraj przybiera tutaj już ową specyalną charakterystykę obszarów wyschniętych, pozbawionych de­szczu i trawy, właściwą większej części Azyi. Przebywszy pod Trebi- zondą łańcuch gór wznoszący się dość stromo, podróżny w długiej drodze ku wschodowi, musi się tu pożegnać z widokiem ciemnej ziele­ni lasówM swobodnej roślinności. Na całej przestrzeni aż do Chin  ̂ wyjątkiem prow'incyi Gilaii i Mazendran, nie napotka on drzewka ani id żbh trawy, któreby weszło bez pomocy ludzkiej to jest bez irryga- cyi. Bówniny, góry i doliny mają wszędzie szarawo-żółtą barwę suszy i przerażającej nagości. W  Kurdystanie okrywa przyrodę smętniejsza jeszcze i posępniejsza szata, to też w ciasnych dolinach i parowach cią­gnących się między nagiemi i skalistemi górami, zaledwie rozbójnicy Kurdy ze swojemi trzod^ami nędzne wlec mogą istnienie. Od półno­cno-zachodnich szczytów gór Kurdyjskich praw ie do 36-go stopnia sze­rokości jeograficznej, ciągnie się równina zacieśniona ruinami dawnych miast i siół, pomników perskiej, rzymskiej i assyryjskiej cywilizacyi,— obszar, który pod opieka dobrze urządzonego państwa, mógłby skrzę- tności ludzkiej, przemysłowi i pracy rozległego dostarczyć pola. Ale od jakże dawna pokój uleciał z tych miejsc, a natomiast rozsiadła się nędza i ubóstwo! Gzem była północna Afezopotamia, dzięki swoim ter-
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rytoryalnym. klimatycznym warunkom, i czemby może jesz(;ze być mo­g ła —o tem zaledwie można mieć pojęcie z nadbrzeżnych okolic długie­go biegu dwóch rzek. W  Arabistanie przyroda ma już ściśle azyaty- ekie cechy. Gdzie nie dochodzi drogocenna wilgoć z rzek, strumieni lub z irrygacyi, tam nie da się nic z ziemi wydobyć,—bo wyrażając się tu językiem wschodu,— „z szafującego błogosławieństwy łona niebios, nie spływa żaden ożywczy napój do przepalonej żarem i spragnionej ziemi.“ Nad 'rygrein czy też nad Eufratem trudno nie pamiętać, że jest się na
piej się przedstawiają. „Szam dżeniiet uieszam“ rajsko wonnyący Damaszek, i tym podobne przesadne epitety słyszeć można z ust miesz­kańców A\'schodu, sławiących w ten sposób różne miejscowości. Ślina do ust napływa nie jednemu co słyszy opowiadania o obficie tryskają­cych źródłach, o pysznej zieloności i smakowitych owocach — tymcza­sem nie należy tego wszystkiego rozumieć o przestrzeniach uro- dzajnych wogóle, ale co najwyżej o wielkich głęboko zasuniętych do­linach, którym wilgoć potrzebną do uprawy dostarczają na około le­żące góry. ЛѴа/.кі pas górzysty otaczający półwysep Arabski wzdłuż brzegów morza Śródziemnego i Czerwonego i dosięgający na południe w ysokości od 5—6000 stóp przy szerokości 30—50 mil ang. miał donio­słość handlową już w zamierzchłej starożytności. Wprawdzie niektó­re doliny i jary zawdzięczają pewną przydatność do uprawy strumie­niom z gór spadającym—ale rozkoszne wrażenie uśmiechniętych pól i gęstych lasów w* Sana'a, Zabid, Es Sauf i t. d., o którem rozpowia­dają podróżni, jest tylko niespodzianką dla oka przyzwyczajonego spo­glądać przez całe miesiące na nagie skały i rówminy żarem słonecz­nym przepalone. Jeżeli więc wyłączymy Kumelię i kilka wysp morza Śródziemnego, spotkamy na całym oliszarze równin państwa ottomań- skiego zaledwie trzecią część ziemi rodząjnej, zdolnej do uprawy, we­dług pojęć europejskich.Samo z siebie się rozumie, że obraz Iranu musi pod tym wzglę­dem jeszcze smutniej się przedstawić. Kraj ten trzy razy od Francyi rozleglejszy, jest przecież w' połowie tego obszaru pustym stepem, na którym zaledwie dzikie osły i gazelle wyżywić się mogą. Druga poło­wa obejmująca strony południowo i południowo-zachodnie, t. j .  Ker­man, Luristan i całe wybrzeże odnogi perskiej, gdzie przez kilka mie­sięcy w roku panują jiodzw rotnikowe upały, przedstawia stosunek gle­by urodzajnej nie wielo lepszy aniżeli w południowej Arabii. Kerman, Dam, Tanin, Lar i Darab, mogą być uważano za oazy urodzajności, które wznoszą się bądź z pośród stepu liądź z niektórych dolin pomię­dzy łańcuciiami gór, ciągnących się po większej części w kierunku do morza,—gdy bowiem podróżny w innych okolicach zwanych nawet „uro- dzajnemi“ , spotyka ziemię uprawną i łąki tylko w bezpośredniej blizko-



lb W DZIEWIETN'ASTEM S T U L E C ir .ci siół, tutaj może w ciągu kilku dai drogi nie dojrzeć śladu upra­wy, W  dalszej wędrówce w kierunku północno-zachodnim przez Lu- rystnn, a mianowicie w Ardekanie. w ojczyźnie Lurów i Boclitiarów, natrafia się już na pomyślniejsze nieco warunki klimatyczne. Ale wła­ściwa uprawa roli redukuje się i tu do szczupłego minimum i tylko da­wna Medya. Kurdysian, Azerbaidżan i Chomse, stanowią tę część Iranu gdzie deszcze wiosenne W7 nagradzając niedostateczne niekiedy śniegi, nadają uprawie roli pewien stopień produkcyjności, dzięki któ­rej wyniesione wyżej kraje uchodzą za spichlerz zbożowy Iranu. Przy­padkowym sposobem, zwiedziłem po kilkakroć ten spichlerz i przeko­nałem się, że i tu przebyć trzeba 4—5 mil jeograficznych, zanim się dotrze do uprawnego obszaru wsi albo miasta,—taki zaś bez przerwyciągnący się wieniec pól ornych, łąk i grodów, który się napotykaw wdelu krajach europejskich, nieznany jest ani w Persyi, ani w całej mahometańskiej Azyi, i nie mógł być nawet znany, bo najlepiej naw'et urządzone polityczne i społeczne stosunki nie mogą złagodzić, a tern bardziej całkiem nagrodzić krzywd,jakie macocha natura wyrządza. Nie widać też ani w owym spichrzu Iranu, ani w innych miejscowościach słynnycłi z urodzajności, tych pełnych stodół, zawalonych klepisk ani tych wymownych rysów dobrobytu wiejskiego zwykłego w krajach eu­ropejskich średnio nawet urodzajnych. Z Teheranu kierując wzrok dalej ku wschodowi, i mając jedynie rolnictwo na względzie, natrafimy na stosunki nie wiele pomyślniejsze. Eówniny Weraninu, Niszaburu i Heratu słyną u dawnych i dzisiejszych mieszkańców Wschodu jako raj na ziemi; czytając lub słysząc opisy tych krajów, jest się pod wpływem zachwytu; ale i tu oko przywykłe do europejskich krajobra­zów nie znajduje spodziewanego zadowolenia, gdyż zamiast tłustych pastwisk i niezmierzonych łanów zbożowych, widzi tylko szmaty upra­wnej roli wśród licznych pól zasianych melonami i warzywem. Grunt ŵ wielu miejscowościach Iranu mógł być w starożytności znacznie le­piej uprawianym aniżeli dzisiaj, ale wielkim byłoby błędem nawet do owych czasów stosować europejską skalę produkcyjności, bo w nienor­malnych wnrunkach klimatycznych, choćby przy pomocy sztucznego roz­prowadzenia wody, ziemia nie da sobie przemocą wydrzeć tycli skar­bów, które w strefach umiarkowanych dobrowolnie rozdaje.Na rozległym obszarze tych krajów', które zwykliśmy obejmować nieokreśloną nazwą „Azyi środkow ejupraw a roli przedstawia niewąt­pliwie pewne jaśniejsze strony mogące wytrzymać porównanie nietylko z Persyą i Turcyą ale nawet z Europą, Oazy Turkestanu zasługują pod pewnym względem na słuszną ze wszech miar nazwę klejnotów ŵ piasek oprawnych. Użyźniające'^ wody .Jaxartu, Zerefszanu i O iu  mogą istotnie w krótkim czasie, zasiewać wybrzeża, niby z rogu obfi­tości, rozlicznemi dobrodziejstwy; ale cóż znaczy wazki nadbrzeżny pas, ciągle zagrożony zamieciami piasku, przy tych niezmie-
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s-zonych okiem, przez cafe dnie i tygodnie ciągnąeycli się stepacii pitusz- czystych ipn8tyniaehnagich,któremi otoczony jest Turkestan? W staro- iytności wielka urodzajność Turkestanu przeszła w przysłowie. — dzi­siaj jestto kraj, w którym przekopanie kanału mogłoby tysi<ice ludzi ochronić od śmierci głodowej. W  południowem nadoxaiiskiem terry- toryum aż do brzegów Indusu, to jest w Afganistanie, Beludżystanie i Mekranie, jeszcze niepomyślniej przedstawia się stosunek urodzajno­ści. W  górzystej wschodniej stronie, to jest między rozgałęzieniami gór Hindukusz, ziemia zdatna do uprawy redukuje się do kilku wązkich dolin, które \г porównaniu z otaczającemi je nagiemi górami, sławione są z urodzajności, i dają przedmiot do ezarownycli opisów północno- kabulski(di ogrodów; ale począwszy właśnie od tych wielce sławionych miejscowości aż do Heratii, ciągną się z jednej strony dziko romanty­czne góry Hezareh, któro po wszystkie czasy nie więcej nad kilka plemion pasterskich nędznie wyżywić mogły, z drugiej znów strony północno-wschodnie rozgałęzienia nachylają się do takich dolin, któ­rych charakter ogólny nie wiele się rożni oti obszaru stepów  ̂ turkestań- skich. Jedynie około górnego i środkowego obniża Hilmendu i nad brzegami rzek Argimdab, Ohasz i Forrali. to jest w jmłudniowym i zachodnim Afganistanie znaleźć można kilka miejscowości słusznie rozgłośnych ze swej zdolności do uprawy. O Beludżystanie i Mekranie, wscliodniem przedłużeniu strasznej pustyni słonej środkowego Iranu,— nie potrzebujemy nawet wspominać. Kończąc ten pobieżny rzut oka na- urodzajność krajów  ̂ mahometaiiskieh winniśmy jeszcze wzmiankować Wschodni Turkestan, który jako z trzech stron otoczony górami, a w środku zawierający step słony. ])od względein stosunków grunto­wych wiele do Persyi przedstawia jmdobieństwa: dzięki jednakże wzno­szącym się w około odwiecznym lodowcom, dostatecznie jest w wodę zaopati’zony i obfituje we wszystkie skarby przyrody.Z ])owyższego zarysu okazuje się przedewszystkiem. że ludność mahometańskiego Wschodu, przy najpomyślniejszych nawet warun­kach politycznych i społecznych, mogła być wprawdzie liczniejszą aniżeli dzisiaj, ale nigdy tak liczną, jak zwykliśmy przypuszczać opierając się na opisach historyków ws(diodnicli i podróżników. O takich stosun­kach ludności, jakie nam dziś przedstawia Europa lub Ameryka, na Wschodził' mahometańskim mowy nawet być nie mogło. Przedewszy­stkiem cyfry jtodawane przez autoiahv wschodnich winniśmy uważać raczej za wyłuwk namiętnego ]>ióra lub rozognionej fantazyi. aniżeli za rezultat badań statystycznych. Tak naprzykład opisy tych olbrzymich bitew, w kt(Vrych setki tysięcy ])oległych zaścielać miały plac ))oju, i gdziłł według ]iodania historyka mongolskiego, z każdego sta tysięcy wznosił się jM osto jak pod sznnrem jeden stos trupów,—takie opi­sy. powtarzamy mogły znaleźć wiarę tylko u łatwowiernych mieszkań­ców Wschodu. Wiadomości wiec dotyczące wędrówek i przesiedlali wszel-



28 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  STU LECI Г .kich plemion, należy również przyjmować według zredukowanej skali prawdopodobieństwa. Za czasów pierwszych Seldżukidów, pod pano­waniem Dżengisa i Timura, tysiące Turków opuściło Azyę środkową ową „Officina gentium“, ażeby w' zachodniej Azyi nową sobie stworzyć- ojczyznę, — ale stało się to stopniowo, to jest w ciągu kilku wieków; a powtóre, fakt ciągłej emigracyi ludów z wyżyn turańskich przemawia nie za sławioną przez pisarzy wschodnich urodzajnością krajów z dru­giej strony Oxusu, lecz przeciw niej. Nadto znaczna ilość ruin miast i siół, oraz szczątki daw nej cywilizacyi nie zawsze św iadczą o upadku, al(̂  dowodzą też zmiany siedzib nastąpionej z konieczności pod wpływom zewnętrznych warunków. Wyschnięcie źródła, zapadnięcie się ka­nału irrygacyjnego, albo fantazya władcy wystarczała czasem, aże­by ognisko eywilizacyi przenieść z jednego miejsca na drugie. Eównież należy mieć na uwadze zmiany rezydencyj rządowych róż­nych dynastyj i panujących, które także rozmaicie kierowały prądy emigracyjne. Rola, jaką odgrywały: Konia, Angora i Brussa w pierw­szej epoce Osmanów, przypadła dziś Stambułowi. SmjTnie i Adryano- polowi, a choć w Isfahanie całe przedmieścia świecą pustkami i całe szeregi bazarów w ruinach leżą, to z drugiej strony z wioski Eei w Te­heranie wyrosła dziś rezydencya Kadżarów licząca przeszło 40,0(K  ̂mieszkańców'. Co się tycze Persyi, niepodobna zaprzeczyć, że upadek przybrał tam nieco większe rozmiary, bo bacząc na wybitną rolę, jaką Persya odegrała na polu sztuk, przemysłu i nauk, i przy niepośledniem w swoim czasie politycznein znaczeniu, kraj rozległy na 3,000 mil kwa­dratowych musiał mieć więcej nad 4 i pół milionów mieszkańców. W  innych krajach mahonietańskiego Wschodu, różnica między „dziś“ i „niegdyś“ nie mogła być tak anormalna, na obszarze bowiem, które­go ziemia więcej niż w połowie zupełnie jest nieurodzajna, i w którym urodzajne przestrzenie jedynie sztucznemu dostarczaniu wilgoci za­wdzięczają zdatność do uprawy—stosunek między przestrzenią a liczbą mieszkańców^ nie wiele mógł być pomyślniejszym,Eozpatrzywszy się w jakości rodzimych produktów mahometań- skiego wschodu, dojdziemy do przekonania, że badana przez nas częśc. Azyi pod względem rozmaitości płodów przyrody, nie tylko nie traci na porównaniu z Zachodem, ale go o wiele przewyższa, Üwaga powyższa stosuje się do wszystkich trzech królestw przyrody. Azya obfituje w mi­neralne skarby najróżniejszych gatunków; szczególniej zaleca się far­bami, materyałem garbarskim, roślinami olejowemi, tkackiemi i medy- cznemi. Z wyjątkiem kartofli Azya posiada wszystkie używane u na.s i znane rośliny jadalne i pastewne, a jeżeli na początku tego rozdziału przy ogólnej charakterystyce użyliśmy wyrażenia „ubóstwo“ , mieliśmy na myśli z jednej strony ilość produktów niezmiernie skąpą w sto­sunku do ogólnej rozległości powierzchni, z drugiej strony jakość zasadniczych materyj pożywnych, któro przecięciowo prawie mają wła-
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ściwości gorących stref, a więc nie posiadają siły i treści roślinności i  klimatu umiarkowanego. Stosuje się to szczególniej do roślin służą­cych za pożywienie człowiekowi — przedewszystkiem zaś wspomnieć tu wypada o zbożu, które w żadnym kraju mahometańskiego Wschodu nie jest tak pożywiiem jak w Europie, co naturalnie przypisać należy niższemu gatunkowi pszenicy, wielka bowiem różnica między natural­nym i sztucznym siewem najlepiej się uwydatnia na egipskiej pszenicy, która, jak słusznie zauważył J .  E . Pollak, niirao zwulgocenia wodą z Nilu bogatą w’ ił użyźniający, nierównie mniej zawiera kleju aniżeli europejska. Niemniej zastanawiającą jest ta okoliczność, że przedmioty pożywienia uważane w* Europie za dodatkowe, w Azyi mahometańskiej za zasadniczą uchodzą strawę. Owoce spożywane u nas jako łakocie w kształcie cukrów lub ciast, służą u Turków. Persów', Arabów i mie­szkańców Azyi środkowej za jedyne pożywienie w cdągu całych miesię­cy, a nawet w' klassach zamożniejszych używających mięsa, pożywienie składa się więcej z roślinnych aniżeli ze zwierzęcych materyj! Tu je­dnakże zaznaczyć wypada wybitną różnicę. Turcy słusznie nazywani wszędzie „żarłokami“ (ztąd przysłowie; „Arab póty je , póki się nie na­syci, Turek—dopóki nie pęknie“) jedzą więcej mięsa aniżeli mahometa­nie z innych części Azyi; pod tym względym Osmany Azerbaidżany, Uzbegi i t. d., dość są do siebie podobni. Turecki Turanin jest prze­ważnie mięsożernym, ale i tu również trzeba mieć na względzie, że treść pożywma mięsa baraniego które jada, znacznie jest słabszą od poży- wności wołowiny w ogóle i że w całej Azyi trudno się spotkać z piękne- mi wołami. Persy i Arabowie należą znowui do wegetaryanów i mniej są z tego powodu otyli aniżeli Turcy—a ryż, jest jak wiadomo, ulubioną strawą wszystkich Azyatów. Czy twierdzenie Buckle’a o ryżu, zastoso­wane przez niego wyłącznie do Egiptu, może mieć równe znaczenie dla Azyi, a mianowicie dla Azyi mahometańskiej,— o tern jeszcze mo- żnaby powątpiewać. Że jednak żywienie się ryżem i przeważnie ro­ślinną strawą, pobudzająco działa na duchową energię człowieka i że pożywienie w związku z klimatem wiele może się przyczynić do obudze­nia w naturze Azyaty pewnych właściwości duchowych, któremi prze­wyższa mieszkańca Zachodu — temu ani na chwilę zaprzeczyć nie mo­żna, tak jak nie ulega wątpliwości że nasz klimat i nasze pożywienie, wzmacnia, krzepi nasze nerwy, muskuły i cały nasz organizm "fizyczny i nadaje mu taką siłę oporu, którą człowiek na Wschodzie rzadko po­chlubić się może.Europejczyk, którego oczom pierwszy raz przedstawi się Efe, to jest mieszkaniec gór z okolic Smyrny, w wysokiej ostrokręgowej czapce z sze­rokim i długim wąsem, w fantastycznym ubiorze zrozpuszczonemi wylo­tami, w krótkich bufiastych szarawarach, przepasanych pasem szerokim do piersi sięgającym, z poza którego sterczy cały arsenał różnej broni. Europejczyk, powtarzamy, dziwne będzie miał pojęcie o sile fizycznej



30 ISLAM W DZIF.WIETNASTEM STU LECIU .i grozie tego dziko wyglądającego Azyaty. Nie umiej imponującą wy­daje się na pierwszy rzut oka postać dowódcy Kurdów z Eowandiz w jaskraw'ej faMzistej szacie, z włosami w bujnych wijącemi się kę­dziorach, z oczami ognistemi dziko liiegającemi. których blask zdwaja ciemny odcień jirzyfarbowanych brwi i rzesów. Wódz taki, uzbrojony długą lancą, długą flintą, zakrzywioną szablą i tarczą, wojowniczo się przedstawia. Nie jeden Afgan wygląda również jak wcielona po­stać' Orlanda Szalonego. Szczupłej liudowy Pers lub Arab w powłó­czystym maszlachu i burnusie ujdastyczniają wyobrażenie okazałości i męzkiej siły. .leżeli teraz zestawimy takiego człowieka z Europejczy­kiem w jego prozaicznym ubiorze, to powierzchowny i niedoświadczony postrzegacz niewątpliwie w pierwszym, a nie w ostatnim, iiprzytomni sobie ideał fizycznej siły. Ale pozór myli, a ponieważ pozór w Azyi najwa­żniejszą odgrywa rolę, złudzenie zatem ma tam wszędzie większą siłę. Niemam bynajmniej zamiaru utrzymywać, że Azyata jest iiiedołężnym.- ale przekonało mnie długoletnie doświadczenie, że przecięciow'0 Euro­pejczyk znacznie go przewyższa pod względem siły fizycznej. Traga­rze W' Armenii zdolni są do nadzwyczajnych w^ysiłków. i jako siłacze zasługują na podziw europejskich turystów zwiedzających Konstanty­nopol; mulnicy w- Anatolii i w Persyi stanowią klassę ludności wytrzy­małą na zmęczenie i trudy; w Azyi środkowej można również napotkać tu i owdzie wyrobników niepospolicie hartownych,—ale w ogóle, napró- żnobyśmy szukali w’ przedstaw icielach różnych rass na inahometańskiin Wschodzie tej siły fizycznej, która właściwąjest mieszkaiicom północnej i środkowej Europy. Jeżeli wiec w Europie postawimy zasadę: że im bujniejszą jest natura, tein leiiiwszym bywa człowiek: i iiaodwrót: im biedniejszą i skąpszą jest przyroda, tern skrzętniejszym i silniejszym jest człowłek, — to na podstawie doświadczenia zastrzedz należy, iż ta zasada nie może być zastosowaną do Azyi mahometańskiej i jej mie­szkańców. \Vprawdzie większa produkcyjność ziemi zwiększa i tu skłonność do ociężałości; ale w przeciwnym wypadku, pracowitość i skrzętność nie przedstawiają się w tym samym stosunku do ubóstwa natury. Wieśniak muzułmanin zdobywa się w wielu miejscowościach na niezmierne wysiłki zaprowadzając kanały irrygacyjne, znoi sieiupa- da z pracy, ale brakuje mu tej fizycznej i moralnej siły przy pomocy której człowiek urodzony w bardziej krzepiącym klimacie potrafi wy- módz cokolw iek na najnieprzyjaźniejszej nawet naturze. NTajwiększo natężenie wmli nie uczyni mahometanina o tyle silnym, ażeby mógł przezwyciężyć opór otaczającej go przyrody.Ta właśnie niższość fizycznego ustroju wywiera stanow'czy i da­leko sięgający ŵ płyŵ  na ogólną ekonomię duchowych przymiotów mu­zułmanina W’ Azyi. Mahometanin ma polot i zapał, ale brak mu stałości i wytrwania—a ta ciemna strona charakteru snuje się niby
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nić czarna przez wszystkie fazy i epoki jego życia politycznego i spo-iecznego.

CYWILIZACYA MAHOMETAŃSKA.

Tyle już i tak różnostrounio pisano u nas w Europie o epoc« świetności w dziejach cywilizacyi inahometańskiej, że w t)un obrazie mi­nionego świata duchowego niew.ątpliwie nie wiele znajdzie sie rysów wymagających dokładniejszego wyświetlenia. To, co nam w uczonych i geniahiycli pracach swoich opowiadają o cywilizacyi mahometańskiej w Hiszpanii i Sycylii tacy nowożytni badacze jak Dozy, von Schak, Go­sche i Amari. — daje prawdziwie pojęcie o nieprzepartem dążeniu do wiedzy i sztuki, które ożywiało Arabów we wzmiankowanych krajach Europy południowej i w obec którego ówczesny świat chrześcijański tak opłakaną przybrał postawę. Zestawiając ten obraz z dzisiejszym upadkiem mahometanizmu, któż ze zdziwieniem nie zapyta: „czyliżto są potomkowie tych mahometanów, którzy tak znakomite okazali uzdol­nienie na polu nauk ścisłych, mężów jak El Hazin, Ibn Junis, Ebu Kilian, którzy stworzyli teoryę o wysokości atmosfery, o ciężkości po­wietrza, o rozwoju organizmów^, słowem ludzi, którzy uprawiali nauki najwstrętniejsze dzisiejszemu wyznawcy religii Mahometa, a nawet we­dług jego pojęcia niegodne umysłu praw'owiernego muzułmanina?.“ A jednak przyczyny tego nadzwyczajnego zjawiska jasno nam się przedstawią, jeżeli w badaniach nad upadkiem owej cywilizacyi, zwró­cimy najprzód uwagę na jego pojedyncze fazy, a zgłębiając czynniki rozkładu obejmiemy jednym rzutem oka warunki etnologiczne, spo­łeczne i polityczne nietylko ówczesnego ale i dzisiejszego świata ma- hometańskiego.Podziwiając epokę świetności cywilizacyi mahometańskiej zapo­minamy najczęściej, że ożywiający ją  duch myślicieli mahometańskich, skrępowany był w owym czasie więzami sztywnej scholastyki i że cy- wilizacya, daleka od pojęcia, które dziś w tern słowie zamykamy, znaj­dowała się w tym stosunku do massy narodu, w jakim naprzykład przedstawiały się wspaniałe budowle sułtanów Isfahanu, Saraarkandy 1 Agry do otaczających je  nędznych lepianek; słowem cywiliza- cya, w której dopatrujemy się kamienia węgielnego naszej europejskiej kultury, byha sporadyczną, a nawet bardzo sporadyczną. Przyczyna tego faktu jasno się przedstawia. Szkoły, kościoły, medresy i mecze-



32 ISLAM W DZIEW IKTXASTEM  ST U LECIU .ty pozostawały w średnich wiekach w ścisłym ze sobą związku zarówno u chrześcijan, jak i mahometan. Prawowierny i nabożny muzułmanin, pragnący skarby doczesne spożytkować na zbawienie swojej duszy, bu­dował medresy, czyli mekteby, gdzie słowo boże głoszone i przy pomo­cy nauki szerzone było. Jeżeli w tych kolegiach, suto częstokroć upo­sażonych, z tłumu uczniów porających się z egzegezą Koranu, z do­gmatyką, z prawem mahometaiiskiem, z gramatybą, retoryką i poetyką, wyróżnił się umysł, który badanie zwrócił ku jakiejś gałęzi nauk ści­słych, to wypadek taki należał do rzadkich wyjątków nie znajdujących bynajmniej u współczesnych tego uznania i poklasku, jakim go darzą nowożytni chrześcijańscy uczeni. Długo też trzeba szperać w słowni­kach biograficznych jakiegoś Ibn Chalikana Taszköpriuzsade, Kiatiba, Czelebiego, ażeby natrafić na matematyka lub badacza przyrody. Uprawianie tych nauk stało w sprzeczności nie tyle z zasadami Islami- zmu ile z duchem czasu—a gdyby z astronomią nie były połączone ce­le astrologiczne, potomność nie byłaby korzystała z badań czynionych na polu tej nauki. Pod mianem nauki rozumieli wyznawcy Islamizmu, dawniejsi zarówno jak dzisiejsi,—przeważnie teologię i teozofię, grama­tykę, logikę i sztukę pięknej wymowy. Koryfeusze nauki na tern jedynie polu badania cieszyli się ogóhiem uznaniem współczesnych, ich tylko nazwiska uważane były za godne przekazania potomności. Jednostki zbaczające z ubitych ścieżek boskiej nauki na drogę badań przyrodni­czych były niewątpliwie i są do dziś dnia uważane za oryginalnych dzi­waków, "których nadzwyczajną żądzę wiedzy, wtedy tylko z pobłażaniem traktować było można, kiedy nauki ścisłe odgrywały rolę skromnego dodatkowego zajęcia obok zgłębiania boskiej nauki. Inny kierunek myślenia musiał być już z tego powodu potępionym, że Koranu maho­metanina, jak biblia u chrześcianina, w epoce wiary uchodził za kwint- essencyę i encyklopedyę wszystkich nauk.Do jakiego punktu wiedza i wiara mogą, a raczej nie mogą. iść ręka w rękę. przekonały nas dostatecznie nowsze czasy. Dla tego właśnie w wysławianiu minionej cywilizacyi Islamizmu, znajduję zna­czną dozę przesady. Przyczynę tego złudzenia upatrywać należy naj­przód, w posępności tła chrześcijaństwa, od którego, w obrazie kultury ówczesnego świata, tern jaśniej odbija cywilizacya mahometańska. Je ­żeli bowiem zestawimy życie umysłowe w Bagdadzie, Sycylii, Kordu- bie i w Toledo, ze stanem ówczesnym stolic europejskich,— to wyni­kiem takiego porównania musi być naturalnie szyderstwo i pogarda dla świata chrześcijańskiego, a zapał dla mahometańskiego. Powtóre, wszystko, co czasem i przestrzenią jest odnas dalekie—przedstawia nam się otoczone pewną aureolą. Praktyczni znawcy świata mahometań­skiego inaczej zawsze sądzili o cywilizacyjnych zdolnościach Islamizmu aniżeli teoretyczni spostrzegacze, i gdyby naprzykład Gibbon nie był tak nienawidził chrześcijaństwa, słabiejby niewątpliwie świecił nimbus
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którym opromienił arabskiego proroka. Popełniamy prócz te­go niemały błąd ŵ nioskując z właściwości ara))skiej cyvYÜizacyi w H i­szpanii, o całym obrazie arabskiej a raczej maliometańskiej wiedzy. To co nam opowiadają o rozkwicie maurytańskiej kultury historycy El Ma- Ifari, E l Bekri, Ibn Ohalcfim i co według nich kreślą w cennych pra­cach Dozy. lub von Schack: opisy takich w s p a r ty c h  gmachów, jak wielki meczet w Kordubie, zaczarowane grody^^.z Zehry, Alhambry i Generalifu.—wszystko to zdumiewa do tego stopnia, żo' istotnie na- próżnobyśmy oglądali się za podobnemi pomnikami sztuki w Azyi. Schack pisze co następuje w dziele swojem-: ^Voezya i  sztuka г< Arabów w Jliszpa7in i  Sycylii'^— Wkroczywszy'-|)o raz pierwszy do Hiszpanii, mahometanie zastali wiele wspaniałych budowli Ezymian i Gotów za­chodnich, a dziejopisowie ich opowiadają c zadziwiających pomnikach, mostach, pałacach i kościołach, których widok w podziw wprawiał z\^y- cięźców“ —Seliack ma wprawdzie słuszność—ale czyż zwycięzcy Arabo­wie nie napotykali róvvnież w Azyi na ziemi Greków, Ezymian i Sassa- nidów podobnych budowli, kioreby ich do podobnych rozmyślań pobudzić mogły? Nie itotrzebujemy dodawać, że^jeden i ten 'sam fakt odmionne tu i tam wydał, owoce. Szczątki z epoki rozkwitu ej'wiliza- cyi mahometańskiej Ornej jadów w Damaszku, Abhasidów w Bagdadzie 1 w Bersyi Wschodniej, Dżengizidów w Azerbaidżanie i Timurydów w Kuirozanie i Turkestanie są w istocie tak maluczkie i małoznaczące, że nip mogą iść w  porównanie z pomnikami sztuki Maurów ж Hiszpa­nii. Naw'et pogodna poezya Maufńw:, pieśni ich wojenne, miłosne i śpiewy przy puharze lub na cześć natury, pisane są ŵ tonie tak od- - od nastroju głęboko-posępnego, melaneholicznego i przeni- kiiionego religią i nirwmną, mahometan azyatyckich, że przy pierw- szem porównaniu nasunąć się tu musi myśl: iż islamizm w klimacii eu­ropejskim, na łonie czarującej ntitury andaluzyjskiej, zUpełnie inny przybrał charakter, aniźnli w pierwotnej kolebce swojej ŵ Azyi. Myśli­ciele mahometańscy na półwyspie Iberyjskim, ja ^ ie ją  również bar­dziej olśniewającem światłem aniżeli filozofowie na dalekim Wschodzie. M całym panteonier azyatyckich mahometan nie znajdziemy tak głębo­kiego i wzniosłego umysłu jak Ibn Clnildun. którego dziełami chlubić by się mogli najdzielniejsi nowocześni myśliciele. Przemysł, sztuka, rycerskie usposobienie Maurów tak stanowczo się odróżnia od zapatry­wań, od uzdolnień duchowych i kierunku myślenia Azyatów, że z ła-^ twości.ą nastręcza się nam'wniosek: iż Islamizm podobnie do chrześcijań­stwa іьде sobie pod. zachodniem niebem utorował drogi, że zatem ska­la cywilizacyi maur^%ńskiej nie da się zastosować przy ocenianiu ogól­nego rozwmju mahometaiiizmu. Zresztą spór o wyższość duchową wrzał już \y owym czasie między dwoma odłamami świata mahometań- skiego, to jest między krajami Zachodniemi (Magribin) i Wschodniemi (Maszrikin). Spór ten, w któryiiAidział brali taćy ludzie jak AweG 
T s la m . Я



:J4 ISLAM  W DZIEAVILTNASTEM ST U LECIU .roes i Ibii Olialduii, wykazali umiej v\ięcej, że aMaszrikiii odzna^-zyły się tylko w poezyi, w retoryce, w uprawianiu języka, w innych zaś ga­łęziach wiedzy, w sztuce i w urządzeniach społecznych prześcignęły ich Magribiny. Islamizm jako wiara przedstawia pstrą mozaikę dawniej­szy cli religij, w której jak się wyraża utalentowany uczony A . von Kre- iner (w dziele swojem: Wycieczki Imtoryczne na pole Islamizmui) „chrześcijaństwo wytworzyło ascetyzm i dogmatykę, manicheizm dopro­wadził do wolnego myślenia, a judaizm dostarczył między innemi idei Messyasza.“ Kulturę mahometańską można również uważać za aglome­rat cywilizacyjny tych ludów, które w tak zadziwiająco krótkim czasie podbite zostały przez Arabów. W  politycznym i społecznym ustroju wschodniego Islamizmu przeważał wpływ prastarej kultury Parsów, przeciw ktiiremu bronili się pierwsi Kalifowie— wpływ, który stał się wszechwładnym za sprawą przyjaznego Persom Meemuna. W  świę­cie zachodniego Islamizmu znajdujemy mnóstwo widocznych śladów cywilizacyi byzantyńskiej. Konstantynopol bowiem (Konstantinie), na­zwany już przez proroka klejnotem grodów, skarbcem sztuki, wskazy­wany był często przez jego następców za wzór, mimo czarną niewiarę mieszkańców Zachodu. Po<lobne spostrzeżenia nastręczają się w ca­łej północnej Afryce, w Sycylii, i jak już wspominaliśmy, w Hiszpa­nii: trudno by więc było odkryć cechy samodzielnie narodowe w duchu maJiometańskiej cyw'ilizacyi, gdyby nie szaty, w które była przybraną, to jest język arabski, więcej dla niej szkodliwy aniżeli korzystny, jak się o tein poniżej przekonamy. Dopóki ten świat mahometański zło­żony z różnych pierwiastków etnologicznych, mógł się w trzech czę­ściach globu utrzymać na zenicie sw ej potęgi z jednej strony siłą nie­kłamanego zapału, z drugiej zepsuciem i grubem nieuctwem swoich prze­ciwników,—to jest dopóki mahometanie cieszyli się dobrobytem mate- ryalnym, i rozjmrządzali skarbami trzech częśió świata—do})óty dążenia cywilizacyjne, gorący w nich znajdowały współudział. Prywatne je­dnostki zakładały szkoły, kolegia i biblioteki, wyższy świat znajdował upodobanie w sztukach i naukach, a jianująey wynagradzali artystów i uczonych z bajeczną hojnością, Ale zasada, że cywilizacya i dobro­byt w parze zawsze idą, musiała i w Azyi stwierdzić się dość wcześnie. I tak w różnych częściach ówczesnej gruppy państw mahome- tańskich, pi’zekonywamy się, że osłabienie powagi władzy, bezrząd i wojna domowa, doprowadziły nitdylko do materjahiego, ale i do du­chowego upadku. \V ognisku Kalifatu ])retoryanie tureccy, a, więcej jeszcze nieudolność Kalifów zagasiła światło cywilizacyjnej })Ochodni. Dopóki głos władzy znajdował oddźwięki od wybrzeży Tygru aż do krańców Wschodu i Zachodu, a gmach wiary obywał się bez zbutwia­łych filarów ślepego fanatyzmu, dopóty duch w swobodnym polocie przenikać mógł w najdalsze sfery cywilizacyi i sztuki. Ale kiedy Ka­lifat ustąpił miejsca sułtanatowi opartemu na absr^utyzmie, a swobodna
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wiara,—ortodoksyi granicziutej z сіавпгі bigoterją, —nastąpił zwrot przeci­wny: egzegeza Korami, dogmatyczne szperaniny i drobne wysiłki lite­rackie, wyrugowały swobodną wiedzę. Tej samej prawie natury są błyski cywilizacyi maJiometańskiej }>rzes wiecujące w późniejszy cli wie­kach. Podobne objawy spotykamy w epoce świetności Seldźukidów, Dżengizidów i Timurydów. Eządy Alpa Arlslana, i Melilka Szacha,— Szarmdia iMirzy i Ulug-Bega, są wymownemi dowodami stwierdzają- cemi prawdę powyższej zasady. Z wszystkiego, co się dotychczas po- wieitziało, wyprowadzić można wniosek, że jeżeli Islamizm w czasach swej pomyślności wydał wielu tilozofów i uczonych według dzisiejsze­go tych słów znaczenia,—to znowu w stanie bezsilności oddawał się cały zaliójczym dla ducha swaroiii teologicznym.Zgłębiając przyczyny upadku cywilizacyi mahometańskiej, znaj­dziemy je  przedewszystkiem w ówczesnych politycznych przewrotach, w niepowstrzymanej nawałnicy ludów turko-tatarskicli, która z pusto­szącą siłą rozlewała się od Wschodu ku Zachodowi,—ale z drugiej stro­ny nie należy zapominać, że ta cywilizacya kryła już w swojem łonie ^aród upadku, w chwili, kiedy zajaśniała na widowni świata. Był nim OVV despotyczny wpływ arabskiego pierwiastku wprowadzonego wraz z religią, ciążący na języku Turków i Persów, a zatem na dwóch głó­wnych żywiołach świata mahometańskiego. Bojióki Damaszek, B ag­dad i Korduba stanowiły główne siedliska arabskiej umysłowości i by­ły ogniskami, których promienie daleko się rozchodziły— dopóty poeci i uczeni niearabskiej narodowości pisali albo zupełnie po arabsku, albo też obciążyli swój język ojczysty takiem mnóstwem wyrazów i zwro­tów arabskich, że dzieła swego ducha nie przystępnemi czynili dla wła­snych ziomkÓM’. Cliarakterystyczną nawet jest ta okoliczność, że naj­znakomitsi gramatycy i leksykografowie języka arabskiego, należeli po większej części do narodowości }jerskiej, jakkolwiek Iran najprzód ujawnił usiłowania ku wyswobodzeniu się z pod jarzma języka arab­skiego. O literaturze narodowej, o oświecaniu mass narodu, nie mo­żna było wtedy myśleć, tak jak to u nas było niemożliwem w wiekacli średnich, kiedy jeszcze wszyscy po łacinie pisali. Bo gdy upadli z tro­nu władcy pochodzenia arabskiego, kiedy pękły węzły jedności, zbrakło tych, co popierali i wynagradzali, zabrakło i takich, ktorzyby rozpoczętą pracę dalej prowadzić mogli. A gdyby zre­sztą i tak nie było się stało — zawsze treść tak zwanej literatury narodowej upstrzona szychem i strzępami mogła trafić do umysłu ugolu dzięki przesadnym wyrażeniom i napuszonemu natłokowi wyr<i- zoHy Pczeni i poeci z epoki upadku cywilizacyi mahometańskiej, uni- f ł  * .języka dla mass przystępnego,jak puszczyki stronią od świa-■ a dzmnnego, i do dzisiejszego dnia te tylko zwroty za piękne uważa- .ją, w których czytelnik „nurzając się w toni wyrazów, krążyć musi wśród skał 1 przepaści porównań, ażeby z niewypowiedzianym trudem perłę3*



m ISLAM W DZIEW IĘTNASTRM  ST U LE CIU .sensu na wierzch wydobyć“. Używać bowiem zrozumiałego stylu zna­czy według ich pojęcia, to samo co rozsiewać na publicznej drodze klejnoty, które, jako łatwe do znalezienia, muszą pozostać bez wartości. Eozumie się samo z siebie, że płody ducha wydane na świat w takiej ])owłoce, nie mogły stać się własnością ogólną. Przypuszczenie jako­by przesada w myślach i wyrazach, niby wyłącznie wschodnia roślina, szczególny miała wpływ wywierać na massy narodu na\Vschodzie—jest bezzasadnem. Po wszystkie czasy działo się przeciwnie; gdy bowiem księgi treści etnologicznej, jak naprzykład: ,,Ogród róż“ Saadego, wła­śnie z powodu swej pięknej prostoty, od wieków rozpowszechnione są w zadziwiający sposób w całym świeeie mahometańskim, inne dzieła pisane stylem napuszonym, pełne misternych metafor, jak naprzykład: „Humajun-Nameh“ , w ograniczonych tylko kołach cieszyły się nale- żnem uznaniem. Jaskrawa wspaniałość barw, pociągająca siła formy lepiej przemawiały do ludu w Azyi, aniżeli umyślne osłanianie treści duchowej. Ja k  wiek dziecinny znajduje w ogóle upodobanie w bar­wnych opowieściacli, w pełnej światła grze kolorów, we wszystkiem, co nadzwyczajne i nadprzyrodzone, tak cała społeczność w dzieciństwie cywilizacyi lubuje się w takich bawidełkach i dopóty znosić musi złe następstwa tej zabawki, dopóki los jej niepozwoli przejść w fazędojrzal- szego wieku i nie popchnie jej na tory trzeźwiejszego myślenia. Azya właśnie, gdzie cywilizacya nigdy nie mogła być ogólną, pozostała za­wsze w wieku dziecinnym, bo kuglarstwo bałamutnej frazeologii jest tylko dowodem niedojrzałości ducha.Przy dalszem badaniu głównych przyczyn upadku cywilizacyi mahometańskiej, nie należy zapominać o owem ńitum etnologicznem, • w skutek którego na całej linii odzielającej dwa światy, jedynemi pośre­dnikami utrzymującemi łączność Wschodu z Zachodem, byli wojowni­czy Turcy, niezbyt dla dążeń cywilizacyjnych przychylni i dzięki zaka- mieniałemu fanatyzmowi zawsze dalecy od prądów swobodnego myśle­nia. Podczas gdy w Azyi cywilizacya mahometańska olbrzymiemi krokami zbliżała się do upadku.—na Zachodzie epoka wiary ustąpiła przed nową erą swobodnego myślenia. iMożnaby nieledwie powiedzieć, że w miarę jak my postępowaliśmy naprzód, mahometanie ciągle w tył się cofali. Wynalazek druku, reformacya, wzrastające ciągłe znaczenie stanu mieszczańskiego stworzyły u nas szczęśliwą erę, w Azyi tymcza­sem rozkład na polu sztuki, nauki i przemysłu szybko postępował. ЛУ takich okolicznościach czyż nie może nastręczyć się pytanie: jaki obrót byłyby wzięły rzeczy, gdyby na miejscu Ottomanów rozumni Iranowie pozostawali byli w ciągłej z Europą styczności. Pierwsi z do­bytym orężem chcieli zawsze stać na straży religii—drudzy odznaczyli się głównie w walkach na polu duchowem: czyż wiec nie należałoby w dalszem rozwinięciu przypuścić, że władcy perscy w Anatolii lub w Konstantynopolu łiyliby utrzymywali z chrześcijańskim Zardiodem
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„entente cordiale“ , a w takim razie między dwoma światami nie było­by nigdy powstało tak wyraźne rozgraniczenie? Przypuszczenie to wy­dać się może nie prawdopodobnem, ale któżby mógł inaczej myśleć o lu­dzie, którego taki naprzykład panujący jak Uzun Hassan mimo, że sam Turek już przed 400 laty chciał sprzymierzyć się z Wenecyą, z A\"̂ ę- grami i z Polską przeciw swemu współplemiennemu mahometańskiemu sąsiadowi? możnaż co innego trzymać o narodzie, który oddawna żywił dla zdobyczy duchowych zapał nieznany innym ludom mahometań- skim, który zawsze i we wszystkich okolicznościach występował jako krzewiciel przemysłu i handlu?W  istocie nie należy się dziwić, że po upadku potęgi^ i wpływu arabskiego świetność cywilizacyi mahometańskiej blednąć poczęła, i że pośród g ru b e j pomroki spustoszenia, przebłyskiwały słabe zale­dwie iskierki, które ani światła ani ciepła, wypromieniać nie mogły. Kultura mahometaiiska śpi już od pięciu wieków tym snem śmierci, nieczuła i głucha na szum fal cywilizacyjnych, które roztrącają się u jej granic płynąc od Zachodu. Nieczuła i głucha, powtarzam, ale nie nieświadoma potężnych przewrotów, wśród których chrześcijański Za­chód wyswabadzając się z więzów starego świata — obudził się do no­wego życia. Wieści o ruchu umysłowym w Europie w formie niewy­raźnych w^skazówek, dochodziły do mahometan wcześnie, można nawet powiedzieć, bardzo wcześnie. Europa zwróciła najprzód na siebie ich uwagę przemysłem i zamiłowaniem w" sztukach. O uznaniu, które zna­lazły na dworach Kalifów dzieła greckich tilozofów% wspomiinam jako o objawie przygodnym, bo pojęcie o „Junanie"' czyli „Eumie“ (tak na­zywali Arabowie Grecyę i Bizancyum) różniły się zasadniczo od później­szych wyobrażeń objętych słowami „Erengi'‘, i ,.Frengistan’‘ . Uzna­nie sztuki „frengijskiej“ spotykamy poraź pierwszy na dworach Dżen- gizidów, bądź w Mongolii bądź w ich rezydencyach ŵ Persyi lub nad W ołgą. Wtedy już sukna i przedmioty zbytku z ЛѴепесуі były po­szukiwane, a Europejczyków, którzy podówczas odważali się zwiedzać daleki AYscliód, uw ażano za zręcznych rękodzielników, czasem nawet za nadprzyrodzonych artystów." W  dwa wieki później pod panowa­niem Timura, takie pojęcia jeszcze się zarysowują. Kulawy władca z „Zielonego Grodir‘ wstrząsający całym światem, i utrzymujący przy­jazne stosunki z Henrykiem II I  Laslylskim, wyrzekł na posłuchaniu udzie- lonein posłowi tego monarchy: „Ci Frankowie, — to prav dziwie wielki lud—ja  też rad posyłam błogosławieństwo synów i mojemu ki ' Iow i Hiszpa- nii.‘‘ W  pięćdziesiąt lat później słyszymy podobne wyrażeni ust zało- ^ ciela  dynastyi Sefidów. Caterino Zeno, Ambrogio Contarin •. iGiosafat Barbaro zakomunikowali takie same powitanie dożom i senatowi rze- czypospolitej Weneckiej; że zaś cenne i kunsztowne podarki przywo­żone przez nich do Isfahanu. mogły szczęśliwie współzawodniczyć z pro­duktami niepośledniego podówczas przemysłu perskiego — dowodzą



38 ISLAM  W DZIEW IETNASTKM STU LR CIir.vvzgU^dy, jakie zajiomoca tych podarków pozyskać sobie potrafili chrze­ścijańscy posłowie 11 dam należących do rodziny panującej i do dworu— we ivszystkich kołach wyższego towarzystwa. Musiał przecież istnieć powód wczesnego wytworzenia się i popularności przysłowia:Skarby są w Indyach, siła u Turków, a rozum u Franków.“ Tak rnó- 1ѴІОПО już i myślano na ATschodzie mahometańskim w czasach, kiedy w Europie zaledwie wschodziła jutrzenka dzisiejszego rozwoju, kie­dy apostołowie nowych czasów, rzadko odważali się na wędrówkę do Azyi i na swoim nawet gruncie z największą stąpali oględnością. A  je ­dnak już przed dwustu laty genialny Timiiryd, Hamajiin uznał za pożyteczne zastanawiać się nad wiadomościami nadchcdzącemi z Euro­py, a Abbas wielki w Persyi dla tego tjdko darzył względami kupców europejskich, ażeby wejść ŵ bliższe stosunki z Frengistanem, który mu się w zdumiewdających przedstawiał kształtach. Panujący mahometań- scy w Azyi. jeżeli tylko wznieśli się nad poziom powszedniości, bacz­niejszą W' ogóle zwracali iiwmgę na światło wschodzące od Zachodu, aniżeli zwykliśmy przypuszczać. Społeczność otrząsała się gwałtownie' z letargu azyatyckiego myślenia, przecierała sobie oczy, chciała w i- dzieć i przejrzała,— ale wzrokowi nie można było zupełnej dać swobo­dy, bo massy narodu, zmartwiałe w' nieruchomym konserwatyzmie azyatyckich poglądów, zbyt silnie przyrośnięte do skorupy starych tra- dycyj, skrępowane więzami mahometańskiej nauki o poznawmniu pra­wdy,—przemocą tylko mogły być popchnięte na nowe drogi reform.Nie inaczej: przymusem jedynie narzucono Azyi Zachodniej i Wschodniej przekonanie, że młodzieńcza Europa jest w posiadaniu instytuc}^ politycznych i społecznych, które bardziej licują z godno­ścią i prawami ludzkości, przyjaźniejsze są dla postępu i cywilizacyi— aniżeli stare pojęcia i zasady w ciągu tysięcy lat służące za podsta­wę stanów i rzeczy w Azyi. Ten przymus, ta nauka przemocą nadana, rozpocząć się mogła naturalnie dopiero od chwili, kiedy Europa, wzmógłszy się sama na siłach, znalazła dostateczne środki do rozsze­rzenia wpływów duchowych i materyalnych poza ciasne swoje grani­ce; kiedy potężny wróg—odległość uległ, zwyciężony siłą najnowszych wynalazków naukowych; kiedy nareszcie ludzkość przyszła do przeko­nania, że różnice religij i narodowości nie powunny stawać na prze­szkodzie do rozpowszechniania w najdalszych stronach świata czystc'j nauki humanizmu i zdrowych na świat poglądów. Przyznaję chętnie że pojawienie się w Tndyach pierwszych kompanij handlowych angiel­skich, że dążenie Eossyi do rozszerzenia swoich wpływów nad W ołgą, na Kaukazie i nad Oxusem, również jak wiele innych prądów — nie wypływały z tego czystego źródła i nie miały tak duchowego znacze­nia, ale nie mniej każdy krok Europy, świadomie czy nieświadomie w Azyi postawiony, pozostawił za sobą posiew lepszej przyszłości. Było to. może gwałtowne, ale dobroczynne wystąpienie: w \ndyach
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pcaiiowaiiie W îelkieg’O Mogola; Persyę zmusiły do rozwagi bagnety grożące od strony Kaukazu, a Tiircya, ten osłabiony wiekiem, bezgrzywy lew popchnięty "niezbyt delikatnemi kułakami dostał się na ławę szkolną. „Uczyć się“ —oto hasło, które zabrzmiało wszędzie — wszędzie dojrzało postanowienie przedsięwzięcia reform radykalnych, i przyswojenia sobie ducha europejskiego. „Przymuszona miłość nie smakuje“ mówi stare ynzysłowie, że zaś narzucona nauka, raniej jeszcze przynosi korzз^ści, — jakkolwiek jest pierwszym niezbędnym początkiem, o tein przekonamy się w następujących rozdziałach.

R E F O R M Y .

Nieszczęsne to było zrządzenie dla ludów YVschodu, że pierwszy krok ku reformom postawiły na gruncie wojskowości i sztuki wojennej. Nieokrzesanym ludom inponowała po wsze czasy brutalna siła i prze­moc. Prócz tego zabawka w żołnierzy, bogactwo barw europejskich mundurów — podbudzały dziecinną wyobraźnię wschodnich reformato­rów. Wmawiano w siebie, a nawet osiągnięto przekonanie, że pięknie wyglądające, w szeregi wyciągnięte i na jedną komendę maszerujące massy wojska, o wiele przewyższają miejscowe choćby najodważniej­sze gromady; że nareszcie surowa karność i subordynacya armij regu­larnych, przydatniejszą jest dla panującego, aniżeli fantastyczne uspo­sobienie milicyi, w której jedyną spójnią bywają słowa Koranu, lub żą­dza łupów;—oddali się więc reformatorowie nadziei, że korz^^stając z ra­dy i przykładu nieprzyjaciela najłatwiej będzie nieprzyjacielowi za­szkodzić. Jakże jasno, jak zachwycająco musiał się przedstawiać obraz przyszłości energicznemu sułtanowi Mahmudowi II  kiedy spoglądając ze swym bratem przez silnie zakratowane okna na ciemne fale Bosforu, zabawiał się marzeniami o utrwaleniu swego panowania, o wytępieniu sztywnych w karku Derebeyów, a szczególniej o słodkiej zemście nad giaurami moskiewskiemi! Bzeź straszliwa krwawy nadała koloryt ju ­trzence nowej tureckiej wojskowości. Ognisko Janczarów zostało zbu­rzone, święty kocioł, przed którym przy publicznych obchodach korzyć się musieli zarówno ludzie i zwierzęta, leżał rozbity na skorupy, a oko­ło uświęconego tradycyą wiekową Tugu (buńczuk z półksiężycem) pod którym wnuki Seldżuka prowadzili lud tud turecki ze stepów środkowej Azyi nad brzegi morza Śródziemnogo, gromadzić się zaczęli Gaziowie przeliczani przez niewiernych instruktorów z Francyi i Pruss do ta-



40 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU .kiego wojskowego rzemiosła, za pomocą którego żołnierz mahometań- ski jaknajskiiteezniej mógł dopełniać swego religijnego obowiązku, to jest tępić wszystkich niewiernych. Czynem więc i radą Europa do­pomagała odwiecznemu swemu wrogowi—islamizmowi! Myśł uczenia się sz^ki wojennej ód Europy nie może być uważana za zupełnie no­wą. Wynalazek prochu wsławił Franków u mahometan, jako posia­daczy dyabelskiej sztuki zabijania—a przy obsłudze artylleryi, euro­pejczycy oddawna miewali pierwszeństwo. Mahomet I I  zdobywając Konstantynopol pilnował się tej tradycyi. Za czasów Uzun Hassana, Szacha Ismaela, Sz.Nadyra, Ekbera Szacha w Indyach,kanonierami byli Europejczycy i Grecy — ale dopiero za panowania Mahmuda Il-go Turcya wystąpiła z inicyatywą zupełnego przekształcenia wojskowości i sztuki wojennej. .lakie jednak cele rzeczywiście osiągnięto? jaką korzyść przyniosła Turcyi instytucya wśród krwawych scen do życia powołana? Odw aga i w^ytrwałość, jakiemi zawsze odznaczały się korpu­sy tureckie pod rozkazami zdolnego wodza, przechowały się do dziś dnia; przyznaję również chętnie, że solidarność korporacyjna i posza­nowanie dla dowodzącego oficera, znacznie jest dziś silniejszem aniżeli przed stu laty; ale mimo wszelWe kosztowne szkoły wojskowe, mimo drogo opłacane rady europejskich przyjaciół, rząd nad Bosforem nie zdołał natchnąć w" swoje szeregi ducha ożywiającego armię regularną, ani był w stanie wytworzyć inżynieryi wojskowej, czy też wykształco­nych i uzdolnionych oficerówL Pod panowaniem trzech sułtanów', zna­lazł się jeden tylko oficer i to renegat— który pod względem strategi­cznego uzdolnienia, godzien jest stanąć obok swoich europejskich tow’arzyszy. Z ciężkich protokółów najwyższej rady wojennej (Da- resz-Szura) w' której wydziałach, niby w zakładzie dobroczynnym wegetuje przeszło 50 wyższych oficerów— nie da się stworzyć armia odpowiadająca wymaganiom czasu; nie pomoże również ślepe naślado­wanie munclurów^ tasiemek i galonów; dowiedzioną jest bowiem rzeczą, że wydoskonalenie w mordow’aniu i pustoszeniu, to jest w tak zwanej sztucę wojennej, idzie, niestety, w parze z cywilizacyą i nauką—a po­nieważ Turcya znajduje się jeszcze pod tym względem w stanie nie­mowlęctwa, — usiłowania jej zatem na polu reform wojskowych nie prędko pożądane przyniosą owoce.W  podobny sposób Persya przyswajając sobie europejską sztukę wojenną, wzięła pierwszą lekcyę europejskiej cywilizacyi. Pomimo większe oddalenie od wpływów zachodnich, kraj ten stosunkowo o wiele wcześniej zapoznał się z naszymi synami Marsa. ]\Iąż naszego stulecia, który w olbrzymich planach swoich posuwał się od Piramid do Hindukuszu, od W ołgi do Indusu, z łatwością, której nie odpowiadały ówczesne wiadomości o krajach i ludach azyatyckich,—chciał, jak wia­domo, przez Iran i z pomocą Iranu zadać angielskiemu lampartowi nad brzegami Gangesu niebezpieczną ranę. Fet-Ali-Szach, ówczesny
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panujący, człowiek z górnolotnemi i roraaiitycznemi poglądami, uzna­jący się za „Iskender sani'* (Aleksandra Wielkiego w’ nowem wyda­niu), a w każdym razie za „Napliuna“  Wschodu, mimo, że go należycie oćwiczono na wszystkich czterech stronach jego państwa, dał się użyć za narzędzie Napoleońskich maehinacyj, i przyjął jak najuprzejmiej jenerała Gardanne, wraz z 70 oficerami francuzkimi przybyłymi w ce­lu zreformoWdania wojsk perskich. W  Iranie każdy żołnierz uchodzi za wielkiego bohatera; w oczach Fet-Ali-Szacha byli to w^szystko Euste- my; łatwo też pojąć, że dumny i próżny monarcha z lubością gładzić musiał piękną swoją brodę (która za najdłuższą w’ jego państwie ucho­dziła) kiedy pierwszy perski batalion szeregiem przed nim przedefilo­wał. Wkrótce wskutek politycznych okoliczności, armia perska zmie­niła swoich nauczycieli. W  Turcyi instruktorami wojskowymi byli po większej części Prusacy i hhancuzi; w Persyi, w kraju przebiegłości, robiono próby z różnemi narodami europejskimi. Właściwie początek zrobili Francuzi. Po nich nastąpili zdolni oficerowie angielscy jak np. pułkownik Shea, porucznik Lindsay, kapitan Christie, Sheil i inni, któ­rych działalność w ostatniej wojnie rossyjsko-perskiej zdobyła sobie uzna­nie — jakkolwiek ślady jej zniknęły wraz z usunięciem się angielskich wpływów. Po Anglikach przyszła kolej na Austryaków. Nasreddin Szach, któremu uśmiechać się musiał obraz maszerującego w ścieśnionych szere­gach szwadronu,—bo na paradzie z kawaleryą nigdy nie był obecny,— chciał nadać europejskie formy malowniczo wyglądającej jeździe z Kur­dów, Papaków i Terekmów i użył w tym celu pomocy hrabiego Karacsaya oficera huzarów węgierskich i porucznika Nemiry. Ale czegóż mogli nauczyć spadkobiercy Partów w sztuce konnej jazdy (dzisiejsi Persowie nader zręcznie przedstawiają się na siodle)— od Franków przywykłych do sztywnej, nieruchomej na koniu pozycyi? Próba równie mało miała powodzenia jak eksperyment z artylleryą, na którą Hadży Mirza Agasi, fantastyczny wezyr Mehmeda Szacha, olbrzymie wydał pieniądze, I zaprawdę trzeba podziwiać, że się złudzenia nie rozproszyły, że myśl tak zwanej reformy wojskowej utrzymuje się jeszcze, i że w nowszych czasach reformatorowie, przy pomocy włoskich oficerów prowadzą dalej rozpoczęte dzieło.  ̂ Nie potrzebujemy nadmieniać, że stoją tu na prze­szkodzie wadliwości nierównie ważniejsze aniżeli wszelkie ujemne stro­ny cywilizacyi tureckiej. Jedna tylko zastanowić może okoliczność, że reformatorowie Perscy nie wiedzą, iż wojska Szacha nie mogą się mie­rzyć nie tylko z Eossyanami ńa północy, ani z Anglikami na po­łudniu ale nawet z sąsiedniemi ludami koczującemi ani z miejsco- wemi powstańcami. Utracono więc korzyści wojsk nieregularnych, nie pozyskawszy korzyści armii regularnej — i mimo znaczne koszta i wy­datki, zbrojna część dzisiejszej ludności irańskiej, niekoniecznie jest uzdolnioną do utrzymania wewnętrznego porządku i spokojności, że już nie wspomnimy o obronie kraju na zewnątrz jak to dawnemi czasy



42 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LECIU ,bywało, z  konieczności nastąpić musiał zupełny upadek siły zbrojnej, który najwyraźniej dostrzedz można przypatrując sie nieledwie komi­cznemu marszowi tak zwanych Serbazów (reg-ularna piechota perska). Liniowe wojsko perskie, według dosłownego znaczenia nazwy: „ludzie igrający głową“ —nie ma w sobie ani iskierki marsowego ognia. Spo­tykają się tam różne stopnie wieku, często bowiem ojciec, syn i wnuk służą w jednym i tym samym pułku. Najśmieszniejsze jest umundu­rowanie. Shłada się ono po większej części z lederwerków i z patron- taszów, które nieumyty i nieostrzyźony Pers narzuca na brudny kitel z niebieskiego płótna. Całości dopełnia nędzne obuwie i nakrycie głowy a duch wojowniczy, który to wszystko ożywia, jest zupełnie na wysokości zewnętrznego wyglądu włóczęgi. Są to żołnierze z nazwy tylko, każdy zaś od szeregowca aż do porucznika ma inny sposób do życia. Bohaterowie królewsko-perskich wojsk liniowych są nawet „in of­ficio“ krawcami, szewcami, rymarzami, stolarzami, murarzami, handla­rzami korzeni, owoców i warzywa,—posuwają zaś swoje skrupuły do tego stopnia, że przy warsztacie, na rusztou aniu lub pilnując stosu ko- larepynie zapominają powiesić na sobie jakiejś części lederwerków, aże­by ani na chwilę nie ucierpiał wojowniczy ich charakter. Jakże dziwnie wydało mi się nieraz, kiedy widziałem szyldwacha sprzedającego arbu­zy przed domem jakiegoś oficera perskiego — jakże często przytrafiało się, że poczciwy człeczyna wychwalając pod niebiosa swój towar kund- nianowi, musiał na widok przechodzącego zwierzchnika, szybko poło­żyć arbuzy i broń sprezentować! Wyobraźmy sobie nadto niesumien­ne postępowanie oficerów tak zwanej regularnej armii perskiej, którzy z lichego żołnierskiego żołdu, połowę, często dwie trzecie do własnej chowają kieszeni, a łatwo wyrobimy sobie pojęcie o duchu ożywiają­cym takie wojsko, o gorliwości, z jaką bronią sprawy swego władcy. Zrozumiemy wtedy jakim sposobem dzisiejsza armia Szacha perskiego, napadnięta przez garść śmiałych Turkomanów (jak to widzieliśmy pod jUerwem) wraz z armatami i oficerami inżynieryi, do niewoli zapędzoną została. W  takich warunkach nie zdziwiłem' się bynajmniej słysząc Persa wysławiającego z zapałem szczęśliwe dawne czasy, kiedy do Ira­nu nie zawitał jeszcze obcy duch Zachodu. Sztuka wojenna stała wte­dy na wysokości nieprzj^iciół kraju; dzisiaj zaś nie dorasta do barba­rzyńskiego sposobu wojowania sąsiadów—ani też nie wytrzymuje po­równania z Europą—a lud i kraj ciężko pokutuje za następstwa tego nienormalnego położenia.Nie lepiej dzieje się u Afganów na dalekim AVschodzie. Tam ró­wnież zachcianki reform europejskich, pozbawiły bitnych górali wielu wojowniczych zalet. Duch innowacyi przedaiT się przez wąwóz Chei- beru jeszcze za czasów Dost-Mohammeda Chana, częścią z Persyi częścią z kraju Bundszyda-Singh, niegdyś lwa Pendżabu. gdzie awanturnicy wło-
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scy, fraiicuzcy i angielscy zaloz}4i szkołę. Podczas kampanii w A fga­nistanie rozweseliła nas niejedna opowieść o śmiesznych początkach z europejskiemi mundurami, z maszerowaniem w szeregu i z cudzo­ziemską komendą. Początek ten trwał lat przeszło trzydzieści, a Jak­kolwiek w nowszych czasach pod panowaniem Szyr-Alego Chana, wskutek zachęceń ze strony Anglii, reforma posunęła się nieco na­przód—to przecież duch europejskiej wojskowości mało znalazł w A f­ganach oddźwięku, a Paltany i Eissale (piechota i kawalerya) nie tylko nie odznaczyły się w żadnej potrzebie, ale zawsze i wszędzie pozwoliły się oskrzydlać nieregularnej inilicyi starego pokroju. I w istocie czyż mogła cudów dokazać komenda. „Eight shoulder forward! “ ,. Left shoulder forward!“ tarn gdzie stosunki społeczne zupełnie innej doma­gają się taktyki, gdzie karność i subordynacya nawet z nazwy nie są znane i gdzie w kwestyi najżywotniejszej armij regularnych— w płaceniu żołdu i zaopatrywaniu w prowiant, państwo tyle sobie ma jeszcze do wyrzucenia?Nad Oxusem nawet, w kraju staro-wschodniego autoramentu, pomiędzy ludem wcielającym dziki fanatyzm religijny, duch reform po­jawił się najprzód w postaci maszerującego z patrontaszami „soi-disant“ umundurowanego syna M arsa! Abdul Sained Chan, awanturnik, który wymknął się z rąk kata perskiego, o tyle skorzystawszy od instrukto­rów wojskowych w Teheranie, że mógł zamydlić oczy szalonemu Nasr- Ullah-Chanowi, — miał wTaz z instytucyą regularnej armii wprowadzić europejską cywilizację do Bucharyi, głównego gniazda Islamizmu, tam właśnie, gdzie dla wszystkiego, co europejskie, tliła się jak najgłęb­sza nienawiść. Jakie były owoce jego pracy, wywnioskuje to czytelnik najlepiej, gdy nadmienię, że perski Serbaz w porównaniu ze swoim ta­tarskim towarzyszem broni wydaje się jak wybornie wymusztrowany, doskonale wyćwiczony piechór najlepszego gatunku. N a bufiastą, fał- dzistą, szlafrokową wderzchnią szatę mieszkańców Azyi środkowej, na­rzucono lederwerki z wyprawnej skóry. Zamiast turbanu ukazała się na głowie czapka nakształt dudki papierowej z tektury zrobiona; a kie­dy piechór bucharski siedząc na ziemi z podwiniętenii pod siebie noga­mi nauczył się od biedy broń prezentować—reformatorowie sądzili, że się znajdują u szczytu sztuki wojennej europejskiej. Szczęśliwa zaiste siła wyobraźni wschodniej! z temi to bowiem regularnymi wojskami emir INlozafiar-ed-din uważał się za niezwyciężonego; w tym duchu przy­najmniej do mnie się odzywał.Wszędzie w Azyi mahometańskiej, gdzie tylko dochodziły wieści o wielkości Europy, żywiono to przekonanie, że przewaga Zachodu po­lega na armiach regularnych. O postępach na polu ogólnej oświaty, o naszych urządzeniach społecznych i politycznych, nikt nie chciał myśleć i nie mógł myśleć, — bo jakimże sposobem lud miał posiąść tę cywilizację, która obywała się bez owego wzoru wszelkiej mądrości,



44 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTKM ST U LE C IU .bez Koranu? Podobne spostrzeżenia moglibyśmy uczynić i w dalekim Kokanie, i nawet we wschodnim Turkestanie, na najdalszej wscho­dniej granicy Islamizmu. Mehmed Ali Chan, najsławniejszy nowo­czesny panujący w’ starej Ferganie pragnął zdobyć wraz z zasadami europejskiej organizacyi wojskowej, przyszły talizman swojej władzy, i użył do tego włoskiego zegarmistrza Giovanni Orlando i oficera an­gielskiego Conolly; a Atalik Gazi w Jarkandzie, chcąc przed kilku laty utrwalić podpory swego nowo-wzniesionego tronu, poszukiwał w Stam­bule i w Kalkucie oficerów angielskich na instruktorów dla swoich żoł­nierzy. Słowem, gdy rzucimy okiem na dążenie w tym kierunku tylu ludów azyatyckich od brzegów Bosforu, aż do odległych dolin gór Tien-Szan, nastręczy nam się pytanie czy nie bezcelową była i nie­użyteczna ta chęć naśladowania zachodu w takiej instytucyi, która u nas nawet, na własnym gruncie, powołana została do życia jako re­zultat innych zupełnie usiłowań? Niezbędnym wmrunkiem istnienia stałej armii jest najprzód obeznanie się z nowemi naukami, powtóre pe­wien porządek w życiu politycznem, a nareszcie takie przymioty psy­chiczne jednostki, które na AVschodzie do dziś dnia zupełnie są niezna­ne i może nigdy nie staną się dostępnemi. I  tak chcąc wojsku żołd w^ypłacać, trzeba mieć uregulowane stosunki finansowe, których śladu nawet nie widać dzisiaj w Azyi mahometańskiej; do kierowania armią potrzebny jest korpus inżynieryi, który oprzeć się może jedynie na naj- now’szych zdobyczach nauki; a jakkolwiek Azyata jest ŵ ogóle mało wymagającym i łatwiej poddaje się znojom i niedostatkowi aniżeli Furopejczyk — o wiele wszakże mniej ma od ostatniego siły fizycznej; nadto brak mu w ytrwałości, a szczególniej tego surowego poczucia obo­wiązku, przy pomocy którego z Synów Zachodu wytworzyć można jednoli­tą siłę. Maliaratty na północy Indyi i kilka pułków Ottomanów, mo­gą stanowić wyjątek od ogólnej zasady — nie zmienią jednak obecnego stanu rzeczy — a regularne armie europejskie pozostaną na długo in- stytucyą, do której przedewszystkiem potrzebni będą Europejczycy z krwi i z ducha.
Pobawiwszy się jakaś czas cackiem zachodniej wojskowości, ludy wschodnie, przystąpiły zwolna i jakby z musu do reform w politycznem gospodarstwie. Z inicyatyw-ą na tein polu, również Turcya wystąpiła: na miejsce Janczarskiego A g i stanął minister wojny, a zarząd woj­skowością powierzono specyalnemu wydziałowi Seraskieratu: z koniecz­ności dawny Eeis-Effendi ustąpić też musiał miejsca nowemu Chardzijo Naziri (ministrowi spraw zewnętrznych). Stopniowo uległy prze­kształceniu jedna po drugiej wszystkie gałęzie administracyi, a W yso­ka Porta, która przed stu laty jeszcze składała się z kilku dostojników
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i ze skromnej liczby Kiatibów, w cichości załatwiających interesa w szczupłym obrębie własnego mieszkania, przybrała zwolna rozmiary zupełnego labiryntu biur, komitetów, poselstw z mnóstwem Medżlisów czyli rad i zgromadzeń. N a pomieszczenie urzędów zajęto całe pałace,, po wydziałach uwijały się tłumy wyższych i niższych urzędników, pi­sarzy, pomocników pisarzy, kancelistów, aplikantów i innej młodzi chciwej urzędów i stanowisk. W  biurze „Amedi“ pośredniczącem między Porta a sułtanem, szukali karyery synowie bogaczów i znako­mitszych osobistości. W  rozległym wydziale ministeryum spraw zagra­nicznych, mieściło się często przeszło stu synów Effendich, którzy chcieli próbować szczęścia na świetnej drodze stosunków z zagranicą, a niemniej obszerne Terdżyman-Odassi (biuro tłómaczów^), przyjmo­wało oprócz Turków, szczególniej synów bogatych greckich i armeń­skich bankierów. W  wysokich i mniej wysokich Badach umieszczono znaczny zastęp tych, którzy z czynnej służby zejść mieli na pół pensyi; mówię znaczny zastęp, bo Turcya przebyła w ostatnich dziesiątkach lat wiele ministeryalnych przekształceń, a każda zmiana władzy wyż­szej dotykała i najniższe sczeble drabiny administracyjnej. Podobny stosunek przedstawia i przedstawiało oddawna ministeryum skarbu, ad- miralicya, ministeryum wojny i wszelkie gałęzie administracyi— a per­sonel urzędowy Turcyi, skromny jeszcze liczebnie przed stu laty, two­rzy obecnie listę z kilku tysięcy nazwisk złożoną. Jeżeli teraz zapyta­my: jaki jest cel tych reform i jaki pożytek przyniosło nagromadzenie takiej czeredy urzędników, których utrzymanie nadweręża kassę pań­stwa? — odpowiedzą nam najlepiej najprzód tłómacze przy naszych europejskich poselstwach w Pera, a następnie w*szyscy ci którzy mają urzędową styczność z Portą. Gdy którego pięknego popołudnia, sta­niesz miły czytelniku u jednego z wejść Porty, nie ujdzie twej bacz­ności widok urzędników powracających do domu w towarzystwie słu- żącego, który w jednej ręce niesie nieunikniony długi cybuch w sukien­nym pokrowcu, na drugiej zaś przewieszony ma spory, zwykle jedwa­bny worek (Torba) pełen akt czekających na załatwienia. Sam Effendi. Pey czy też Pasza sunie powolnym krokiem. N a twarzy jego widać siady znużenia, które możnaby przypisać natężonej pracy. Tak jednak nie jest.^ Są to ślady, 15, 20 lub więcej fajek, albo tyluż filiżanek ka­wy. Urzędowe dokumenta w torbie przejrzał tylko w połowie. W  domu Effendi mniej jeszcze z niemi będzie miał kłopotu — i często się zdarza, a nawet dzieje się to prawie zawsze, że służący przez kilka dni dźwiga ten worek jedwabny z domu do biura i z biura do domu— a pan jego nietylko że nie załatwia spraw, ale naw’et nie odczytuje do­kumentów oczekujących na rozpatrzenie. Oj te torby! Wiem o niejednej ..piece diplomatique“ о niejednym kontrakcie z jakąś europejską kom­panią handlową, wreszcie o niejednym projekcie do prawa, który tak się zarzucił w domu effendego.'że go odszukiwać musiano pomiędzy



46 ISLAM W PZIEW IETNASTEM  ST U LE C IU .brudną bielizną. W  takich razach skrzętny Europejczyk, nawykły do zachodniej punktualności i do zachodniego oceniania czasu, traci cier­pliwość; dragomanowie, sekretarze poselstw, zbijają sobie pięty w dro­dze do Porty, czasem nawet który z owych panów w gorętszej wodzie kąpany, w sposób niegrzeczny, często grubiański napada naEffendego, lub na Paszę, z którym ma do czynienia. Ale Effendi, spoczywający na swojem miękkiem siedzeniu, przedstawia wzór wschodniej obojętności; a podczas kiedy Europejczyk stojąc przed nim, iskry ciska z oczów, dziko gestykuluje, podskakuje, krzyczy, słowem wszelkiemi środkami wymowy skłania do przyśpieszenia sprawy — Effendi lub Pasza zacią­ga się poważnie fajką, puszcza pod nos rozdrażnionemu przeciwnikowi niebieskawy obłoczek dymu, głębokie wydaje westchnienie, co najwy­żej lekko się zakrztusi—i wszystko idzie znowu po dawnemu: kontrakt z europejską Mspółką handlową, czeka dalej na załatwienie, ważne do- kumenta dy])lomatyeziie pozostają bez odpowiedzi, a projekt do prawa nie wychodzi ze sfery projektów. Jeżeli jednak świat urzędowy otto- mański w stosunkach z })oselstwami europejskiemi okazuje największą cierpliwość, to członkowie ambasad nie łatwo przyzwyczajają się do tego „laisser-aller“ życia wschodniego a zobopólne starcia wtedy się zwykle wydarzają, kiedy dragomanowie świeżo przysłani do Kon­stantynopola, nie pozbyli się jeszcze swojej europejskiej gorączki.I w gruncie rzeczy jakże mogłoby być inaczej? Nie prędko je ­szcze formy zewnętrzne, szablony urzędowe przekształcą Turka wycho­wanego we wschodniej szkole, napojonego wschodnią filozofią — na politycznego działacza, który mu za wzór służył. I na tern polu rów­nież Turcya popełniła błąd kapitalny wprowadzając do siebie bez uwzględnienia stopniowego postępu europejską instytucyę, która opie­ra się na europejskim systemacie oświaty, na europejskim sposobie my­ślenia; a najsmutniejszym rezultatem tej fałszywej operacyi jest osiągnięte przekonanie, że dawny Eeis-Effendi lub Kiatib-Effendi prę­dzej i składniej spełaniali obowiązki swego urzędowania. To, na co dziś nie wystarcza cały wóz worków z dokumentami, załatwiało się dawniej w czterech lub pięciu wierszach. Nie ulega wątpliwości, że procedurę ówczesną, skracał najczęściej donośny jeszcze głos władzy najwyższej, że zatem styl i ton dokumentów równie jaskrawo odbijał od formy nowej europejskiej biurowości, jak ówczesny Effendi w wiel­kim turbanie i w szarawarach, od dzisiejszego dyplomaty po europej­sku przybranego: ale i dziś nawet znikła tylko różność form zewnętrz­nych — w gruncie, w istocie rzeczy, Turek pod względem domowego wychowania i szkolnego wykształcenia, pod względem filozofii życio­wej i etnologicznych właściwości, jest najczęściej tym samym Tur­kiem, i synem Wschodu, jakim był przed stu, a nawet przed dwustu laty. I inaczej być nie mogło, bo nowy kierunek myślenia, obce na świat poglądy, nie dadzą się wprowodzić jak jakiś artykuł mody, a eu-



REFO IU IY. 4?ropejskie instytucye i obyczaje nie mogły w Azyi lepszych przynieść owoców bez poprzedniego starannego przygotowania gruntu.W  sasiedniein państwie mahometańsMein, mianowicie w Iranie, po retbrmacli wojskowych, nastąpić również musiały pewne zmiany w zarządzie cywilnym. Pers, który więcej jeszcze trzyma o minionej swojej cywilizacyi, a zatem odznacza się jeszcze bardziej zachowawczą naturą, nie wiele dotychczas ustąpił pierwszeństwa instytucyom zacho­dnim; reformy zatem w gospodarstwie politycznem w Persyi ogra­niczają się jedynie do mianowania Sipeh-salarsa (ministra wojny) do wytworzenia kilku wojskowych stanowisk według europejskiego po­kroju, oraz ministeryum spraw zagranicznych, na czele którego stoi W e- ziri Dumel Oharidż, t. j .  Wezyr krajów zagranicznych. Ściślej mówiąc, całe ministeryum ześrodkowuje się wyłącznie ŵ tej jednej osobie, a stosunki z zagranicą ograniczają się na komunikowaniu się z euro- pejskiemi poselstwami. W  najnowszych czasach miał być prócz tego mianowany minister dróg i budowli publicznych; ale ponieważ większa częśc dróg perskich redukuje się do wązkich drożyn i ścieżek wydepta­nych nogami wielbłądów, mułów i koni, minister będzie więc musiał stworzyć sobie dopiero sferę tej nowej działalności. Gdy wspmnimy tu jeszcze o amfibiach instytucyj europejskich w Tunisie i ŵ Egipcie, a szczególniej w ostatnim kraju, gdzie naśladownictwo form zachodnich wyradza mnóstwo dziwactw i gdzie od czasów Mehmeda Alego P a ­szy nie ustają usiłowania zamydlenia oczów zbłąkanej opinii publi­cznej,—zakończymy wy łuszczenie tego wszystkiego co państwa maho- metańskie osiągnęły w zakresie reform administracyjnych. Myśliciel, Jini gruntowny znawca stanu rzeczy na Wschodzie mahometańskim nie może spodziewać się żadnych rezultatów z tych zmian zewnętrz­nych, bo tam gdzie państwo jako państwo w stosunkach swoich z E u­ropą okazało się na wysokości wymagań Zachodu, na czele spraw stały najczęściej bądź jednostki, które przez długi pobyt w stolicacli europejskich przyswoiły sobie nasz sposób myślenia, bądź też wscho­dni (Tirześcijanie, którzy mimo wady swoje a nawet mimo występki, w gruncie rzeczy bliżsi byli Europy aniżeli mahometańscy ich ziomko­wie. ] tak (że już wspomnimy tylko o nowszych czasach) cała korre- spondencya Porty z mocarstwami zagranicznemi, znajduje się w rę­kach Arnieńczyków, nad brzegami Xilu uwydatnił się Nubar Efendi, a na dwrorze Teherańskini, ściśle biorąc, jeden tylko INlelkum Chan. prowadziły swego królewskiego władcę, Nasreddina Szacha, rozwa­żnym choć śmiałym krokiem ŵ kierunku europejskiego sposobu my­ślenia. O prawdziwych, z gruntu w’schodnich reformatorach, szczegó­łowiej na innem iniej.scu mówić będziemy.



48 ISLAM W DZIEW IETNASTEM STU LECIU .Jako następstwa wspomnianych wyżej reform w dziedzinie mie­cza i pióra, konieczne były, jak to łatwo pojmie czytelnik, pewne zmiany w stosunkach społecznych, w ubiorze i w trybie życia mie- szkańców" \Vschodii. Jeżeli Turek wyuczywszy się europejskiego języka, pisze w tym języku tak jak w' swoim, na kolanach zamiast na stole,— to również niemożliwem jest, ażeby zachowawszy swój odwieczny ubiór i tradycyjny sposób myślenia, nagiał się do innych europejskich zwyczajów, obyczajów i instytucyj. Przy wprowadzeniu piechoty prze­konano się że szerokie, workowate spodnie, zwierzchnia opończa do kostek sięgająca, ciężki turban i liche bez obcasów trzewiki stoją na przeszkodzie robieniu bronią podczas marszu ŵ szeregu, i w ogóle podczas ćwiczeń wojskowych — przyjęto więc mundur europejski. Chcąc uniknąć jaskrawego rozróżnienia między synami Wschodu i Zachodu, pragnąc ułatwić stosunki między dwiema stronami świata, reformator o wie uznali również za stosowne skłaniać Turka do porzu­cenia stroju narodowego i do przyjęcia z małym wyjątkiem ubioru ogól­nie używanego w cywilizowanej Europie. Poniżej pokaże się, że re­zultat zastosowany do urzędników tak wojskowych jak cywilnych nie do najlepszych należał. ЛѴ tej chwili spisujemy tu tjdko fakta i zwra­camy uwagę na zmiany w ubiorze wprowadzone nieledwie przemocą nad brzegami Bosforu za czasów Mahmuda Il-go . Mówię przemo­cą, bo samo z siebie się rozumie, że Turek przyzwyczajony od młodo­ści do siedzenia na skrzyżowanych pod sobą nogach, niezbyt wygodnie się czuje w „widelcowym stroju“ (tak się żartobliwie spodnie nazy­wają) i że na wdrożenie się do tej reformy zużywa spory zapas sił fizycznych. Ubierając się w Setris (europejski surdut), z krótkiemi rozdzielonemi połami, odsłaniającenii z przodu i z tyłu pewne części ciała (co się mahometanom wydaje nieprzyzwoitością) Turek miał znowu do przezwyciężenia skrupuły moralne. Krawat nazywał stry­czkiem katowskim; fez, szlafmycą (z pewną słusznością), a jednak zgo­dził się na to wszystko, bo tak chciał Padyszach, a Padyszach jako władca najwyższy jest oddawna w Turcyi osobistością, która zubożałej intelligencyi dostarcza urzędów, chleba powszedniego a czasem i środ­ków do miękkiego, gnuśnego życia.—dzisiaj bowiem nie jest w jego mocy jak za dawnych czasów podjąć sztandar świętej wojny, i wier­nych swoich mieniem niewiernych zbogacać. Wybrano więc choć z wielkim VTstrętem strój europejski, — ale w skutek tej reformy trze­ba było zgodzić się na pewne zmiany w domowem ognisku. I  tak Turek który, jak wiadomo, niedawno jeszcze dostawał zawrotu głowy siedząc na krześle, musiał zaopatrzyć swój pokój, a przynajmniej tę część domu, w której przyjmuje cudzoziemców, w krzesła o czterech nogach, czyli ,.we franhjskie drągi.“ jak się po wschodniemu wyrażał. Na środku takich pokojów stawał stół— od czasu do czasu przybywały w nich inne sprzęty, — słowem w ciągu najwyżej dwudziestu lat go-



REFO RM Y. 49ścinne apartamenta w domach tureckich przybrały prawie europejski pozór. Pierwszy krok pociąga za sobą koniecznie następne. Zna­lazłszy się w europejskim stroju wśród stołów i krzeseł, Turek nie chciał już jadać po dawnemu siedząc na ziemi przed stoliczkiem wy­sokim najwięcej na jedną piędź zwanym Sofra, ale musiał według wszelkich prawideł siadać do stołu a la franca. Zwyczaj to dla niego niezmiernie przykry; bo Turek, jak już wspomnieliśmy, nie czuje się mimo wszelkie wysiłki dość pewnym na niezbyt obszernem siedzeniu, a jako początkujący, często traci równowagę i spada. Przy stole eu­ropejskim niemożna też było myśleć o ścisłem zachowywaniu tureckich obyczajów towarzyszących jedzeniu; zamiast więc z wyuczoną zręczno­ścią wyławiać z sosu dwoma palcami małe miękko ugotowane kawałki mięsa (jak nakazywała wiekami uświęcona etykieta Wschodu) trzeba było uciec się do morderczego narzędzia Franków,— do widelca. U ży­cie przy stole tych narzędzi krających i kłujących wstrętne jest dla Turków dziś jeszcze, i jeżeli tylko rzecz jest możliwa, t. j .  jeżeli po­zwala na to obecność gościa, przed którym trzeba się popisać europej- skiemi świecidłami, — poczciwy Osman chętnie używa naturalnych z łona matki naświat przyniesionych narzędzi do jedzenia, utrzymując, że suchy chleb palcami do ust zaniesiony, lepiej smakuje aniżeli pie­czeń z widelca spożyta. W  ten sposób uległy różnym zmianom nie które przepisy towarzyskości i stosunki życia społecznego. W  ogóle w miarę jak hasło ,,a la franca“ większego nabierało znaczenia i stało się warunkiem sine qua non subtelniejszej cywilizacyi, wiele dawnych zwyczajów i obyczajów ustępować musiało nowszemu trybowi życia. Bo dobrego tonu naprzykład należy przechadzać się po ulicy z cienką laseczką, zamiast trząść się na siodle; wychodzić ŵ towarzystwie je ­dnego lub dwu służących zamiast ciągnąć za sobą całą czeredę służby; nareszcie porzucić powolny, na obie strony rozbujany chód, — który uchodził za pełen wdzięku według staro-wschodniego obyczaju, bo go poeci przyrównywali do ruchu cyprysów tchnieniem wietrzyku rozko­łysanych — a starać się natomiast usilnie o zachowanie sztywnej euro­pejskiej postawy.Wszystko co się wyżej o reformach powiedziało, stosuje się z małemi wyjątkami do krajów i prowincyj składających imperyum ottomańskie, to jest do Turcyi europejskiej i azyatyckiej, do Tunisu Trypolisu i Egiptu, jakkolwiek nad brzegami Nilu, wpływ francuzki silniej działał od czasów Mehmeda Alego i obyczaje europejskie większy przystęp mieć mogły. Poza granicami właściwego tureckiego państwa, w Bagdadzie i w całej Persyi, obyczaje zachodnie, zakre­sie stroju, domowego urządzenia i codziennego życia, słabe do dziś dnia pozostawiły ślady. Stosuje się to szczególniej do Persyi. Wpraw­dzie Pers zachowuje już tylko na uroczyste obchody swoją powłóczy­stą i szeroką Dżubbę z jaskrawych, w wielkie kwiaty materyj jedwa-
Islam, 4



50 ISLAM W DZIEW IETNASTEM ST U LE C IU .bnyehlub szalowych, — a do codziennego życia nadał perskiemu sur­dutowi krój europejski; wprawdzie i tu, naśladując Europę, przyję­to spodnie już od czasów Eet-Alego Szacha; ale ani Pers, ani współ­wyznawca jego w dalszej Azyi, karku ugiąć jeszcze nie chciał, to jest zaopatrzywszy się w koszule z kołnierzami, krawatowi długo się je­szcze opierał,—jakkolwiek urzędowy strój, na utrapienie Iranów prze­pisuje kołnierz stojący, którego się unika pozostawiając górne guziki surduta niezapięte, albo też zapinając surdut na piersiach w ten spo­sób, że prawy róg kołnierza sterczy ponad uchem, gdy jednocześnie lewy spada gdzieś aż za ramię.—Mniej jeszcze znamion europejskiego życia odnaleźć można w mieszkaniu Persa. Z wyjątkiem niektórych królewskich gmachów i pałaców znakomitych osobistości, siedzi się jeszcze wszędzie na cudnie pięknych pilśniowych tkaninach, lub na piękniejszych jeszcze kobiercach kurdyjskiego lub turkestaiiskiego wy­robu. W  pokoju Iranina, przypominają Zachód jedynie kolorowane wzory mód, które w postaci dodatków do dzienników mód dostają się jakąbądź drogą na AYschód i służą tam za ozdobę nisz w pokojach. Dalej w Afganistanie, dokąd duch europejski przedarł się z jednej strony od zachodu przez Herat, z drugiej od południa przez Indye, ślady życia europejskiego widoczne są chyba w tak zwanych wojsko­wych surdutach Afganów, które wszakże tak licują do reszty ich stroju jak zewnętrzne próbki reformy do dzikiej barbarzyńskiej natu­ry Afganów. Surdut wojskowy narzucany bywa często, na długą, do kolan sięgającą koszulę; a jeżeli już kto zmuszony jest wdziać sukien­ny ubiór europejski, to nosi go dopóty, dopóki mu to nakazują ćwiczenia lub inna jaka wojskowa parada. ЛѴе wnętrzu domowego ogniska Afganów nie widać najlżejszego śladu europejskich zwyczajów. Po­dobnie dzieje się w Turkestanie, nie chcemy bowiem wspominać o tych wyrobach europejskiego przemysłu, które ze względu na kształt nie­których sprzętów lub broni, przystęp tu sobie zyskały. Najdalszą więc granicą mahometaiiskiego Wschodu jest, ściśle biorąc, tylko Persya, i to zachodnia część tego kraju, bo począw'szy od Korazanu dalej na wschód, reformy europejskie żadnych jeszcze nie poczyniły zdo%czy.
Całość wyłuszczonych wyżej pierwotnych reform, przedstawia się każdemu, kto je  zechce objąć jednym rzutem oka, w postaci cienkiej wmrstewki powlekającej powierzchownie treść wschodniego życia. N i­gdzie i w żadnych okolicznościach pierwsze reformatorskie tchnienie, głębiej przeniknąć nie mogło. Dziecinne naśladowanie europejskiej wojskowości i cywilnych urzędów-, nie nadało państwu ani siły wojsko­wej, ani też nie przyniosło wewnętrznemu zarządowi prawdziwych ko-



REFORM Y. 51rzyści, bo wiele rzeczy (jak się o tem dalej przekonamy), idzie dotąd po dawnemu. Jednostki przyjąwszy strój europejski, i niektóre euro­pejskie zwyczaje, również powolnym krokiem zbliżają się do właści­wych reform i do rzeczywistego przekształcenia dawnego stanu rzeczy. Najlepszą charakterystyką tego stosunku jest ta okoliczność, że wszel­kie domowe reformy i pozorne zmiany w obyczajach przystęp miały tyl­ko do mężczyzny, jako do części społeczeństwa obcującej ze światem zewnętrznym—i dokonać się mogły jedynie w Selamliku, to jest w czę­ści domu dostępnej dla obcych, zewnętrznych wpływów. Kobieta i jej siedziba—harem—zachowała dotychczas dawny, pierwotnie-wschodni charakter, mimo wszelkie zmiany trwające już od pół wieku. Turczyn- ka,̂  mieszkanka Persyi lub Azyi środkowej, słowem niewieścia połowa świata mahometańskiego, nie odstąpiła ani na włos od dawnego stro­ju , od dawnych obyczajów, od dawnego trybu życia. Kobieta ubiera­jąc się na ulicę zakrywa do dziś dnia głowę i twarz welonem i przy­wdziewa zawsze szerokie, workowate szaty uniemożebniające wszelką sposobność podobania się— a w komnatach haremowych panują dotych­czas te same przepisy etykiety, te same zwyczaje, ten sam duch, który od wieków znanym jest jako wyłączna właściwość Wschodu. Przeważa tu zawsze pełna niedorzecznych pojęć, przesądów i zabobonów filozofia życiowa starych matron i murzynek z Afryki sprowadzanych, a żony znakomitych Turków lub Persów, mimo otaczające je  zbytkowe przed­mioty europejskiego przemysłu, pomimo stanowisko mężów, którzy mo­gą być nawet słynnymi reformatorami lub stać naczele spraw państwa, pod względem zdolności umysłowych nie wiele różnią się od kobiet za­mieszkujących stepy głębokiej Azyi. Harem wyśmiewa, wyszydza wszystko cokolwiek świat męzki zdziała na polu reform. Do haremu ma zawsze dostęp fanatyczna nauka mułłów, co tem gorzej, tem szko­dliwiej wpływa na właściwy postęp i przekształcenie starego porządku rzeczy, że dziecię mahometańskie pierwsze lata swego życia właśnie w haremie przepędza, z mlekiem matki wysysa panujące tam poglądy, których później trudno się pozbywa lub też (jak tego obecne dowodzą stosunki) zgoła pozbyć się nie jest w stanie. Mówię tu na podstawie osobistego doświadczenia, przypominam sobie bowiem walkę, którą w swoim czasie staczać musiałem wtajemniczając dziatwę lub mło­dzież turecką w jakąś gałąź europejskiej wiedzy. N a obalenie tego, co często przez cały dzień wykładałem młodzieńcom w zakresie ele­mentarnych pojęć z geografii, fizyki i historyi—wystarczała nieraz go­dzina spędzona w haremie. ,.M oja matka, moja ciotka N . N ., albo D a­da N . N . utrzymują, że to lub owo, co mi powiedziałeś (tak się odzywa- chłopiec) śmieszne jest i nieprawdziwe. Wytłómaczyli mi trzęsie­nie ziemi, piorun, zaćmienie słońca i księżyca nierównie piękniej ani­żeli ty. Mówią, że w jęz3'ku Franków nie ma żadnej nauki, bo Fran­kowie są to bezbożne niedowiarki, którzy nie mają Koranu i t. d. i t. d .‘^4*



52 ISLAM W DZIEW IETNASTEM ST U LECIU .To zaś, со powie matka, ciotka, dada, ma większy wpływ na umysł dziecinny, aniżeli słowa nauczyciela z obcego kraju, aniżeli nawet rady własnego ojca. N ic więc dziwnego, że harem nie tylko moim osobi­stym usiłowaniom stawał na przeszkodzie, ale ze wszech miar obez­władnia i udaremnia wszelkie reformatorskie dążności. Dopóki prze­konanie o wyższości zachodniej cywilizacyi, o potrzebie przyswojenia sobie nowych pojęć, nie wniknie do samego wnętrza życia rodzinnego mahometan, to jest do haremu,—dopóty o wszelkich usiłowaniach na tern polu będzie można powiedzieć, że podobne są do zasadzonego na lotnym piasku drzewa, które obali się i zmarnieje pod najlżejszym podmuchem wiatru.

Przedstawiwszy w krótkości ogólny obraz reform, postaramy sio zbadać drogi, po których te reformy pośrednio lub bezpośrednio na Wschód się dostały. W  dochodzeniu naszem natrafimy na dwie różne drogi. Pierwszą stanowią osobiste zapatrywania się Turków, Arabów i Persów w Europie, którzy bądź sprawując missye dyplomatyczne za­mieszkiwali w stolicach Zachodu, bądź też jako dojrzali młodzieńcy wy­syłani byli do wyższych szkół do Anglii, Francyi i Niemiec w celu przyswajania sobie nauki zachodniej i zużytkowania jej we własnym kraju. Powtóre krzewicielami reform są Europejczycy sami ŵ różnych krajach W^schodu, bądź przez swoje rządy wysłani, bądź też szukający tam szczęścia na drodze handlowej albo przemysłowej i służący dobro­wolnie lub mimowolnie za żywe wzory zachodniego świata. Zacznie­my od rezultatów podróży odbywanych przez samych mahometan.Kiedy przed czterdziestu laty Mahmud II , głowa rodziny, która długo darzyła mnie gościnnością, wysłany był na czele missyi dyplo­matycznej z nad czarownych brzegów Bosforu na wybrzeża Dunaju, do niezbyt oddalonego AViednia, w domu dostojnego podróżnego rozlega­ły się płacze i żale, panowała trwoga i drżenie, jak gdyby przytrafić mu się miało największe nieszczęście. Być wysłanym za granicę uwa­żało się za klęskę na równi z wygnaniem i za najsroższą karę. Nie­mniej wszakże Pasza, o którym mówię pojechał do Wiednia; w domu postarano się ażeby mu towarzyszyli najwierniejsi słudzy, bo miał prze­cie przebywać pomiędzy niewiernymi pośród ludów uważanych za naj-
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zaciętszych wrogów Islamu, którzy szlachetnego Paszę otaczać będą, na każdym kroku wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwami. Pasza poje­chał wszakże do Wiednia i nie tylko przyznał, że wesoła stolica nad pięknym modrym Dunaju jest czarująco piękną—ale cieszył się naju- przejmiejszem przyjęciem u ówczesnego księcia Metternicha i zarzucany był grzecznościami we wszystkich kołach arystokracyi austryackiej. Damy podziwiały intelligentny wyraz twarzy Mahmuda, jego swobo­dne obejście, delikatne rączki, a Pasza niejednokrotnie we wspaniałych komnatach znakomitości wiedeńskich popisywać się musiał z miłosną poez}'̂ ą wschodniej muzy, która damy w zachwyt wprawiała. W  po­dobnych warunkach udał się nad brzegi Sekwany rozgłośny swego czasu Pet Ali Pasza późniejszy Grandmattre d’Artillerie i szwagier sułtana. Pet A li, czerkies z pochodzenia, byłto człowiek przystojnej, Mawet pięknej powierzchowności, i czynił niewątpliwie w dzielnicy S-go Germana takie same podboje jak kollega jego w dyplomacyi w pała­cach Oolloredów, Schwarzenbergów i Lichtensteinów.—N ic d z iw n e j, że w takich okolicznościach powab nowych społecznych stosunków, i oshabione uczucie nienawiści ku Chrześcijanom, wywołać musiało je ­żeli nie zapał to przynajmniej upodobanie do trybu życia na Zacho­dzie, do wygód i przepychu naszych stolic—i to do tego stopnia, że pierwszy z przytoczonych wyżej dostojników tureckich, nie tylko bez niechęci, aln nawet z pewną radością poddał się monarszej woli powie­rzającej mu drugą missyę w stolicy państwa austryackiego. Wieść o swobodzie, z jaką poruszać się było można w sercu Europy, jak nie- Kiniej i ta okoliczność, że członkowie dyplomacyi tureckiej uważani za lwów na salonach naszych magnatów, pieszczeni byli aż do zbytku— obudziła stopniowo między Turkami życzenie uczestniczenia w tych missyach, które poprzednio za wygnanie uchodziły. A  kiedy Effen- dowie i Paszowie powróciwszy z Zachodu obwieszeni orderami, jako lu­dzie doświadczeni, wznosili się coraz wyżej w łaskach i godnościach rozpoczęło się prawdziwe polowmnie na posady sekretarzy, attaches przy poselstwach i t. p. Taki był stan rzeczy już przed wojną krym­ską. Po wojnie, gonitwy za karyerą dyplomatyczną wzmogły się jesz­cze bardziej—a dzisiaj nominacya na szefa jakiegoś turecko-europej- skiego poselstwa, uważana jest za największą łaskę, za wTÓżbę rychłe­go posunięcia się do najwyższej godności.Podobnie rzecz się miała z młodymi ludźmi, lub z chciwymi wie­dzy mężami, którzy posyłani byli do Europy w celu ukończenia tam szkół europejskich. Jakąż walkę staczać z sobą musiał młody maho­metanin, karmiony w domu przez swego Chodżę, od szóstego do pięt­nastego, czasem nawet do ośmnastego roku życia kazaniami o wyższo­ści Islamu i encyklopedycznych przymiotach Koranu,— w którym wszyst­ko się mieści, po za którym nie istnieje nic godnego uwagi—powtarza­my co cierpieć musiał młodzian, przekonany o nieuctwie i zakamie-



54 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  ST U LE CIU .nial'ein barbarzyństwie cJirześcijan znalazłszy się nagle pośród świata chrześcijańskiego, w szkole chrześcijańskiej, gdzie przyswajać sobie mu­siał niezbędną do swej kary ery chrześcijańską wiedzę! Walka była cięż­ka—a jednak przed trzydziestu laty Eeszyd Pasza wysłał spory za­stęp młodych Turków, i to z najlepszych rodzin, na uniwersytety do Wiednia, Paryża i Londynu. Wyjeżdżano tedy po nową naukę—a na­wet rzeczy dalej jeszcze zaszły—bo mułłowie, skończeni teologowie i uczeni prawnicy mahometańscy przyłączyli się do zastępu szukają­cych w obcych chrześcijańskich krajach tego, czego według nowych pojęć brakowało sławnym kollegiom Nur Osmanie, A ja  Sofia i Sułtan Ahmed w Konstantynopolu, lub znanemu w całym świecie zakładowi Al-Azher w Kairze. Nie tylko więc wyjeżdżano, lecz bawiono po lat kilka w naszych europejskich stolicach; ale jakiż był wynik tych podró­ży, czego nauczyli się dyplomaci, studenci tureccy i mułłowie w stołe­cznych miastach Europy? Niestety, mało— lub zgoła nic, bo mimo do­brą wolę reformatorów, którzy dążyli do duchowego przekształcenia swoich ziomków przez bezpośrednie zetknięcie ze światem zachodnim, pierwsza próba musiała wypaść niefortunnie i bez pożytku, a zatem wyni­ki jej smutnie musiały się przedstawić. Badając przyczyny, które sta­nęły na przeszkodzie w osiągnięciu zamierzonego celu, natrafimy prze- dewszystkiem na indywidualne właściwości wybitnie cechujące prawio wszędzie charakter synów Wschodu, W  naturze azyatyckłego maho­metanina, bądź Turka, bądź Persa, Araba lub Afgana, tkwi zawsze sil­na żądza użycia, popęd do życia zmysłowego, któremu mieszkaniec Wschodu schlebia ŵ domu w skrytości, publicznie zaś odgrywa dla te­go rolę pobożnego, czasami derwisza lub ascety, że mahometańska filo­zofia życia posępna i smutna zmusza go do powściągliwości, a nieje­dnokrotnie nakłada nań takie pęta, zktórych wnajzaufańszycli kółkach uwolnić się nie może, ЛѴ Europie panuje pod tym względem inna zu­pełnie filozofia, szczególniej w naszych stolicach; każdy może bez prze­szkody, w dzień czy w nocy, zimą czy latem oddawać się uciechom i przyjemnościom i pozwolić się unieść prądowi hulaszczego życia.. W  Europie nie spotyka się znajomego M iiłły lub Hadźego, ani powa­żnego vvuja, wobec którego wstydzićby się trzeba było, a byle tylko Osmańczyk przywiózł z sobą trochę wrażliwości na tysiączne ucie­chy naszych europejskich stolic,—można było być pewnym, że wkrótce zamieni sale szkolne na bruk uliczny a następnie na Cafes chantants. Z początku wstrzymywały zapewne niejednego latami zakorzenione zwy­czaje, lub wstręt do chrześcijańskiego jadła, ale damy paryzkiego pół- świata zbyt są powabne, zbyt pociągająco-piękne, aby im się długo oprzeć było można. U  wielu tęsknota, żal za rodziną mogły obudzić- pragnienie rozrywki— bez względu jednak na takie lub inne przyczy­ny, ujawnił się wkrótce smutny fakt, że młodzież Wschodu przybyw­szy do Paryża, Wiednia lub Londynu w celu zdobycia wiedzy euro-



JAK IE M I DROGA.MI PRZYCHODZĄ REFORM Y. 55pejskiej i skorzystania z wyższości naszej eywilizaeyi, prawne bez \\y- j^tku obznajmiała się z najgorszemi, najprzewTotniejszemi stronami ży­cia europejskiego—i że użyję tu drastycznego wyrażenia znanego sta­tysty tureckiego— „s...ilizow*ała się zamiast się cywilizować“ . —Dyplo­mata, który miał ŵ towarzystwie dam rozszerzyć swój okrąg wiadomo­ści i wyrobić sobie pojęcie o naszych instytucyach politycznych, do­szedł co najwyżej do swobodnego mówienia jaHmś europejskim języ­kiem, ażeby później bez pomocy tłómacza utrzymywać ważne dla sie­bie stosunM z gryzetkami, loretami i kokotami. I  zaprawdę młodzi dyplomaci osmańscy w zadziwiająco krótkim czasie, zdobyli na tern po­lu całe skarby doświadczenia. Z początku kiedy jeszcze zawadzał czer­wony fez, jako znak wyróżniający między czarno-kapeluszow'ymi Fran­kami, trzeba było z konieczności być nieco powściągliwszym. Ale pó­źniej to wyłącznie mahometańskie nakrycie głowy zostało usunięte; gdy więc młodzi attaches i sekretarze mogli incognito puszczać się na aw'anturki,—nie było salonu pół-świata, w którymby soi-disant euro­pejski Turek nie czuł się jak u siebie w domu. Uczniowie zakładów' szkolnych porzucili też wkrótce seksterna szkolne dla kieliszków z szam­panem, tłómacząc sobie, że łatwiej jest wyuczyć się geometryi i mate­matyki wystudiow'ać linje proste i krzyw'e, kąty proste i rozwarte na tanecznej posadzce Mabillu aniżeli w książkach specyalnych. M ło­dzież osądziła, że dość posiada geograficznych wiadomości jeżeli potrafi bez przewodnika oryentowaćsię w najodleglejszych dzielnicach stolicy, a historyczna wiedza ograniczała się co najwyżej do genealogii nie­których głośniejszych praczek i gryzetek. Naw^et mułłowie, lata całe szperający w egzegezie Koranu, w retoryce i kazuistyce arabskiej, dali się unieść wirowi. Bo i dla czegóż pobożnem życiem w raju dopiero zasługiwać sobienahuryski, kiedyjuż na t5̂ m padole płaczu zdobyć można tę słodką nagrodę? Ezecz dziwna, że właśnie w tych zaciętych muzuł­manach, największe pod względem pojęć nastąpiły zmiany. Turcy,0 których wspomnieliśmy wyżej, dopuszczali się w skutek podróży do Europy mniejszych lub większych wykroczeń przeciwko zasadom Kora­nu; ale ateistami i to krańcowymi ateistami stali się tylko mułłowie, to jest ludzie, z pomiędzy któi*ych wielu umiało Koran na pamięć i w’ do­mu uchodziło za świeczniki mahometańskiej uczoności.Pierwszą przeszkodą tamującą osiągnięcie zamierzonych celów reformacyjnych jest lenistwo i obojętność krążąca, że się tak wyrażę, we krwi mieszkańców' AVschodu — pewna gnuśność, którą nie wielu przezwyciężyć potrafi. Jeżeli nawet poczynający dyplomata lub stu­dent pracował w swoim kraju po kilka godzin dziennie; jeżeli mułła na odczytach w meczecie między jedną modlitwą a drugą, klęcząc słu­chał sŵ ego nauczyciela, to taka czynność, pilność taka różniła się od tego, co na Zachodzie pod tern wyrażeniem pojmujemy— od pilności1 pracy, której nowe pole studyów więcej jeszcze w'ymagało, bo mimo



56 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU .wielką stosunkowo zdolność umysłową synów \Vschodu, wyuczenie się języków europejskich i zdobycie nauki europejskiej—wymaga znacz­nych umysłowych wysileń. Słuchać całemi godzinami profesorskich odczytów, następnie to, co się usłyszało, powtarzać sobie w domu—lub w dodatku odbywać prywatne studya,—byłto ciężar zbyt silnie gnę­biący systemat nerwowy młodego Osmana, niszczący równowagą wszystkich jego przyzwyczajeń. Po wtóre, niedostateczne przygotowa­nie do kursu study ów europejskich, było również jednym z głównych hamulców na drodze postępu. Lata młodości przeznaczone u nas na studya elementarne, marnowała młódź muzułmańska w Konstantyno­polu lub w Kairze na uprawianiu różnych gałęzi wschodniej wiedzy, jakżeby więc uczeń ze Wschodu przybyły miał Europejczykom dotrzy­mać placu i na równi z niemi przyswajać sobie przedmioty wykładane w wyższych szkołach! Niektórzy,stanowiący szczupłą mniejszość, podo­łali wkrótce tym trudnościom i z ową wschodnią zdolnością, o której wyżej wspominaliśmy—zadziwiające czynili postępy— ale znaczna wię­kszość szkodę tylko z kursów i z obecności swojej na Zachodzie ponio­sła, i za drogie pieniądze przez rząd właściwy łożone—najciemniejsze strony naszej cywilizacyi—do domu z sobą przywiozła.Później, kiedy tureccy i europejscy ministrowie przekonali się, że umieszczanie dzieci Wschodu w naszych kollegiach i zakładach nau­kowych nie prowadzi do zamierzonego celu, powzięto myśl tworzenia w Europie, a mianowicie w Paryżu specyalnych instytucyj naukowych dla przyjezdnych muzułmanów. Użyto do tego najprzód cudzoziem­skich chrześcijańskich a następnie mahometańskich nauczycieli: ale rze­czy przez to bynajmniej się nie zmieniły. Mieszkaniec Wschodu bądź nauczyciel, bądź uczeń tracił wkrótce równowagę w odmęcie uciech światowych i rzucał się w wir stołecznych rozkoszy. Najtrudniej by­ło o pierwszy krok. Zaczynało się od zdjęcia fezu i zjedzenia kotletu wieprzowego—kończyło na demoralizacyi i znikczemnieniu. Łatwo pojąć, że społeczność mahometańska nad Bosforem nie wiele z takich członków miała pożytku.A  jednak przykład nowej Turcyi i Egiptu podziałał podbudzają- co na bardziej wschodnie mahometańskie państwo. Iran, owa prastara kolebka azyatyckiej cywilizacyi wysłał wciągu ostatnich dziesięcioleci garstkę młodych ludzi do stolic Francyi i A nglii na dokończenie stu- dyów. Persowie mieli zawsze pretensyę być bystrzejszymi i zdolniej­szymi od swoich zachodnich współwyznawców. Wyższość ta istnieje rzeczywiście, i dla tego to powzięto w Teheranie myśl wysyłania mło­dzieży za granicę wcelu obznajmienia jej nietylko z językami i nauka­mi europejskiemi, ale w zamiarze kształcenia w rzemiosłach europej­skich. Chodziło o to, ażeby mieć perskich tkaczy i sukienników i per­skich płatnerzy; przypominam sobie nawet, że powracając do kraju spotkałem na granicy tureckiej młodego człowieka, który z dumą mi
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opowiadał, że w Europie nauczył się fabrykacyi guzików'. Duma naro­dowa perska marzy ni mniej ni więcej t}dko o zwycięzkiem współzawo­dnictwie z zachodnim przemysłem; musielibyśmy więc podawać cały spis sztuk i nauk, w które miał być wtajemniczony syn Iranu, ażeby mógł później własnemi siłami zagrodzić drogę przywozowi do Persyi na­szych wyrobów. Do czego doprow^adziły wszystkie te usiłowdania?—od­gadnąć łatwo. Pers w Paryżu podobny jest jak dwie krople wody do swego tureckiego kolegi—-i różni się od niego chyba tylko większą fan­faronadą i bezczelniejszą zdolnością okłamywania poczciw-ych Paryżan lub mieszkańców Londynu. ЛѴ Persyi każdy umiejący pisać jest M ir­zą, wielu żebraków' tytułuje się Chanami; sam znałem książąt z krwi królewskiej, którzy w stajniachjakiegośposelstw'a służyli za stangretów'. Takie arystokratyczne pretensye zgotowały zgubę nie jednemu już kraw'cowi, restauratorowi lub kupcowi ŵ Paryżu. Ja  sam znam nie­szczęśliwego ojca rodziny, który zezwolił pięknej swojej córce połączyć się z takim Chanem ślubem cywilnym; który w rodzicielskiej w'yobra- żni widział już swoje dziecię, jako przyszłą księżnę (Persowie tłómaczą swoje tytuły francuzkim wyrazem Prince) odziane w purpurę i obwie­szone dyamentami. Byłem właśnie w Teheranie kiedy taka nieszczę­śliwa księżniczka wprowadzona została przez swego książęcego mał­żonka, w nędze brudy i wszelkiego rodzaju kłopoty niewieściego żyw'o- ta w Persyi i często bardzo ńad niebogą ubolewałem.— Co się tycze mułłów' perskich, to jest Szyickich teologów,—nie próbow'ano jeszcze w Teheranie wysyłać ich za granicę; ale kilku z własnego popędu uda­ło się na Zachód i pod względem postępu w sw'obodzie myślenia, o wie­le prześcignęło swoich osmańsko-sunnickich kolegów. Przed dwoma laty przedstawił mi się taki mułła, który umknąwszy od ascetycznych praktyk meczetu w Kerbeli, tułał się długo jako mnich po rossyj- sko-armeńskich klasztorach. Bawił następnie dłuższy czas w Wenecyi i vv Pzymie jako początkujący missyonarz kościoła katolickiego. N ała­dował również kiesę pieniędzmi pobożnych protestantów' w Londynie i w Berlinie, a kiedy go zapytałem do jakiej religii w tej chwili należy, odpowiedział: „Jestem mistrzem w' ,,Great Oriental Lodge“ —Nawia­sem w'spomne, że ten człowiek posiadał zadziwiający, prawie nadprzy­rodzony talent krasomówczy i pamięć, jakiej mi się nigdy napotkać nie zdarzyło.W  krajach bardziej na AYschód położonych nie uważano dotych­czas za potrzebne kształcić narodowych nauczycieli i cywilizatorów u źródeł cywilizacyi europejskiej. Pomiędzy indo-mahometańskimi poddanymi Wielkiej Brytanii, trafił się tu i owdzie w ciągu ostatnich lat trzydziestu jakiś mułła, który z kollegiów w Kalkucie lub Bom- bayu przybywał do Londynu na skończenie nauk. Byli to wszakże ma­hometanie tylko z nazwy, przed przybyciem bowieni nad brzegi Tami­zy, w domu jeszcze będąc nabyli europejskich usposobień. Z pośród



58 ISLAM W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU .Afganów można było napotkać chyba kilku awanturników, osobisto­ści należące do uboższej klassy, które będąc w służbie u jakiegoś A n ­glika z Indyj angielskich, miały sposobność bliżej przypatrzyć się Zachodowi. Ale liczba ich była tak mała a stanowisko w domu tak pod­rzędne, że o jakiemś oddziaływaniu na współziomków, mowy nawet być nie może. Tak samo rzecz się ma we właściwej Azyi środkowej, która dotychczas dwóch dopiero przedstawicieli swoich do Europy wy­słała: mieszkańca .Jarkandu, służącego Dra Leithera i mojego własne­go Tatara z Kungratu. Ja k  się powodziło pierwszemu?—niewiem; ale drugiego zachwyciła do tego stopnia cy wilizacya europejska (w węgier skiem wydaniu), że mu nigdy na myśl nie przyszło zamienić brzegi Dunaju na brzegi Oxu.
Krótko i pobieżnie mówiliśmy o mieszkańcach Wschodu zwiedza­jących Zachód; tuszymy sobie jednak, że czytelnik poweźmie z tych kilku rysów pewne wyobrażenie o życiu i działalności pierwszych muzułmańsko-azyatyckich gości w Europie. A  teraz towarzyszyć będziemy do domu Azyatom świeżo powleczonym pokostem cywilizacyi europejskiej—to jest przekonamy się z jakiemi uczuciami Turek lub Pers powróciwszy do kraju wchodzi na nowo do społeczności mahonie- tańskiej. Spostrzeżenia moje w tym względzie zawsze wydawały mi się godnemi uwagi. Kiedy jeszcze podczas nieobecności Azyaty wy­słanego w celach naukowych, dochodził od czasu do czasu do kółLa rodzinnego list pełen pochwał na cześć „naszego pięknego świata,“  naradzały się zwykle w cichości ciotki, siostrzenice, dziadkowie i inni krewni, i rozmyślali o tern ze zgrozą, jaki to straszny Giaiir zrobi się z kochanego Hassana, Ahmeda, Osmana i t. p. Później przychodziła w liście fotografia bawiącego za granicą członka rodziny i o zgrozo! nie­obecny miał na głowie czarny cylinder, wycieloną oznakę niewiary. Nie­stety, co to się stało z naszego poczciwego N . N .l szeptano do siebie wspólnie. Fotografię nieobecnego schowano, ażeby hańba rodziny ni­gdy na jaw nie wyszła i łatwo pojąć z jaką trwogą oczekiwano w kół­ku rodzinnem prawowiernego podróżnika w ten sposób przekształcone­go. Lata upływały,—nareszcie N , N . powrócił do domu. W  pierw­szych chwilach, siła węzłów rodzinnych zagłuszyła ŵ nim wpływ obce­go świata, ale gorzka rzeczywistość otoczenia wkrótce ze snu go bu­dziła. Paryż i Konstantynopol! Wiedeń i Konstantynopol! Londyn i Konstant}mopol! Któż mógł pozostać obojętnym wobec przepaści dzielącej te miasta? Pomakadamizowanychi dobrze wybrukowanych uli­cach—musiał nowoprzybyły przyzwyczajać się do nędznych, nieró­wnych chodników, na których tu i owdzie leżą zdechłe psy i koty. W  Europie spotykał na przechadzce czarujące twarzyczki, pociągające



j a k ie :mi d ro g a m i pr zy c h o d zą  r e f o r m y . 59
oczy— tu spotyka co najwyżej kilku oberwanych tragarzy częstujących sójką w bok brudnego Kurda z Azyi środkowej, który nam tylko no- mantycznie przedstawiać się może—a w dodatku przybysz nie chcąc po­gwałcić etykiety musi kłaniać się aż do ziemi zwierzchnikowi bądź kro­czącemu po ulicy pieszo, bądź też jadącemu konno lub powozem.—Mo- żnaź przypuścić, aby Bazar i inne tureckie przyjemności zastąpiły mu rozrywki na placach publicznych, teatra, bulwary i salony do tańca w stolicach europejskich? Nowo przybyły musiał napotykać na każdym kroku objawy, które ciągle wstręt jego budziły; a ktoby słyszał takich nowicyuszów potępiających nadużycia własnej społeczności, jej pier­wotny stan barbarzyński i wychwalających z iskrzącem okiem wspania­łą wyższość Zachodu,—ten byłby w stanie przysiądz, że N . N . prze­dzierzgnął się na ognistego reformatora, na przeniknionego europej- skiemi ideami pioniera, który u siebie cudów na polu reform dokona. W  kole rodzinnem nawet, w najbardziej zamkniętem sanctissimum ży­cia społecznego, neologowi wydaje się wszystko dziwacznem złem lub śmiesznem; chce przerobić na ład europejski swoją matkę, swoje sio­stry, ciotki, nawet czarne niewolnice, a chociaż tu i owdzie znajdują się matki, które dla przyjemności dziecka poddadzą się jakiejś reformie— a spodziewając się nawrócenia syna do dawnego trybu życia, wielką okazują powolność— wogóle jednak tacy nadąsani reformatorowie wy­śmiani bywają i wyszydzeni przez otaczającą czeladkę domową. Opór trwa dłużej lub krócej, stosownie do większej lub mniejszej siły chara­kteru pseudo-reformatora; nareszcie bezpośrednie otoczenie zwycięża, a młody Turek, niedawno pełen nowatorskiego zapału, poddawszy się losowi, pozwala się stopniowo unieść prądowi powszedniości. O dyby skończyło się na takim zwrocie do dawnych obyczajów, do dawnej muzułmańsko-wschodniej mądrości,—nie byłoby w gruncie rzeczy po­wodu uskarżać się na to szybkie ulotnienie się cywilizacyi z mózgów tureckich; ale następuje tu, jak wszędzie, gwałtowna reakcya, i dawny uczeń College de France lub jakiej bądź innej szkoły wyższej w Londy­nie czy też w Berlinie pod wpływem okoliczności staje się nie tylko prawdziwym Turkiem, ale fanatycznym, nieprzyjażnie dla Europy uspo­sobionym mahometaninem, nienawidzącym Zachodu i w skrytości bez porównania niebezpieczniejszym dla kultury Zachodu aniżeli pier­wotne, prawowierne dziecię Wschodu, które zawsze zdała stało od cy­wilizacyi europejskiej. Zadawałem sobie często pytanie: jaka może być przyczyna tak zastanawiającego objawu? i z małym wyjątkiem, docho­dziłem zawsze do następującego wyjaśnienia. Najprzód, tacy ludzie spoglądają z zazdrością na wyższość naszego europejskiego świata— ponieważ zaś łatwo przychodzą do zwątpienia o zreformowaniu wła­snego kraju, a nawet przekonywają się o niemożliwości wszelkich zmian na lepsze, muszą wdęc w dawnym trybie azyatyckiego życia wynajdy­wać jasne strony, któremi pragna zaćmić Europę; ponieważ nadto nie



60 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU .mogą używać korzyści jakie daje nasza cywilizaeya, wynajdują je w swojej i tym sposobem, drogą jaskrawych sprzeczności dochodzą do przesady i do przecenienia samych siebie. Powtóre, w duszy każdego napoły europejskiego mieszkańca Wschodu panuje trwoga w obec przewagi Zachodu, trwoga nieznana tym, którzy nie wydalali się z kraju a więc wolni są od nienawiści, ale tern większa i trudniejsza do poskromienia im bliżej Azyata zapoznał się z materyalną i duchową si­łą Zachodu. Takie usposobienia napojone zawiścią, i bojaźnią, rzadko utaić się mogą. Istnieją one u statysty dzierżącego ster rządu, u je ­nerała dowodzącego siłami zbrojneini, u oficera i u poczynającego dy­plomaty, słowem w różnych ludziach różnie się odzywają—i chyba tyl­ko pod zręcznie narzuconym płaszczykiem obłudy ujść mogą przed okiem powierzchownego spostrzegacza.Czyż potrzebujemy dodawać, po tern, co się wyżej powiedziało, że świat wschodni niczego nie mógł się spodziewać po takich nauczy­cielach i cywilizatorach? Jako synowie swego kraju, jako członkowie znakomitych rodzin, jako ludzie bogaci i przez rząd popierani, mieli spo­sobność silniej przemówić do serca ludu, i łatwiej rozpocząć dzieło praw- dzivTej reformy, alemogłyż sięjąć tego jednostki przebywające różne me­tamorfozy we własnej indywidualności, chwiejne wobec siebie, a wobec wszelkiego przedsięwzięcia walczące z zabójczym brakiem stanowczości? Eozumiesię, że na tej drodze osiągnięto, przynajmniej dotychczas, cele wręcz przeciwne zamierzonym. Uczucia zawiści i bojażni, snują się niby czarna nić w całem życiu tych, którym w udziale przypadło zadanie od­młodzenia starej macierzy Azyi. Oni to właśnie zamiast zapoznawać ziomków z wyższością Zachodu, zwracali ich uwagę jedynie na ciemne strony społeczności europejskiej i na zepsucie Zachodu. Nie widzia­łem nigdy w Europie tylu występków, nie słyszałem nawet o takiein ich mnóstwie, jakie opisać potrafi na pół europejski mieszkaniec Wscho­du, kiedy mówi o naszym świecie. Nie ulega wątpliwości, że w naszych stolicach natrafić można na niejedną kałużę demoralizacyi, niemniej przeto prawdą jest, że synowie Wschodu podczas pobytu swego w Eu­ropie, najczęściej w tych tylko kąpali się Lałużach. Nie podobna więc wierzyć i nikt też wierzyć nie będzie opinii publicznej w Turcyi, Per- syi lub Arabii, gdy o naszem życiu rodzinnem kreśli ciemne posępne obrazy, kiedy twierdzi, że wszystkie nasze kobiety są niemoralne, że sromotny, plugawy występek pederastyi, głębiej jest u nas zakorzenio­ny aniżeli na AVschodzie, że przekupstwo i zuchwała kradzież w naszych kołach urzędniczych, częściej się u nas zdarzają, aniżeli pomiędzy wschodnimi dostojnikami. Nie mamy bynajmniej zamiaru ukrywać wad i to ważnych wad naszej społeczności. Na organizmie naszej cy- wilizacyi istnieją zboczenia, które nigdy za silnie nie będą napiętnowane, ale w całości obraz niemoralności nie jest tak odstraszającym, i tak źle z nami nie jest jak o tern przekonać pragnie swych ziomków fanatyczny mu-



JA K IE M I DROGAMI PRZYCHODZĄ REFORM Y. 61zułmanin wywierający zaiste wpływ potężny na ich amysły. Kwieci­sta wymowa i podniecona fantazya nadaje więcej jeszcze siły takim szyderczym przemówieniom. Kto całe wieczory spędzał w podobnein towarzystwie i słyszał jak w porównaniach między dwoma światami^ Zachód odzieranybył ze wszelkiego uroku,—ten się nie zdziwi spostrzegł- my radość jaśniejącą na twarzach słuchaczów, wyczytawszy w blasku ich oczów, myśl ukrytą w głębi serca, ale często wybuchającą w okrzy­ku „El hamdu lillah“ (Bogu niech będą dzięki), że jestem mahometa­ninem. Prawda, że ogólne to prawidło (bo takiem je  nazwać muszę) ma też zawsze godne uznania wyjątki. Z radością musiemy zaznaczyć, że Turcya, zarówno jak Persya, Egipt i Arabia, wysłały już do Europy ludzi, którzy się tam czegoś nauczyli, a przeniknąwszy się duchem i to szlachetnym duchem Europy, w kraju swoim z całej duszy przykładali się do szlachetnego dzieła reformy. Nazwiska ich i historya działal­ności zbyt dobrze stosunkowo znane się w naszych europejskich kra­jach—ażebyśmy się nad niemi rozwodzić mieli. Jeżeli na Wschodzie stało się cokolwiekbądź ważniejszego na polu reform — to jedynie dzię­ki ich inicyatywie. Ale jakże daleko pozostały osiągnięte rezultaty od celów, do których dążyły te szlachetne dusze. Ten tylko może wyrobić sobie pojęcie o walkach i mozołach podjętych przez tych ludzi, kto dzi­ką naturę wschodniego społeczeństwa zna z blizkiego z niem zetknię­cia. A  jednak badacz taki powstrzyma się jeszcze z przyłączeniem swego głosu i swego sądu do tego chóru oszczerców, którzy straciwszy cierpliwość pod wpływem namiętności lub nieznajomości rzeczy — na­znaczają już dziś społeczność muzułmańską piętnem niepoprawności.
Alówiliśmy o synach Wschodu, którzy przywożą za sobą do wła­snego kraju tchnienie zachodniej cywilizacyi. Obecnie wspomnieć nam wypada o wpływie, jaki wywierają Europejczycy obecnością swoją na Wschodzie. Takich przedstawicieli Zachodu podzielić można na dwde kategorye. Pierwszą stanowią Europejczycy, Mórzy opuściwszy swoją ojczyznę osiedlili się i rozniecili domowe ognisko w Konstantynopolu, Kairze, Smyrnie, Alesandryi, Beirucie, Damaszku, Bagdadzie lub w Te­heranie, uważając pobyt swój za czasowy, chociaż jak się pó­źniej pokazuje, mimo swej woli zamienić go muszą na stały. Do dru­giej należą Europejczycy, którzy służąc w dyplomacyi lub wojskowo, w celach bądź naukowych bądź handlowych chwilowo osiedlają się w jednej z wymienionych wyżej miejscowości, zamierzając po wysłuże­niu wyznaczonego terminu, czy też po zgromadzeniu skarbów nauko­wych lub innych — znowu na Zachód powrócić. Obie te kategorye Europejczyków różnią się między sobą sposobem myślenia, poglądami i zajęciami; zasadniczo też różne jest ich działanie i wpływ, jaki wy­wierają na otaczający ich świat Wschodni. Pierwsze chwile pobytu



62 ISLAM W DZIEW IĘTNASTEM ST U LECIU .jednakowe sprawiają wrażenie na przedstawicielach obn klass: na widok pierwotnego stanu, wobec braku uregulowanych stosunków życiowych i wszelkiego europejskiego komfortu i tego zła ol\yczaj owego, do którego przywykli od młodości, uczuwają pewną niechęć, czasem wstręt a nawet nienawiść do społeczności, wśród której los ich umieścił. Można być bardzo filozoficznego usposobienia, a jednak nie łatwo godzić się na chodzenie po brudnych, źle brukowanych ulicach na mieszkanie w do­mach, po których wiatr świszczę i które palą się tak łatwo jak papiero­we budki. Trudno się nie gniewać, kiedy dostojnicy miejscowi, z któ­rymi trzeba mieć stosunki, apatycznem obejściem, niedbalstwem i nie­przepartą skłonnością do lenistwa, stają na przeszkodzie we wszystkich planach i przedsięwzięciach. Nie można oprzeć się zdziwieniu patrząc na ten naród, który wobec ciągłych reform, krytyk, przygan, przekleństw, nie poprawił się i nie odmienił. Każdemu zdaje się, że cywilizacyę, ja k  ubiór, wdziewać można i zdejmować,—i niecierpliwi się, a nawet traci nadzieję polepszenia stanu rzeczy—a gdy prócz tego tęsknota za swojemi niby rana niezabliźniona, dolega w sercu i jątrzy namiętności— łatwo pojąć, że Europejczyk w pierwszych chwilach pobytu swego na Wschodzie, nie może żywić sympatyi dla otaczającego go świata. ЛѴ miarę upływu czasu, zmieniają się też pierwsze wrażenia. Euro­pejczyk zdecydowany na stałe osiedlenie, przez częstsze i ściślejsze zetknięcie z dziećmi Wschodu, ulega zwolna wewnętrznemu prze­kształceniu, o którem sam nie ma najlżejszej świadomości. Początko­wy wstręt do brudu i do pierwotnego barbarzyństwa niknie w poczu­ciu swobody ruchów nie krępowanej owemi więzami politycznemi, społecznemi czy też religijnemi, które w domu nakładała nań nasza cywilizacya, i które nie istnieją dla niego ani nad brzegami Bosforu, ani nad brzegami Nilu, ani w Syryi, ani w Armenii, ani w Persyi. Swobodę taką zapewnia mu luźna bardzo spójnia ze zwierzchnością kon­sulatu lub poselstwa. Mieszkać w Turcyi lub Persyi w charakterze poddanego jakiegoś europejskiego mocarstwa, nie jest bynajmiej nie­przyjemną rzeczą, korzysta się ze wszelkich względów, z wszelkiej opieki. Nawet będąc tureckim poddanym. Europejczyk ma pewne przywileje,—jak zaś pociągającym musi być w ogóle dla Europejczyka pobyt na Wschodzie w takich warunkach, wykazuje najlepiej ta okoli­czność, że na dziesięciu Francuzów, Niemców, AYłochów, czy też AVę- grów, którzy kraj swój opuścili w celu czasowego na Wschodzie poby­tu, więcej niż połowa, można nawet powiedzieć dwie trzecie, pozosta­je  na zawsze w miejscowościach pierwotnie uważanych za niemożliwe do zamieszkiwania.Gdy zapytamy: czego mahometanin może się w ogóle nauczyć od tych ziomków naszych?—odpowiedź jasno nam się przedstawi. Faktem jest, niestety,nie ulegającym żadnej wątpliwości, że zpomiędzy Europej­czyków, którzy powzięli postanowienie poddania się tak ważnej zmianie



JA K IE M l DROGÄ.MI PRZYCHODZĄ REFO R M Y. 63trybu życia, nie wielu znajduje się na tym stopniu ukształcenia, ażeby mogli zainteresować się dochodzeniem różnic pomiędzy zachodniąi wscho­dnią, cywilizacyą, pomiędzy warunkami historycznemi i etnologicznemi. Przybysze troszczą się najwięcej omateryalną stronę życia, są zupełne- mi nowicyuszami wzavYodzie, który im okoliczności narzuciły, i mało się troszczą o to czy Turcy, Arabowie lub Persowie, mogą sposobem my­ślenia zbliżyć się do europejskich poglądów, czy świat ich zdolny jest do życia i przekształcania się na lepsze, czy też ustąpić musi w obec gwałtownego parcia nowych pojęć. M y, mieszkańcy Europy, zbyt su­rowo niekiedy sądzimy ten gatunek Europejczyków. Można zapewne żałować, że tacy przedstawiciele Zachodu, nie świecą dla muzułmanina całym blaskiem naszej cywilizacyi,—ale winy najczęściej szukać nale­ży nie w braku siły woli, lecz w niedostatecznem ukształceniu przyby­szów europejskich. Więcej jeszcze żałować wypada, że oprócz ślepego i brudnego materyalizmu, na takim Europejczyku, inne ciężą wady. ale i tu jeszcze nie należy zapominać, że krytycy wydając sąd, nie oglą­dają się najczęściej na mieszkańców Wschodu, tego samego powołania. Turyści i uczeni szybko kraj przebiegający, więcej mają danych na apo­stołów cywilizacyi, aniżeli stale tam zamieszkały Europejczyk; ale obo­jętność tego Europejczyka, mniej się w gruncie rzeczy wstrętną wydaje aniżeli fałszywa gorliwość awanturników, którzy często po kilkodnio­wym pobycie nad Bosforem przedstawiali tureckim ministrom plany wspaniałych reform. Wiem o wypadkach, w których poselstwa euro­pejskie nie wahały się popierać swoim wpływem takich reformatorów.Inaczej rzecz się ma z drugą kategoryą Europejczyków, to jest z tymi, którzy zamierzyli krótko przebywać na Wschodzie, ale w po­czuciu, często aż nazbyt silnem, swojej missy i reformatorskiej, powołani są do wywierania jakiegoś wpływu w jednej z gałęzi życia publiczne­go. Większość ich można nazwać ukształconą, czasem nawet napoty- ka się między nimi takich, którzy gruntownie zdając sobie sprawę z doniosłości swej missyi pełni są dobrych chęci dla sprawy polepsze­nia bytu milionów ludzi. Pod rządami Mehmeda Alego w Egipcie. Mahmuda II  w Turcyi, Fet Alego Szacha i Mehmeda Szacha w Per- syi, mieliśmy wspaniałe okazy tego rodzaju Europejczyków*,—i można tylko podziwiać pracę Danaid, której się z odwagą i szlachetnem wy­trwaniem poddawali. Niestety jednak, rozpatrując działalność tych lu­dzi, nie mogę zamilczeć, że niezmordowanym ich dążeniom, gorącym chęciom i czynom stawały na zawadzie nie tylko apatya i dziki konser­watyzm Wschodu, ale własne ich niedostateczne przygotowanie. Lu­dzie ci znali AYschód mniej więcej powierzchownie i nie zgłębili ducha cywilizacyi ludów, u których odgrywali rolę Mentorów. Wiadomości ich o przeszłości dziejowej, o literaturze, o etnologicznych właściwościach ludów AVschodnich, zbyt były słabe i pobieżne, ażeby reformatorska ich działalność, głębsze mogła pozostawić ślady,—słowem, jak się pó-



64 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LE C IU .źniej pokazało, reformatorowie nigdy dostatecznie nie rozważyli, a mo­że nawet rozważyć nie mogli, olbrzymiej różnicy pomiędzy chrześcijań- sko-zachodnią a mahometańsko-wschodnią cywilizacyą. Dla tego wszelkie ich usiłowania, musnęły tylko powierzchnię, wywołały zale­dwie ciche, słabe falowania, a tymczasem właściwy rdzeń spoczywał w starej, wieki a może tysiące lat trwającej zgniliźnie. I  zaiste, wina niepowodzenia ciąży nie tyle na Azyatach i na wysłanych do nich Europejczykach, ile na tych rządach zachodnich, które bądź z pobudek politycznych, bądź ze względów humanitarnych, wywiesiwszy sztandar odrodzenia AVsehodu, występują i chcą występować we wszystkich stro­nach Azyi w roli odnowicieli. Gdyby gabinety Londyński, Paryzki, WiedeńsH i Berliński, przy wyborze dyplomatów wysyłanych na Wschód uwzględniały coś więcej aniżeli szablonowe uzdolnienie, arystokraty­czne pochodzenie, lub w ogóle przymioty uważane za niezbędne dla skończonego dyplomaty,—wiele rzeczy innyby przyjęło obrót w mie­ście Siedmiu Pagórków, w starej rezydencyi Faraonów i w stolicy u stóp Demawendu. Poseł europejskiego mocarstwa, może być zawsze uważany za małego królika, który bądź ze względów przyjaźni, bądź też budząc trwogę, silny wywiera wpływ na umysły i skłonności mie­szkańców Wschodu. To, co mówi poseł, brzmi zawsze lepiej, łatwiej­szy znajduje przystęp i mogłoby zawsze stać się plennym posiewem. Ale jakież owoce, jaki pożytek, jaką korzyść przynieść mogą słowa człowieka, który Wschodu nie zna, uważa go za niegodny bliższego zba­dania i który znudziwszy się życiem sal ono wem w Europie, dla tego tylko przybył do Azyi, ażeby rozerwać się barwnemi obrazami powierz­chownego jej życia, albo też po prostu, ażeby polepszyć swoje mate- ryalne stanowisko?. A  takich osobistości napotykamy właśnie najwię­cej w szeregu dyplomatów, którzy w ciągu połowy naszego stulecia przysyłani byli na dwory azyatyekie.Mówiąc o czynnikach bezpośrednio przenoszących zachodnie idee, nie możemy pominąć missyonarzy rozproszonych w różnych stro­nach mahometańskiego Wschodu. Wiadomo powszechnie, że gorli­wość apostolska naszych katolików i protestantów, mimo sporą liczbę milionów wydanych już na ten cel, nie wiele zaszkodziła Islamizmowi, i w przyszłości zapewne nie więcej będzie mogła zaszkodzić. Nikt nie ma nic przeciwko temu, że bogacze amerykańscy i angielscy, nie znaj­dując lepszego na swój pieniądz użytku, wysyłają do Azyi okrętami ca­łe stosy Biblii i traktatów" we wszelkich możliwych językach. Te Święte pisma, najczęściej liche tłómaczenia, nie są ani czytane, ani kupowane, a w razie porówmania ze wspaniałym językiem Koranu, więcej szkody aniżeli pożytku nauce Chrystusa przynoszą. Z religij­nego stanowiska wpływ missyonarzy jest żaden. Szkoły ich i szpitale, rów nie jak pełne niekiedy poświęceń zachowanie się w zględem innowier­ców, zasługiwałyby na wszelkie uznanie, gdyby z drugiej strony mis-



PAŃSTW O. N AJW YŻSZY W ŁAD CA. DOSTOJNICY 65syonarze nie zostawiali po sobie zgubnego zasiewu, podniecając niena­wiść kastową, która i tak w Azyi silniej niż gdzieindziej nurtuje. Po­byt ich w prowincyach tureckich i perskich, nie wywarł żadnego wpły­wu na mahometan, ale w gminach chrześcijańskich, stanowiących głó­wne pole ich działalności, tyle złego narobił, że F . . . .  Pasza, nie bez słuszności zapytał brata Jonatana przemawiającego za missyą amery­kańską: „czyby nie lepiej było, ażeby wasi pobożni ziomkowie przy­słali nam tu Biblię i pieniędzy, a missyonarzy w domu zatrzymali“?Streszczając różne środki i drogi, któremi europejski duch Zacho­du na Wschód się dostaje- przyjdziemy do smutnego przekonania, że i wyniki są nielepsze od dróg i środków. Tak przynajmniej przedsta­wia się dzisiaj ogólny obraz reform, tak się rzecz ma z innowacyami, któ­re olśnić mogą tylko niedoświadczone oko, ale w głębszym badaczu za­miast uspokojenia, ufności i nadziei, budzą tylko powątpiewanie i oba­wę. Tam gdzie gmach na zbutwiałej stoi podwalinie, nie może być mowy o trwałości budow’y. Takiej właśnie natury jest dzieło, którego Europa dotychczas w Azyi dokonała. Dla dowiedzenia smutnej praw­dziwości naszych twierdzeń zajmiemy się teraz szczegółami status quo mahometańskiego W schodu, a mianowicie zbadamy te prądy, które w Europie uchodzą za postęp na nowej drodze.
л г и

PAisTwo. mmtm  władca i dostoiict.
Dewleti Alije (Wysokie Państwo), Babi Alije (Wysoka Porta) i Asitanei seadet (Próg szczęśliwości) — takie są górnolotne nazwy oznaczające w Turcyi państwo, Portę i rezydencyę. W  Persyi tytuły wznoszą się do bardziej jeszcze wyniosłych wyżyn; nie jestże to więc gorzka ironia jeżeli np. porównamy minione stanowisko państwa impo­nującego niegdyś tak świetnemi olśniewającemi nazwami, ze smutnym, posępnym ob r̂azem rzeczywistości! Cały świat wie o tem dobrze, że Turcya jest dziś na łaskawym chlebie u zasady całości Ottomańskiego imperyum. Gorzki to zaiste kęs dla państwa, które jeszcze przed dwo­ma wiekami było postrachem Zachodu, które jeszcze w końcu zeszłego stulecia takiem darzyło przyjęciem posłów mocarstw europejskich, jak gdyby oprzeć się mogło na stu tysiącach upojonych zwycięztwem Ja n ­czarów, jak gdyby Europa rozpadająca się i niezgodna, zawsze jeszcze drżeć miała na każde słowo Wielkiego W ładcy. Nie inaczej, znacze- Islam . 5



66 ISLAM W DZIEW IETNASTEM STU LECIU .nie Turcyi minęło, oddawna nawet minęło; jedynie duma przeszłej wielkości wywiera jeszcze słaby wpływ na wewnątrz, ona jedna trzyma do pewnego stopnia w karbach znaczną liczbę poddanych chrześcijańskich; ale na zewnątrz „W ysoka Porta“ wi'az z „W yso­kim progiem szczęśliwości“  jest nikłym cieniem, który dla tego tyl­ko ma przyznane sobie istnienie, że około miejsca, które zajmuje, sro- ży się dzika zawiść uniemożebniająca na długo jeszcze rozstrzygnięcie losów samego cienia.Nie ulega wątpliwości, że upadek państwa datuje nie od dziś ani nie od wczoraj; spowodował go od stu lat nurtujący proces rozkła­du, — nie może więc być uważany za skutek reform (jak o tern chcą przekonać massy tureckiego narodu) bo właściwe reformy wtedy do­piero dostęp znalazły, kiedy gwiazda Turcyi zupełnie już zbladła; ści­śle nawet biorąc do reform uciekano się już wtedy jak do cudownego eli­ksiru w nadziei, że obalonego lwa będzie można jeszcze na nogi postawić. Otóż my postawimy wprost przeciwne pytanie: w czem reformy przy­czyniły się do podniesienia politycznego znaczenia Turcyi na ze­wnątrz? N a wstępie zaraz spotkamy pięknie brzmiący, ale mało zna­czący frazes: „Turcya otrzymała głos w naradach Państw europej­skich“. Koronowane głowy nazywają sułtana „mon frćre,“ linia męz- ka z rodziny Osmana figuruje w' „Almanach do Gotha“, a kiedy nasi zachodni książęta i następcy tronu odwiedzają czarowny gród siedmio- pagórkowy, nie potrzebują płacić łokciowych rachunków hotelowych, bo sułtanowi wolno przyjmować ich z książęcym przepychem, wolno mu względem nich okazywać się zbytkownie gościnnym w pałacach Emir- gian, Beglerbeg i Beikos. Piękny, zaiste, przywilej: kosztuje on Turcyęrok rocznie tysiące, a nie wart jest poniesionej ofiary, bo przy utrwalają­cym się coraz bardziej konstytucyonalizmie w Europie zadowolenie tego lub owego dostojnego podróżnika, nie może mieć żadnego wpływu na losy Turcyi. A  wmjna krymska, może któś zapytać, nie byłaż skut­kiem Chatt-i-humajumu Gulchańskiego, to jest samodzielnych reforma­torskich dążeń zmarłego Abdul Medżyda! Niewątpliwie — przed stu lub przed pięćdziesięciu laty Za chód nie byłby z poświęceniem mienia i życia bronił istnienia państwa ottomańskiego; zjednoczone sztandary W łoch, Anglii i Francyi nie byłyby pośpieszyły przeciw nadciągające­mu od północy nieprzyjacielowi; ale fakt ten przypisać należy raczej naszemu własnemu postępowi, aniżeli duchowi postępu w Turcyi. Europa nie uczuwa już dziś, na szczęście, zapału do wypraw krzyżo­wych, i ujmuje się nawet za półksiężyc, wrazie jeżeli zbytnie zachwia­nie równowagi szkodzi jej własnym interesom. Przy najlepszych chę­ciach nie podobna zaprzeczyć, że reformy dotychczas w życie nad Bos­forem wprowadzone mało znaczenia na zewnątrz Turcyi dodały. Może więc wewnątrz przyniosły jakieś korzyści? zapyta czytelnik. Jesz­cze mniej, niestety!—bo jeżeli Wysoka Porta, w ostatnich dziesięciole-
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ciach, oblokła się po wierzchu jakimś pokostem i miejsisami na pozór blask jakiś zachowała,—to wewnątrz niej zgnilizna jeszcze wyraźniej się przedstawia. Każdy ferman powołujący do życia te lub owe instyth­ey e—to robak, który tocząc organizm polityczny dotychczas tylko gan­grenę wywoływał, prawa bowiem takie, często w zasadzie fałszywe, ścią­gają się jeszcze niejednokrotnie do takich żywiołów narodowych, które do przyjęcia ich zgoła nie są przygotowane. Kiedy na początku tego wieku Paswand-Oglowie nad Dunajem iDerebye w Azyi Mniejszej odmó­wili posłuszeństwa rozkazom Wielkiego władcy, kiedy zwłoka w nade­słaniu corocznego haraczu od namiestnika Bagdadu dostateczną była do obudzenia nad brzegami Bosforu obaw7  buntu, kiedy edykta cesar­skie w jakiej części państw^a Ottomańskiego nie były natychmiast wy­konane, albo nawet zupełnie ad acta odłożone zostały,—wtedy panowie w Wysokiej Porcie uczuwali niewymowną tęsknotę do środków przy­musowych, które według ich mniemania utrwalić miały zachwiane zna­czenie władzy najwyższej. Ta tęsknota i ta nadzieja dały początek Tanzimatowł (tak nazywano reformy polityczne). Tanzimat przyszedł do skutku, i pół wieku już unosi się nad dzierżawami sułtana w trzech częściach świata niby chmura czarna brzemienna klęskami, nienawi­ścią i postrachem. I jakiż był skutek Tanzimatu! Jeżeli kiedykol­wiek, zwdedzać będziesz, czytelniku, którąkolwiek część Turcyi azyatyc- kiej lub europejskiej, a przybywszy wczesnym rankiem lub późnym wie­czorem do jakiej wsi, pokażesz ferman cesarski, żądając na zasadzie te­go rozporządzenia, kwatery, straży lub tym podobnych usług, na dzie­sięć wypadków", usłyszysz dziesięć razy taką odpowiedź: „Ach, panie, schowaj sobie ten papier: twoje własne piękne słowa, przyjazne obej­ście, więcej ci u nas pożytku przyniosą, aniżeli cała ta pisanina, którą ci dali w Konstantynopolu Effendowie i Paszowie. Co tylko pochodzi ze Stambułu, przynosi nam biedę i nieszczęścia; do czego przyłożą rękę urzędnicy naszego sułtana, to może tylko trwogę i postrach obudzić.“I  doprawdy, poczciwi ludzie mają słuszność; powmga rządu na prowin- eyi większa jest może dziś aniżeli przed 50 laty — ale przedstawia się jak uzbrojony od stóp do głów’ wojownik w obec powalonego na ziemię i pasującego się z śmiercią przeciwnika. Poszanowanie, którem cieszy się Porta, jest postrachem— nie szacunkiem ze swobody usposobienia pły­nącym, bo chcąc ukarać swoje dzieci niegdyś krnąbne i uparte. Porta ochro.- miła je  we wszystkich czbnkach i zaledwie o zupełną bezwładność nie przyprawiła. Zasada centralizacyi wyprowadzona przez sułtana Mah- muda. W" skutek której wszystkie soki żywotne, wrszystkie siły zbiegły się z prowincyi do stolicy, ażeby tam paść ofiarą stugłow^ej hydry zbytku i marnotraw’stwa, — działała w Turcyi tak zabójczo, jak w ża- dnem innem państwie na świecie. Począwszy od Karsu z jego lodowa­tym wiatrem, aż do Enezehu, gdzie podróżny wstępuje już na przepa­lone żarem słonecznym piaski stepu arabskiego, napotykamy wszędzie5*



68 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU .i zawsze groźne miny tego Tanzimatu, który wywołał gwałtowny prze- vvrot chcąc zrównać wszystkie nierówności, chcąc jednem popchnięciem zmnienić kraj wschodu słońca na kraj zachodu słońca. Łatwo pojąć że taki niepohamowany popęd, wszystko z dawnej wytrącił kolei.U  nas, gdzie systemat feudalny w średnich wiekach podobne klę­ski, podobne nieszczęścia za sobą pociągał jak w Turcyi, przejście do nowych stosunków dokonywało się w ciągu wieków; na Wschodzie, w kraju konserwatyzmu, chciano, by reformy zjawiły się jak Deus ex machina—0,0 musiało wywołać smutne i fatalne następstwo. Owe ary­stokratyczne rodziny, które niegdyś rządziły prowincyami, które mogły na lud wpływ jakiś wywierać i ze względu na swoją pozycyę były ra­czej poparciem dla rządu aniżeli przeszkodą, dziś zubożałe, podupadłe, pozbawione wszelkiej władzy i znaczenia, tułają się niby duchy nocne w zrujnowanych siedzibach swoich przodków. Władzę dzierży teraz N . N . daw niejszy sługa, N . N . dawniejszy czybukczy, kamerdyner jakie­goś Etfendego z Konstantynopola. Nie są to bynajmniej self-made- men w angielskiem tego słowa znaczeniu, — ale najczęściej nieudolni ulubieńcy, obrzydłe narzędzia zwyrodniałego popędu natury. W  sku­tek częstych zmian rzadow'ych w Konstantynopolu, takie osobistości, utrzymują się na swoich stanowiskach zaledwie po kilka miesięcy, a czę­sto i krócej—z góry więc odjęta im jest możność obznajmienia się z po­trzebami prowincyi lub pozyskania sobie sympatyi ludności na jakiej bądź drodze. Dodajmy do tych smutnych okoliczności wstrętny nepo­tyzm panujący w’ Porcie, w skutek którego do zarządu w prowincyach dostają się ludzie bez wszelkich zdolności, bez iskierki sumienia, a za prawdę, ulękniemy się tych ran, które państwo samo sobie zadaje nie- dojrzałemi i nierozważnemi innowacyami. Któś ma kuzyna, wuja, lub innego krewnego, który po przeszastaniu ojcowizny pozostał bezLawał- ka Chleba. Trzeba mu dopomódz; daje mu się więc godność Walego. Kaimakana, lub Mutesarrifa (różne stopnie zwierzchników okręgowych) na prowincyi. Kto inny chce znowu wynagrodzić wiernego sługę; trze­ci ma wierzyciela, który ma być zaspokojonym. AVszystko to ciśnie się na prowincję, nie poto, aby nią rządzić, żeby ją  przyprowadzić do kwi­tnącego stanu, ale, jak łatwo się domyśleć, ażeby kiesę zapełnić i znów do stołecznego ogniska powrócić. Gdyby gród siedmiopagórkowy nie miał tyle powabu dla mieszkańców Wschodu, gdyby ze względu na przepych i na łatwy tryb życia, Konstantynopol nie był jedynym w całem państwie punktem, do którego gniiśny z natury syn Wschodu czuje nieprzeparty pociąg,—możnaby jeszcze było wiele rzeczy w tym kierunku odmienić, Ale dla Osmana Stambuł jest rajem na ziemi,— a chcąc się dostać do tego raju Turek nie cofa się przed żadnemi środkami, nawet przed największą niesumiennością.Tylko taki smutny stan rzeczy może w pewnym stopniu wyjaśnić: dla czego w pewnych czarownych miejscowościach Anatolii i iRume-
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iii, które natura jak z rogu obfitości obdarzyła najprzedniejszemi swemi dobrodziej stwy — napotkać można tylko nędzę i ubóstwo; dlaczego wielkie obszary słynne, z urodzajności w czasach starożytnych, leżą odłogiem i pustkami; dla czego uprawa roli prowadzona najpierwot- niejszemi narzędziami, tyle zaledwie przynosi rolnikowi, ile mu do zaspo­kojenia głodu potrzeba. Złe a najczęściej żadne drogi uniemożebniają zupełnie wszelki wywóz; dodajmy do tego nieludzki system podatkowy polegający na wydzierżawianiu przez państwo wszystkich podatków, systemat, przy którym poddzierżawcy otrzymują dzierżawę z trzeciej ręki, zabierają wieśniakowi całe jego mienie, a często nawet odzież, byłe tylko na swoim interesie żadnej nie ponieść straty — a zrozumiemy ła­two dlaczego rolnik pod wpływem rozpaczy, woli raczej siedzieć z zało- żonemi rękami aniżeli w pocie czoła zbogacać chrześcijańskiego Muł- tezima (dzierżawcę podatków). Mówiąc o upadku państwa ottomań- skiego nie możemy również pominąć gnębiącego systematu wojskowo­ści. Przywilej tworzenia zbrojnych szeregów wielkiego W ładcy, należy tylko do mahometan, do niższych warstw ludności osmańskiej; przemoc wydziera rodzinom jedyną częstokroć podporę Starych Todziców lub nieletnich dzieci, odrywTa od pługa lub rzemiosła pracowników, którzy po długoletniej służbie -w regularnej armii muszą jeszcze na dalsze lata należeć do rezerwy. Mahometanin porzucić musi wszystko i iść za swoim sztandarem, gdy tymczasem Grek i Armeńczyk zostaje w domu i spokojnie spraw swoich pilnuje, lub zgubne knuje spiski przeciwko istniejącemu rządowi. vNależeć do klassy rządzącej w Turcyi — los to zaiste niezbyt świetny; łatwo też pojąć, że rząd który taki stan rzeczy wywołał i po­piera go ciągle mimo widocznie zgubne następstwa,—nie może się cie­szyć znaczeniem, sympatyą, ani poważaniem. Kiedy w dawnych cza­sach świetnego kwitnienia despotyzmu, znacznie złagodzonego patryal- chalnym duchem społeczeństwa, tyrania i ucisk zaciężyły czasowo na jakiej prowincyi państwa — pozostawiała nadzieja ulżenia sobie losu i ukarania spraw’cy tyranii drogą skargi zaniesionej osobiście przed tron panującego. Dzisiaj nie wdelu Turków łudzi się tą nadzieją. Mi­nął już oddawna ten czas, kiedy władcy tureccy wysłuchiwali skarg przed bramą swego domu (stąd poszła nazwYa Porty zastosowana do każ­dego rządowmgo gmachu) wymierzali sprawiedliwość porządkiem prak­tykowanym jeszcze dzisiaj w głębi Azyi. Sułtanowie rezydujący bądź w Seraju, bądź w Dołma Bagcze, bądź też w^łeglerbegu lub ŵ Czyra- ganie, równie są niedostępni jak cesarz chiński albo Tajkun japoński, ^jbliżyć się do Sułtana z prośbą w ręku można dziś chyba tylko na dro­dze do meczetu, a nawet taka prośba rzadko znajduje uwzględnienie. Pod tym względem Persya, Afganistan i Azya środkowa wyżej stoją od ottomańskiego wTadcy postawionego między dwiema cywilizacyami, bo mimo łokciowe tytuły przysługujące monarchom w tych krajach,



70 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM ST U LE C IU .mimo blask nadziemskiej wielkości, którym otaczają ich miejscowe zwy­czaje i obyczaje, — chłop rzemieślnik a nawet żebrak znajdzie często drogę do panującego; pyta, odpowiada, sprzecza się czasem— a monar­cha dowiaduje się niejednokrotnie tą drogą rzeczy, które inaczej nigdy nie byłyby do niego doszły. Sułtan w Turcyi nie dowie się o nich nigdy, bo owa dwupłciowa etykieta europejsko-azyatyckiej dworszczy- zny, która zagnieździła się nad brzegami Bosforu, wyrzekłszy się pię­knych zwyczajów Wschodu, nie zdobyła natomiast korzyści, które przedstawia pod tym względem Zachód.Jeżeli u nas na Zachodzie, mimo wszelkie konstytucyjne walki i dążenia, osobiste przymioty panujących, ukształcenie ich i poglądy mogą jeszcze w myśl aforyzmu „A  capite foetet piscis“, tak przeważny wpływ' na losy krajów wywierać — to tembardziej dzieje się to na Wschodzie, gdzie społeczność mimo siwiznę na głowie dziecinne jeszcze kroki stawia. „En nas ala din-i-mulukuhum“ (lud wyznaje wiarę swe­go monarchy) — tak było w dawmych czasach na Wschodzie, i tak samo jest do dziś dnia. Każdy przystrzyga brodę jak Sułtan , wzoruje krój swmich sukien według kroju ubrania sułtań- skiego, W' chodzie naśladuje chód Sułtana, konno jeździ w' ten sposób co Sułtan. Monarcha jest nietylko najwyższym władzcą w państwie^ ale i kierownikiem dusz sześciu tysięcy urzędników; ze względu na to, że Sułtan stał się tym sposobem wzorem swego ludu, nie od rzeczy bę­dzie zastanowić się przez chwilę nad wychowaniem i sposobem myśle­nia panujących mahometańskich, którzy zasiadali na tronie Turcyi i Persyi w pierwszych dziesięcioleciach okresu przekształcenia—i prze­konać się do jakiego stopnia indywidualny ich charakter był i jest dziś w stanie oddziahać na massy narodu.Badając dzieje wpływu cywilizacyi zachodniej na panujących mahometańskich na Wschodzie i na skłonności ich do reform, przekona­my się z niemałem zdziwieniem, że nie było do dziś dnia i być nie mogło anijednego monarchy, nawskroś przeniknionego ideami postępu i przygotowanego do nich stosownem wykształceniem umysłowem. Promyki światła zachodniego, z których korzystał Sułtan Mahmud I I  przedzierały się do niego najczęściej skrytą, tajemną drogą, przez ja ­kiegoś napół wykształconego Europejczyka. To, co pochodziło od ulu­bieńca lekarza nadw ornego, Francuza, odEeszyda Paszy lub od innych, musiało być, niby gorzkie pigułki, ocukrzone grubą powłoką pochleb­stwa i tak podane do połknięcia; a jakkolwiek nie brakło Mahmudowi naturalnego zmysłu, którym wszystko dostatecznie obejmował — to z drugiej strony ogólno jego wykształcenie, wzięte nawet w znaczeniu wschodniem, tak było słabe i niewystarczające, że nie dopuszczało ani wyższego na rzeczy poglądu, ani wytrwania ani zapału, bez którego reformator nic dokonać nie może. N a podobieństwie swoich przod­ków, sułtan Mahmud był otoczony od najmłodszych lat,—tak jak się



PAŃSTW O. N AJW YŻSZY W bADCA. DOSTOJNICY 71to do dziś dnia dzieje z jego dziećmi i potomkami,—całą czeredą naj­bezczelniejszych lizusów i nieuków, którzy dostawszy się jako niewol­nicy z Czerkiessyi, z Sudanu lub Abissynii do pałacu cesarskiego nad brzegi Bosforu, zajęli następnie delikatne stanowisko książęcych wy­chowawców, Trzeba, zaiste, widzieć upośledzenie, ślepe zabony i gru­bą ciemnotę tych dzieci natury w bogate przybranych szaty, trzeba wiedzieć z jaką miłością, z jakiem poszanowaniem książęta tulą się do swoich nianiek, ażeby mieć pojęcie o zaciemnieniu horyzontów, o tern ka­lectwie duchowem, z jakiem młody wschodnio-mahometański książę wstępuje w świat, a następnie na tron. Doświadczenie, cała młodość wy Chowańca zamknięta jest w ciasnej przestrzeni pałacu cesarskiego otoczonego mnóstwem murów, opatrzonego mnóstwem krat; nikt ze świata zewnętrznego nie ma prawa zbliżać się do młodzieńca z wyjąt­kiem Ohodży, który pod względem zdolności obałamucania nie wiele czarnym służebnikom ustępuje. Do jakiego stopnia stara etykieta dworska utrzymała się pod tym względem i w nowszych czasach, do­wodzi najlepiej ta okoliczność, że liberalny zkąd inąd Abdul Medżyd, miał się nie posiadać z gniewu, usłyszawszy, że poseł angielski Henry Bul wer odważył się kiedyś złożyć wizytę jego bratu ówczesnemu na­stępcy tronu, a dzisiejszemu Sułtanowi Abdul Azizowi. Podobnie jak w stolicy chińskiej wszystko, co żyje, ucieka w dzikim popłochu na wi­dok żółtych chorągwi zwiastujących obecność cesarza — tak w Turcyi przed trzydziestu jeszcze laty nikt nie odważał się wejść w jakibądź stosunek z księciem z panującego domu, bo — rzecz dziwna — mimo blask dynastyczny otaczający władzców tureckich, surowa etykieta zrobiła z nich nieledwie wyrzutków społeczeństwa. Mur otaczał ich wszędzie, bądź w domu, bądź na swobodzie i odgradzał od wszelkiego ze światem zewnętrznym zetknięcia: wszędzie i zawsze czuli zacieśnio­ne powietrze, duszną atmosferę życia serajowego.Tak wzrastał sułtan Mahmud; cóż dziwnego że takie jednostki doszedłszy nawet do lat dojrzałości pozostają dziećmi, że im we wszel­kich okolicznościach brak doświadczenia i nauki, której tak gwałto­wnie potrzebują do spełnienia swego zadania. Kiedy generał Dybicz przebył Bałkan, kiedy Hafiz Pasza na głowę pobity został na równinie Nezibu, sułtan Mahmud wpadł podobno w łatwą do zrozumienia po- sępność, a następnie w paroksyzm vf ściekłości, wobec którego zadrżało całe otoczenie monarchy. W  godzinę później wielki władca śmiał się z tłustych konceptów nadwornego błazna, zapomniawszy o kraju, o rządzie, o troskach i koronie. Tak, fakt to smutny ale prawdziwy, że człowiek, który przyłożył najpierwszy rękę do reform w Turcyi, na­wet wschodniej oświaty powierzchownie tylko dotknął, o history! wła­snej dynasty! obfitującej w niepospolite czyny, słabe zaledwie miał po­jęcie i cenił tylko nieco mistrzów kwiecistej stylistyki—ale i to posza­nowanie podobne było do względów, jakie mieli rycerze średniowieczni



72 ISLAM  DZIEW IETNASTEM  STU LECIU.dla swoich historyografów lub dla swoich nadwornych poetów. I  tak sułtan Mahmud kazał raz do siebie przywołać w poobiednich godzinach Eamazami, najlepszego stylistę w swoim państwie, człowieka znanego z braku osobistej odwagi, i rozkazał mu dać zwykły armatni wystrzał oznaczający wschód słońca. Pisarz, którego długie posty zupełnie sił pozbawiły, zbladł i zadrżał, gdy mu lont do ręki wciśnięto, a kiedy wstrząśnienie od gwałtownego huku powaliło go na ziemię, wieM władca miał wybuchnąć niepohamowanym śmiechem i przez cały dzień chwalił się przed ludźmi z genialności swego pomysłu. Nadworne je ­go błazny zostawili światu całą księgę podobnych konceptów. O po­ważnym kierunku myślenia sułtana Mahmuda dowiedzieliśmy się nie wiele, napróżno nawet szukaliśmy w nim tych indywidualnych przy­miotów, właściwych naprzykład Piotrowi Wielkiemu, i nieodłącznych, według naszych europejskich pojęć, od indywidualności każdego refor­matora. W  osobie Abdul Medżyda, europejski sposób myślenia posunął się o jeden krok naprzód. Ten człowiek tkliwy, powściągliwy, i skro­mny jak dziewczyna, naznaczał wszystkie swoje czyny znamie­niem rzadkiej łagodności. Trudno uwierzyć, a jednak tak jest.,-^ w istocie, że następca Sułtanów, którzy rozkoszow^ali się w zgiełku bo- jowym na polach krwią ciekących, syn człowieka, który tysiące Jancza­rów z zimną krwią wymordować kazał, pewnego dnia taką był zgrozą przejęty, spostrzegłszy kota duszącego wróbla w ogrodzie, że przez dwa dni chorował, nie chciał nic jeść i długo jeszcze w^zdrygał się na widok kota. Kto go widział przejeżdżającego się konno w wjszukanej tualecie (Abdul Medżyd ubierał się u Dusautoy w Paryżu) w ręka­wiczkach śnieżnej białości, kto miał sposobność słyszeć w rozmowie jego głos łagodny i mile brzmiący—komu nareszcie zdarzyło się podzi­wiać wdzięk, z jakim wydobyte z cygarniczki cygaro, podawał własno­ręcznie obok stojącemu posłowi europejskiemu,—ten mógłby w istocie przysiądz, że ma przed sobą europejskiego salonowca, wytwornie wy­kształconego arystokratę,— który nic niema wspólnego ze wschodnim samowładcą, z namiestnikiem Mahometa na ziemi. 1 zaiste, nie ulega wątpliwości, że pod względem zewmętrznej ogłady Abdul Medżyd był stanowczo Europejczykiem. Ale niestety! wpływ Zachodu sięgał tylko do tego punktu. Mimo delikatne usposobienie, mimo ciągłą dba­łość o to, ażeby być człowiekiem dobrego smaku, Abdul Medżyd miał słabe pojęcie o właściwym duchu ożywiającym Europę i o stanie cywń- lizacyi na Zachodzie. Gdy który z Paszów po długim pobycie w Euro­pie powracał do kraju, sułtan kazał mu całemi godzinami opowiadać o piękności naszych miast, o kwitnącym stanie naszego przemysłu,0 naszych stosunkach społecznych, a szczególniej o etykiecie na naszych dworach, słuchał chętnie o arystokratycznych dążeniach i dumny był gdy go zapewniano, że pod względem starożytności rodu tylko Burbony1 Habsburg! dorówmać mu mogą. Podobała mu się szczególniej



PAŃSTWO. N AJW YŻSZY W ŁADCA. DOSTOJN ICY. 73uprzejmość i uszaDowanie, którem w Europie cieszy się płeć piękna i nie zapomnę nigdy troskliwości i ostrożności, z jaką pewnego razu prowadził pod rękę małżonkę AVielkiego Księcia*^ Konstan­tego w czarownycli ogrodach swego pałacu letniego nad Bosfo­rem, wyprzedziwszy o kilka kroków męża i pozostałych gości. Każde poruszenie głową, każdy krok, każdy wyraz był wystudyowany — co musiało sułtanowi z niemałym przyjść wysiłkiem, bo trwoga rumień­cem policzki mu oblewała. Ale, powtarzam jeszcze, na tej zewnętrznej stronie wszystko się kończyło. Pięć czy sześć razy, jeżeli się nie mylę, zabierał się do nauki języka francuzkiego; najlepsi nauczyciele z Pa­ryża sprowadzeni zostali do Konstantynopola — ale kiedy się pokaza­ło, że nauka nie chce przyjść sama za dotknięciem czarnoksięzkiej różdżki, że jej nie może podać gotowej czereda służebników, lecz że zdobyć ją  trzeba własną pilnością i pracą, której brakowało dostoj­nemu uczniowi, Alidiil Medżyd nie wiele więcej poznał nad elemen­tarne zasady. Zapamiętał nie wielką liczbę rzeczowników*, i przymio­tników, ale kombinował je tak nieszczęśliwie, że tureckie rzeczowniki znajdowały się obok francuzkich przymiotników i naodwrót, co w* swo­im czasie dało powód w* Konstantynopolu do niejednej wesołej ane­gdotki o tym gramatycznym chaosie. W  kalligrahi tylko postąpił do pewnego stopnia i okazy jego tureckiego pisma słusznie były podziwia­ne. Gdyby ten łagodny i szlachetnie myślący monarcha posiadał był wdęcej energii i nauki, wpływ  ̂ jego rządów na Turcyę byłby niewątpli­wie przekroczył granicę form zewnętrzych. Tymczasem stolica, a przez nią kraj cały odniósł w zysku pewne formalności, które znowu przy wytrwałem w tym kierunku dążeniu, mogły do rzeczywistych dopro­wadzić wjników*, gdyby po Abdul Medżydzie, nie był nastąpił na wskroś turecki, jak się pokazało w now^szych czasach, Abdul Aziz. Charakter tego drugiego syna sułtana Mahmuda, nie odnaczał się ani jednym przymiotem ojca lub brata, przeciwnie, now'y monarcha łączył w swojem usposobieniu wszystkie ciemne strony azyatycko-mahome- tańskiego sainowTadcy. Los był łaskawszym dla Abdul Aziza aniżeli dla obu jego poprzedników^: dwunastoletnich rządów jego dotychczasnie zachwiało żadne polityczne wstrząśnienie, na tron zaś wprowsadzili no­wego sułtana najwięksi mężowie stanu młodej Turcyi: A li i Fuad Pasza. Nie jest-że to więc szczególny wybryk losu, że właśnie Abdul Aziz, który nie miał, ani nie chciał mieć poszanowania dla zachodniej cy- wilizacyi, — pierwszy monarcha z dynastyi Osmanów, złożył naszym europejskim dworom wizytę przyjaźni i etykiety? Wyobrażam sobie z jakiemi przeszkodami walczyć musiała wymowa tow-arzyszącego mu Nuada, zanim zwyciężyć zdołała lekceważenie, niechęć i obojętność monarszą. Abdul Aziz musiał być obecnym na uroczystem otwarciu wystawy paryzkiej przy boku cesarzowej Eugenii; musiał jako le grand Turc przyjmować grzeczności całego świata i płacić za nie grzecznym



74 ISLAM W DZIEW IETNÄSTEM  ST U LECIU .uśmiechem; musiał wysłuchiwać mnóstwo powinszowań, przyjmować wi­zyty urzędowych i humanitarnych deputacyi bez liku, musiał nareszcie patrzyć w Paryżu, Londynie i Wiedniu na tłumy niewiernych, poubie­ranych w „jaskółcze ogony“ (tak Turek nazywa żartobliwie fraki). Straszna to była, zaiste, przykrość dla tego zatwardziałego Turka—ła­two też zrozumieć, że wracajac z Europy, w Peszcie nie chciał już nawet na ląd wysiąść. Dla niego Giaur i kraj Giaurów, wstrętny był i nie­znośny; dopiero, kiedy oczom sułtana przedstawiła się turecka stolica grzęznąca w brudzie i plugawstwie— odetchnąć musiał swobodnie i we­soło. Gdzie zaczyna się ruina i upadek,—tam jest W schód i tam do­piero obecny władca Turcyi czuje się u siebie, w domu. Zbytecznem byłoby dowodzić, że w takich warunkach prassa europejska i gabinety nasze przerachowały się co do dobroczynnych następstw odwiedzin sułtana w Europie, że wszelkie poetyczne uniesienia o szybkiem prze­kształceniu Turcyi, o dążeniu jej siłą pary po drodze cywilizacyi prze­mijające były i bezzasadne. To, cośmy wyżej ogólnie opowiadali0 wrażeniach, o walkach w duszy Turka i Azyaty powracającego z Eu­ropy—ujawniło się nierównie silniejszemi rysami w osobie Abdul Azi­za Chana. Od chwili powrotu jego z Europy do dnia dzisiejszego coraz wyraźniej występują wymowne objawy staro-tureckiego usposobienia1 zupełnej obojętności sułtana na smutny los kraju. Takim symp- tomatem było mianowanie Mahmuda Paszy wielkim wezyrem, fowory- zowanie pewnej klassy działającej w imię fanatyzmu i wyłączności,— nareszcie owo ślepe samolubstwo, i upór, który Turcyę popchnie do ostatecznego upadku.O panujących drugiego państwa mahometańskiego w Azyi—to jest o monarchach perskich mniej jeszcze budująco pod tym względem odezwać się można. Szehinszahowie na tronie Iranu odróżniają się od swoich ottomańskich braci znacznym stopniem wschodniego ukształ- cenia. Trzej członkowie dynastyi Kandżarów, którzy sprawowali rzą­dy od początku bieżącego stulecia, stali wprawdzie niżej od władców z dynastyi Setidów lub od innych monarchów z przeszłego wieku; ale Sułtanowie tureccy nawet za tymi daleko pozostali pod względem zna­jomości głównych języków i literatur Islamu. W ładcy Perscy dość byli obznajmieni z historyą kraju, którym rządzili, że zaś nie obce im były literackie ambicye, dowodzą poetyczne próby, jakiemi odznaczył się zarówno Fet A li Szach, jak i dzisiejszy Nasreddin Szach. Obaj roz­koszowali się pochwałami i komplementami, których im nie szczędziła pod pozorem krytyki tłuszcza dworskich pochlebcówL Saadi Hafiz i F ir- duzi nazywani byli tuzinkowymi wierszorobami przez dworaków, gdy im Nasreddin Szach odczytywał np. jedną ze swmich Są to, natural­nie, bezczelne pochlebstwa azyatyckich lizusów, ale sama chęć panują­cego odznaczenia się na tej drodze, ma już pewne znaczenie, znamionuje bowiem pewien stopień duchowej działalności i upoważnia do przy-
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puszczenia, że tam, gdzie jest zmysł do wschodniej cywilizacji, kultura Zachodu trafi również na grunt nie zupełnie jałowy. Wychowanie następców tronu perskiego jest również stosowniejszem i odpowiedniej- szem do dalszej ich działalności, aniżeli edukacja książąt z dynastyi Osmanów. Domniemany następca tronu w Iranie zapoznaje się od najmłodszych lat ze sztuką rządzenia; jest najczęściej gubernatorem bogatej prowincji Azerbaidżanu, jako młodzieniec ma niekiedy pewien udział w sprawach państwa, odgrywa nawet znacznąrolę (jak tego mie­liśmy przykładna uzdolnionymAbbasie Mirzy) i nareszcie musi często trudną walką, wszelkiemi umysłowemi wysileniami torować sobie dro­gę do tronu. Byłoby więc niewłaściwem powiedzieć o królach per­skich że dochodzą do tronu na paskach haremowych intryg i eunu- chowego przewodnictwa. Są to zwykle ludzie doświadczeńsi, z których bezpośrednie zetknięcie z krajem, mogłoby niewątpliwie coś więcej zro­bić aniżeli z władców ottomańskich. A  jednak i tu pierwsza, bezpo­średnia styczność z Zachodem nie wiele przyniosła korzyści. To, co Fet A li Szach usłyszał o stanie cywilizacji ówczesnej Europy od ge­nerała Gardanne łub od genialnego Malkolma musiało roz\Tiać się jak sen letniej nocy przed oczyma zdolnego, ale w gruncie próżnego i rozwiązłego Kandżara. Kiedy mu długo rozpowiadano o roz­kwicie naszych sztuk i nauk, o wstrząsającej świat potędze naszych wojsk, gładził zwykle swoją brodę (broda Szacha jest najdłuższą w całej Persyi, a zapewne i dłuższą od wszystkich bród w Europie—dowód wyż­szości nad Zachodem) podziwiał wielkie guzy dyamentowe u swej opoń­czy i dyamentupasaDerdża-i-nur (morze światłości),—jakby zestawiając blask klejnotów, olśniewający przepych swego dworu i swoich bogactw' ze skromnym strojem posła europejskiego. Zdarzało, się że jakieś ar­cydzieła europejskiego przemysłu, lub wieści o czynach bohaterskich Napliuna (tak nazywano w Persyi Napoleona) mogły w nim obudzić podziw; ale Fet A li Pasza pysznił się za to 400 swoich dzieci, w’yka- zywał nieograniczoną potęgę swej woli i pewmego razu odezwał się z zupełną naiwnością: „Jakaż to śmieszna rzecz być królem w A nglii, gdzie parlament dyktuje prawa, i gdzie król to tylko może podpisać co inni ludzie rozkażą!“ Nie dziw więc, że na Fet-Ali-Szacha Euro­pa nie wielki wpływ" wywrzeć mogła, musnęły go bowiem jeszcze pro­mienie zachodzącego słońca mahometańsko-azyatyckiej cywilizacji; a jakkolwiek to światło nie zupełnie ubarwiło ruiny, któremi zasiał Persyę wuj jego, założyciel dynastyi, wystarczało przecież próżnemu człowiekowi na zastąpienie połowicznie mu tylko znanej cywilizacji zachodniej. Następca jego, słaby na ciele i umyśle Mohamed Szach, mógł mieć więcej sposobności poznajomienia się z życiem i dążeniami Europy; ale poczciwina pozostał przez całe życie nieletnim i można się jeszcze dziwić, że będąc bezsilną lalką nawpół obłąkanego Hadży Mirzy A g a si,miał przy sobie europejskiego lekarza a naw'et sprowadzał euro-



76 ISLAM W DZIEW lETNASrEAl ST U LE C IU .pejskich instruktorów wojskowych i niektórym reformom dał dostęp do kraju. Być może, iź następstwa wewnętrznego odniętu, ciągłe woj­ny, które*Mohamed Szach prowadzić musiał z Afganami, Kurdami, Tur- komanami i Beiudżami, albo nareszcie, że nieszczęśliwa gwiazda świe­cąca nad jego rządami, przeszkodziła zarysowaniu się indywidualności monarchy; takie jest przynajmiej zdanie tych, którzy z ostatnim królem Persyi bezpośrednią mieli styczność; ale zdaje się, że wymienione wy­żej właściwości jego charakteru nie równie ważniejszym były powo­dem ogólnego zastoju. Jako pierw'szego zatem monarchę Iranu, dokła­dniej nieco obznajmionego z chrześcijańskim Zachodem i przekonane­go o potrzebie przyswojenia jego cywilizacyi, — wokazać możemy Na- sreddina. Szacha, który obecnie tron Iranu zajmuje. Nasreddin mie­wał już od wczesnej młodości częste z Europejczykami stosunki, jak wszyscy jego poprzednicy: jest to człowdek dobroduszny, nie bez pewne­go uzdolnienia, a jakkolwiek oplątawozy się chwilowo ŵ matnię intryg dworskich, posunął się do haniebnych czynów wschodniego despotyz­mu, ma przecież ciągle zwrócone oczy na reformy i myśli o w'proŵ a- dzeniu instytucyj zapożyczonych z Europy, a zmierzających do dobra ogólnego. To usposobierie panującego, najlepiej w-yraziło się ŵ mis- syi nadzwyczajnej Feruka Chana w Europie. Missya nie miała po­żądanego skutku, a młody Szach zbyt może czuły był na pochlebny ty­tuł Етрегеш' de Perse, którym go uczcił Napoleon I I I ,—ale wina w tym razie ciąży nie tyle na nim samym, ile na jego dworakach. Bądź co bądź, nie ulega wątpliwości, że jedynie indywidualność Nasreddina wywołała zbliżenie z Zachodem. Od chwili wstąpienia jego na tron, Persya ma prawidłowych przedstawicieli w Paryżu, ŵ Londynie i w Pe­tersburgu. Próbowano urządzić w Iranie fabryki broni, przędzalnie i wprowadzić inne gałęzie europejskiego przemysłu,—próba nie powio­dła się, ale nie z winy szacha. Pod panowaniem Nasreddina niektóre domy handlowe europejskie otworzyły kantory w stolicy perskiej, li­czba podróżnych europejskich wzrastała z dniem każdym, najlepszym zaś dowodem, że Nasreddin Szach sprzyja reformom i poważnie zapatru­je  się na proces przekształcenia swego kraju, jest silna wola, z jaką udał się do Europy na wystawę Wiedeńską, nie uląkłszy się ani niewygód długiej podróży, ani niebezpieczeństwa nieobecności w Persyi, i zamie­rzając bezpośrednio zbadać, co może być w’ Europie dobrego i co da się do Persyi wyprowadzić. Być może, iż osobiste WTażenia Nasreddina Szacha, głębsze były i zbaw^ienniejsze, aniżeli Abdul Aziza Chana,— ale co do użyteczności następstw’, równie wątpliwe, niestety, przedsta­wiają się widoki, bo zasadniczy w’arunek prawdziwej reformy, na czem innem polega, (jak to poniżej zobaczymy), a wspomniana poprzednio zasada „lud idzie za wzorem panującego“ przeważająca na wielu pun­ktach Azyi mahometańskiej,—nie łatwo da się gdziekolwiek do re­form zastosować, a tern trudniej w’ Persyi.



PAŃSTW O. NAJW YŻSZY W ŁADCA. D O STO JN ICY. TDalej na W schód, w kraju Afganów, właściwi władcy mieli na­turalniej mniej jeszcze sposobności zetknąć si§ bezpośrednio z Zacho­dem. Szach Szedszach, w gruncie słaba głowa, zgoła nie ulegał an­gielskiemu otoczeniu na swoim dworze, a to czego mógł się nauczyć stary Dost Mohammed Chan w czasie, kiedy był internowany w Loodia- nie, musiało mu się wydać przykrą lekcyą, ze względu na przymus, pod którym się znajdował. Z właściwą sobie bystrością i głęboką roz­wagą, pojął on nie jedną wyższość zachodnich poglądów i zachodniej cywilizacyi i nie był reformom przeciwny; ale znał też dokładnie dziką naturę swego ludu, a gdy nadto osobista ambicya więcej mu na sercu leżała aniżeli przyszłość własnego kraju, wstąpił na drogę reform tylko na polu wojskowości (jak już o tern wspominaliśmy wyżej). Szyr A li Chan, syn Dost Mohammeda, przez polityczne stosunki wszedł ŵ bliż­szą styczność z duchem europejskim. Angielscy jego nauczyciele osła­dzali mu narzuconą pigułkę reform cukrową przyprawą sutych subs y- dyów,—ale miliony wydane przez Anglię na książki szkolne, słabe do­tychczas wydały rezultaty. Szyr A li jest tylko z ciała, nie z ducha, sy­nem swojego ojca, a jakkolwiek Afganistan pod względem duchowym stosunkowo bliższy jest Zachodu aniżeli, naprzykład, Persya,— mniej wszakże urzeczywistniło się tam reform aniżeli gdziekolwiek indziej.I  zaiste, napróżno szukalibyśmy obrazu lepiej odbijającego wrażenia, jakie wpływ Europy na x\zyę wywiera, jak życie wewnętrzne, gospo­darstwo i stosunki dworskie władców, rządzących na mahometańskim Wschodzie. ЛVszędzie widać niepewne, chwiejne stąpanie po omacku ku dalekiemu, w połowie tylko znanemu celowi. AYszędzie przyjęły się, jedynie formy wewnętrzne, marna chęć błyszczenia, słowem, wszystkie te słabości, które duch X I X  stulecia porzucił w najodleglejszy kąt gra ciarni, między stare rupiecie. Ja k  niedojrzałe dziecko, gdy mu starsi dozwolą spotykać się z dorosłymi i doświadczonymi ludźmi, czuje naj­przód pociąg do pewnych próżnostek i przyswaja sobie drobiazgowe poglądy, łatwiejszy mające przystęp do jego umysłu,— tak sułtanowie i szachowie bieżącego stulecia usiłowali siebie i lud swój zbliżyć do Europy jedynie przez etykietę, cofając się przed każdem poważnem dą­żeniem, którego dziecinnym umysłem unikającym wszelkiej pracy, ocenić nie umieli i nie mogli. Sułtanowie i szachowie z dawnych czasów mie­szkali W’ zwyczajnych drewnianych domach, zasiadali na wyściełanych sofach adamaszkowych, ubierali się wraz z całem otoczeniem w krajowe materye. Sułtanowie i szachowie nowocześni chcieli przedewszystkiem mieszkać we wspaniałych murowanych pałacach, w razie uroczystych obchodów zasiadać na pysznycli tronach, ubierać siebie i niezliczoną ••zcpedę służebników w najkosztowniejsze wyroby Zachodu. Dawniej ozna­ką łaski monarszej było podarowanie kosztownej broni, nadanie dóbr lub inny datek; dzisiaj władcy A zyi ustanowili ordery,—a pierś ulubień­ca zawieszają gwiazdami, których blask nie dodaje ani moralnego zna-



78 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU.czenia, ani materyalnej korzyści. W Turcyi zużyto jużkilkanaście cen­tnarów srebra i kilkanaście skrzyń wstążek jedwabnych na fabryko­wanie orderów Niszani Iftikhare, Medżydie i Osmanie. Persya nie mniej stosunkowo wypotrzebowała materyału na Szyry Churszyd (or­der słońca i lwa);—nie osiągnąwszy przez to właściwego celu, bo mie­szkaniec wschodu mimo namiętne przywiązanie do błyskotek, przekła­da zawsze dotykalniejsze dowody łaski monarszej. M y, Europejczycy rozprawiamy zawsze o nadzwyczajnym przepychu, o olśniewającym zbytku, o morzu dyamentów i klejnotów, w którem jakoby kąpie się panujący na Wschodzie, dwór jego, a szczególniej jego harem. Po­gląd taki wytworzyła mistrzowska fantazya, której zawdzięczamy obra-  ̂zy „Tysiąca i jednej nocy“; ale niechaj mi czytelnik wierzy, gdy po­wiem że pod względem kosztownego zbytku i szalonego marnotraw­stwa, dwory i wewnętrzne urządzenia władców nad Bosforem, naśla­dowane z nowoczesnych europejskich wzorów w ciągu bieżącego stule­cia, prześcignęły o wiele rozgłośne dwory władców mahometańskich z dawniejszych czasów. Historya podaje nam nieledwie bajeczne opo­wieści o olśniewającym blasku dworu Abdur-Bamana Ill-g o , o ty­siącach niewolników i niewolnic przybranych w drogocenne szaty z bronią zdobną w złoto i klejnoty, oczekujących na skinienie swoich władców i władczyń. Wszelkie cuda warsztatów tkackich i jubiler­skich nie były jakoby zdolne zadowolić namiętności do przepychu, sułtanów i nałożnic w pałacach w Kordubie. To, co Timur nagro­madził w Samarkandzie z kilku wypraw swoich na Zachód, w złocie, srebrze, klejnotach i kosztownościach,—skarby, w które stroiły się pó­źniej jego własne żony i synowe, uważane są za szczyt i najwyższy stopień przepychu monarchów wschodnich. Opowiadania o zbytkach Timurydów w Indyach, Abbasa Il-go  w Persyi i następców Suleimana Wielkiego w Turcyi, mogą również budzić w nas wielki podziw. A  jed­nak któż zaprzeczy, że miniony przepych nie da się nawet porównać z kosztownemi przyjemnościami kapryśnej czerkieskiej piękności Abdul Medżyda? N a przepych dawnych wieków składały się sławne solite- ry, wielkie rubiny, szmaragdy i turkusy; było pod dostatkiem srebra, złota, namiotów z najcenniejszych tkanin, broni nieoszacowanej warto­ści. Wszystko to w pewnych okolicznościach, kiedy trzeba było rozto­czyć blask olśniewający, wydostawało się ze skarbców i szkatułek, do których następnie powracało. Nowoczesna namiętność do przepychu na dworach wschodnich, przyjęła dziś inny zupełnie kierunek. Spro­wadzono naprzykład z Paryża, Wiednia i Londynu wytwornie zbudo­wane kolasy przeciążone srebrem, złotem i zwierciadłami, na to tylko, ażeby w jednej przejażdżce po ulicach pełnych wybojów, po nikczem­nym bruku w Konstantynopolu, kunsztowne cacko europejskie wartu­jące 30— 50,000 franków, zdruzgotać na trzaski. Sprawiano sobie Pe- radże (fałdziste płaszcze kobiece), z gros-de-Naplu z najkosztowniej-
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szych materyj lyońskich, paryzkich imedyolańskich, a kiedy po jedno- razowem przywdzianiu, ubiór przygniótł się nieco, czego w gruncie rzeczy nie podobna było uniknąć, zastępował go nowy, również kosztow­ny. O tem, co mogą pochłonąć grymasy władców nad Bosforem i nad Nilem, ten tylko może mieć pojęcie, komu znane są szczegóły haremo­wych marnotrawstw z 1858 r. Eachunki z dostaw aksamitów, jedwa­biów i atłasów wynosiły miliony. Państwo musiało pośredniczyć w zagodzeniu wynikłych ztąd spraw handlowych, a fakt ten był do­wodem niezbyt budującego wpływu cywilizacyi wschodniej na najbliż­sze otoczenie władcy tureckiego. Dwór w Teheranie nie w takim sto­pniu doznał klęski tego wpłyv/u. Najprzód moda niewieścia w Persyi nie daje tak rozległego pola do szalonego przepychu, bo piękności per­skie, bądź małżonki &ólewskie, bądź żony prostych kupców, obowiąza­ne są zasłaniać się od stóp do głów lnianą chustą i tylko spinka zamy­kając tę chustę, to jest zamek tego więzienia, może być wyrobiony ze szlachetnego metalu. Po wtóre, Persya z powodu oddalenia swego od Europy, mogła sięjeszcze w pewnej mierze obronić Molochowi mody. Harem Szacha jest stosunkowo mały i pozostaje pod ściślejszą karno­ścią, aniżeli tysiąc głów licząca czereda w pałacach cesarskich nad Bosforem.Dziwną zaprawdę mięszaninę obyczajów Wschodu i Zachodu przedstawia nam życie dworskie panujących na Wschodzie. Nie po­dobna jest zaprzeczyć, że istnieje tam dążność do otrząśnięcia się z dawnej rutyny, wyswobodzenia się od dawnych symbolów władzy, słowem prąd pojęć nowoczesnych. Od najdalszego wschodu Azyi, aż po brze­gi Adryatyku, monarchowie znajdowali upodobanie w fantastycznej świetności swego stanowiska. Cesarze Chińscy i inni buddyjscy monar­chowie w Azyi wschodniej potrzebowali wiary w swoje bezpośrednie z bóstwem pokrewieństwo i podawali się za synów najwyższej istoty. W ładcy państw mahometańskich uważali się za wcielone cienie Boga na ziemi. Wszyscy dążyli do aureoli boskości, jedynie tylko dla tego, ażeby massom sfanatyzowanym religią wspanialej się przedstawić i panowanie swoje silniej utrwalić. W  miarę jak upadała brutalna siła, aureolę taką przyćmiewał pył walących się ruin, a władcy zstą­pić musieli na ziemię z obłoków boskości i ukazać się ludom swoim w ludzkiej postaci. Szachowie perscy, w obec których nie jeden dwo­rak zasłaniał sobie oczy, ażeby nie być oślepionym promienną światło­ścią majestatu. Sułtanowie, których spojrzenie miało dawniej cuda spra­wiać, muszą pod wpływem okoliczności stać się podobnemi do reszty śmiertelników. Mimo to, owe przymusowe zniżenie się do tłumów, ta obłudna demokracya, silnie jeszcze odbijają od napuszoności tytułów, od tradycyjnego nimbu dworskiej etykiety. Około państwa wiszą jeszcze ciężkie strzępy wieków średnich,—a tymczasem najwyższy władca chce paradować w lekkiej szacie nowoczesnej.



80 ISL^^M W DZIEW IETNASTEM ST U LECIU .ЛѴ Ogóle uważam za niedorzeczną anomalię mówić o relormach politycznych i pomyślnych przekształceniach, tam gdzie naczelnik państwa jest władcą nieograniczonym, właściwem ogniskiem kierującej woli. Nawet łagodny Abdul ]\ledżyd wpadł pewnego razu we wściekłość, kie­dy mu minister skarbu odmówił znacznej summy przekraczającej i tak wielką listę cywilną i miał w gniewie zawołać: „Czyż nie jestem potom­kiem rodziny Osmanów, czyż nie jestem prawnym właścicielem tego kraju i jego skarbów?“ . I  w istocie, dość głębiej nieco w’ejrzeć w dzie­je  imperyum ottomańskiego, ażeby się przekonać do jakiego stopnia ma­ksyma „L'etat c'est тог’-'- miała w nich *zawsze przewagę, do jakiego stopnia wielkość i upadek kraju były zawsze w’ ścisłym związku z cza- sowem stanowiskiem jego władcy. Dopóki Sułtanowie faktycznie zaj • mowali się rządami państwa, dopóki byli ministrami i monarchami w je ­dnej osobie,— dopóty Turcya była istotnie wielką i dosięgała szczytu świetności. Wkrótce potem potomkowie Osmana, zaślepieni blaskiem ziemskiej potęgi, przekładać zaczęli pow aby życia nad brzegiem Bosfo­ru nad żywioł bojowy i trudy rządzenia. Mianowano wdelkich wezyrów% rozdawano rozkazy z haremu,—kazano czcić siebie jak pół bogów, i gdy­by zamieszki Janczarów^ nie były powstrzymywały niebezpiecznych fantazyj niektórych sułtanów, Turcya byłaby upadła dawno, prz' d po­czątkiem bieżącego stulecia. Ta brutalna kontrola nie podobała się władcy demi-dieu,— a gdy pozbył się jej sułtan Mahmud,—wtedy jedy­nie okoliczności polityczne i obawa opinii publicznej w Europie, stały się owym postrachem, potrzebnym na kapryśne dzieci alias na sułta­nów. Widziemy też, że wszelkie Tanzimatowe eksperymentu praktyko­wane w Turcyi blizko od pół wieku, obracają się około osobistości suł­tana i że widoki przekształcenia zawisły po większej części od osobisto­ści monarchy.Gdy zwrócimy oczy na dostojników uważanych w Azyi za filary państwa, do właściwych twórców tych przekształceń, które przebył Islam w ciągu bieżącego stulecia, spotkamy w różnych krajach najwy­żej trzech albo czterech ludzi roszczących, nieuzasadnione naturalnie, pretensye do tytułów reformatorskich, którzy nie mniej zasługują na bliższą uwagę jako czynniki faktów dokonanych. W  historyi ruchu umysłowego najbliższego nam Wschodu, występują najprzód na każdej karcie w bieżącem stuleciu, nazwiska Eeszyda Paszy i Mehmeda Ale- go. Obaj chcieli w część Azyi mahonietańskiej tchnąć nowoczesne życie, pierwszy ochraniając interesu dynastyczne, podtrzymując upa­dające siły starego państw^a, drugi dźwigając własne panow'anie i wzno­sząc nowy tron. Obydwóm nie brakowało siły i uzdolnienia, jeden i drugi łączył w swoim charakterze wiele danych niezbędnych do dzia­łalności, która ma epokę stanowić; jeden i drugi zdolny był do pewme- go uniesienia, jeżeli nie do zapału i wytrwania w swem wzniosłem po-



PAŃSTW O. NAJW YŻSZY W ŁADCA. DOSTOJNICY. 81słannictwie,—że zaś żaden nie osiągnął rezultatów odpowiednich swo­im zamiarom,—przyczyna tego leży najprzód w ich indywidualności, na­stępnie w naturze materyału, który mieli do opracowania. Eeszyd Pa­sza wstąpił na pole swej działalności z dostateczną bystrością, z roz­wagą statysty, ale z nie wystarczaj ącem ukształceniem politycznem, z niedostateczną znajomością rzeczy. Przyznać należy, że wbrew swo­im współczesnym, nie z tego wyłącznie powodu, chciał Turków refor­mować, że się czuł do tego zmuszonym przewagą Zachodu. Bynaj­mniej! Eeszyd Pasza nieco dalej wzrokiem sięgał. W iedział dobrze, że chcąc dać Turcyi możność postępowania równym krokiem w towa­rzystwie nowych kolegów, to jest mocarstw zachodnich, zwrócić należy uwagę na symetryą cech powierzchownych, na równość form zewnętrz­nych i że ciężki chód w szerokich szarawarach, jest prawie niemożli­wym, przy szybkim i żwawym ruchu Europejczyka. Chociaż więc do­kładnie pojmował potrzebę radykalnej zmiany form, nie miał tyle filo­zoficznego wykształcenia, ani dostatecznej w poglądach powagi,—aże­by w należytej świadomości różnicy między formą i materyą, pracować nad wewnętrznem cywilizowaniem Turcyi. Z osobą i z działalnością Reszyda Paszy zapoznałem się osobiście. Miałem sposobność całemi godzinami słuchać rozpraw o różnicach między Wschodem i Zacho­dem, prowadzonych pod osobistym kierunkiem tego reformatora. Ezecz szczególna a smutna zarazem, że w tych rozmowach, dotykano zawsze tylko łupiny, zewnętrznej powłoki obu cywilizacyj,—a nigdy nie do­chodzono do jądra. Z całego państwa rozpostartego na trzech częściach świata, jeden tylko Konstantynopol najbardziej Europejczykom na oczach stojący, był wyłącznym celem wszystkich reformatorskich usi­łowań; cieszono się tam z jakiejś szczęśliwie przeprowadzonej refor­my, wskazywano z dumą na nowoczesne instytucye, wytworzone w obrę­bie ministeryów lub w arm ii,—nie troszcząc się zgoła o stan niemocy i rozkładu, który wynikał ze starej, bez przerwy trwającej rutyny w we­wnętrznych prowincyach. Eefoi’my według głoszonego podówczas ha­sła miały iść z góry na dół, rozpoczynać się od gładkiego zwierciadła, pokrywającego wewnętrzną zgniliznę, a kiedy zwracano uwagę same­go Eeszyda Paszy na błędność i niebezpieczeństwo tej teoryi zwykł był mawiać „Ludy nasze są to dobrze wychowane dzieci, które przy­zwyczaiły się iść za przykładem starszycii. W  ciągu kilkudziesięciu lat postępowanie nasze znajdzie wszędzie naśladowców.“ I w rzeczy samej nie mylił się reformator turecki. Zycie w Konstantynopolu, wszystko co się działo w stolicy, naśladowane było na prowincyi, która prz3’jęła polor zachodniej cywilizacyi, pod wielu względami okryła się pozorami nowożytności,—ale w gruncie pozostała prasta­rą Azyą. Pytam się więc, czy twórca takiego dzieła może być na­zwany poważnym reformatorem?Nie wiele więcej da się powiedzieć o współczesnym Eeszyd a Meh-Islam  6



82 ISLAM W DZIEW IĘTNASTEM STU LECIU .inedzie Alim , o podziwianym w Europie twórcy dzisiejszego E g i­ptu—o reformatorze, który był przedmiotem najróżnorodniejszych opinij i poglądów. Od Kawali do Nizibu—toć to przestrzeń, której przebycie nadawało w każdym razie człowiekowi prawo do na­zwy „wielkiego“ a zatem i „nadzwyczajnego.“ I zaiste,niezwykła to była rzecz, kiedy były wódz Amantów, zwyciężywszy Mameliików, Turków i Arabów, ugmntowawszy ogniem i mieczem po długich walkach sw-oje panowanie, uczył się czytać i pisać w dojrzałych już latach, kiedy zbie­rał od podróżnych europejskich wiadomości o środkach cywilizacyj­nych, o drodze jaką wprowadza się kulturę, o celu swego przyszłego posłannictwa. Pow tarzamy raz jeszcze: Melimed A li był zjawiskiem w sferze życia narodowego ludóŵ  mahometańskieh; zjawiskiem, któremu podobne, nie łatwo odnajdzie się w historyi; był w nim ten sam mate- ryał, który napotykamy w słynnych wojownikach i pogromcach świa­ta z przeszłości azyatyckiej. Kładę nacisk na wyrazach , .przeszłości azyatyekiej“  bo charakter Mehmeda A lego i kierunek jego myśle­nia, był ściśle azyatyckim—skutkiem czego przy tworzeniu azyatyckich instytucyj przy reformowaniu bogatej krainy nad Nilem—nie można się było nigdy spodziewać bezwarunkowego powodzenia. Wszystka cokolwiek Mehmed Ali zrobił dla podźwignięcia materyalnego i du­chowego poziomu w Egipcie, zbyt wyraźnie nacechowane jest piętnem samolubstwa, i obliczone było w- celach utrwalenia władzy reformatora. Mehmed A li chciał podnieść rolnictwo, wzbogacić lud, ażeby kosz­tem jego dobrobytu tem łatwiej urzeczywistnić swoje kosztowne plany oddzielenia się od Turcyi, bo faktem jest nader charakterystycznym, że dopiero za jego panow^ania fellah uczuł gnębiący ciężar ubóstwa i nę­dzy. Mehmed Ali zakładał szkoły i kollegia, ale nie dla podniesie­nia poziomu umysłowego swego narodu, tylko w celu wytworzenia z klassy urzędniczej zastępu zręcznych i cliętn3’Ch pachołków swej de­spotycznej samow^oii, lub też w zamiarze w^ysztyftowania armii odpo­wiadającej wymaganiom czasu,—armii, której w swoich stosunkach ze­wnętrznych bardzo potrzebował. Edward Dor trafnie wyraża się w swojej książce o oświacie publicznej w Egipcie: „O n  a parle de la fondation des ócoles dont il dota TEgypte, comme dim  acte de bienfai- sance envers le pays, comme du plus beau temoignage <|ue put donner le Pacha a la necessite de la diffusion des lumieres intellectuelles, on a voulu faire de Mehemet-Ali un philanthrope. II n’en est rien.“ —Puł- kowmik Seves i inni doradzcy Alego mogli żywić najlepsze chęci—ale jak mógł zdążać do celów filantropijnych azj^ata wzrosły wśród waśni i wojny, morderstwa i rabunku, człowiek poświęcający wszystko !Molo- chowi własnej ambicyi?Kreśląc postać trzeciego współczesnego statysty. Mirzy Taki Cha­na, ministra dzisiejszego szacha perskiego, znanego również pod imie­niem Emiri K^bir i Euiiri Nizam, natratirńy na niejeden rys, na
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niejeden przymiot, który według naszych pojęć niezbędny jest w re­formatorze. Mirza Taki Chan był człowiekiem niepospolitym, śmiało nawet rzec można, największym i najzdolniejszym ze statystów, jakich w naszych czasach wydał Islam azyatycki. Poznał instytucye, życie i działalność Europy w ciq-gu krótkiego czasu i to na granicy naszej cy wi- lizacyi, w Petersburgu, a w części w Erzerum z osobistych stosunków z Europejczykami; jednakże ten Turek z urodzenia, a Iranin z wycho­wania, tyle sobie przyswoił, że w biednej małej Persyi, schylonej pod ciężarem azyatyckiego zepsucia, urzeczywistnił z zadziwiającą energią wszystko to, czego towarzysze jego w bardziej zachodniej Azyi nigdy dokonać nie byli w stanie. Nie mała to zaprawdę zasługa w kraju ta­kim jak Persya,—gdzie węzły moralne, jak wiadomo oddawna były roz­luźnione— znieść haniebny systemat podatkowy, armię postawić na jaką taką stopę porządku, wszystkie gałęzie administracyi oczyścić z pluga­wego brudu zepsucia, i natchnąć je  natomiast duchem uczciwym i po­czuciem obowiązku. Zacnemu temu człowiekowi udało się silnie dźwi­gnąć handel i przemysł,— wszystko, cokolwiek przedsięwziął, powiodło się jaknajlepiej. Nie dopuścimy się więc przesady utrzymując, że przy uzdolnieniu ludu perskiego, Persya pod jego rządami olbrzymiemi krokami zbliżyła się ku nowej erze. A  jednak wszystko to musiało spełznąć na niczem, a promienie świtającego zarania, po to się tylko do Persyi przedarły, ażeby imię wielkiego człowieka otoczyć aureolą przeszłości. I  cóż mogło być przyczyną takiego niepow’odzenia, zapy­ta każdy? Nie co innego tylko to, że Mirza Taki Chan samotny był i odosobniony spełniając swoje dzieło. Wpośród społeczeństwa, gdzie każdy szukał własnej korzyści jedynie w wiekowych błędach i grze­chach, gdzie obawiano się porządku, uczciwości i rzetelności jako naj- sihiiejszych niszczycieli prywatnych interesów—gorliwy reformator znalazł ręce, które zamiast mu dopomódz, pracowały nad jego zgubą; obałamucono naw êt młodego monarchę; harem królewski, stugłowa hydra życia politycznego w Azyi, sprzysiągł się na postępowego mini­stra—i człowiek, który istotnie dobro na sztandarze swoim W7 pisał, który chciał odrodzić starą krainę starego świata—musiał śmiałą swo­ją działalność własnem opłacić życiem. Mirza Taki Chan stanowi wyjątek między nowożytnymi statystami Azyi mahoinetańskiej—Persya zaś i król jej mają wszelkie powody ubolewać nad jego wczesną śmiercią.Skądże więc wyjść mogło dzieło dobroczynnych i pożytecznych reform? Najnowsze gwiazdy na widnokręgu wschodniego życia poli­tycznego: Ali i Euad Pasza, świeżo jeszcze tkwią w pamięci i zbyt są znane—ażeby szczegółowy rozbiór ich charakteru był do naszych ce­lów przydatny. A li przywiązany był do przeszłości mahometańskiego wschodu, nie mógł więc w teraźniejszej cywilizacyi europejskiej szu­kać lekarstwa na stan chorobliwy swego kraju. Öhwiivt się ciągle mię-b*



84 ISL .IM  W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU.dzy Wschodem i Zachodem, a ten zgubny brak stanowczości stał za­wsze na przeszkodzie uzdrowieniu Turcyi. która szybkiej potrzebowała pomocy. Melancholicznie i uczuciowo usposobiony A li, z dumą i tę­sknotą spoglądał na pomniki cywilizacyi Omejjadów i Abbassidów-—ale z drugiej strony nie mógł oprzeć się zadowoleniu, jakie w nim wzbu­dzał widok Europy z dojrzałą dźwigającej się energią.— Życie jego by­ło ciągłą walką, ciągłem zdobywaniem i wybieraniem prawdziw^ego do­bra—umarł też jak Herkules przy rozstajnych drogach. Fuad nie był tą chorobą dotknięty. Stawiał on Europę pod każdym względem wy­żej od Azyi. Nasze europejskie salony i dwory głębokie na nim wy­warły wrażenie—ale właśnie dla tego żartował tylko i igrał z refor­mami. Nie miał zgoła filozoficznej powagi, ani zapału dla idei przy­szłości. Był to prototyp dzisiejszej azyatyckiej społeczności—a Tur- cya dzisiejsza żyje, niestety, obecnie odblaskiem tych dwóch mężówc W  politycznem i społeeznem życiu krajów imperyum ottomańskiego rozpostartego w trzech częściach świata napotykamy zawsze wpływ osobistego charakteru Fuada i Alego.
■ V I I I

RODZINA I JEDNOSTKA.

W e wszystkich krajach, u wszystkich ludów i po wszystkie czasy państwo związane było z rodziną ścisłemi węzły jedności; oba czynniki odwiereiadlały się wzajemnie; nie dziw więc jeżeli w życiu, myślach i czynach dzisiejszego muzułmanina znajdujemy te same błędy, pomył­ki, tę samą chwiejność i niepewność, o której wspominaliśmy w poprze­dnim rozdziale traktującym o państwie. Zarówno jak państwo poddając się niechętnie nowym na życie poglądom bądź zdobytym na drodze do­browolnego przekonania, bądź też narzuconym przymusową nauką, sta­wia sobie zawsze pytanie: czyż istotnie wszystko co mamy zasługuje na odrzucenie, i czy wszystkie nasze instytueye dały się prześcignąć euro­pejskim urządzeniom;—tak i jednostka ilekroć zmuszona jest otrząsnąć się z jakiegoś starego jak świat poglądu, lub porzucić między nieuży­teczne rupiecie jakiś obyczaj, który był tradycyjnym słodkim nałogiem, zapytuje sama siebie: czyliż moje ja . mój sposób myślenia moje czyny i postępki są istotnie pod każdym względem godne potępienia i czy rze­czywiście reforma tak bardzo jest potrzebną? Ezecz naturalna, że mało kto odpowiada sobie twierdząco na takie pytania. Nie pozwala na to



ROBZINA I JED NOSTKA. 85miłość własna indywidualna i narodowa; rodzi się stąd uczucie niepe­wności, brak stałości w zasadach, który odzywa się w całem życiu je­dnostki zarówno jak rodziny, i uważany jest podobnie jak  w państwie za nieuniknione złe peryodu przejściowego, lub też częściej jeszcze za objaw nieomylny procesu rozkładowego i upadku.Przy reformowaniu zarządu państwowego, nie wiele uwzględniano, jak to widzieliśmy wyżej, wewnętrzne części siadow e organizmu poli­tycznego, wprowadzone były bowiem ministerya europejskie, admini- stracya europejska tam gdzie wszystkie warunki wytworzone przez wy­chowanie i poglądy azyatyckie, pozostały niezmienionemi. To samo stało się w sferze rodziny, dokąd wprowadzono wiele zwyczajów i obyczajów zachodnich, bez względu na panujący wszędzie duch świata wscho­dniego. Państwo ma mnóstwo źle i nieregularnie płatnych urzędni­ków, z natury leniwych i wstręt do pracy czujących, przy których mia­nowaniu więcej się powoduje tak zwanem miłosierdziem i nepotyzmem aniżeli istotną potrzebą. Eodziny z zamożnej czy też lepszej klassy mają liczną czeredę służebników, zgraję nieużytecznych próżniaków, któ­rych nagromadzono również raczej w’ przystępie kapryśnej łaski, lub zbytkownych zachcianek, aniżeli w celach rzeczywistej służby. Pań­stwo płaci swoich urzędników bardzo nieregularnie i zamyka oczy kie­dy dopuszczają się najhaniebniejszych nadużyć; tureckie przysłowie mówT naw’̂ et że: „skarb państwa jestto wielkie morze, — kto z niego nie pije, ten jest ś w in ią .P r y w a tn e  jednostki równie źle płacą lub wcale nie płacą swojej służby, i z zupełną filozofią pozwalają jej okradać się jawnie. Słyszałem w Turcyi i Persyi niejednego pana chełpiącego się ze sprytu swoich sług. „Płacę miesięcznie N . N . 50 piastrów a on tak się mądrze urządza że wydaje 100 i jeszcze sobie zaoszczędza.“ Te i tym podobne rysy napotkać zresztą można i w obrazie przeszłości, wspomina się zaś o nich dla tego, ażeby jeszcze W7 raźniej uwidocznić szkodliwy wpływ fałszyw'ego kierunku reform politycznych na wewnę­trzne życie rodziny.Te reformy ten polor zachodniej cywilizacji, drogo państwo kosz­tuje, krępuje bowiem i dolega przy każdem poruszeniu. Spostrzeżenia nasze, czynione pod tym względem na ludziach prywatnych i na rodzi­nach. tej samej są natury. I  tak naprzykład ozdabia któś swoje miesz­kanie kosztownemi sprzętami sprowTadzonemi z dalekiego Zachodu, nie znajdując wużyciu ich żadnej przyjemności, bo kiedy mieszkaniec Wscho­du siedzi na europejskich fotelach lub kanapach, uczuwa formalny ból w zgięciach pod kolanami, i z prawdziwą dopiero rozkoszą sadowi się na *vysłanej sofie, gdzie może jak się należy nogi pod siebie podwinąć. Komuż przy tern nie przyjdą na myśl owe rady, komitety, podkomitety wprowadzone przez państwo według wiernego wzoru Europy tam, gdzie jedno poruszenie ust, jedno pociągnięcie pióra samowładnego monar­chy z gruntu obalić może wszelkie poprzednio zapadłe uchwały ? Pry-



86 ISLAM W DZIEW IETNASTRM STU LECIU .watny człowiek zrzuciwszy suknię odpowiednia warunkom klimatycznym ubiera się w surdut europejski, który go wszędzie ciśnie i niemal życie zagorycza. Wbrew naturze, która obdarzyła go chodem kaczkowatym, chce naśladować żwawy i szybki chód europejczyka; zamiast, zgodnie z charakterystyką wschodniej łagodności zwiesić na dół głowę i ręce, próbuje podnosić je wyzywająco w górę łub zwracać na wszystkie stro­ny z \\7 Tazem roztargnienia i zajęcia. A  ponieważ tego wszystkiego pochwycić nie umie, przedstawia nam właśnie jako jednostka tę samą karykaturę, tę samą komiczną fizyognomię. jaką ma państwo kiedy przyswaja sobie jakieś prawo handlowe czy inne, lub gwałtownie prze­prowadza instytueye przydatne tylko dla Zachodu. Gdy w części pry­watnego domu dostępnej tylko dla mężczyzn i dla cudzoziemców, dają się tu i owdzie dostrzedz ślady reform, a wyrażenie „a la franca“ stało się nieledwie hasłem towarzyskiem,—w haremie tymiczasem w sanctis- simum rodziny mahometańskiej wszystko pozostało po dawnemu: sprzęty obyczaj, porządek domowy, ubiór, sposób mówienia i myślenia nie uległy żadnej zmianie;—tak jak naprzykład W ilajety (prowineye) nieco więcej ukryte przed wzrokiem cudzoziemca przedstawiają jeszcze fizyognomię zeszłego stulecia — gdy jednocześnie niektóre stolice chcą jaśnieć świetnością ery nowoczesnych reform. Toteż przepaść między haremem i selamlikiem, między Mihman-Chane i Knderun (tak się na­zywają dwie części domu mahometańskiego) równie jest widoczną dla oka badacza, jak różnica między reformami dotykającemi tylko ze­wnętrznej powłoki organizmu państwowego, a jądrem wewnętrznem chorującem na zastarzałe nadużycia; na uwagę zaś naszą zasługują nietylko przyczyny ale i następstwa tych zobopólnych podobieństw. Eząd używa często tego świecącego na pewnych punktach pokostu re­formatorskiego za mamidło łudzące powierzchownych badaczy, tak samo jak prywatna jednostka błyskotkami cywilizacyjnemi w Selam- liku chce całemu trybowi domowemu nadać pozór kulturowy. Dla zatwardziałych zachowawców^ harem stał się istotnie jedynem spokojnera schronieniem, uważanem naturalnie przez poważnych nowatorów za największy na drodze postępu hamulec. Eeformy wprowadzone w se- lamliku, napotykają w haremie albo taktykę umyślnej nieświadomości, albo niepohamowany fanatyzm, który je  tępi ze szczętem; bo płeć niewie­ścia. stojąc zdała od w'szelkiego ze światem zewnętrznym zetknięcia, surowiej jeszcze aniżeli mężczyźni przestrzega kierunku zachowawcze­go a nawet okaz}wvała najsilniejszy upór w obec w'szelkich reform: to zaś, co damy perskie i tureckie od Zachodu zapożyczyły: fałszywce w łosy i kosztowne materye—więcej szkody aniżeli korzyści przyniosło.Najbliżej jednak spotyka się wewmętrzne gospodarstwo państwa z ekonomią domową, w przerażającym bilansie między dochodami i wy­datkami. wynikłym w skutek niestosowmie i pośpiesznie wprowadza­nych reform. Kłopoty pieniężne Porty weszły prawie w przysłowie—



IlODZtNA I JEDNOSTKA. 8 ;niemniej też znanem jest finansowe rozprzężenie w gospodarstwie do­mo wem prywatnych osób. W  dobrych dawnych czasach, kiedy tak zwany „wschodni przepych“ polegał na gromadzeniu przedmiotów, które przy swmjej cenności były niespożyte i w spadku z pokolenia na pokolenie przechodziły; kiedy zgraja służebna za lichą służyła zapłatę; kiedy magnaci słuchając tylko samowoli, mogli się bogacić na bez­bronnych jeszcze wtedy chrześcijańskich poddanych: kiedy wreszcie Europa ze swojemi nęcącemi w7 robami przepychu i komfortu zdała się jeszcze trzymała — wdedy, w kołach rodzinnych najbliższego nas Wschodu można było jeszcze napotkać znaczny stopień zamożności. Obecnie smutne pod tym względem nastąpiły zmiany. Nad brzegami Bosforu, na południu czy na w^schodzie Tureyi azyatyckiej — wszędzie podróżny słyszy ubolewania nad biedą, wszędzie przekonywa się o niedo­stateczności źródeł dochodów^ bo wszędzie dwie trzecie dzisiejszych ro­dzin tureckich trwmni na utrzymanie domu dwa razy więcej aniżeli ma dochodu—zupełnie z tych samych powmdów  ̂ z jakich deficyt w’ budże­cie pafistw'a wzrasta rok rocznie w olbrzymim stosunku. Mówimy tu w tym razie wyłącznie o Turkach, o narodzie, którego urządzenia spo­łeczne tkwią jeszcze głęboko w błocie średniowiecznych instytucją, i jak uczy doświadczenie nieprędko wydostać się zeń zdołają. W  im- pei-yum ottomańskiem istnieli zawsze tylko urzędnicy i chłopi, rozkazu­jący i posłuszni, nie bjTo zaś nigdy klassy skrzętnych kupców' i prze- mysłow^cówś jak np. w' Persyi i innych krajach Azyi mahometańskiej. M uzułpianin, naw'et najbogatszy, wzdj’̂ cha zawsze do urzędziku, i gdyby bjT nawet dziesięćkroć milionerem nie wzgardzi nigdy płacą a nawet pensyą rządową. Turek nie zna dumy człowieka niezależnego, ani też do niej nie dąży; dobrowolna dymissya w służbie rządowej jest rzeczą niesłychaną; z drugiej znowui strony prywatna osobistość nie jest w możności pozbyć się sługi, który się krwią jej utuczj'^ł i stworzył sobie niezależną egzj'^stencye.Dodać tu jeszcze należy, że tak w’ politycznem ja k i domowem go­spodarstwie nie małą rolę odgrywa źle zrozumiane miłosierdzie—które w obu sferach najszkodliwsze pociąga za sobą następstwa.Państw'0 rozdaje naprzykład często pensye i gratyfikacye takim osobistościom, które z rozczulającą proźbą trafić umieją w- dobrą chwilę do jakiegoś przychylnego protektora, przyczem rząd nie zasięga dokła­dnych wiadomości o istotnym stanie ubóztw'a proszącego. I  tym spo­sobem do kiesy państwa sięgają setki suplikantów, którzy przy jakiej takiej ochocie do pracy mogliby zaspokoić swoje codzienne potrzeby. Podobne rzeczy dzieją się też w rodzinie. Pan domu miernej zamo­żności. a nawet obciążony długami i stękający pod brzemieniem kłopo­tów', nie może przemódz na soT)ie. ażeby w dom nie przj'jąć i nie żywić jakiejś ciotki, siostrzenicy, lub innego clioćby dalekiego krewniaka, albo chodży czy też sługi, który przez długi czas pozostawał w' jakimbądź



ISLAM  W LZIEW IĘTNASTEM  ST U LE CIU .do rodziny stosunku, często nawet człowiek obcy, prześladowany od losu, choć z domem nie spokrewniony, znajduje w nim przytułek— „Merhameti Islam“—miłosierdzie mahometańskie — oto wielkie słowo które na głowę rodziny nakłada takie obowiązki ludzkości; Merhameti Islam, jest według pojęcia synów AVsehodu ową promienną cnotą przy­świecająca obyczajom wyłącznie mahometańskiego świata. ISIa Za­chodzie chrześcijańskim (twierdzą muzułmanie) kieruje wszystkiem śle­pe samolubstwo; z twardej opoki serc chrześcijańskich słońce miło­sierdzia nie zdolne jest wyprowadzić najdrobniejszej trawki dobrego uczynku.Taki łańcuch analogicznych stosunków między państwem a rodzi­ną, przeprowadzaćby można do nieskończoności. Jedną jeszcze oko­liczność przytoczę na zakończenie, mianowicie: ciągłe słabnięcie poszanowania, w państwie dla zwierzchników, — w ognisku domowem dla głowy rodziny. Sądząc z pozoru moźnaby mniemać, że wieśniak wymawia zawsze z głębokiem wzruszeniem imiona Paszów, wezyrów' lub władcy; żywd on atoli w' sercu inne zgoła uczucia, nie może bo­wiem nigdy powściągnąć pewnego wstrętu, pewnej pogardy, kiedy mo­wa jest o tych którzy go tyranizują urządzeniami wbrew przeciwnemi duchowi religii, którzy nie wahają się jego, prawowiernego stawiać na rów’ni z Armeńczykami i Grekami, którzy nareszcie na miejsce starej mądrości, starej filozofii życiowej wprowadzić chcą nasze idee z chrze­ścijaństwa zaczerpnięte. Podobne objawy (jak już o tern wzmiankowa­łem) napotkać można w rodzinie, szczególniej w rodzinach z W7 Ższej warstwy społecznej. Pan domu zamierzający ze względu na swoje urzędowe stanowisko, lub gw'oli panującej modzie wprowadzić jakąś reformę do swego koła rodzinnego lub usunąć zeń jedno ze słodkich nawyknień, napotyka często w domowych nieprzyjemną krytykę, czę­ściej nietajoną niechęć, — a najczęściej jawny opór. Hasło zazwyczaj wychodzi od mamy, babci lub jakiejś pobożnej cioci. W  porozumieniu z domowym chodżą, lub z domowym mułłą kobieciny kładą to wszyst­ko w uszy dzieciom, które więcej z niemi sympatyzują. Zaczyna się szem­ranie, zły humor, a chociaż opór nie wybucha zaraz w otwartej walce, nie mniej przeto znika wielka pow^aga, którą przedtem cieszył się pan domu w patryarchalnym rodzinnym stosunku. Młody człowiek nie ośmiela się wprawdzie do 20-go roku życia usiąść w obecności ojca, tern mniej zapalić fajkę—ale sławiona owa patryarchalna powaga, którą Pater familias nakazywał dawniej kobietom w haremie, dzieciom i słu­żebnej czeladzi—jest dziś tylko pozorną i na formalnościach opartą.Gdyby nawet nazwać mnie miano marzycielem, wyznam, że widzę pewien związek między trwałem! niewątpliwie podstawami ustroju poli­tycznego w Europie, a wewnętrzną spójnią w rodzinie cywilizowanego Zachodu. Do takiego przypuszczenia doprowadziły mnie najprzód uje­mne strony tego stosunku w Azyi. Eozdział między haremem a se-



RODZINA I JEDNOSTKA. 89lamlikim może się nie jednemu wydać nie tak straszna otchłanią roz­dwojenia, jaką jest w samej rzeczy; ale nikt też nie może zaprzeczyć, że rodzina na Wschodzie mahometańskim, a nawet w innych stronach Azyi, nie zaleca się tern ciepłem nierozerwalnej jedności, które napo­tykamy u ludów Europy północnej i środkowej. Odrębne życie obu płci, musi za sobą pociągnąć wyodrębnienie zobopólnych interesów. Tam gdzie mężczyzna jest panem, a kobieta niewolnicą, nie może być mowy o jednolitem i wspólnem działaniu. Brakuje w tym stosunku ożywczego ducha harmonii, tak jak niema go również w politycznem gospodarstwie, gdzie urzędnik w obec nieograniczonej woli swego wład­cy rzadko zdobywa się na rzetelną w’ służbie gorliwość, na prawdziwy patryotyzm. Największą atoli klęską wynikającą z rozdziału egzysten- cyi obu płci, jest brak towarzyskości, a szczególniej osłabnięcie przy­zwoitości towarzyskiej. Kiedy przypatrywałem się całe miesiące i lata życiu tak zwanych kół męzkich, pod dachem w ciągu długich wieczo­rów zimowych, a na świeżem powietrzu w wiosennych zebraniach; kie­dy widziałem jak nuda i przerażająca jednostajność spowodowana nie­obecnością kobiet rzucała mężczyzn w objęcia Morfeusza lub Bachusa,—  odczuwałem z całą siłą w'zniosłość hymnów naszych poetów na cześć ko­biet.— Towarzystwo męzkie może być bardzo ukształcone, wyższemi oży­wione ideami, niemniej wszakże w rozmowie między mężczyznami brak tego ożywienia, tego powabu, który nadać jej może tylko kobieta uwagami wynikającemi z różnych kierunków serca i rozumu. Nadto tam gdzie niema kobiety, niema także przystojności w mowue a panuje nieoglę- dność w W7rażeniach; że więc w muzułmańskich towarzystwach męż­czyzn (jeżeli takie koła zasługują w ogóle na nazwę towarzyskich) czę­sto się mówT o najdrażliwszych, a naw’et o najsprośniejszych rzeczach, bez względu na słuchającą młodzież lub dziatwę — należy to jedynie przypisać nieobecności kobiet. Eozdział taki ma równie smutne na­stępstwa dla niewieściej części społeczeństwa — gdzie cztero lub pięcio letnie dziewczynki wysławiają się często w języku, który u nas oblałby rumieńcem lica naw'et zamężnych kobiet. Niesłusznem byłoby twier­dzić, że ukształceni Turcy, Arabowie i Persowie nie wiedzą o tej smut­nej stronie obyczaj óŵ  Kilku znakomitych dostojników Porty przed- sięwzięło śmiałą próbę wydostania się z tego zaczarowanego koła: zaczęto wychowywać kobiety na sposób europejski. Niezbędny Jasz- mak (kwef) doszedł do niedostrzegalnej cienkości; Szalwary (szarawa­ry) przybrały stopniowo formę przyzwoitych spódnic: o wielu kobie­tach głosiła nawet fama, że bywmły na wieczornych zgromadzeniach Franków W' Pera. Ale do czegóż doprowadziło to śmiałe emancypowa- nie pojedynczych jednostek? .Jedynie do skandalicznych aw-antur, bo najprzód brakowało takim naw'półwyzwolonym Turczynkom i Persyan- kom wykształcenia niezbędnego przy swobodzie ruchów— a pojedyncze egzemplarze nie przynosiły bynajmniej zaszczytu swmim współwyziiaw-



00 ISLAM W DZIEW IETNASTEM STU LECIU .czyniolu. Dość przypomnieć sobie między innemi hulanki dam per­skiego „high-lifii“ o których sprawki odarł z zasłon tajemnicy niedelikat­ną nieco ręką hrabia Gabineaii. Powtóre, podobne reformy uznane zo­stały za tak potworne i oburzające, dostrzeżono w nich tak otwarte zerwanie z wiarą, że wszelka próba z góry była potępioną, i najśmielsi nawet reformatorowie uczuli się wkrótce na tym gruncie niepewnemi. Niektórzy pomijając niebezpieczeństwo chwilowej niemoralności, nie zważali na opinię prawowiernych; inni powracali w skrusze do da­wnych zwyczajów—a z czasem nastąpiła reakcya, i wszelkie usiłowania na tem polu stały się niemożliwemi.To wieczne wahanie się w wyborze nowych zasad, ten zupełny brak podstaw wynikły w rodzinie i w ognisku z manii reformatorskiej, przedstawia się w jaskrawszem jeszcze świetle u pojed3mczych jedno­stek. N ic bardziej zajmującego nad te indywidualne poglądy i uwagi, jakie usłyszeć można w różnych sferach świata mahometańskiego o do konywającem się przekształceniu. Myślący muzułmanin nie zamyka się bynajmniej w obojętności w obec prób, które mu pośrednio narzuca wszechwładny w^ływ' cudzoziemski, bezpośrednio zaś paiistw^o. W  dzie­dzinie tych spostrzeżeń napotkać można trzy różne poglądy wychodzące od różnych klass społeczeństwa. W  sferach urzędników i ludzi płat­nych przez rząd, na pierwszym planie stoją, naturalnie, ci. którzy z naj­większą niechęcią przyznają pierwszeństwa ideom now*ożytnej Europy krzewionym ze szkodą dawnych tradycyjnych poglądów'. Tacy ludzie walcząc sami z sobą nie przychodzą z dnia na dzień do przeświadcze­nia: że Islam, który kiedyś świat podbił i wykształcił, ma w rzeczach cywilizacyi uczyć się od chrześcijaństw'a: że Azya. owa kolebka ludzko­ści, kraina, w' której pierw'szy raz wzeszło słońce cywilizacyi, ma pozwo­lić przewodzić nad sobą młodocianej Europie; że nareszcie muzułma­nin ma porzucić w' kąt całą świetność, wszystkie jasne strony własnej kultury, wyrzec się pojęć, które wyssał z mlekiem matki, aby natomiast przyswoić sobie naukę tego ludu, tego świata, który mu za lat młodych w^ystawiano jako zły i przewrotny. Jeżeli ludzie tej kategoryi dojdą w dojrzałym wieku do takiego zaparcia się siebie, nieledwie naturze przeciwnego, przekształcenie w nich odbyć się musi niejako przemocą, i jako takie ma w'szelkie ujemności i wady połowicznego przekonania, które w gruncie rzeczy nie jest żadnem przekonaniem. Dlatego też wszystko cokolwiek wschodzi od szczupłej mniejszości tych nowożyt • nych mahometan, wszystko cokolwiek czynią lub myślą, nosi cechę niepewności i powątpiew^ania. Brakuje im prawdziwego zapału, przy którym jedynie dzieło rozpoczęte mogłoby być doprowadzonem do po­myślnego rezultatu, lub posłużyłoby dla inaczej myślących za pobudza­jący przykład. Ujemność ta przypisyw^ana jest w ogóle brakowi ener­gii, której natura odmówiła dzieciom Wschodu; ale historya wykazuje błędność takiego poglądu — bo kiedy szło o pojęcia zgodne z du-



RODZINA 1 JEDNOSTKA. 91
chem narodowym, mieszkańcy Wschodu występowali i do dziś dnia sa zawsze w stanie wystąpić z dostateczną ilością zapału, okazując chłód i obojętność dla wszystkiego, co obce, a zatem mniej dla nich dostępne i trudniejsze do pojęcia.Druga kategorya myślicieli nie zasługuje prawie na tę nazwę, bo w wynikach ich rozmyślań odbija się właśnie bezmyślność, obraz czy­sto wschodniego indyferentyzmu. W edług pojęcia tych filozofów wiel­kość eywilizacyi i W7nikająca z niej potęga światowa toczy się fanta- stycznem i złudnem kołem wszechpotężnego fatum— podobnie jak losy pojedynczych rodzin i jednostek. Nad brzegami Nilu, na nizinach Ty- gru, Eufratu i w Iranie świeciło przed wiekami takie słońce eywiliza­cyi, jakiego Europa jeszcze nie widziała, — a jednak to słońce zaszło! Podobnie świetność i potęga Europy jest tylko kwestyą czasu. Koło musi się obrócić, i obróci się. Ш)дле тгЫ , eras ЫЫ. —Tacy myśliciele nie wątpią, że Egipt, Assyrya, Iran, że wszystkie kraje mahometańskie podźwigną się znowu w dalekiej przyszłości—a Europa zagrzęźnie, natu­ralnie, w ciemnocie i barbarzyństwie. Podobnym teoretykom na- próżnoby ktoś wykładał nauką przyczyn i skutków, zakrywają bowiem oczy grubym płaszczem fatalizmu, obojętnie pozwalając przeciągać nad głowami burzy, gromom dziejowym, i czekając z godną zazdrości apatyą chwili, kiedy sami, porwani nawałnicą, stoczą się w przepaść nicestwa. Niestety! ta klassa jest aż nazbyt silnie w Turcyi i Persyi reprezen- tow^aną.Trzecia kategorya tw^orząea przeważną większość, zapatruje się na tę ważną kwestyę z zupełnie odmiennego punktu i pozostaje w’zgle- dem niej na stanowisku, które ciągle nowemu kierunkowi zawadza, a nigdy korzyści przynieść mu nie może. Należą do niej: najprzód tak zwani pobożni muzułmanie, następnie świat ulemów, a nareszcie lud uznający mądrość wedle Pisma za jedyne źródło życia duchowe­go i ślepo jej powadze poddany. Wszakże łuska uporu, nie zasłoniła ludziom wzroku do tego stopnia, ażeby nie dostrzegali raka toczącego organizm Islamu. Wiedzą oni dobrze jak się rzeczy mają, ale cała bieda, całe nieszczęście i upadek pochodzą, według nich, z bezsilno­ści mahometańskiego zakonu. Przypisują oni wszelkie wstrząśnienia, które zachwiały w posadach gmach Islamizmu, wszystkie klęski, które spadały dotychczas na ludy Mahometa—jedynie brakowi prawdziwego zapału dla nauki Proroka i morzu grzechów, w' którem zatonęli no­wożytni muzułmanie. Gdyby to oskarżanie samych siebie stosow^ało się do upadku pierwotnego Islamizmu z pierwszych wieków i gdyby pod nazwą religii rozumiana była nauka Proroka nieoszpecona trądem orto- doksyi, możnaby pod wielu względami usprawiedliwić szemranie oskar­życieli. Ale rzecz się ma właśnie przeciwnie, bo pod nazwą religii ro­zumieją ci ludzie obrządkową, zewnętrzną stronę i owe subtelności zro­dzone w gorączkowych mózgach egzaltowanych egzegetów koranu.



92 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LECIU .i prowadzące nie do wiary, lecz do fanatyzmu. Podobnie jak Papież przypisuje wylew Tybru, wybuchnięcie epidemii lub drożyznę kierun­kom naszego czasu, które mu się wydają bezbożnemi zdrożnościami,— tak każdy mułła i każdy prawowierny twierdzi, że jedynie frengijskie nowinki w* zakresie politycznym i spółecznym są głównemi przyczynami bezsilności i upadku Islamu. Podobnie jak dla papieża geologia i pa­leontologia, dzieła Straussa lub Eenana są prawdziwym kamieniem obrazy, głownią szerzącą w świecie pożogę i spustoszenie — tak dla mułły przywdzianie europejskich pantalonów’ na miejsce ciężkich sza- rawarów^ lub szperanie w europejskich książkach zamiast mechaniczne­go powtarzania koranu, stanowi niezbity dowód zepsucia i niechybnego upadku. Nie ulega wątpliwości, że księża argumentacya na Wschodzie różni się znacznie od zachodniej dyalektyka Islamu od wywodów chrześcijaństwa, który broń swoją z lepszego wykuwa materyału; ale oba klery zdążają do tego samego celu: do ciemnoty i ogłupienia; oba w jednakim stopniu są wrogami oświaty i prawdziwego w’yszlachet- nienia rodzaju ludzkiego.Streszczając trzy różne poglądy mahometan na cywilizacyę za­chodnią, dochodzimy do wniosku, że przedstawiciele pierwszego ze słabą wolą, a jak uczy doświadczenie, ze słabszem jeszcze uzdolnieniem przystępują do procesu assymilacyi. Zwolennicy drugiej teoryi nie okazują zgoła żadnej woli ani żadnej zdolności— wyznawcy zaś trzeciej występują z upartą opozycyą. Przy podobnych indywidualnych po­glądach w kołach rodzinych mógł zapanować tylko taki duch, o jakim wspominaliśmy wyżej, a ponieważ takie rodziny nie mogły wytworzyć innego państw^a.jak to, które dziś widziemy na Wschodzie mahometań- skim, nic dziwnego, że w tych warunkach nie może być jeszcze mowy o zobopólnem oddziaływaniu ku lepszemu, to jest o dotykalnym wyniku nowych dążeń cywilizacyjnych. Tam nawet, gdzie państwo działało z najlepszą wolą — marne fiasco było nagrodą dobrych chę­ci; bo cóż dokazać może pomoc lekarska u chorego, którego organizm znajduje się w takim stanie osłabienia, że nawet przyjmowanie le­karstw' z największą przychodzi mu trudnością?
12^.

SZKOŁA. WTKSZTAŁCEfflE IL1TERATÜRA.I)o jakiego stopnia próby krzewienia kultury zachodniej w Azyi mahometańskiej pozbawione były i są pozbawione do dziś dnia po-



SZKO EA, W YKSZTAŁCENIE I LITER A TU R A . 93
wagi niezbędnej do osiągnięcia takiego celu,—dowodzi najlepiej zanie­dbanie szkół, pozostawienie odłogiem pola, na którera jedynie posiać było można z powodzeniem zasiew lepszej przyszłość. To kary­godne zaniedbanie tern więcej zasługuje na potępienie i tern mniej jest zrozumiałe, że w Azyi mahometańskiej nigdy nie brakowało za­kładów naukowych, i dziś nawet dane liczebne na tem polu o wiele są, pomyślniejsze aniżeli nawet w niektórych częściach Europy. Pośród mieszkańców Azyi środkowej, pośród Persów, Turków lub Arabów wszędzie w najmniejszej wiosce, w najlichszej gminie, napotkać można „Mekteb“ czyli szkółkę elementarną,, w której chodża, często z jałm u­żny utrzymywany, udziela chciwej nauki młodzi płci obojej—pierwszych zasad pisania, czytania i rachunku. Prawda, że cel, do którego się zdąża w' takich zaMadach, ogranicza się po większej części na wprawie w czytaniu Koranu i niezbędnych modlitw. Do nauki pisania docho­dzi zaledwie trzecia część uczniów — nie mniej przecież szkoły, choć niedokładne i niewystarczające, istnieją, i powinnyby zwrócić na sie­bie baczenie rządu. Podobnie w każdem mieście, a nawet w każdem znaczniejszem miasteczku, znajduje się dwa albo więcej Medressy (szkoły średnie lub wyższe) gdzie wprawdzie wykładana jest tylko teologia, gramatyka arabska i prawo, — ale fundusze edukacyjne ta­kich zakładów dochodzą częstokroć do znacznych summ, które mogły­by być lepiej niż obecnie przez właściwe rządy spożytkowy wanemi. Szkoła w Azyi jest zwykle dziełem pobożnych fundacyj (jak u nas szkoły w wiekach średnich) i jako miły Bogu uczynek winna uprawiać je ­dynie nauki teologiczne. Zdawałoby się, że ze względu na ścisłe wę­zły łączące szkołę z kościołem, państwo reformatorską ręką nigdy nie odważy się targnąć na szkołę. Tak przecież nie jest. Mimo szorstką swoją naturę i dziki konserwatyzm — Islam okazywał w za­mierzchłej już przeszłości dość elastyczne usposobienie. W  Egipcie i w Turcyi zabierano się już kilkakroć do zreformowania szkół, ale każdy krok postawiony w tym kierunku tak był niezręcznym, tak jasno dowodził, iż sami reformatorowie wątpili o doniosłości szkoły, że zaraz z początku przewidzieć można było niemożliwość powodzenia. Podobnie jak Mehmed A li Pasza reformując szkoły zdążał nie do ogólnej oświaty, nie do podźwignięcia fellaha, który do dziś dnia stoi na najniższym stopniu drabiny społecznej, lecz miał przed ocza­mi przyszłe krwawe powodzenia w Horns, Konia iK ezib ie— tak sułtan Mahmud w pierwszem irade dotyczącem systematu szkół zmierzał je ­dynie do wykształcenia dobrych oficerów i zdolnych lekarzy wojsko­wych. W  taki sposób powstały w Konstantynopolu Mektebi Harbije i Tibbije (szkoła wojskowa i medyczna) które w czasie pokoju nędzną wloką egzystencyę. i tylko przed wybuchem wojny, zaopatrywane są w potrzebne subsydya. Z  czasem, gdy okoliczności parły ze w’szystkich stron do wystąpienia na seryo, zaczęto nad brzegiem Nilu i Bosforu,



94 ISLAM W l)/.lEWIi-:TNvSTEM ST lJbE O lU .pilniejszą zwracać uwagę na oświatę publiczną. Następcy Mehine- da Alego zabrali się dość praktycznie do rzeczy, rozpocząwszy refor­mowanie albo raczej wzorowanie według Europy istniejących szkół rządowych. Niestety, pod rządami Abbasa i Saida skończyło się na teoryi i na dobrych chęciach; gdy bowiem Said nie żałował pieniędzy na zło­te chronometry dla żołnierzy gwardyi, których nadto obwieszał cięż- kiemi złocistemi plecionkami,—jednocześnie brakowało mu zawsze nie­zbędnych środków na opłacenie nauczycieli i na zaopatrzenie szkół w koiiieczne rekwizyta—głownie dla tego, że szkoły, naukę, wykształ­cenie uważano zawsze jeżeli nie za zupełnie zbyteczne, to przynajmniej za dalsze, uboczne potrzeby. Wysoka Porta pyszniąca się zawsze z tego, że stoi naczele ruchu reformatorskiego, nie wiele lepiej myślała i postępowała. Eeforma szkolna ujrzała światło dzienne w postaci skromnego dodatku do reformy Gulchaiiskiej, która pod wielu względa­mi nieżywa na świat przyszła. Punktem kulminacyjnym tej reformy było utworzenie tak zwanej j\Iektebie Euszdije, rodzaju szkóły średniej przy właściwej szkole dla dzieci (Mekteki Sibian) następnie zaś obok tych zakładów powstać miał uniwersytet (Dar ul Fimun) czy też kilka uniwersytetów. Utworzono więc w Eumelii i w Anatolii 52 takich za­kładów, z których więcej aniżeli połowa pozostała, naturalnie, na papie­rze, Konstantynopol posiada ich także ośm, ale dość rzucić okiem na organizacyę tych zakładów, na uzdolnienie ich nauczycieli, ażeby się przekonać, że rezultat tych usiłowań musiał być marnym — i że cała reforma była śmiesziiem mamidłem, obliczonem, jak wiele podo­bnych instytucyj nowożytnych, na okłamanie opinii publicznej w Eu­ropie. Powtarzam, na okłamanie Zachodu, ale bynajmniej nie na łu­dzenie samych siebie, bo owe szkoły Euszdije, w wiecznej walce z Me- dressami, nienawidzone były w głębi prowincyi. Znałem ojców, którzy dla ominięcia najwyższego rozkazu ubierali synów swoich w suknie dziewczęce i posyłali do szkół dziewczęcych na dawny ład jeszcze prowadzowych, lub nawet zupełnie w domu chłopców trzymali. Bądźmy sprawiedliwi! Nie mamy bynajmniej zamiaru zmniejszać za­sług tureckiej akademii wojennej i szkoły medycznej: oba te zakłady dały dowody ])ożytecznej działalności; ale czyż ta działalność może istotnie wchodzić w rachubę wobec przerażających pustek na polu ogólnej oświaty?Byłoby zaiste złośliwością jjomijać zgoła }»ojawiające się od cza­su do czasu w sferach rządowych usiłowania skierowane ku rzetelnej reforniie szkół. Wszystko, cokolwiek przedsiębrali w tym kierunku tacy ludzie: jak Dżewdet Effendi, Chairullah, Kemal Pasza i Munif Effendi nosi na sobie znamiona najgłębszej szczerości. Ale trzeba tak jak ja  długie lata patrzeć na krzywienie nosem, na wzruszanie ra­mionami, z jakiem różni Effeiidowie i Paszowie przyjmują najgorętsze przełożenia tych reformatorów oświaty, ażeby się przekonać, iż nasi
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poczciwi Turcy stoją w sprawach właściwej oświaty na tym jeszcze punkcie, na którym my staliśmy mniej więcej przed dwustu laty.Jeżeli więc w niektórych sferach życia publicznego porzucenie dawnych instytucyj, bez zastąpienia takowych nowemi zdohiemi do ży­cia, naraziło na szwank organizm polityczny i społeczny, tem niebez­pieczniejsze musiało pociągnąć następstwa na polu oświaty. Pod opie­ką staro-mahometańskiego systematu oświaty, odpowiadającego, bądź co bądź, potrzebom dawnego świata muzułmańskiego, młodzież mogła przynajmniej dążyć do określonego celu. Wystudyowała gramatykę arabską, wyuczyła się kalligrafii, wbiła sobie w pamięć najulubień- szych pisarzów, czytywała niekiedy dzieła historyczne, i na tej drodze doszła do wprawy w stylistyce, to jest osiągała główne desideratum laika roszczącego pretensyę do wykształcenia. Na tej też drodze dłu­go jeszcze wegetować mógł kierunek belletrystyczny muzułmańsko- azyatycki; przedstawicielom jego błyszczała jeszcze z oddali minionych wieków" iskierka dawnej światłości duchowej, gwiazdka blada i zamglona, ale dość jeszcze widoczna, ażeby przy niej utrzymać się zdołała pewna ruchliwość umysłowa. Dzisiaj, w" sferach nadających ton społeczeń­stwu, zagasło już i to słabe światełko. W  skutek porzucenia dawne­go systematu, przeważna większość uczących się niewiele korzysta ze szkół elementarnych a zgoła nic ze szkół Euszdije, które w umysłach narodu nie zdobyły sobie jeszcze prawda obywatelstwa. Smutny ten stosunek zauważyć można na prowincyi i w stolicy; przeglądając na- przykład listę urzędników cywilnych i wojskowych Wysokiej Porty nie znajdziemy może dziesięciu, którzyby do biura ministeryów doszli drogą pomyślnego ukończenia szkół Euszdije, a jeszcze mniej takich, którzyby zdobyte w szkole wiadomości spożytkować mogli praktycznie W" późniejszem powołaniu. Wypróbowawszy siły swoje bądź w szkole bądź w prywatnej nauce na ciężkim i trudnym mechanizmie czytania, —młody Osman przechodzi zazwyczaj męczarnie zabójczej dla ducha metody gramatyki arabskiej. Nie umiejącemu ani słowa po arabsku, podają w arabskim tekście pojedyncze rozdziały gramatyki arab­skiej: Emsele, Maksud, Imla, Izhar, Nahw, Mantik i t. d. Pobieżne wyjaśnienienie tureckie daje wszystko prócz niezbędnej nici przewo­dniej—łatwo więc pojąć dla czego uczeń po sześcio-a nawet po ośmio­letniej pilnej nauce nie wiele umie po arabsku. To samo dzieje się z perskim językiem, którego uczą według istnej papuziej metody. Ge­nialna książka do tego celu służąca nazywa się Tohfei Wełibi (dar Wehbiego, autor bowiem przywiózł utwór ten swego ducha po kilkoletnim w Persyi pobycie) i zawiera rymowany zbiór perskich wyrazów wraz z tureckiem tłómaczeniem na chybił trafił posklejanych, których na­turalnie młodzież uczy się na pamięć od A  do Z. Jakiś nowożytny turecki belletrysta próbował nawet zastosować te metodę do nauki jeży-



96 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LE C IU .ka francuzkiego i napisał dwujęzykową gramatyczną książczynę. która się zaczyna od następującego wiersza:„Allah, dien, gökler cieiix,̂  Jer fcrrc, commencer ibtida.“Oprócz tej dziwacznej nauki języków, dają młodzieży trochę ra­chunków i tu i owdzie geometryi. O geografii i geologii, o historyi i o gramatycznem poznaniu ojczystego języka, a tern bardziej o języ­kach europejskich, nie słychać dotąd nigdzie w tych szkołach średnich, tak, że znaczna ilość kandydatów do służby cywilnej właściwe studya dopiero na urzędzie odbywa. Ztąd też różne biura Porty otrzymały żartobliwą nazwę ,.Ochrony małych dzieci.“ Niektóre z tych zakładów przepełnione są faktycznie chłopcami od 12— 18 lat, z których wyra­stają kierownicy późniejszych pokoleń „filary państwa“ . Przypuściwszy nawet, że szczupła mniejszość tych młodych ludzi zwiedza Europę, ażeby tam przystroić się szychem zachodniej cywilizacyi (bo o powa­żnych studyach rzadko kto myśli) — to większa część marnuje czas właściwej nauki na rzeczy niepożyteczne. W  nauce francuzkiego języka uczeń rzadko idzie poza pierwszy rozdział Telemaka, lub Pawła i Wirginii; z geometryi i historyi zdobywa bardzo niewystarczające wiadomości— a jeżeli dyplomata „in spe“ tak daleko się posunął że mo­że poprowadzić rozmowę francuzką z sekretarzem jakiegoś poselstwa, nie Wieleniu już brakuje dokwalifikacyina luminarza. Zredagować jakąś notę, słowem piśmiennie coś wypracować w języku francuzkim — jestto daleki cel, do którego młody Osman nigdy nie dąży. Do tego jest młodzież armeńska i grecka. Tajemnice stanu są i tak w jej ręku — pocóż pa­nująca rasa ma się jeszcze takiemi fraszkami zajmować? To zaś co młodość zaniedba nie łatwo nagradza się w wieku, w którym opiesza­łość wzmaga się jeszcze bardziej. Tym to sposobem niejedna osobi­stość dostaje się na stanowisko, do którego nie ma najmniejszego uzdol­nienia, a blizkie nam państwo mahometańskie, mimo reformy wyprowa­dzane od pół wieku, nie posiada sił odpowiednich i nie ma się na kim oprzeć w rozpoczętem dziele politycznego i społecznego przekształ­cenia. A  jakże smutny widok przedstawia prowincya! Nieszczęsny systemat centralizacyi nie tylko przeniósł do Stambułu środek cięż­kości administracyi, materyalnej siły i potęgi,— ale uczynił zeń także ognisko życia umysłowego. Kto nie mieszkał w Stambule, nie może- się poszczycić ani rozumem, ani uksztatceniem, aniuczonością. W  Kon­stantynopolu jaśnieje gwiazda nowużytnej cywilizacyi, ale blask jej dochodzi zaledwie do najbliższego otoczenia—i nie przedziera się do okolic oddalonych od stolicy o kilka dni drogi—a mieszkańcy prowin- cyi, w* której zagaszono dawne światło nie roznieciwszy nowego, fak­tycznie błąkają się po omacku. W  skutek tego przyrost umysłowy, którym zasilało się dawniej życie stołeczne z prowincyi. a szczególniej
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z Anatolii, ustał zupełnie,—bo kto chce zrobić karyerę nad Bosforem, ten musi tam na nowo zaczynać, zapomnieć wszystko co umiał, a uczyć się rzeczy obcych, do których, przy ściśle muzułmańskim kierunku swoich pierwotnych studyów, nakłania się tylko w ostateczności. Jakże inaczej ukształtowałyby się te stosunki, gdyby zamiast naśladowa­nia francuzkiego systematu szkolnego, zamiast wprowadzania do wy­kładu zupełnie obcych przedmiotów, nadawano oświacie od samego początku kierunek narodowy, gdyby naprzykład zamiast od francuzkiej gramatyki rozpoczynano od nauki ojczystego języka, literatury naro­dowej i dziejów własnego kraju!Prawda nakazuje dodać, że to, co było potępione w poprzednich uwagach, odnosi się więcej do rządu i do dzierżących władzę, aniżeli do prywatnych jednostek w Konstantynopolu. W  sferach prywatnych dokonał się w ciągu ostatnich dwudziestu lat niejeden fakt świadczący0 postępie umysłowym — co dowodzi, że potężna fala życia duchowego Zachodu, dotyka też zlekka wybrzeży Bosforu. Ktokolwiek zwraca ja ­ką taką uwagę na sumienne studya biograficzne, ogłaszane od czasu do czasu przez pana Belin w „Journal Asiatique“ — musi przyznać, że Osmanom na chęciach nie zbywa; najnowsze bowiem publikacye świad­czą o wewnętrznem \ATzeniu umysłowem, o świtaniu zdrowszych po­glądów. Spotykamy się naprzykład rok rocznie ze sporą ilością ksią­żek traktujących o dziejach powszechnych i o historyi pojedynczych narodów. Dzieła miejscowych pisarzy, ciężko pisane i przeładowane napuszoną frazeologią, ukazują się w skróceniach w formie uproszczonej1 zastosowanej do ogólnego pojęcia. AAychodzą na świat dzieła o geo­grafii powszechnej i dokładne opisy państwa tureckiego. Znajdują się autorowie piszący i wydający własnym kosztem z materyalnemi stratami: traktaty o flzyce, chemii, astronomii i o innych naukach, któ­re krążą w nader ograniczonem kole czytelników. Tacy ludzie jak Ahmed Wefik Efendi, Derwisz Pasza, Midat Pasza, M unif Effendi, Ahmed Tewfik Bey i inni mogliby przynieść zaszczyt każdemu naro­dowi miłującemu oświatę. Eossya w chwili swego pierwszego refor­matorskiego ocknienia, nie miała ani połowy tych sił, ale tam wdało się samo państwo i wzięło na siebie energicznie rolę cywilizatora; bo zgodziwszy się nawet na to. żecywilizacyi nie można krzewić edyktami i że właściwy popęd nie powinien wychodzić z góry ku dołowi—nie podobna zaprzeczyć, że dla Azyaty potrzebne jest krzepkie ramię kie­rownika, — a Porta dotychczas zupełnie zaniedbywała ten obowiązek kierownictwa.Po tern, co się wyżej powiedziało . obraz ogólnego wykształcenia społeczności, w której intelligencya i sfera urzędnicza znaczą jedno i to samo,—nie w lepszem przedstawi się świetle. Wspominaliśmy już powyżej, że ukształcenie w europejskiem pojęciu tego słowa, nie było nigdy i nie mogło być ogólnem wAzyi muzułmańskiej. Mimo to trudnoIslam . 7



98 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM STU LECIU .byłoby zaprzeczyć, źe jeszcze do początku bieżącego stulecia, nawet w imperyum ottomańskiem, ujawniało się posżanowdanie i zajęcie dla pamiątek minionej cywilizacyi mahometańskiej o ile to było możliwem wobec pojęć narodowych panujących w pstrej mozaice ludów maho- metańskich i o ile można było żądać ukształcenia od Turków, jako od rasy przew^aźnie wojowniczej.N a początku bieżącego wieku dobry ton i przyzwoitość nakazywa­ły, ażeby jednostki należące do wyższych warstw objawiały pewne zainteresowanie się dążeniami swego czasu. Nie tylko u osób prywat­nych lub u urzędników" w* stolicy, ale nawet na prowincyi, w domu ja ­kiegoś Derebeja, można było znaleźć mały księgozbiorek, gdzieniegdzie nawet skromną bibliotekę. Opowiadano mi często, że ci magnaci prow incyo- nalni sławy w tern szukali,ażeby posiadać rzadkie egzemplarze znakomitych dzieł, jakkolwiek częstokroć sami czytać ani pisać nie umieli. U Paszów iEf- fendich, w Konstantynopolu i w innych miastach, zbieranie książek sta­wało się często namiętnością. — W  modzie było umieć na pamięć całe ustępy z najlepszych liryków, trwoniono czas na wprowadzenie kunszto­wnej prozy jakiegoś Saad-ed-dina i Kemalpaszazady do stylu urzędo­wego i potocznego, chciano uchodzić za znawców staro-wschodniej mu­zyki, słowem usiłowano w ubraniu, w obyczajach, w" obejściu i we wszystkiera zdobyć czysto-w"schodnią kulturę. O ile pamiętam, (a sam znałem jeszcze kilku przedstawicieli takiego umysłow ego kierunku) bra­kowało Osmanowi tylko etnograticznej powierzchowności, do urzeczy­wistnienia wzoru pierwotnego Azyaty. Pod względem obejścia, sposo­bu myślenia i poglądów" na świat, byłto wierny prototyp muzułmań­skiego światowca przeszłych wieków.Tymczasem wszystkie owe prastare pojęcia o cywilizacyi, musia­ły od razu albo zupełnie ustąpić, albo też częściowej uledz zmianie, liządy Sułtana Mahmuda były właściwie tylko szeregiem przygotowań do tego ważnego społecznego przekształcenia. Jednostki weszły na drogę reform, niezdarnym i trwożliwym krokiem,—znaczna większość w stolicy i na prow incyi trzymała się od nich zdała, lub też ze wstrętem ])oddawała się pojęciom cywilizac}"jiiym podyktow anym z góry. Kiedy młody Abdul Medżyd wstąpił na tron, liczba neologów znacznie się w zmogła, do punktu zaś kulminac}"jnego doszedł ten okres reformator­ski po wojnie krymskiej, kiedy dotykalne dowody dobrych chęci Euro­py najlepszym stały się bodźcem do postępowania po nowej drodze. Przypatrywałem się,jako naoczny świadek, stanowi rzeczy tego zajmu­jącego okresu, i muszę przyznać, że często podziwiałem walkę, jaką przy tym procesie przekształcenia swej wewnętrznej treści, staczać musiała sa­ma z sobą społeczność mahometańska. AViadomo, że nierównie łatwiej przychodzi ucywilizować zupełnie nie ucywilizowanego człowieka niż wprow adzić nową cywilizacye na miejsce prastarej, która już tysiące lat jwzetrwała. Przepaść duchowa, dzieląca poglądy starej Azyi od poglą-
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du młodej Europy utrudnia jeszcze ten proces, w tym bowiem razie idzie jeszcze o usunięcie wpływów moralnych pozostających w ścisłym związku z właściwościami fizycznemi, a nawet biorących początek z tych ostatnich. Pod względem estetycznych pojęć, zasad moralności i przy­zwoitości, nowożytny Osman musiał przerzucić się w przeciwną ostate­czność, i uważać za czarne, to co mu się dawniej jak śnieg białem wy­dawało. Jeżeli, naprzykład, davvniej zewnętrzna postać mężczyzny wie- dy tylko za przyzwoitą i pełną godności uchodziła, kiedy Osman w dłu­giej fałdzistej szacie, z wyrazem marmurowo-chłodnej powagi w obli­czu, z głową na piersi spuszczoną, szedł wolnym krokiem otoczony tłumną czeredą służby, to teraz—chcąc sięstosowaćdo panującego tonu,— musiał nosić obcisłe suknie i z pogodną miną poruszając głową i ręka­mi, wywijając laseczką, przybrać zwinny chód europejski; słowem Azyata miał zadość czynić ivymaganiom wbrew przeciwnym wschodniej natu­rze. Jeżeli dawniejsze pretensye do ukształcenia polegały na znajo­mości języków angielskiego i perskiego, na wystudyowaniu klassycznych poetów i słynnych stylistów; jeżeli wymagano od każdego, ażeby w roz­mowie co trzeci wyraz cytował wiersz jakiś stósowny, a w stylu uży­wał łokciowych oh'esów unikając starannie tureckich wyrazów ,̂—to te­raz przedewszystkiem trzeba było wyuczyć się franciizkiej gramatyki, ażeby w rozmowie wtrącić słówko o literaturze francuzkiej, a w stylu zamiast napuszonych obrazów* i przesadzonej frazeologii, prostego uży- w*ać w*ysłowienia, i o zgrozo! poprawnie pisać po turecku. Ilo rjib ile  dictu! Dzisiaj zapędzono się już tak daleko w tym kierunku, że np. młody osmański dyplomata jest dla swego nieukształconego ziomka równie niezrozumiałym jak przed stu laty. Dawniej mowę przeciąża­ły kwieciste ozdoby arabsko-perskie,—dzisiaj zaciemniają ją  aż do nie- zrozumiałości francuzkie wyrazy nadające stopniowo stylowi cechę zu­pełnej francuzczyzny. W  wydanym przez barona Schlechta: „Manuel terminologique franęais-ottoman.“ liczba wyrazów europejskich jest już bardzo znaczna, a jeżeli tak dalej wzrastać będzie, słowniki wyrazów cudzoziemskich będą u Turków w częstszem i rozleglejszem użyciu ani­żeli u Niemców. Jeżeli np. dawmiej muzykalne rozkosze muzułmanina polegały na odczuwaniu smętnego melancholicznego nastroju Kam m a (Psałterza) i na wielbieniu po większej części arabskich wirtuozów bie­żącego stulecia; jeżeli zadaw*ano sobie pracę rozróżniać K itscini, Miszrcb Jiuselila i inne tonacye; jeżeli przysłuchując się starym arabskim i per­skim pieśniom z namiętnym zapałem, mimowoli całym chórem przy­śpiewywano ze słynnemi pieśniarzami zwrotkę „ Je  habilis! Ja  lehibis'J (O mój drogi, o mój rozumny!)—teraz za to trzeba było w muzyce upo­dobać sobie takie opery jak „Norma“, „Traviata“ lub „Eigoletto“ któro się przypadkiem w Pera lub w Europie słyszało, moda nawet nakazy- ^'ała nucić pojedyncze arye, co niejednokrotnie poczciwego Osmana, ^  komicznej stawiało pozycyi. Potężne hasło „a la franca“ za-



100 ISLÄ.M w  DZIEW IETNÄSTEM ST U LE CIU .częło wkraczać nawet w dziedzinę jadła i napojów. Gdy dawniej, to jest od niepamiętnych czasów, Turek spożywał palcami miękko roz­gotowane mięsiwa, siedząc na ziemi z nogami pod siebie podłożónemi, teraz musiał używać krzesła, stalowych morderczych narzędzi, i sma­kować w twardej pieczeni lub w krwawiącym się befsztyku. Straszna, zaiste, próba dla żołądka nieprzyzwyczajonego do takiej strawy!Każdy spostrzegacz badający podobne zmiany przekonywa się najprzód, że są przeciwne naturze muzułmanina, powtóre, że zgoła do celu nie prowadzą. Gdyby przekształcenie obyczajów i pojęć cywiliza­cyjnych rozpoczęło się było wyłącznie od młodego pokolenia, gdyby starszą społeczność pozostawiono w dawnych życiowych warunkach— powodzenie byłoby możliwszem, a całe społeczeństwo nie byłoby wy­stawione na wstyd i pośmiewisko. Ale niestety, w Azyi, w patryar- chalnej Azyi, gdzie młodzież musi iść zaŵ sze za przykładem starszych, nie dało się to wykonać,—na każdym więc kroku spotykać się trzeba ze wspomnioną wyżej anormalnością. I  tak np., trudno sobie wysta­wić coś dziwaczniejszego nad dorosłego syna Wschodu, muzułmanina z krwi i kości, usiłującego rozkoszować się literaturą europejską, a czę­stokroć nawet wpadać nad nią w rodzaj zachwytu. Wiadomo powszech­nie, że ze wszystkich narodów  ̂ europejskich, Francuzi najwięcej dotych­czas zwrócili na siebie uwagę pisarzy tureckich. Tłómaczenia tu­reckie należą po większej części do francuzkiej literatury; i ciekawy, za­iste, jest widok Kiatiba usiłującego zasmakować wklassycznem, według nas, dziele Fenelona, które wszędzie najpierwszą stanowi lekturę. To co w oczach naszych jest główną ozdobą tej książki; prostota stylu i dostępność treści,—jest właśnie dla Kiatiba najtrudniejszem do po­jęcia. Dodać jeszcze należy że przedmiot zapożyczony z klasycznej starożytności Grecyi wydaje mu się zupełnie obcym. Dla wyznawcy sztywnego muzułmańskiego monoteizmu Olymp grecki jest nigdy nie­rozwikłaną zagadką. Bóstwa wody, ognia, niebios i ziemi, które na fi­lozofie czynią wrażenie dziecinnej naiwności,—budzą zgrozę w poboż­nym mahometaninie. Jakim  sposobem taka książka podobać się mo­że muzułmańskiemu neologowi, który od młodości nie obcow'ał tak jak my z grecko-rzymskimi klassykami,—trudno doprawdy pojąć. Oprócz Telemaka, miały jeszcze w swoim czasie powodzenie „Maksymy dyplo­matyczne“ Segura, niektóre dzieła Woltera i innych lepszych pisarzy francuzkich,—ale wyznać muszę otwarcie, że mimo wszelkie usiłowania Azyatów, zawnrta w tych księgach filozofija życiowa nie mogła dzieciom W schodu zbytecznie smakować. W  obecnej chwili liczba książek przetłó- maczonych na język turecki znacznie wzrosła. Turcy posiadają dziś swego „Hrabiego Monte Christo“, swoje „Podróże Guliwera“ i wiele innych ro­mansów'; ale jakim sposobem opow'iadania dobyte z głębin życia spo­łeczności europejskiej podobać się mogły Osmanowi, powierzchovvnie znającemu Europę i tak z daleka stojącemu od naszych politycznych



SZKOŁA, W YKSZTAŁCENIE I LIT E R A T U E A . 101i religijnych stosunków?—jest to, zaiste, prawdziwa zagadka, i trudno wystawić sobie coś niedorzeczniejszego nad Turka roszczącego preten- syę do cywilizacyi, lub w ogóle Azyatę mahometańskiego bawiącego się temi kwiatami nowożytnej kultury. Wszystko, nad czem zastana­wiamy się i rozmyślamy, do czego dążymy, za czem gonim y,—tak zasa­dniczo różni się od jego poglądów, że przy najśmielszym polocie umy­słowym trudno mu się oryentować w tych obcych zupełnie obrazach. To samo dzieje się z muzyką. W  ciągu długich lat przysłuchiwałem się całemi godzinami w wieczory zimowe, temu rodzajowi muzyki, któ­ry budził zapał i prawdziwy zachwyt w dzieciach społeczności azyatyc- kiej,—ale ani jeden śpiew nie wcisnął rni się do ucha, nie wywarł ja ­kiego bądź wpływu na moje uczucie. Czegoś podobnego doznawać muszą naturalnie azyatyccy słuchacze naszej muzyki. Znana jest ane­gdota o mieszkańcu Wschodu słuchającym opery w jednym z teatrów europejskich, któremu z całej muzyki najlepiej podobało się strojenie instrumentów; otóż w tym żarcie jest wiele prawdy. Trzeba ocenić nie­słychaną różnicę między muzyką europejską i azyatycką,ażeby, pojąć że najpiękniejsze utwory naszych mistrzów nie sprawiają najmniejszego wra­żenia na dzieciach Wschodu, że zatem wszelkie oznaki upodobania sztuczne są i wymuszone.Niestety, nie lepiej się rzecz ma z dziełami ściśle naukowemi przetłómaczonemi dotychczas na język turecki. Na co przydać się mo­że to lub owo dzieło z dziedziny nauk ścisłych, jeżeli do zrozumienia takowego brakuje czytelnikowi wiadomości zasadniczych, pojęć, które my przyswajamy sobie w niższych szkołach, w czasie, kiedy muzułma­nin innemi zupełnie zajmuje się studyami. Zrozumienie naszych dzieł filozoficzno-historycznych wymaga również podstawy klassycznego wy­kształcenia, której Turek ani Pers nie posiadają i której brak pozostawia na zawsze w jego studyach niczem nie zastąpioną lukę. Prawda, że nadzwyczajne zdolności umysłowe, właściwe w ogóle mieszkańcom Wschodu (wspomnimy jeszcze o nich poniżej), pozwalają w istocie nie jednemu dochodzić do nieprawdopodobnych rezultatów i wydają ludzi, którzy w sferach obu cywilizacyi: wschodniej i zachodniej zarówno, czu­ją się jak u siebie w domu. Ale takie olbrzymy, których nigdy dosyć podziwiać nie można, rzadko się przytrafiają, ŵ obecnych więc warun­kach przyznać należy, że środki, które według pojęcia reformatorów, spełnić mają pomyślne przekształcenie życia duchowego w' blizko od nas leżą­cej Azyi, są może w najlepszych zamiarach obmyślane, ale nader nie­praktycznie wykonane i ta wTaśnie okoliczność stawmła dotąd na przeszkodzie prawdziwemu do naszej cywilizacyi zamiłowaniu.Najsmutniejsze atoli światło rzuca na stan cywilizacyi mahome- tąńskiej w Azyi zaniedbanie własnej, ściśle naukowej literatury z mi- monej przeszłości,—a większość czytelników z trudnością zechce mi



102 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM STU LECIU .uwierzyć, gdy powiem, źe właśnie uczone prace Europy zwróciły uwa­gę mahometan na własnsj, ich literaturę.U  Arabów, Persów i u mieszkańców Azyiśrodkowej można jeszcze tu i owdzie napotkać mgliste, nieokreślone pojęcia o minionym rozkwi­cie mahometańskiej uczoności; u Osmanów trafia się to nader rzadko, nic więc dziwnego, że w Konstantynopolu przystępowano do wydawni­ctwa niektórych uczonych dzieł wtedy dopiero, kiedy nasi oryentaliści ogólną na nie zwrócili uwagę. I  tak, wydanie tureckie Ibn Chaliduna wtedy doszło do skutku, kiedy Qiiatremere ogłosił Prolegomena tego słynnego filozofa; o Kiatibie Czelebim lub o Hadży Chalfim zaczęto w Stambule głośniej mówić po wydaniu przez Fiilgela dzieła „Esami Kutub“ („Bibliografii“) a co jeszcze dziwniejsza że dokładniejsze wia­domości o stanie cywilizacyi u Maurów w Hiszpanii wtedy się dopiero rozpowszechniły, kiedy Zia-Bey napisał swoją „Tarich-i-Endelus“ (Hi- storya Andałuzyi) na podstawie dość płytkiej książki Viardota. Przy­czyną tego zaniedbania, tego zapomnienia o własnej przeszłości, jest niewątpliwie nowy kierunek umysłowy; przyznajemy również, że wła­ściwe skarby dawnego świata mahometańskiego zupełnie z Azyi zni­knęły, i że napotkać je  można jedynie w bibliotekach naszych europej­skich stolic,— a chciwi nauki mieszkańcy, są rzeczywiście zmuszeni ko­rzystać ze zbiorów wschodnich rękopismów w Paryżu, w Wiedniu i w Londynie. Ale właśnie ta okoliczność, że podobne pomniki nie są dość na Wschodzie cenione, i że je Frengom za pieniądze sprzedano, jest wymownym dowodem umysłowego niedołęztwa; bo czyż mogą ubiegać się z powodzeniem o obcy kapitał duchowy ci, którzy własnych skarbów nie znają i uszanować nie potrafią?(rdy zwrócimy oczy od cywilizacyi ottomańskiej na stan kultury bardziej na Wschód leżącego Iranu, napotkamy odmienne, ale nie po­myślniejsze stosunki. Promień cywilizacyjny Iranu nie tylko obejmuje wszystkich Szyitów, nie tylko skupia rozliczne żywioły hidovve pod kej- jańską koroną, ale sięga pod wielu względami do wschodnich granic dawnego Korazanu, (o ile dotyka Afganów, Parsiwanów i Tadżyków wyznania sunniekiego), w każdym zaś razie przedstawia się jako łącznik między wschodnim, to jest zgoła niezmienionym Islamem, a zachodnim przeniknionym już europejskiemi wpływami. Zajmując takie położenie cywilizya irańsko-muzułmańska ma najczęściej rolę pośredniczki wpro­wadzającej nowe poglądy do najdalszej Azyi mahometańskiej, i jako taka w zupełności na naszą uwagę zasługuje. Czem była niegdyś irańsko-inahometańska ey wilizacya, do jakiego stopnia stała się tchnieniem ożywczem mahometańskiej kultury w Azyi, i jak światło narodowego ducha irańskiego przemocą gaszone, oświeciło samego barbarzyńskiego ciemiężcę?—o tem nie mamy potrzeby mówić w chwili obecnej, a tern
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mniej jeszcze w tej kslijżce. W  tej chwili idzie nam o zbadanie: czy i jaki wpływ wywarły cywilizacyjne dażenia na szkoły, literaturę i ogól­ne ukęztałcenie w Persyi?— a wiadomości nasze w tej mat eryi streszczają się w następujących punktach.Przedewszystkiem trzeba zwrócić uwagę na to, że mamy tu do czynienia z państwem mahometańskiem położonem w środku Azyi, a więc bardziej oddalonym od pragnień naukowych naszych uczonych od spekulacyjnych przedsięwzięć naszego świata handlowego i od dyplo­matycznych stosunków naszych rządów, źe zatem to państwo mniej podlegało wpływowi Zachodu, aniżeli ościenne imperyum ottomańskie. Gdy w Turcyi prądy cywilizacyjne płynące od Zachodu, od pół wieku wszędzie już nurtowały, gdy gabinety nasze kolejno występowały ze swojemi cywilizacyjnemi eksperymentami,— w Persyi wszystko jeszcze szło po dawnemu. Szkoły, ukształcenie i literatura ożywione są jeszcze tchnieniem wiejącem od epoki Abbassidów,—a jakkolwiek ta stara kul­tura ani na krok nie postąpiła w ciągu sześciu wieków, nie wiele się też i wstecz cofnęła. ЛѴ Persyi, w tym miizułmańsko-azyatyckim kraju y.or.;. lęoxńv, pozostało wszystko nieruchomem, stereotypowem. Kie­dy zwiedzając ten kraj we wszystkich kierunkach, od jednego końca do drugiego, czyniłem spostrzeżenia odnoszące się do nowożytnej cywili- zacyi—miałem sposobność zaznaczyć pewne zmiany tylko w północno- zachodniej części, dokąd sięgać mógł wpływ Zacliodu działający bądź rossyjskiemi, bądź tureckiemi drogami. Ognisko a raczej punkt wyj­ścia tych zmian, leży w Teheranie; są one wszakże zbyt mało znaczące, ażeby ślad ich napotkać można W" południowej lub ŵ e W'Sehodniej stronie. W  zakresie szkół, Iranie kwitnie jeszcze w ŝzędzie średniowieczny systemat elementarnej oświaty, przynoszący bądź co bądź uzdolnio­nemu umysłowm ludowi irańskiemu więcej pożytku aniżeli Turkowi.— w Iranie bowiem stosunek piśmiennych znaczniejszy jest aniżeli w' pań­stwie ottomańskim. Ogólne w ŝzakże w}^kształcenie nie wdelkie w tern zyskuje poparcie. Kto umie czytać Koran i wypisać mały rachunek, kto prócz tego wyuczył się na pamięć kilku ustępów z Saadego i Hafi- za i kilku elegij z martyrologii szyickiej, ten uczynił zadość W7inaga- niom mieszczańskiego trybu życia i z takiem ukształceniem może jako kupiec lub rzemieślnik liczyć na powodzenie. Jeżeli w' czem Persya wstecz się cofnęła,—to przeważnie w szkołach wyższych. N a tern po­lu napróźnobyśmy dziś szukali nawet cienia tej świetności, o jakiej opo­wiadają dzieje cywilizycyi Seldżukidów, Ilhanidów, Sefidów. Kiedy stając pod cieniem jaworów okalających wspaniałe jeszcze kollegium Maderei Szah w Ispahanie, spytałem pseudo-uczonegoAchonda o książ­ki, wskazał mi wielki rezerwoar, w którym afgańskie hordy Mahmuda zniszczyć miały drogocenną bibliotekę. W  Niszaburze, w ojczyźnie Pe- rid-ad-dina, Attara i Chejjama, pokazywano mi ruiny dawnych kollegiów spalonych przez Mongołów, Uzbegów i Turkomanów. Wszędzie usły-



104 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU .szeó można, że „szakale i puszczyki nocne, gnieżdżą щ  w przybytkach dawnej uczoności.“ Przyznać wszakże muszę otwarcie, że w słowach tych widziałem zawsze poetyczny frazes—jakkolwiek bowiem Persya ulegała silnym wstrząśnieniom politycznym i społecznym, jakkolwiek wraz z upadkiem dobrobytu materyalnego nastąpić musiał tu, jak wszę­dzie upadek duchowy, pomrokanocy jednak nie mogła się tak nagle rozto­czyć, zwłaszcza jeżeli zważymy, że cywilizacya w Persyi miała silnie narodową barwę i że zdała pozostała od obezwładniającego wpływu zachodniej kultury. Upadek perskich szkół wyższych jest dla badacza zarówno zdumiew’ajacym jak smutnym. Achonda (nauczyciel) i ucze­ni w dzisiejszych medressach umieją tylko grube około głow^ okręcać turbany i pisać grubsze jeszcze księgi o szyickich kontro wersyach—z ca­łej zaś aureoli dawnej świetności pozostało zaledwie kilka iskier; a mia­nowicie gruntowniejsza nieco znajomość języka arabskiego i literatury arabskiej, którą odróżniają się od swoich towarzyszów w innych czę­ściach świata mahometańskiego.W  obec tego faktu dziwnie przedstawia się okoliczność, że w’ w'yż- szych warstwach, t. j .  w świecie Mirzów, napotkać można rzadki sto­pień oczytania.' Upodobanie w belletrystycznej literaturze narodowej rozpowszechnione jest nawet w niższych warstwach: spotkać można na- przykład mulników% którzy postępując za ciężko obładowanemi zwierzę­tami, różne recytują wiersze. Między ludźmi wykształconymi, właści­wość ta częściej się wydarza, tak, że często spotkać się można z osoba­mi, które nie należąc do belletrystów ani do literatów mają w pamięci zadziwiające mnóstwo klassycznych wierszy; sądzę nawet, że nie dopusz­czę się przesady utrzymując, iż zajęcie się literaturą narodową równie jest silne, jeżeli nie silniejsze w Persyi aniżeli w niejednym ucywilizo­wanym kraju Europy. Gdzie naprzykład epos narodowe wsiąkło tak głęboko w krew i ducha narodu ja  Szach-Nameh w Persyi? nad brama­mi miasta, nad łaźniami, nad handlami korzennemi i zbożowemi zna­leźć można obrazowe przedstawienia pojedynczych epizodów, a choćby nawet malowidło było najbardziej pierwotnem i cudackiem—prosty wie­śniak rozpozna w niem Eustema, Zala lub Div-Sefida. Tak samo rzecz się ma z lirykami i z niektórymi klassycznymi prozaikami. Umysły żyją, naturalnie, tylko dawną strawą, bo nowej nikt nie tworzy; niemniej wszakże ta ruchliwość literacka, która się nigdy nie ujawniła w wyż­szych warstwach społeczności tureckiej, dostatecznie upoważnia do twierdzenia, że na polu działalności duchowej Pers wyżej stoi od swe­go współwyznawcy w Azyi i pozwala żywić najpiękniejsze nadzieje w razie, gdyby jakiś reformator, unikając smutnych błędów tureckich statystów, ten właśnie grunt według wartości ocenić potrafił.Zapał dla przeszłości piśmienniczej może być piękny i wzniosły, ale ma w Persyi i swoje szkodliwe następstwa—Pers bowiem olśniony blaskiem dawno zaszłego słońca, nie chce widzieć świtania nowo-wscho-



SZKObA W YKSZTAŁCENIE 1 LITER A TU R A . 105dzącej jutrzenki. Od trzeźwego na rzeczy poglądu wstrzymuje Turka fanatyzm i apatya,—Persa, zarozumiałość i duma narodowa. Dwie ujemności łączą się jeszcze z tym błędem. Najprzód wspomniane już wyżej oddalenie od Zachodu; bo wszystko cokolwiek do Iranu przedar­ło się z Europy, dostało się tam tylko drogami ubocznemi. Powtóre, gdyby w Persyi zwracano uwagę nie tylko na belletrystykę i historyę, ale i na nauki ścisłe, uprawiane przez dawnych arabskich uczonych, droga do nowożytnej wiedzy, przy naturalnej łączności nauk, o wiele byłaby ułatwioną, nie byłoby konieczności wszędzie od początku zaczy­nać. Wobecnym stanie rzeczy nie można się dziwić, że np. słynni le­karze w Kaszanie, Teheranie i Meszhedzie, żartobliwie się do mnie od­zywali o teoryach naszej medycyny, że alchemia i astrologia dotychczas jeszcze zajmują miejsce chemii i astronomii, a szkoła wojskowa utwo­rzona przez Taki Chana, równie jak kollegia medyczne, małe lub żadne przyniosły do dziś dnia owoce. Widziemy też, że gdy Turcy przetłó- maczyli na język ojczysty znaczną liczbę dzieł ze wszystkich gałęzi no­wożytnej nauki, ŵ Persyi ukazało" się zaledwie kilka podręczników ana­tomii lub pokrewnych przedmiotów z dziedziny medycyny, i to jedynie z inicyatywy Dra J .  E . Pollaka lub Dra Clofiueta, którzy pod tym względem nie małe położyli zasługi. N a polu innych o Zachodzie wia­domości ognista fantazya Persów lubowała się w niezwykłych czynach Piotra Wielkiego lub Napoleona I-go: do dziś dnia nawet krążą per­skie wersye o tych dwóch bohaterach naszych dziejów nowożytnych. W  geografii, krzewiącej jeszcze stary systemat Ptolemeusza, panuje kil­ka zawikłanych pojęć o Azyi; z pomiędzy narodów europejskich zna­ne są tylko najgłówniejsze; wiadomości o miastach ograniczają się tylko do stolic większych krajów; dodawszy do tego tak zwany „urzędowy dziennik“ polityczny zawierający panegiryki dla króla i opisy jego my­śliwskich trafców,— wyliczymy już wszystko co na polu literackiem sta­nowić ma zbliżenie Persyi z Europą. Nie ulega też wątpliwości, że ruchli­wość umysłowa i bystrość narodu Irańskiego w walce za nowe idee, za nowe życie, nie były, że się tak wyrażę, zgoła wyzyskiwanemi. N a dro­dze reform Persya została daleko po za swoim w^schodnim sąsiadem, ale nie pod względem zdolności, lecz pod względem dokonanego po­stępu, co sobie wynagradza wiernem przechowaniem prastarej wscho­dniej cywilizacyi i uniknięciem klęsk okresu przejściowego.
Jeżeli taki jest stan I^ersyi, którą scharakteryzowaliśmy jako po­średniczkę między dalszą i bliższą Azyą mahometańską, tern mniej dzi­wić nas powinna czarna pomroka osłaniająca dziś jeszcze Azyę środ­kową. Używam umyślnie wyrażenia czarna pomroka. bo do tej części Azyi muzułmańskiej nie przedziera się nawet promyk tego światła,



106 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM STU LECIU .kterem niegdyś jaśniała miniona cywilizacja w Iranie — i ponieważ dzierżawy z drugiej strony rzeki Oxus zawdzięczaj ą okres swój ej świetności jedynie nadmiarowi blasku bijącego od macierzystego kraju. Wykształ­cenie i wiedza (z wyjątkiem epoki Sassanidów) kwitły w miastach Azyi środkowej ŵ owym tylko czasie, kiedy Bełk, Niszabur, Gazni i Ur- gendż były ogniskami uczoności i kiedy Herat, ta prastara stolica Korozanu, za sprawą niektórych Timurydów, stał się punktem środko­wym całej muzułmańskiej cywilizacji. ЛѴ miarę jak w'schodni Iran zaczął chylić się do upadku, upadała też coraz niżej Azya środkowa. Dzika natura sąsiednich stepów, wiecznie wmjownicze usposobienie za­mieszkującej je ludności, stały zawsze na zawadzie wszelkim trwalszym stosunkom ze światem zewnętrznym równie jak wszelkiemu ruchowi umy­słowemu— a jakkolwiek liczba szkół niższych i wyższych większa jest w Turkestanie aniżeli w Persyi, cywilizacja (mówię tu o azyatycko-ma- hometańskiej kulturze) znacznie jest słabsza w pierwszym aniżeli w ostatnim kraju. W  takich w^arunkach nawet mowy być nie może o Europie ani o wpływie jej cywilizacji. Najwyższe tylko warstwy społeczne mają jakieś nieokreślone pojęcia o Europie, która w najnow­szych czasach wystąpiła tu w rossyjskiej szacie, pojęcia te ogranicza­ją się na podziwianiu ,,dyabelskich sztuk“  i uczuwaniu przewagi Fren- gów. Kiedy mowa jest o potędze, o wielkości Europy, mieszkaniec Azyi środkowej pociesza się zawsze zasadą Koranu: „Świat jest więzie­niem prawowiernego a rajem niewiernego“ —i z zajadłym wstrętem spogląda na wszystko, co nosi na sobie najlżejszy ślad reformy. I jak­że mogłoby być inaczej? Mamy przed sobą w Azyi środkowej wcielenie ośmiowiekowej przeszłości, ten mianowicie okres z życia Islamu, kiedy myśl omdlała pod uciskiem, kiedy czarny szatan bigoteryi i fanatyzmu wszystko pogrążył w ciemności i ducha zatrzymał na uwięzi.

PRZEMYSŁ I HANDEL.

W  chwili duchowego ocknienia się Europy przemysł nasz, nasz han­del pomyślnie wzrastać zaczął; w Azyi zaś mahometaiiskiej, naturalną rzeczy koleją, przy końcu świetnego cywilizacyjnego okresu, wysychać też zaczęły te dwa główne źródła życia politycznego i społecznego. Wypada tu wszakże zastrzedz, że jak dzisiejsze nasze pojęcia o oświa­cie i nauce nie mogą być stosowane do minionej kultury mahoinetań-



PRZEMYSŁ I HANDEL. 107skiej,—tak i przemysłu czy też handlu średniowiecznej Azy i nie można mierzyć skalą nowożytnego tych potężnych czynników rozumienia. Ol­brzymia różnica przedstawia się na tern polu ludzkiej działalności mię­dzy prastarą Azyą a młodzieńczą Europą. Przypuściwszy, że afo­ryzm ,,E x  Oriente lu x ’"'- jest czemś więcej aniżeli prostym frazesem, że wśród gorącego klimatu Azyi duch ludzki mógł równie wysoko skrzy­dła do lotu rozwinąć jak w umiarkowanej Europie—to rzecz się ma całkiem inaczej z przemysłem i handlem, który wymaga nietylko du­chowej lecz i cielesnej ruchliwości, słowem przymiotów fizycznych, któ­rych dzieciom Wschodu najczęściej brakuje; to zaś, czem Azya maho- metańska może się na tern polu chełpić, jest zaledwie małą iskierką w porównaniu z jasnym płomieniem życia handlowego i przemysłowe­go przyświecającym nowożytnemu światowi.Faktem jest niezaprzeczonym, że jak właściwa cywilizacya Azyi mahometańskiej, wytworny smak i zmysł artystyczny, przechowała się głównie w zabytkach kultury państwa Sassanidów—tak też i począt­ku owego kunsztu i wydoskonalenia przemysłowego, którem odznacza­ły się zawsze ludy mahometańskiego Wschodu,— szukać należy wyłą­cznie w Persyi. Kraj ten, dokąd skarb niejeden z Indyi przeniesiono, a więcej jeszcze z zachodniej Medyi i Assyryi uratow'ać zdołano przed pustoszącemi nawałnicami dziej o wemi, dzierżył już berło sztuki i prze­mysłu ow’ym czasie, kiedy Arabowie, późniejsi jego ciemiężcy, błą­dzili jeszcze po nagich stepach piaszczystych, i kiedy Europejczycy, dzisiejsi jego nauczyciele na pół dziki jeszcze pędzili żywot. Nic więc dziwnego, że Arabowie ŵ swoim z wy ciężkim na Wschód pochodzie zdumiewali się okazałością budowli, przepychem w' ubiorze i koszto­wnej broni i że opowieści o klejnotach, o świetności barŵ  ŵ tkaninach, o czarownych ogrodach, przynoszone z wypraw' krzyżowych wydawały się Europejczykom czarodziejskiemi baśniami. W  istocie, w'szystkie ga­łęzie sztuki i przemysłu były już podówczas oddawiia W' Persyi upra- w ianemi. Później rozszerzyło się pole tej działalności, ale wzrósł tylko popyt na wyroby irańskie, nie ich doskonałość; jak bowiem pomniki budownictwa z pierwszego irańsko-muzułmańskiego stulecia, nie doró­wnywają zabytkom prastarej kultury Persów, tak i fabrykaty jedwa­bne, wełniane lub sprzęty domow-e i przedmioty do ozdoby, w których barbarzyńska Europa podziwiała przepych Wschodu, długo nie mogły współzawodniczyć z podobnemi wyrobami z dawniejszej poehodzącemi przeszłości. Za czasów arabskiego najazdu w'e w schodnim Iranie sztu­ka materyi jedwabnej lub jedwabny kobierzec miały wartość wyró­wnywaj ącą haraczowi bogatej Sogdyi i były też na dworze Kalifów' za gotowy przyjmowane pieniądz. Szal jakiś, albo broń kosztowną obwo­żono jako osobliw'OŚć z jednego końca Azyi na drugi—gdy zaś przemysł irański przedostał się przez Kaukaz nad brzegi W ołgi i Do-



108 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU .nu, a przez Syryę nad brzegi morza Śródziemnego, uległ już wtedy szkodliwym wpływom obczyzny i był na drodze do upadku,Ezuciwszy okiem na znaczniejsze gałęzie przemysłu średniowie­cznej Azyi muzułmańskiej, a opierając się na pismach wschodnich histo­ryków i włoskich podróżnych, przekonamy się przedewszystkiem, że zgodnie z panującym smakiem i usposobieniem dzieci Wschodu, prze­mysł więcej zwracał uwagi na świetność barw, na blask i przepych w odzieży, broni i przyborach do konnej jazdy, słowem na zewnętrzną stronę, aniżeli na trwałe i wygodne urządzenie domu i na potrzeby co­dziennego życia. I  tak w kunszcie tkatckim słynęły po wszystkie czasy rozliczne materye jedwabne, muszliny, mory, złotogłowy. Ka- szan, Isfahan, Jezd, Szyraz i Eeszt współzawodniczyły na tein polu z jednej strony z Bucharą, Samarkandą i Chodżendem na Wschodzie, z drugiej z Aleppo, Mossulem i Brussą na Zachodzie—a taki był tego wszystkiego obfity zasób, że ŵ edle opisu Józefata Barbaro (ŵ  połowie X V  wieku) w samym Kaszanie można było w ciągu jednego dnia ku­pić jedwabiu za 10,000 dukatów—sto lat zaś przedtem, mianowicie pod­czas W7 prawy Timiira, całe karawTiny obładowane sztukami materyj jedwabnych, nadciągały jako zdobycz lub haracz do rezydencyi kula­wego pogromcy świata. Materye jedwabne były zawsze i są do dziś dnia rozdawane na podarunki w święta i w' uroczystości, na znak łaski monarszej. Podczas jednej tylko biesiady Timura wyszły na ten cel całe ładunki bławatów—a Uzun Hassan w Persyi w obecności posła weneckiego rozdał tancerkom 300 sztuk w ciągu kilku godzin.—Po przemyśle jedwabnym wybitne miejsce zajmują roboty metalowe, fa- brykacya stali, cyzelowanie, obsadzanie i ozdabianie broni i rzędów. I na tern polu Persya pod względem jakości i ilości stała zaw'sze na czele. Hełm y, koszulki druciane, sztylety i szable wyrabiane w Isfa- hanie, Szyrazie. Kermanie, Bestamie i Niszaburze, ustępują w dosko­nałości tego rodzaju produktom starego Taszkentu, Namengensu, His- saru; raniej jeszcze \\7 trzymuje porównanie to, co wytworzyła w tej ga­łęzi Syrya i Anatolia; bo Damaszek słynął na Zachodzie więcej jako rynek handlowy aniżeli jako miasto dobrą broń fabrykujące—i obecnie nawet przy klassyfikowaniu kling, określenie: „Szami (damasceńska)“ wyobraża najlichszy gatunek. Dzisiaj jeszcze prawdziwa koro- zańska klinga warta jest 400 dukatów, a jeden z chanów chiwijskich oddał podobno dziesięć dobrych koni za jedną szablę. Przykładano się również pilnie do wyszywania na płótnie i na skórze, do robót szmu- klerskich, w których zachodnia Azya przewyższała wschodnią; z dru­giej zaś strony wyrób kobierców, w którym Wschód zawsze nad Zacho­dem miał pierwszeństwo był właściwością środkowej Azyi—i to pro­stych mieszkańców namiotu. Koińerce i szale były od dawien dawna szczytem przemysłu rauzułmańsko-azyatyckiego — stanowiły zawsze wspaniały płaszcz pokrywający wewnętrzne ubóstwo i są też najpraw-



PRZEMYSŁ I HANDEL. 109dziwszym wyrazem, smaku artystycznego na wschodzie. Podobny sto­sunek przedstawiają: rzeźbienie i grawirowanie, roboty z kości i mo­zaiki metalowe, w których Iranie doszli do rzadkiego stopnia dosko­nałości. Kto czytał opisy oceniające pod względem sztuki wrota me­czetu w Sułtanie, niektóre budowle w Tebrydzie, w isfahaniei wSamar- kandzie, kto zna ruiny Heratu z epoki Szarucha, ten nigdy dość wyso­kiego nie wyrobi sobie pojęcia o uzdolnieniu mistrzów na tern polu, i bądź co bądź zmuszony będzie postawić sobie zapytanie: jakie owoce mogła była przynieść taka praca na innem, praktyczniejszem polu? Ten właśnie praktyczniejszy kierunek objawia się tylko w wyrobach z ma- teryału bądź miękkiego i giętkiego, bądź też twardego i nieprzemakal­nego, przygotowywanego z bawełny, z wełny lub z sierści wielbłądzej, tu bowiem przemysł dopiero obiera sobie za przedmiot domowe po­trzeby, w ścisłem tego słowa znaczeniu. W  fabrykowaniu sukien od­znaczały się już w wiekach średnich miasta wschodniego świata maho- metańskiego jak np. Jezd, Tus, Bestam i okolice Heratu; na zachodzie zaś Azyi cieszyły się rozgłosem fabryki sukna w Bagdadzie, Konia, w Angorze i w Brussie. Najlepsze „obasy“ (mocne materyały z wiel­błądzej sierści) wyrabiał oddawna Arabistan, podobny zaś, choć o wie­le cieńszy, wyrób zwany „A gari,“ pochodził ze stepów Turkomańskich, i dzisiaj się tam jeszcze, jakkolwiek rzadziej nieco, produkuje. Dodaj­my jeszcze do powyższego wyliczenia fabrykacyę fajansu, w- której ce­lował Kaszan, niższy jednak na tern polu od Chin (Ulug Beg wezwał z tego powodu artystów z „Katayu“ do przyozdobienia swoich pałaców*) a będziemy mieli w głównych zarysach szkic z życia przemysłow*ego średniowiecznej Azyi.Gdy szkicowi temu przeciwstawimy obraz pierwszego ocknienia się przemysłu Europy ze snu średniowiecznego,—wtedy najgorętszy wielbiciel nie będzie w stanie powstrzymać się od spostrzeżenia, że już to pierwsze drgnięcie, to lekkie tchnienie kryło w sobie zarodek silniej­szego rozwoju i że w przemyśle zachodnim, za czasów jego dzieciństwa widocznie już były objawy późniejszej wielkości. Nie ulega wątpliw*o- ści, że jak w wielu innych rzeczach tak i tu, matka Azya była naszą nauczycielką; ale któż zdoła zaprzeczyć, że nauka na europejskim grun­cie, pod europejskiem niebem, przyjęła niebawem zupełnie odrębny to jest praktyczny, albo, że użyjemy tego wyrażenia, europejski kieru­nek, a wyroby przyszły na świat z cechą większej trwałości i uczciwo­ści? Przytoczę tylko jeden przykład, mianowicie sukna weneckie zło­tem i srebrem tkane, czysto wschodnia gałęź przemysłu przeniesiona z Persyi na Laguny, ale nierównie więcej ceniona w* swojej prastarej ojczyźnie aniżeli miejscowe wyroby,— a to z bardzo prostej przyczyny ponie|vmż w Wenecyi dekret Magistratu, który przechował się w pa­mięci do końca X I I I  wieku czuwał nad uczciwą manipulacyą ze złotą nicią—kiedy w Persyi kupujący narażony był na najw*iększe oszustwa.



110 ISLAM  ЛѴ BztEW IĘTNASTEM  ST U LECIU .Tym sposobem przemysł sukienniczy wogóle nigdy nie mógł się stanow­czo w mahometańskiej Azyi utrwalić, bo sukno Franków poszukiwane tam już było w X I  wieku i znalazło drogę przez Tanę i inne kolo­nie handlowe weneckie. Tak samo rzecz się miała z ciężką raateryą je­dwabną wyrabianą w Wenecyi i znaną pod nazwą „Ormesina“ , która pochodzi, jak nazwa wskazuje, z Ormuzu a właściwie z Kermanu i La- ru, ale w Persyi wyżej była ceniona aniżeli miejscowy wyrób. Nare­szcie: czyż nie tak samo działo się z różnemi gatunkami aksamitu, z któ- remi nawet słynne fabryki Korozanu i Farsu nigdy współzaw^odniczyć nie mogły? Pod względem apretury i świetności barw, nic wprawdzie nie można było zarzucić—ale tkanina była najczęściej rzadsza, a przy najlżejszem załamaniu pokazywało się pasmo, o czem dowiadujemy się od najdawniejszych podróżników włoskich. Czy również nie należy się dziwić, że mimo do dziś dnia nieprześcignioną doskona­łość azyatyckich wyrobów ze stali, w konsumcyi igieł do szycia, no­życzek, brzytew i innych drobiazgów wymagających skrzętnej pilno­ści,—Persy a, Azy a środkowa i Turcya bardzo wcześnie zwracały się do przemysłu Zachodniego? Toż samo rzec można o materyałach ba­wełnianych, wełnianych, aptecznych, o robotach z wosku, o wyrobach szklanych, o zwierciadłach, o towarach norymberskich i tym podobnych gałęziach przemysłu, których pierwotną kolebką była wyłącznie Azya, a które jednak, sprowadzone z Europy, większy miały odbyt?Właściwa epoka rozkwitu przemysłu muzułmańsko azyatyckiego, nie łatwo da się oznaczyć,— bo w okresach świetności pojedynczych dynastyj, nie znajdujemy o tein żadnej wzmianki. Uwydatnić by tu można w pewnej mierze tylko X I  i X I I  stulecie. Od tego punktu widoczny jest krok wstecz, a straszny najazd Dżengis-Chana najcięższy zadał cios przemysłowi. Kwitnące niegdyś ogniska sztuki i rękodzieł, zamieniły się na stosy gruzów, najzręczniejsi robotnicy porywani byli przemocą, przesiedlani w dzikie krainy. Po przejściu pustoszącej na­wałnicy niektóre gałęzie przemysłu mogły podźwignąć się nawet pod opieką mongolską, — ale dawna zręczność, dawny smak zaginął. To znowu, co wyrosło pod panowaniem Dżengizydów, blizko dwa wieki trwającein, stało się ostatecznie ofiarą wojen Timura—a jakkolwiek od tej drugiej burzy na wschodzie Persyi i z drugiej strony rz. Oxus, wdzi- dzinie architektury dokonano rzeczy godnych uv/agi — na polu prze­mysłu nie wiele było objawów godnych dawnej sławy — a jeszcze mniej takich, któreby mierzyć się mogły z przemysłem posuniętej już w tym czasie Europy, a szczególniej ЛѴІосЬ, Holandyi i Anglii. Epoka, w której wyroby przemysłu zachodniego wywalczyły pierwszeństwo nad azyatyckiemi, sięga nierównie dawniejszej przeszłości, aniżeli się to w ogóle przypuszcza—i jedynie tylko chaotyczny stan rzeczy w '^ rcy i i Persyi stał na przeszkodzie uwydatnieniu się tej wyższości. Popyt na wyroby frengijskiebyłzawszesilnym, nic zaś nie przemawia tak wy-



PRZEM YSŁ I HANDEL. I l lmowniü za tern przypuszczeniem, jak ta okoliczność, że Szach Abbas Wielki, w czasach uchodzących w Persyi za najświetniejsze, kazał so­bie przywieźć z ЛѴепесуі przez posła umyślnie tam wyprawionego, całą listę przedmiotów, które jakby należało przypuszczać, powinny były w lepszym gatunku znajdować się w uprawiającym sztukę Iranie. W ysłańcy, Ali-ed-din i Sassuara (?) mieli polecone przywieźć z We- necyi: 1) koszulki druciane w najlepszym gatunku, o drobnych ocz­kach; 2) dobre i ładne brzytwy; 3) „Ormesiny“ weneckiego wyrobu; 4) sukna w różnych barwach i gatunkach; 5) naczynia srebrne wy­twornych kształtów; 6) zwierciadła; 7) towary szklane złocone; 8) broń rozmaitego kalibru; 9) szkła oczne kryształowe; 10) nasienia kwia­towe z przepisami sadzenia; 11) przepisy do apretury materyj jedwa­bnych; (porów. Eerchet: L a  repiiblica di Venezia e la Persia str. 60) Działo się to na początku X V I I  stulecia a zatem przeszło w 200 lat po spustoszeniach Timura, to jest w chwili, kiedy rany Iranu były już prawie zabliźnione. Jeżeli przemysł w Iranie pod panowaniem naj­większego z Sefidów, a zatem w najświetniejszej epoce nowszej histo- ryi, żywił się obcemi wyrobami, nie powinniśmy się dziwić, że w Tur- cyi, naw êt w ciągu świetnego okresu Solimana, nie wiele lepiej się dzia­ło. Upadek szerzył się z niepow'strzymaną siłą we wszystHch gałę­ziach politycznego i tow^arzyskiego życia, rządy nie myślały naw’et o położeniu tamy złemu, — a zresztą chęci nic by tu nie podołały, bo jakkolwiek wyprawa Antoniego Jenkinsona, który w 1581 r. przybył przez Eossyę do Persyi z wielkim zapasem sukna, nie powiodła się,— niepowodzenie to nie zniechęciło jego następców. Tymczasem życie przemysłowe Europy rozwijało się coraz silniej. Żegluga nasza wspar­ta naukowemi odkryciami wzmogła się wspaniale, kupcy zaś nasi pod opieką wzrastającej z każdym dniem potęgi Zachodu, swobodnie się W' najgłębszej Azyi poruszali, podkopując stopniowo pakami towarów, zatwardziały konserwatyzm mahometan. W  X V I  wieku wjroby przemysłu europejskiego dostępne były dla możnych i bogaczów' — a około połowy przeszłego stulecia nie było domu, nieledwie namiotu do któregoby nie utorował sobie drogi jakiś frengijski wyrób.Nie należy zresztą sądzić że ludy mahometańskiej Azyi nie bro­niły się przeciw temu zalew'owi zachodnich wyrobów' i że podówczas równie jak dziś jeszcze niektóre materyały lub sprzęty domowe produ­kowane przez podupadły przemysł nie były przekładane nad obce fa­brykaty. Zamożny Osman, którego garderoba pochodzi prawie wy­łącznie z fabryk angielskich, niemieckich i francuzkich, nosi zawsze chętnie Entari (spodnią suknię) z bawełny pochodzącej z Aleppo lub z Damaszku, a najmodniejsi nawet Efiendowie i Paszowie kładą pod Burdut kamizelkę lub kaftanik z perskiego szala. Takież same a bardziej jeszcze uzasadnione upodobania napotkać można w' Persyi; bo jakkol­wiek zamożny muzułmanin w'ydaje tysiące na europejskie przedmioty



112 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM ST U LE C IU .zbytku, jednakże indyjskie brakadye, wytwornie tkane, mają w jego oczach nierównie wyższą wartość i przechowywane są jako rzad­kie zbytkowne osobliwości na równi ze złotemi i srebrnemi ko­sztownościami. W  parze z tern poszanowaniem dla szczątków dawne­go wschodniego przemysłu idzie i wielkie lekceważenie, z jakiem Tur­cy, Persowie i Arabowie zwykli spoglądać na wyroby Zachodu. „Gdzie to się podziały te dobre stare czasy“ (takie często słyszeć można na­rzekanie), kiedy Dźubbe (zwierzchnia suknia), Szalvar (spodnie) trwa­ły całe lata — a to samo ubranie z frengijskich materyałów zaledwie kilka miesięcy przetrzyma!“ .Test w tern niewątpliwie wiele prawdy: Europa niekoniecznie najlepsze swoje wyroby do Azyi wy wozi,—bo w obec braku pieniędzy w Azyi byłaby to rzecz niemożliwa — zresztą ubiór Azyatów nie jest tego rodzaju, ażeby zapewniał pokup najlepszym ga­tunkom materyałów; ale okoliczność ta zarówno nie może być dosta­tecznym powodem do lekceważenia przemysłu zachodniego, jak na- przykład w przeciwnym kierunku, z doskonałości materyału zwanego Agari niepodobna wnosić o całym nowożytnym przemyśle Azyi. Nie będąc więc obojętnym na upadek przemysłu azyatyckiego nie na­leży zapominać, że wszelkim usiłowaniom podźwignięcia go stawały zawsze na drodze nieprzezwyciężone moralne i fizyczne przeszkody. Najprzód przemysł w Azyi był zawsze tylko domowem rękodzielni­ctwem; polegał i polega do dziś dnia na pojedynczych warsztatach, nie może więc współzawodniczyć z europejskiemi fabrykami, które ty­siącami rąk rozporządzają. Powtóre, przemysł dzisiejszy w Europie opiera się na nowożytnych zdobyczach nauk ścisłych, które w Azyi nie są ani uprawiane ani znane. Potrzecie, nasz przemysł fabryczny oży­wiony jest duchem skrzętności, pilności i pracy; przemysłowcy nasi odznaczają się przedsiębiorczością, energią, działalnością, zapobiegli­wością, która nigdy nie cecłiowała muzułmanów azyatyckich, i w ża­dnych warunkach cechować ich nie będzie. Jakże nieskończenie za­cofaną, jakiemi wiekami oddaloną wydawała mi się Azya,kiedy patrząc na fabryki w'Bradfordzie, wHalifaksie, w Birminghamie przypominałem sobie mizerne warsztaty w dzisiejszej Persyi i Azyi środkowej!Jeżeli Turcya i Persya wszedłszy na drogę reform, doznały nie­powodzenia zakładając fabryki krajowe w celu położenia tamy napły­wowi obcych wyrobów i odpływowi pieniędzy za granicę, należy to je ­dynie przypisać nieuwzględnieniu powyższych okoliczności. W  tym razie, jak zawsze, przystąpiono do dzieła na wielką skalę i z wielką skwapliwością, ale zbytecznem będzie dodawać, że pierwsze próby by­najmniej nie wypadły zachęcająco. Cesarsko-tureckie fabryki sukna, papieru i fezów pochłaniają oddawna olbrzymie summy pieniędzy — nie są jednak w stanie wszelkim wymaganiom odpowiedzieć. Wyroby są albo złe, albo też z powodu wielkich kosztów fabrykacyi stosunkowo zadrogie — tak, że państwo dotychczas straty tylko na nich ponosi,



PRZEM YSŁ I HANDEL. 113przemysł zaś krajowy żadnej nie ma pomocy. Mimo wieki już trwają­ce, bezpośrednie sąsiedztwo z Europą, mimo gorączkową szybkość dzi­siejszych środków komunikacyjnych, dzięki którym dla Europejczyków podróż do Konstantynopola stanowi jedną z najprzyjemniejszych wy­cieczek—rzemieślnik turecki prawie nie nie korzysta ze zdobyczy prze­mysłu nowożytnego. Dziś jeszcze, tak jak przed stu laty, mruczy i warczy rozpędzane smykiem koło tokarskie, na którem poczciwy Osman toczy jedną sztukę, gdy maszyna europejska tysiące w tymsa- mym czasie produkuje. Ń ic dziwnego, że w takich warunkach i oko­licznościach dawny przemysł turecH zupełnie upaść musiał. Przed pięćdziesięciu laty jeszcze, w Brussie naprzykład, funkcyonowa- ło kilkaset warsztatów tkackich, wyrabiających ulubione w Tur- cyi materye jewabne w rodzaju krepy. Eząd dawał tu i ow­dzie opiekę swoją temu drobnemu przemysłowi — ale zaledwie ukazały się fabryki poeuropejsku urządzone i przez Europej­czyków prowadzone, — wszystkie miejscowe warsztaty stanęły. Dziwną zaiste jest okoliczność, że nawet na tern polu, na któ­rem Zachód dotychczas żadnego nie rozpoczął współzawodnictwa—wi­doczne jest cofanie się przemysłu azyatyckiego. Wspomnę tu między innemi o wryrobach z mosiądzu ze skóry i o haftach, to jest o prze­myśle, który jeszcze na początku bieżącego stulecia, wyprodukował nie­jeden piękny wyrób, co dzisiaj rzadko się wydarza, jakkolwiek wytwor­nie wyrobione misy i dzbany (Ibryk i Leje), ozdobne Mangube (fajar­ki) i inne tym podobne wyroby nie znalazły na Zachodzie dotąd naśla­dowców. Pochodzi to, naturalnie, z tej przyczyny, że zręczny robotnik nie znajduje kupca na swoją pracę, wiele pochłaniającą czasu i mozo­łu —bo przemysł europejski zalewa wszystkie rynki tańszym towarem, a przy ciągle wzrastającem ubóstwie zmniejsza się nawet liczba ama- torówL Twarda konieczność popchnęła smak narodowy na obce drogi; wszyscy lżą, narzekają, ale rozchwytują przystępniejsze wyroby Zacho­du, Spyta może kto: czy duma narodowa i patryotyzm nie mogą prze­ciw temu wystąpić? Odpowiemy na to, że najprzód te uczucia nie dzia­łają w Azyi tak silnie jak w Europie; powtóre, wpływ ich naZachodzie nawet wątpliwe bardzo miał powodzenie. W ęgry naprzykład, których przemysł, niestety, bardzo jeszcze nizko stoi, chciały po Czterdziestym Boku przemocą przeprowadzić wykluczenie obcych wyrobów. Przez jakiś czas ubierano się tam w grube, pierwotnej fabrykacyi materyały i znajdowano w nich upodobanie. Ale w^krótce cienkie francuzkie sukna, wyborowe gatunki płócien hollenderskich i szlązkich pokonały silny patryotyzm moich ziomków — i wszystko wróciło do dawnego stanu. W  Turcyi zaś naw êt o takiej próbie mowy być nie może.A  więc, może Persya, spyta wreszcie czytelnik, pod względem przemysłowjm lepiej uzdolniona, obywać się wkrńtce będzie bez prze­mysłu zachodniego? Nie inaczej! Iran, którego rękodzielnictwo i zmysł
Islam. 8



114 ISLAM ЛѴ DZIEW IETNASTEM  ST U LE CIU .artystyczny powszechnie jest znanym, którego handel przywozowy nie wiele jest słabszym od wywozowego,—Iran usprawiedliwia istotnie po­myślniejsze widoki i przy ściślejszem zbliżeniu z Zachodem przy pra­widłowych wewnętrznych stosunkach, stać się może wzorem dla mu­zułmańskiej Azyi. Ale w obecnej chwili wpływ wywierany tam przez przemysłową Europę, nie odpowiada ani uzdolnieniu mieszkańców, ani różnorodności przyrodzonych bogactw kraju; bo wszystko, co Persya pod względem przemysłu wydaje, zdradza jeszcze dziecinny popęd do naśladownictwa, oparty w istocie rzeczy nie na poważnym gruncie, ale na żarcie i igraszce. W  Persyi równie jak w Turcyirząd, uprzedzając naturalny przebieg rzeczy, chciał przez założenie europejskich fabryk stworzyć nowożytny przemysł niby różdżką czarodziejską— ale tu i tam złudzenie równie było gorzkie i równie drogo kosztowało. Nasred- din-Szach dał się nakłonić do założenia w swojej stolicy fabryk, które dostarczać miały nieodbicie potrzebnych europejskich wyrobów, które jednakże mimo olbrzymie koszta wyłożone na urządzenie (najmniejszą cząstkę składową trzeba było sprowadzać z dalekiej Europy), zgoła nie urzeczywistniły pokładanych nadziei i dzisiaj prawie wszystkie upadły. Przędzalnia na drodze do Szymranu, której nakłady pochłonęły we­dług Polaka (^) summę 150,000 dukatów, wyprodukowała w rezultacie kilka funtów przędzy, i temi cieszyć się miało oko monarszego założyciela — kosztowne zaiste złudzenie! Budynek stoi dziś pustkami, maszyny powywlekano, robotnicy europejscy popowracali do domu z przekleń­stwami na ustach, a z kątów potłuczonych okien wygląda szyderczo, bujając się na przędziwie swego wyrobu stary wielonożny mistrz sztu­ki przędzenia. Niewiele lepsze wyniki osiągnięto w fabryce świec stearynowych, mimo taniości łoju. Po szczęśliwem wydaniu przeszło 8000 dukatów, ukazało się w obiegu kilkanaście funtów świec z herbami wyobrażaj ącemi lwa i słońce; ale niezdarne ręce robotników (opowiada Polak) zepsuły wkrótce mechanizm prass, i Persya zmuszo­na była sprowadzać tak jv;k dawniej oświetlenie z Eossyi. Podobny los spotkał fabrykę szkła, cukrownię i papiernię. Wszystkie te przed­sięwzięcia weszły w życie z błędami, które zgóry uniemożebniły wszel­kie powodzenie. Pierwszą przyczyną zastoju było niesumienne prze- niewierstwo kierujących fabrykami Persów, którzy zatrzymywali robo­tnikom zapłatę i prowadzili z nią lichwiarskie interesa. Powtóre, przy tak nieregularnem opłacaniu pracy, mniej jeszcze było pożytku z kra­jowych robotników, którzy prócz tego nie mają poczucia obowiązku i wstrzymać się nie mogą od „Madachilii“ , to jest od prawnej kradzie­ży. Potrzecie, nie można było polegać nawet na europejskich robotni-
(1) Jdkób Edward Polak, rodem z Austryi, był przez kilka lat lekarzem na­dwornym Nasreddina i jiauczycielem w szkole medycznej założonej w Teheranie. Powróciwszy do Europy, wydał w r. 1865 dwutomowy opis Persyi p. t .  Persien, das Land und seine Bewohner—dzieło bardzo zajmujące.



PRZEM YSŁ I HAN DEL. 115kach, którzy na Wschodzie, pośród obcego sobie świata, wkrótce się zaniedbują, leniwieją i wpadają w nałóg pijaństwa. ЛVspomnieliśmy już poprzednio, że fabryki europejskie, mogą tylko istnieć na podstawie klimatycznych i społecznych stosunków Europy, a zakładając je w Azyi bez uwzględnienia różnic miejscowych i etnologicznych, po­pełnia się tensam błąd, jak wtedy, kiedy się chce zapomocą instytu- cyj i obyczajów zachodnich, przeszczepionych na obcy grunt, wy­wołać nagłą i gwałtowną zmianę kierunku umysłowości wschodniej. y,Non datur saltus in natura'̂  — na polu duchowem przeskok i zby­tni pośpiech mniej jeszcze do celu prowadzi. Głównemi wa­runkami życia przemysłowego, są: najprzód dobre kommunikacye, systematyczny rozwój bogactw przyrodzonych, trwały rząd, a prze- dewszystkiem oświata ludowa i cywilizacya — a ponieważ wszystko to w Persyi, zarówno jak w Turcyi, należy do życzeń pobożnych, nic więc dziwnego, że w gnuśnej i znudzonej życiem Azyi dotychczas kró­tką tylko chwilę brzmiały odgłosy świstu i huku maszyn, i przelotnie tylko mignął odblask wzrastającego potężnie europejskiego przemysłu.Ależ, powie któś może, pierwotny handel, piękne życie karawa­nowe z romantycznym odcieniem i prawdziwie oryentalnym kolorytem — wszystko to przecież stanowi obraz świata wschodniego nieprzeisto- czony jeszcze pod wpływem Zachodu. Bezwątpienia. Handel i ka­rawany w Azyi muzułmańskiej w gruncie rzeczy pozostały zawsze temi samemi. Merkurego nie przedstawiano tu nigdy z oskrzydlonemi noga­mi. Szeregi objuczonych wielbłądów, koni i mułów posuwają się chwiejnym krokiem dziś jak przed stu laty, do dziśdnia dzwonek zwie­rzęcia przodującego karawanie melancholicznie brzęczy w ciemną noc, jako najlepszy tłómacz azyatycko-handlowego ducha. Jakaż potężna sprzeczność ze zdyszanym rumakiem parowym ciągnącym z szybko­ścią strzały po drodze relsowej nieskończone szeregi wozów obłado­wanych towarami! Trzebaż jeszcze dodawać, że podobny stosunek zachodzi także między kapitałami? Zanim wschodni kupiec raz sumką obróci. Europejczykowi już kapitał jego przyniósł dziesięciorakie korzy­ści. Euehliwość i zwinność są to zasadnicze warunki, w których jedynie żyć i rozwijać się może handel i przemysł, a ponieważ nie istniały one nigdy na Wschodzie w tym stopniu jak u nas na Zachodzie, należy za­tem bardzo ostrożnie ^cum grano salis“' przyjmować optymistyczne opowiadania o handlu azyatyckim z dalszej przeszłości. Być może, iż handel zamorski stanowił tu wyjątek, bo Ebn Zaid ul Belchi, najstar­szy geograf Azyi mahometańskiej, opowiada o Sirafie, mieście nad zatoką Perską, którego mieszkańcy do olbrzymich doszli bogactw; nie­którzy nawet mieli posiadać po kilka milionów drachm, i tak się przy­zwyczaili do słonej wody, że większa ich część na pokładzie okrętu życia dokonywała. Wiadomość powyższa odnosi się, naturalnie, nie do pierw- wszych wieków Islamu, ale do czasów przedmahometańskich — bo jak-
8*



116 ISLAM W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU.kolwiek Mahomet wykazywał w Koranie kilkakrotnie prawność i uży­teczność handlu, ważny ten czynnik nie kwitnął tak pomyślnie nawet w okresie potęgi Islamu, jakby tego spodziewać się można było, w po­dobnych warunkach, w innej społeczności. Twierdzenie takie silne znajduje poparcie w tej już okoliczności, że handel muzułmański roz­ciągał się tylko do h*ajów muzułmańskich i nigdy nie zawitał do dzierżaw innowierców—a przynajmniej nie mógł tam być przez muzuł­manów krzewionym. Znaczny ten zastój mahometańskiej spółeczności na polu ekonomicznem wcześnie dopomógł żydom w Hiszpanii, Wenecyanom i Genueńczykom we Włoszech, do zdobycia bogactw i znaczenia — chrześcijanie bowiem i żydzi mogli znaleźć i wyznawać swego Boga nawet wśród obcych policyjnych instytucyj, mahometani­nowi zaś kanoniczna cześć Allaha dozwolona była tylko na ziemi podbitej mieczem Islamu, jak  się o tern poniżej przekonamy. Koran mówi: „W ędrujcie po ziemi, albowiem rozległa jest ziemia Boga“; da­lej: „B óg dał wam morze i okręty, ażebyście po morzu pływali.“ Namiętność do podróży, wieczna żądza zmieniania miejsca i powietrza (łebdili Makam  tebdili Kaw a) silniej wre w piersi syna Wschodu, aniże­li u mieszkańców Zachodu; — żądza ta najlepiej się w ciągłych piel­grzymkach wyraża. Ale pytam się: jakim sposobem wystawić sobie można swobodnie poruszającego się muzułmanina, skoro religia nakłada na niego nieunikniony obowiązek słuchania raz w tydzień Ohutby wme- czecie, skoro przy odbywaniu modłów zawsze na to baczyć on musi: czy w miejscu, gdzie się modli, nie rozlano kropli wina lub świńskiego tłusz­czu—wreszcie skoro spokojna śmierć między niewiernymi prosto do pie­kła popchnąć go musi? Przypuściwszy, że ten i ów ważył się na obejście takich i tym podobnych przepisów obrządkowych, nie należy jeszcze pomijać okoliczności, że mahometanin, w myśl zasadniczego przyka­zania swojej wiary, występował jako zbrojny nieprzyjaciel każdego nie- muzułmanina, a gdy praw'dopodobnie inni takie same dla niego żywili usposobienie, nic dziwnego, że wyznawca proroka albo wcale nie posu­wał się do obcych krajów,albo też czuł się w nich zawsze obcym. Przy takich więzach krępujących stosunki międzynarodowe mógł dawny kupiec muzułmański podróżować po tych tylko dzierżawach, gdzie pa­nowała jego religia a i tam nawet nie odznaczył się tym duchem przedsiębierczości, jaki podówczas znamionował chrześcijan stanu ku­pieckiego. W  Transoxanii naprzykład nie widziano nigdy kupców mu­zułmańskich z Afryki Północnej, z Sycylii, tem mniej z półwyspu Ibe­ryjskiego—a odosobniony jakiś podróżny był tam wielką osobliwością. Taki sam stosunek przedstawiał się w odwrotnym kierunku. Zamieszki polityczne, brak ciekawości, obojętnośćdla wiedzy—przeszkadzały zaw­sze wielkim podróżom handlowym, stosunki ożywiały się tylko przez obowiązkowe pielgrzymki do Mekki. N a tej drodze pewne przedmioty handlu puszczane były w obieg z Marokko aż do głębi Chin; z Tasz-
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kientii do Jemenu, jakkolwiek Hem  Ziaret^ hem tidzaret (to jest piel­grzymka i podróż kupiecka jednocześnie) nigdy nie uchodziła za dzie­ło Bogu przyjemne, i dziś jeszcze wyraża szydercze określenie skiero­wane przeciwko tym, którzy tak postępują. Jeżeli więc karawany złożone z hadżów, przecenione jako czynniki handlowe, kiedyniekiedy pomyślnie na stan handlu oddziaływały, — nie m ogły tego wpływu wywierać w późniejszych epokach gwałtownych wewnętrznych prze­wrotów. Mimo więc jedność pod względem praw i stosunków na prze­strzeniach Islamu, właściwe życie przemysłowe ograniczało się do nie­których krajów. Większe linie handlowe idące ku Zachodowi (z po­minięciem środkowo-azyatyckich dzierżaw Islamu) ciągnęły się częścią w południowym, częścią w północnym kierunku, a głównymi pośredni­kami na tych drogach byli albo Europejczycy albo Armeńczycy i Żydzi — nigdy zaś mahometanie.Gdy więc kupiec muzułmański nie odznaczał się ani ruchliwo­ścią, ani duchem rzetelnie handlowym,—jakże mógł wobec gorączko­wej energii, którą nowożytny Zachód dawno już, na teni polu okazuje, strzedz swoich interesów lub takowe popierać? Środki ułatwionej kom- munikacyi i swobodnego poruszania się miał i ma dziś do rozporządzenia na równi z Europejczykiem; osobę jego i mienie ochraniają traktaty handlowe zawierane między krajami europejskiemi i azyatyckiemi, równie skutecznie jak majątki i osady Europejczyków w Azyi — a je ­dnak w naszych miastach fabrycznych i handlowych nie napotykamy prawie nigdy mahometanina, któryby sam chodził około swoich zaku­pów i oszczędzał sobie europejskiego pośrednibtwa. Najbardziej ude­rzyło mnie to w Konstantynopolu. Między ludem w Stambule panuje przekonanie, które tam często słyszeć można, że wszyscy Frankowie pomarliby z głodu, gdyby Padyszachowi podobało się zamknąć nakrót- ki czas port Złotego Eogu dla europejskiego handlu; że zaś nie sta­ło się tak dotychczas, należy to tylko przypisać obejmującemu świat cały miłosierdziu Sułtana. Wszyscy uskarżają się na bogactwa zdo­byte na drodze handlowej przez Francuzów, Anglików i Włochów we wszystkich zakątach Turcyi, a jednak nie przyszło na myśl gnuśnemu i ospałemu Osmanowi, osobiście zaopatrywać się w potrzebne dla sie­bie towary na blizkopołożonych rynkach europejskich. Przed dwu­dziestu lub trzydziestu laty puszczali się jeszcze niektórzy drobni kra­marze do Pesztu, AViednia, Ankony i Tryestu; czyż więc nie jest zadzi­wiającym fakt, że dziś, kiedy obszar sieci kolejnych i kommunikacye z im peryum ottomańskiem za pośrednictwem żeglugi parowej wzrastają coraz więcej, zwycięztwo nad odległością tylko Europejczykowi nie zaś Osmanowi korzyści przynosi, a chęć poznania bliżej Zachodu teraz właśnie niknie w zupełności? Wymowny przykład niechęci do po­dróży oraz lenistwa Turków przedstawił mi się wciągu ostatnich dziesię­ciu lat mego pobytu w Buda-Peszcie. dokąd rokrocznie wędruje zwie-



118 ISLAM W DZIEW IETNASTEM ST U LE CIU .dzić grób Gul-Baby, pozostały z czasów tureckich, — dwudziestu do trzydziestu derwiszów, między którymi ujrzeć można Arabów, Kur­dów, Azerbaidżanów, Korozańezyków, Afganów, Bucharców nawet mie­szkańców Kaszm iru,— ale nie spotka się nawet jednego Turka. Pod względem ducha handlowego, Pers jedynie chwalebny stanowi wyją­tek — przedsiębierze bowiem podróże handlowe poza granice swej ojczyzny na wschód i zachód. Persów znaleźć można w Indyach i Kaszmirze, w Afganistanie, w Turkiestanie, równie jak we wszyst­kich miejscowościach Arabii i Egiptu — a między Osmanami stali się oni nieodbicie potrzebnymi. Kto tylko zwiedzał Konstantynopol, ten przy­pomina sobie owych brudno wyglądających Azyatów, którzy idąc obok osłów, objuczonych gruzem, kamieniami, torują sobie drogę przez naj­gęstsze tłumy ludzi. Taki jest zazwyczaj początek kary ery kupca per­skiego, który następnie zmienia się w kramarza chodzącego po do­mach z drobnemi tow^arami, później otwiera sklep z tytuniem lub herbatą, a w kilka lat potem spotkać go już można w namiocie chań- skim jako kupca, który tysiącami rozrządza. Takimto sposobem każde miasto tureckie w Anatolii ma swoich Persów: w Serbii, nawet wKsięz- twach Is addunajskich są oni jak u siebie w domu—inie mogłem powstrzy­mać się od zdziwienia, kiedy przed kilku laty odwiedzili mnie w Peszcie Persowie z Ispahanu i Szyrazu, którzy nie umiejąc ani jednego języka zachodniego, zwiedzili całą Europę, jako handlarze starożytności (na­wiasem mówiąc, w połowie fałszowanych) i świetne na tern robili in- teresa. Fakt powyższy, o tyle godniejszy podziwu, że szyitę plami każde zetknięcie się z chrześcijanami {nędzys), jest nowym dowodem wyżej wzmiankowanej żywotności Iranina.Powtarzamy jednak, że jestto tylko wyjątek. Zresztą w ogóle biorąc, nadzwyczajna ruchliwość handlu europejskiego w Azyi muzuł­mańskiej niewiele się przyczyniła do obudzenia z letargu opieszałego i niedbałego o materyalne korzyści Azyaty; niestety, stało się nawet przeciwnie, bo handel w'schodni ostatnie przez to wydał tchnienie. Paki z naszemi towarami, najwymowniejsi missyonarze naszej cywili- zacyi, a w każdym razie wymowniejsi od tanich i lichych tłómaczeń rozsyłanych przez Bible-Societies, przeciągają od północy na południe, od zachodu na wschód, wodą i lądem,—wszystkie dzierżawy muzułmań­skiej Azyi, i to nie od dziś, nie od wczoraj, ale od dziesiątków lat, na­wet od wieków, nie wywarłszy wyraźnego wpływu na sposób myślenia i postępowania tamtejszych mieszkańców. Kiedy w wędrówkach moich po krajach Islamu zwracałem na ten przedmiot ogólną rozmowę, sły­szałem zwykle uwagę, że Europę zmusza do wałęsania się po dalekich krajach ubóstwo jej przyrody; prawowiernym zaś błogosławieństwo Allaha dało i w domu dość pożywienia: albo też kiwano głową ze zdziwieniem i uciekano się do znanego aforyzmu: siviat ten jest wiezie-



WSCHÓD I ZACHÓD. 119niem muzułmanina a rajem niewiernego. Po cóż więc uganiać się za znikoinemi skarbami tam, gdzie wieczne zgóry są przyrzeczone?
WSCHÓD I ZACHÓD,

Zbierając w jedno fakta przytoczone w poprzednich rozdziałach, doj­dziemy do przekonania, że zarówno państwo jak społeczność w Azyim u­zułmańskiej, dążąc do przyswojenia sobie ducha panującego na Zacho­dzie, bądź z powodu ciągłego parcia Europy, bądź też w skutek kierunku myślenia właściwego tylko społeczeństwom zostającym w stanie dzie­ciństwa, najczęściej zbytnim grzeszyły pośpiechem i gmach od szczy­tów zamiast od podstaw budować zaczynały. Przy wszystkichreformach,0 których wspominaliśmy, czy to w wojskowości lub w ustroju pań­stwowym, czy w stosunkach społecznych albo w sferach życia umysło­wego, czy nareszcie w handlu i przemyśle: wszędzie na pierwszy rzut oka uderza nas ta okoliczność, że reformator równie jak ci, którzy mieli być reformowanymi, nie mieli świadomości głównych zasad obu cywi- lizacyj, i że tak jedna jak druga strona nie uwzględniała tej różnicy, tej przepaści, jaka istnieje między światem wschodu słońca i światem zachodu słońca, między fizycznemi i moralnemi właściwościami mie­szkańców Wschodu i Zachodu. Jestże coś naturalniejszego nad to, że człowiek, którego zajmuje tylko szata zewnętrzna, powierzchowny blask jakiejś rzeczy, przyjmując cywilizacyę naszą, uczuł się bardziej formą aniżeli treścią pociągniętym i chętniej zwrócił się do zabawy, aniżeli do poważnego myślenia? Nadto, jakimże sposobem mogły się zakorze­nić pewne instytucye i obyczaje zachodnie tam, gdzie klimat, ziemia,1 przeszłość dziejowa stworzyły odmiennego od nas człowieka pod względem psychologicznym i antropologicznym? Bóżnica powyższa między człowiekiem a człowiekiem tak wielką tu odgrywa rolę, i jest do tego stopnia punktem wyjścia, źródłem tysiącznych odrębności i odcieni w ogólnym obrazie działalności ludzkiej, że nie możemy i nie powinniśmy pominąć sposobności przedstawienia Azyaty takim, jakim jest w istocie, w niewielu wprawdzie, ale za to w najwybitniejszych ry­sach, odróżniających charakter jego od charakteru Europejczyka.Podaję tu łaskawemu czytelnikowi skromny owoc długoletnich praktycznych studyów, które mnie silnie pociągały w różnych fazach życiowych, w rozmaitych strefach, wśród rozmaitych ludów, a których wspomnienie uprzytomnia mi najbardziej zajmujące chwile mego życia. Sądzę, że nie godzi się być obojętnym wobec badań człowieka, który



120 ISLAM W D ZIEW IĘT N A ST EJ! ST U LE CIU .miał sposobność, nie krępując się więzami tego lub owego na świat po­glądu, występując w charakterze obywatela świata, to jest człowieka,— badać życie i czyny dwóch wielkich społeczeństw, i przeprowadziwszy obustronne porównanie, starał się poznać prawdziwą dolę i niedolę ludzkości, prawdziwy cel ludzkich zabiegów.Żałować, zaiste, wypada, że badacze nasi, uczeni, podróżnicy, którzy zwiedzili i przeszperali od jednego końca do drugiego Azyę muzuł­mańską i buddyjską, więcej dotychczas zwracali uwagi na tamtejsze kińlestwo zwierzęce i roślinne, na napotykane po drodze zwaliska, ka­mienie i starożytności, aniżeli na człowieka i na jego psychiczne właściwości, jakkolwiek te ostatnie w ścisłym pozostają związku z wa­runkami klimatycznemi i z rozlicznemi objawami w dziedzinie azyaty- ckiej przyrody. Jedno daje klucz do drugiego, a w zwierciadle dzisiej­szej oświaty najjaśniej odbije się rozwiązanie kwestyi stanowiącej przedmiot niniejszej pracy.Zaczniemy od rysu najwydatniejszego, który najsilniej uderza każdego mieszkańca Zachodu: od opieszałości, niedbalstwa, obojętno­ści i gnuśności. Wszelkie zarzuty ściągające się do tych ujemnych stron charakteru Azyaty rzadko są przesadzone. Europejczyk pojąć tego nie może i ze wstrętem spoglądać musi na człowieka, który w wal­ce o byt zachowuje się tak zimno i martwo, bez zapału, bez energii a nawet bez siły woli. U  nas każdy biegnie do celu ziemskich zabiegów*, jak do szturmu,—z zupełną ufnością w powodzenie, z energią, która gaśnie tylko w grobie; gdy tymczasem świat stary b'oczy zwolna i rozważnie, leniwie i ospale, bo z po­za posępnej ciemności fatalizmu nie przyświeca mu gwiazda po­wodzenia, nie przebłyskuje najsłabszy promyk krzepiącej nadziei. M y­liłby się każdy, ktoby sądził, że cień ten, ta pomroka, płód Islamizmu, jedynie muzułmaninowi uszczerbek przynosi. Bramin czy też buddy­sta, żyd czy chrześcijanin, gwebr czy szaman: wszystkie ludy azyaty- ckie—ponoszą skutki tej filozofii, której główną kolebką jest stara Indya, i która w miarę tego jak głębiej na wschód posuwać się będziemy, w co­raz wyraźniejszych występuje rysach. Islam, ów prototyp fatalizmu w oczach Europejczyka, przyznał już swoim wyznawcom ,.Iradei dżuzie“  (maluczką wolę), której nie mają wyznawcy Wisznu. Ale na cóż zda się to ustępstwm, jeżeli miliony prawowiernych nie chcą z nie­go korzystać i uparcie trzymają się jeszcze zasady: „Człowiek myśli. Bóg prowadzi“ ? Taka bezwarunkowa ufność w zrządzenie losu nie mo­gła nigdy w Europie rozwinąć się w tym stopniu. Przysłowie fran- cuzkie „Aide-toi et Dieu t’aidera“ (myśl o sobie, a Bóg ci dopomoże), sięga, jeśli się nie mylę, dość dawnych czasów. Nawet najfanatycz- niejsi Purytanie mawiali: „Keep your powder dry, and trust in God“ (nie daj zamoknąć prochowi i ufaj Bogu). Są to zasady, których miesz­kaniec Wschodu nie byłby w stanie nawet wymówić. Ilekroć w sto-
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sunkach moich z Azjatam i patrzeć musiałem jak ci ludzie, widząc zbli­żające się do nich niebezpieczeństwo, wiedząc, że im grozi coś złego, z ręką na piersiach, a największym spokojem w duszy, pozw^alali przecią­gać nad sobą druzgoczącej burzy. A  kiedy ja  po oczekiwaniu trwają- cem dnie i tygodnie traciłem ostatnią iskierkę cierpliwości i stawałem się pastwą najdzikszej rozpaczy, — oni, z godną zazdrości pogodą ducha i rzadką uległością, ograniczali się, conajwyżej, na słowach: „Bakalim“ (Będziemy czekać) lub „ Ja  nasib!“ (O losie!); wtedy zada­wałem sobie często pytanie: czy ci ludzie z innej, niż ja  ulepieni są gliny, czy krew ich ma inne części składowe—i czy ich systemat ner­wowy w istocie nieróżni sięzasadniczo odmojego? Zadając sobie to py­tanie zapominałem jednak zupełnie, że to obce a nawet wstrętne dla mnie usposobienie jest wynikiem współdziałania przyrodzonych i spo­łecznych warunków. Tam, gdzie ziemia powierzonego jej ziarna nie oddaje z tak bogatym procentem jak w Europie, bo wilgoć nieodbicie dla roślinności potrzebna przypływa jej najczęściej nie z góry, ale przez kanały irrygacyjne, a więc z wielkim trudem; tam, gdzie skąpo przez naturę wydzielone dary nie dają w handlu i przemyśle odpo­wiednich korzyści, bo tyrania, rozkiełznana samowola rządu i brak bez­pieczeństwa dla własności tamują wszelki rozwój dobrobytu; tam nareszcie, gdzie palące promienie słońca obezwładniają siły fizyczne człowieka, bo kraje Azyi muzułmańskiej znajdują się po większej czę­ści w gorącej strefie: tam nie może być mowy o ruchliwości i wytrwa­niu, o niezmordowanej chęci do pracy, którą przeważnie odznaczają się ludy północnej i środkowej Europy. Niejedna silnie usposobiona natura zesłabnąć musi pod wpływem skwarów całe dnie, całe miesią­ce trwających. Widziemy to nawet na Europejczykach w Azyi miesz­kających; naprzykład Anglik w Indyach ruchliwszy jest od Hindusa, ale nie tak ruchliwy jak Anglik na swojej ojczystej wyspie. Zupeł­nie tak samo ciągłe uczucie niepewności, towarzyszące przedsięwzię­ciom handlowym i przemysłowym, może tylko brak ufności wyro- dzić. Jeżeli zaś oko ludzkie nie widzi w oddali żadnego stałego punktu, na którymby się zatrzymać mogło, możnaż się dziwić, że w końcu niedołęztwo odrętwienie, i obojętność biorą górę?Możnaż nadto pominąć olbrzymią różnicę, istniej ącą między dwiema zasadami, zktórych jednąEuropa nowożytna wyraża w zdaniu: „Tim e is a drugą muzułmanin w aforyzmie: adzel min esz szeita7г̂ ^śpieehjest dziełem dyabelskiem“)? AYidziałem Azyatę w najdrażliwszej sprzeczności z tradycyjną filozofią, w najgwałtowniejszej walce z własną rodziną, z najświętszemi obowiązkami; ale nigdy, a przynajmniej bar­dzo rzadko, spotykałem go w takiem położeniu, w któremby uznawał pośpiech lub choćby tylko przyśpieszenie za odpowiednie zamierzonym ce­lom. „E t teenni min er ra«;««;? (zwłoka jest dziełem Boga)—tak brzmi dalszy ciąg przytoczonego wyżej zdania arabskiego—ita właśnie zwło-



122 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU .ka, to przeciąganie, jest głównem złem, z powodu którego szwankuje cała działalność Azyaty, i z którego nigdy on zupełnie wyleczyć si§ nie może. „Spieszyć się jest nieprzyzwoitem“ „pośpiech szkodzi zdro­wiu“ — ,,pośpiech jest niemiły Bogu;“ —nie inaczej, pośpiech jest głó­wnym występkiem, który ciąży naświecie zachodnim, a dla najbystrzej­szego mieszkańca Wschodu pozostanie to zawsze nierozwikłaną za­gadką: dlaczego my czas oszczędzamy, ów czas, który jako zgóry nam wymierzony, mimo wszelkie nasze usiłowania, przedłużyć się nie da? Prawda, że jak nam nie brak takich przysłów’jak: „śpiesz się zwolna,“  albo „chi va piano, va sano elontano“ it .d . — i tak Wschód ma również przysłowie „praca jest długa, dzień jest krótki“ —ale jak na europej­ski umysł pierwsze żadnego nie mogły wywrzeć wpływu—tak i na Wschodzie ostatnie pozostało pustym frazesem; nic też trudniejszego nad wytłómaczenie Azyatom wartości i ceny czasu.Zagłębiając się dalej w nasze badania, natrafimy na takie przywa­ry, które zdają się być w sprzeczności z poprzednio wymienionemi wada­mi, ale w gruncie rzeczy są tylko ich wynikiem. Do takich należy najprzód sztywny konserwatyzm i uparte przywiązanie do wszystkiego, co jest tradycyą—rys wyraźniej ujawniający się u Azyatów, aniżeli u mieszkańców Zachodu. N a pierwszy rzut oka przymiot ten może się wydać równoznacznym ze stoicyzmem, ze stałością. Niejeden tak sądzi; ale myli się każdy, kto utożsamia konserwatyzm azyatycki z kon­serwatyzmem europejskim. U  nas usposobienie takie opiera się czę­sto, jeżeli nie zawsze, na przekonaniu, na głęboko odczuwanem posza­nowaniu dla wszystkiego, co czas oddala, czasem nawet na uporze, jeśli już tak to nazwać chcemy, gdy tymczasem w Azyi wypływa ono wy­łącznie z gnuśności ducha. Nie wyższość dawnych obyczajów i zwy­czajów, lecz nałóg przykuwa Azyatę do tradycyjnych na świat poglą­dów. Można mu całemi godzinami, w ciągu całych dni wyjaśniać ko­rzyści tej lub owej reformy, można być wysłuchanym spokojnie, ale wszelkie usiłowanie przekonania Azyaty rozbije się bądź o zupełną jego- bezmyślność,bądź o wyraźne lenistwo, które mu nie pozwala użyć siły ro­zumowania za kamień probierczy. N a tern jedynie polega właściwy kon­serwatyzm mieszkańców Wschodu. Nikt zarzucić nie może, aż eby Azya ta pozbawiony był zdolności pojmowaaia i sądzenia. Mógłbym nawet wy­stąpić z przeciwnem twierdzeniem, doszedłszy do przekonania, że siły umysłowe Azyatów są wogóle większe aniżeli u mieszkańców Zachodu, i że do właściwego zużytkowania tej iskry bożej brak im tylko wytrwałości i powagi. Przecięciowo przyjąć można, że na muzułmańskim W scho­dzie dziecko pięcioletnie pod względem uzdolnienia umysłowego stoi na równi z dziesięcio-lub dwunastoletniem dzieckiem europejskiem. Zjawiska nazywane u nas „dziećmi cudowneini“ na Wschodzie codzień się przytrafiają—ale między naszemi i wschodniemi ta mianowicie fatalna zachodzi różnica, że dzieci azyatyckie pozostają nazawsze dziećmi cu-



WSCHÓD I ZACHÓD. 123downemi i nigdy lub bardzo rzadko wyrastają na cudownych ludzi. Pominąwszy już okoliczność, że tak zwane cudowne dzieci rzadko urzeczywistniają pokładane w nich nadzieje, bo wcześnie rozbudzona zarozumiałość prowadzi je do przeceniania samych siebie i do opuszcza­nia się— dostrzegamy u mieszkańca Wschodu nawet brak chęci i możno­ści rozwijania zdolności umysłowych na podstawie nieprzerwanej i poważnej pracy: i tym sposobem dzieje się, że Azyata z większem uzdolnieniem pozostaje w stadyum dziecinnego wieku, i trwoni też czas na rzeczy dziecinne i niepożyteczne,—Europejczyk zaś, przy pil­ności i pracy wytrwałej, w dojrzałych latach męzkich dąży istotnie do rzeczy męzkich i trwałych.To ciągłe pozostawanie w dzieciństwie najlepiej się u Azy- ty wyraża w ciągiem gonieniu za wszystkiem, co ekscentryczne, jaskra­we, nadzwyczajne, fantastyczne i nadprzyrodzone. Wszystkie jego namiętności i popędy uczuciowe takim są przeniknione duchem. W  re- ligii naprzykład nie zadawalnia się mieszkaniec AAschodu czczeniem, sławieniem i wielbieniem Boga, ale musi się do tego stopnia zagłębić w rozmyślaniu nad jego wielkością i wszechmocą, że pragnąc stopnio­wo zbliżyć się do doskonałości boskiej, pozbywa się sam natury ludz­kiej—przestaje być człowiekiem. Taki jest początek prób dojścia do bliższego poznania Boga za pomocą umartwień ciała:—ztąd wiara, że derwisz, który w przedsieniu jakiegoś meczetu może poprzestać na żywieniu się trzema daktylami i trzema oliwkami dziennie, lepszą osią­ga znajomość Boga, aniżeli zwykły śmiertelnik, dobre spożywający obiady. Taka przesada, takie chorobliwe pojęcie stosunku między człowiekiemi Bogiem opiera się jedynie na podnieconej wyobraźni na spa­czonym i nienaturalnym kierunku myślenia; nic więc dziwnego, że nad­rabianie pozorami i obłuda częściej się przytrafiają aniżeli prawdziwe uczucie religijne. Tu szukać należy właściwej przyczyny hypokryzyi, fa­natyzmu i formalizmu, który niesłusznie przypisywany bywa wyłącznie mahometaninowi—bo jest właściwością nietylko Islamizmu, ale wszyst­kich religij w Azyi, a może nawet stosować się do chrześcijaństwa, ile razy chorobliwe uczucie, zwane inaczej marzycielstwem, zbacza z drogi zdrowego ludzkiego rozsądku i błąka się po pustyniach pojęć azyjaty- ckich. Tak samo dzieje się z u c z u c ia m i m ił o ś c i .  Europejczyka roz­grzewa ta namiętność, rozpala i wstrząsa— dla Azyaty jestto bezdenne płomieniste morze, w które rzuca się on po to tylko, aby w niem spłonąć. Stereotypowym obrazem miłości jest błąd, szaleństwo, z którem zako­chany zanurza się w ciemną noc namiętności,. Ztąd pochodzi ulubiona metafora o Medżnun (obłąkanym); i Leila (nocy); ztąd bezmyślne błą­dzenie, a następnie, jako rezultat, n ie  pełne rozkoszy wspólne pożycie, o jakiem my marzymy przy naszych umiarkowanych usposobie­niach,—le c z  śmierć 1 zagłada. To, co Azyata kocha, do czego jest przy­wiązany, musi być zachwycającem dla całego świata: ztąd ślepy fana-



124 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LECIU .tyzm, wściekłość wobec wszystkich odmiennie myślących. I  jakże mo­że być inaczej? Tam gdzie miłość jest obłędem, nie może być mowy o rozumowaniu, o poszanowaniu zdania przeciwnego. Podobnież rzecz się ma z pojęciami estetycznemi, z sądami o cnotach i wy­stępkach.W  charakterystyce społeczności mahometańskiej nie znajdziemy może rysu, na któryby prawowierni z większą wskazywali dumą, nad poczucie moralne i troskliwość w przestrzeganiu przy stój noś ci,—deco­rum. Ilekroć przy porównaniach Wschodu z Zachodem przedmiot ten na stół wyjdzie, jest się zawsze zmuszonym wysłuchać z ust najprzy­chylniejszego nawet dla naszej cywilizacyiAzyaty, długiego wyliczenia naszych grzechów na tern polu, wyliczenia mającego wykazać jak dalece pod względem moralności niżej stoimy od muzułmanów. Przekonać ich, iż rzecz się ma przeciwnie, jest poprosiu niemożliwością—bo wszelka wy­mowa, wszelka logika rozbija się właśnie o te przesądy, które wytworzyły kodeks przyzwoitości i otoczyły moralność murem ochronnym. Nie ule­ga wątpliwości, że prawodawcy wschodni mieli najczystsze i najlepsze zamiary, ale zapomnieli, że to, co jest ekscentrycznego i drobnostkowe­go w ich przepisach do wprost przeciwnych zdążać będzie celów. Aże­by, naprzykład, powstrzymać zmysłowość, nie wystarcza dla Azyatów zakrycie niektórych tylko części ciała, muszą one być tak przed wzro­kiem w fałdzistych ukryte szatach, ażeby nawet najśmielsza fantazya nie była w stanie myślą sięgnąć do ich istnienia. Ztąd pochodzi wstręt mieszkańców Wschodu do naszych obcisłych tużurków i spodni, pod któremi rysują się kontury niektórych części ciała; taki jest początek długiej ich i fałdzistej szaty zwierzchniej i szarawarów; ztąd wyniknęło wreszcie wzorowanie podług tego ubioru nowo-przyjętych sukien euro­pejskich. Podobne pobudki doprowadziłydo ustanawienia haremu, do za­słaniania i zapapużania rodu niewieściego. Ponieważ zdanie, „to, co oko widzi, w sercu ogień wznieca,“  ma w Azyi głębsze, aniżeli w Europie zna­czenie, łatwiej też musiała tam powstać i zakorzenić się zasada: „swobo­dny widok kobiety, niech nawet na włos nie zbliża do ciele­snego z nią obcowania.“  Toć samo istnienie kobiety, wzmianka nawet o niej w towarzystwie publicznem, napiętnowana została hańbą i niemanic trudniejszego nad przekonanie nawpółcywilizowanego Turka, że w praw- dziw êm ukształceniu umysłu i serca kobieta znaleźć może silniejszą pod­porę moralności aniżeli we wszystkich chmurnych spojrzeniach służal­czych eunuchów,aWłoch ma do pewnego stopnia słuszność,mówiąc: „Una vertu, che deve esser custodita, non merita la sentinella.“  Nie w Isla- mizmie zatem wyłącznie, nie w buddyzmie albo bramanizmie, lecz w tern niewłaściwym rozroście uczucia wstydu u Azyatów szukać należy źródła złego, tojest:owychwystępnychzboczeńmoralnych,w skutek których do dziśdnia jeszcze w Indyach kilka tysięcy dziewcząt zaraz po urodzeniu poświęcanych bywa rokrocznie na śmierć, a przeciwne naturze zamykanie kobiety i odgradzanie jej od społeczeństwa krępuje rozwój zdolności urny-
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słowych kilku milionów istot. Dzięki też takiemii rozgraniczeniu wspólne życie towarzyskie zawsze było i jestniemożliwem do chwili obecnej. Ha­rem, czyli odosobnienie rodu niewieściego, i stnieje, jak wiadomo,w In- dyach buddyjskich i bramińskich, w Chinach i w Siamie, i równie tam ściśle jest przestrzegane jak w Turcyi, w Persyi i Arabii; nawet chrze­ścijaństwo wschodnie ze swoją czcią Maryi i Magdaleny równie silnie jak Islam trzyma się instytucyj haremowych.To, co powiedzieliśmy o uczuciach, o cnotach i występkach, sto­suje się również do wrażeń estetycznych. Odmienność, dziwaczność, wy­stępują wszędzie w jednakowy sposób, a podstawą ich wszędzie są dane dostrzeżone nie w dziedzinie pojedynczych religij i ludów, lecz całego świata azyatyckiego. M y, naprzykład, podlegamy napadom poetycz­nym do pewnego tylko wieku; Azyata zaś przez całe swoje życie, od najwcześniejszej młodości aż do lat zgrzybiałych, czuły jest na wraże­nia poetyczne; ceni on mowę wiązaną wyżej aniżeli najlepszą prozę, a metafora tern jest dla niego jaśniejszą, im dziwaczniej się przedsta­wia. Nie jestże, naprzykład, zdumiewającym faktem, że najrozliczniej- sze odcienie barw, do których oczy nasze przywykły, które nawet przyjemność nam sprawiają, dotychczas nigdzie jeszcze nie mogły za- dowolnić smaku Azyaty? Nietylko stepowy koczownik lub mieszkaniec dalekiego Wschodu, ale nawet „soi-disant“  nawpół-ucywilizowany Turek lub Pers lubuje się jeszcze w jaskrawo-czerwonym, ciemno-zielonym i jasno-żółtym kolorycie. Ja k  w świecie barw podoba mu się najlepiej to wszystko, co olśniewm i drażni, tak i w opisach zajmują go najbar­dziej takie tylko czyny, takie myśli, które z kolei powszed^niości, ze zwykłego prawidłowego przebiegu rzeczy wpadają w sferę najdzik­szej fantazyi. Mieszkaniec W’’schodu jest zawsze człowiekiem poezyi; z tego powodu nie może on nigdy pojąć prozaicznie realnego kierun­ku naszych na świat poglądów, a tem mniej jeszcze umysł swój wdro­żyć w nie zdoła. „ЛѴу Europejczycy, często tak do mnie mówiono, nie możecie wierzyć w życie zagrobowe, oddając się tak ślepo doczesno­ści.“  I  rzecz-to bardzo naturalna, że przy pojęciu Azyaty, zawartem w słowach: ,^Swiat jest pięciodniową oberżą (Mihmanchanei pendż ruzi), do której jedni po to się tylko wprowadzają, aby wkrótce innym, później przychodzącym miejsca ustąpić"'-—stała, na dłuższem trwaniu oparta działalność jest niemożliwą. Ze wszystkich zakątów dochodzą szemrzące odgłosy nirwany ze wszelkiemi możliwemi waryacyarai, a za­sada mieszkańców Zachodu „Zasiewać ziarno, którego owoce dojrzeć mają dopiero w przyszłych stuleciach,“  musi się Azyatom wydawać nie­dorzeczną, nawet szaloną. Widziemy też mieszkańca Wschodu z jednej strony z dziecięcemi narowami, z drugiej—z właściwościami starca, któ­ry wszelką utracił nadzieję: dlategoteź brakuje mu całkowicie doj­rzałości życiowej, właściwej wiekowi męzkiemu.Nie potrzebujemy dodawać, źe taki sentymentalizm, taki, bądźco- bądź chorobliwy, stan umysłu, staje się również źródłem innych wad



126 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  ST U LE CIU .i ułomności. Budzi on przedewszystkiem uczucie fałszywego miłosier­dzia, źle zrozumianej litości, to jest, rodzi błąd podkopujący wszelką chęć do pracy i pociągający za sobą w Azyi muzułmańskiej nieskoń­czone mnóstwo innych Męsk. Jeżeli Azyata nie posiada energii ani wytrwałości, jeżeli brak odwagi pow^strzymuje go od ciągłych z losem zapasów, lub całkiem go na ziemię powala—przyczyną tego jest zawsze wzmiankowane już „Merhameti Islam“ , miłosierdzie muzułmańskie, któremu nie daje podjąć walki do upadłego. Szczęście nie uśmiechnęło mu się (tak zwykle rozumuje mieszkaniec Wschodu), a więc bliźni powinien rany jego leczyć i podać mu rękę pomocną. Gdyby w takich wypadkach chodziło o ludzi istotnie bezsilnych, niezwalczo- nem zgnębionych nieszczęściem, zasada powyższa byłaby niewątpliwie płodną w dobre uczynki — ale w danych okolicznościach za­chęca ona tylko do gnuśności i występku. Próżniak okrywa wstyd swój w żebracze łachmany, a w skutek tego żebractwo podźwignęło się do godności tak poważnego zawodu, że pod jego sb ’zydłem nietylko je ­dnostki, lecz całe wsie jakotako kołatać się mogą i każda rodzina musi takich darmozjadów przy swojem utrzymywać ognisku. Nad pasożytami rozciąga opiekę nietylko Islam w surowem przykazaniu jałmużny, ale ibuddyzm, który jeszcze troskliwiej o nich pomyślał, krzewiąc złe, które tam stosunkowo więcej jeszcze jest zakorzenione aniżeli u mahometan. Gdzie niema chęci do pracy w znaczeniu, w jakiem my ją  przyjmujemy, tam próżniactwo i życie pasożytów nie będzie nazna­czone tak silnemjak u nas piętnem występku. Smutny-to błąd— ale błąd zawsze, oparty na zupełnie naturalnych przyczynach. Z równą, a dla nas dziwną pobłażliwością, zwykł Azyata traktować inne moralne zboczenia, naprzykład: kłamstwo, obłudę, oszustwo; uznaje on je  nawet za force majeure ducha ludzkiego, za coś w rodzaju dozwolonego podej ścia innych. Ale wnikną wszy głębiej, przekonamy się, iż te błędy, że użyjemy tunajła- godniejszego wyrażenia, są tylko wynikiem starej, tysiące lat trwającej despotycznej formy rządu; kiedy bowiem ubogi w siłę fizyczną A zya­ta, naginając się i wijąc pod uciskiem, szuka ratunku na ciemnych i ukrytych drogach—silniejszy syn Zachodu z większą usilnością stara się zrzucić gniotący go ciężar i, jak nas uczy historya, częściej go też zrzuca. Trzeba nadto przyznać, że kłamstwo i oszukaństwo w szczególnie śeisłem znajdują się pokrewieństwie z natężonym i nienaturalnym przebiegiem myśli, równie jak z tajemniczością w po­stępowaniu i z bogactw'em fantazyi Azyatów. Nic dziwnego zatem, że nawet prawa istniejące sankcyonują kłamstwo; że największy morali­sta mahometański postawił zasadę: .Jtłamstwo przydatne do czegoś więcej jest warte, aniżeli prawda, ktÓ7'a szkodzif i że nareszcie rzeko­me źródło moralności: t. j .  religia, uświęciła kłamstwo—wiadomo bo­wiem, że w chwili niebezpieczeństwa Szyita może podać się za pseudo- sunnitę—a czyn taki otrzymał uprawmioną nazwę: „Takie^^ (udanie).



WSCHÓD I ZACHÓD. 127Jakkolwiek dla poparcia powyższych twierdzeń wwbraliśmy przykład z dziedziny Islamujednak nie należy sądzić, aby tylko mahometańska spo­łeczność na taką cierpiała choroby. Bynajmniej! Podobne ułomności znaj­dujemy w Azyi, w buddyzmie, w bramanizmie, a nawet w chrześcijań­stwie; bo kto pozbył się z oczu łuski stanowionych religij, kto może i chce śmiało spoglądać, ten wkrótce dojdzie do przekonania, że reli- gie azyatyckie, z najczystszego źródła azyatyckiego myślenia płynące, dlatego tylko wyznawców i obrońców znalazły, że najlepiej odpowia­dały zapatrywaniu się na świat i duchowemu ustrojowi Azyatów, i do dziśdnia najlepiej odpowiadają. Eeligia, jak każda inna instytucya jest tylko wynikiem ducha panującego w danej społeczności, lub też dzieckiem ducha danego wieku. Przypisywać jej można nietyle wy­twarzanie nowych stanów duchowych, ile raczej przechowywanie tych w których powstała.I  tak we wszystkiem i wszędzie, w Azyi — w wielkich i w małych rzeczach, w ogóle i w szczegółach. Każdy rozdział, każdy punkt naszej psychologii uledzby musiał przeistoczeniu, gdybyśmy za­warte w nich zasady stosować chcieli do charakteru Azyaty. Tak było oddawna i tak byłoby nadal pozostało, gdyby, na mocy działających odwiecznie praw przyrody, człowiek żyjący w łagodniejszym i krzepią­cym klimacie, wskutek lepszego i zdrowszego rozwoju danej mu siły duchowej, nie był sobie wytworzył bytu społecznego na trwalszej opar­tego podstawie, i gdyby nie był wydał z siebie tego ducha uspołecznie­nia, który wylewając się przez brzegi, party jest ustawiczną żądzą roz­przestrzenienia zakresu swej działalności. Otóż ta właśnie siła wewnę­trznego parcia (w Europejczykach) wywołała już w istocie azyatyzmu (jeżeli tak nazwać wolno odrębności wschodnie) zmiany, niewielkie wprawdzie, ale niebez pewnej doniosłości; ona to odmieniła nieco ły- żysko tysiące lat już toczących się prądów myśli, i w przyszłości bar­dziej jeszcze je  odmieni; ale (czytelnik wybaczy mi ośmielenie się na proroctwo) nigdynie zdoła całkiem nowego wyżłobić.Nie ulega wątpliwo­ści, że pojedyncze rysy naszkicowanej przez nas charakterystyki, tem ostrzej i wybitniej występują, im bardziej w wędrówce po mahometańskim Wschodzie, rozpoczętej od dolnego Dunaju, zbliżać się będziemy do za­chodnich granic chińskiego buddyzmu—w kierunku zaś odwrotnym te same rysy coraz bardziej słabną.Opieszałość, naprzykład, i apatyamiesz­kańca Azyi środkowej, stokroć jest silniejszą aniżeli u Osmanów, którzy znajdując się w ciągłej styczności z karcącym i podniecającym żywiołem zacliodnim, na pewnych punktach uledz musieli. Tak samo rzecz się ma z bogactwem fantazyi i z ekscentrycznością. Koczownik ze stepów Tur- kiestańskich i osiadły mieszkaniecmiast tamtejszych zasługuje na nazwę wiecznego marzyciela w porównaniu ze swoim współwyznawcą znad Ma- rycy lub znad Bosforu. W  pierwszym ogień namiętności jest gwałtów-



128 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU .iiiejszy,systemat nerwowy drażliwszy, fantazya śmielsza, ale też i siła woli o wiele słabsza, aniżeli u ostatniego. To samo powiedzieć można o zabo­bonach, o przesądach, o fanatyzmie przekonań, o sztywnym konserwaty­zmie, różnice zaś pod tym względem poniżej dokładniej rozpatrzymy. A  je­dnak we wszystkich tych dowodach nie znajdujemy dostatecznej pod­stawy do wniosku: że wielka odrębność idei, oddzielająca dzisiejszą Azyę od Europy, może kiedyś jeżeli nie zniknąć zupełnie, to przynajmniej zatrzeć się w znacznym stopniu. Wydawanie dzisiaj sądu w tej kwe- styi, niezmiernej doniosłości, byłoby może w oczach niejednego czytel­nika rzeczą przedwczesną, tern więcej, że nawet w pracy naszej nie przyszła jeszcze kolej na podobne orzeczenie. W  tej chwili wystar­cza nam nam fakt samego istnienia kwestyi; wobec niego zaś zapytu­jemy: czy kto na świecie znaleźć zdoła środek szybkiego przyswo­jenia Wschodowi idei panujących dziś na Zachodzie przy takiej od­mienności charakterów, przy takiej odrębności kierunków myślenia? Któżby miał prawo dziwić się temu, że dotychczasowe nasze usiłowania tak zacięty spotkały opór, i któż się będzie zdumiewał, jeżeli walka w przyszłości potrwa jeszcze długo, bardzo długo?Jeżeliby zaś kto chciał jeszcze wątpić i oczy wobec rzeczywistości zamykał, to uwagę jego zwrócę na odcienie różniące południo-wschód od północo-zachodu Europy, a zatem istniejące w części świata jed­nym i tymsamym ożywionej duchem. Polityczno-geograficzna gra­nica między Europą i Azyą nie może być uważana za mur dzielący dwie cywilizacye, bo w Azyi bliżej nas leżącej napotykamy już nieje­den rys życia europejskiego—a część Europy sąsiadująca ze Wscho­dem wiele jeszcze azyatyckiej rutyny zachowała i, niestety, ciężko za jej następstwa pokutuje. Potrzeba wistocie osobiście badać oba świa­ty i ciągle się niemi zajmować, ażeby dostrzedz obustronne stopniowa­nie w dziedzinie życia społecznego i politycznego, ażeby ocenić indywi­dualne odrębności Wschodu i Zachodu. W  krajach, naprzykład, dolne­go Dunaju—żelazna pilność, wytrwałość i niezmordowana chęć do pra­cy, charakteryzująca mieszkańców Anglii, Belgii i Niemiec półno­cnych, zupełnie jest nieznana. Człowiek zamieszkujący wspomniane wyżej strony naddunajskie zbyt jest przenikniony pragnieniem wygo­dy i lekkomyślnością, która w Azyi jest już w powietrzu, ażeby mógł w zupełności wdrożyć się w poważne zadania życia. Do wytworzenia sobie niezmąconego dobrobytu materyalnego brak mu za­miłowania oszczędności; lubi on bowiem równie jak jego wschodni są­siad płaszczem zbytku okrywać wewnętrzną zgniliznę i nędzę—przez co finanse tak jednostki jak i państwa ulegać muszą rozprzężeniu. Braknie mu również dostatecznej siły charakteru, do tego, ażeby państwu i spo­łeczności nadać podstawy trwałości, niezbędne do materyalnego i ducho­wego postępu. Mamy zawsze na pogotowiu szydercze słowa, ilekroć prassa codzienna napomknie o słabej powadze władzy w tern lub owem



ISLAMIZM' I CH RZEŚCIJAŃSTW O. 129stwie muzułmańskiem, ale zapominamy zawsze, że poczucie obowiązku i poszanowanie prawa stoi na słabym jeszcze stopniu nawet w połu­dniowo-wschodnich krajach, i że gdy, naprzykład w Wiedniu lub w Peszcie, motłoch przy jakiemś nad^użyciu zawsze bierze stronę war- chołu, czasem nawet przestępcę przemocą z rąk policyi oswobadza— w Londynie 'policeman potrzebuje tylko, z marmurowym spokojem na twarzy, dotknąć ręką skórzanej torebki zawierającej krótką pałeczkę, ażeby największe tłumy z tak zwanych „Eoughs” rozproszyć. Co się wreszcie tyczy ściśle pojętej moralności i świętości tego słowa, miesz­kańcy południowo-wschodniej Europy bynajmniej się z tern nie kryją, że ta cnota głębiej zapuściła korzenie pod ołowianem niebem północy i w silniejsze wyrosła drzewo aniżeli w krajach w przeciwnej leżących stronie.Podobnie rzecz się ma z różnemi innemi rysami charakterystycz- nemi i z indywidualnemi odrębnościami; pytam się więc: jakim sposo­bem moglibyśmy, pomijając takie faktyczne stopniowanie w charakte­rystyce Europejczyków, żądać od Azyatów, ażeby nagle pozbyli się swo­ich usposobień, które im przeszły w krew i w organizm i ażeby za sprawą Beus ex machina przemienili się na Europejczyków? Potężny przedział wytworzony przez prawa przyrody działające z żelazną kon- sekwencyą, mur graniczny, który wskutek historycznych wypadków wydarzonych w ciągu tysięcy lat nabrał twardości granitowej opoki, nie może być tak łatwo obalonym. Silne uderzenia Zachodu wiele już wstrząśnień sprawiły, wyłom następuje za wyłomem; należy więc tern więcej wystrzegać się zbytniego pośpiechu, że gwałtowny przewrót w Azyi powiększyłby tylko odmęt, i opóźnił powodzenie dotychczaso­wych naszych usiłowań.
22:11.

Po tern, co się wyżej powiedziało, można łatwo bez obszernych komentarzy dojść do przekonania, że Islam nie jest bynajmniej jedy­nym twórcą społecznego bytu ani cywilizacyjnych warunków dzisiej­szego muzułmańskiego społeczeństwa, że zatem nie można go uwa­żać za jedyną przyczynę upadku i rozkładu zatruwającego najgłębsze źródła życia we wszystkich częściach Azyi mahometańskięj. Nauka Mahometa, podobnie jak nauki innych twórców religij azyatyckich, nadała tylko zwyczajom i obyczajom pozornie rozgraniczonym klima- tycznemi i etnologicznemi właściwościami, a w gruncie niewiele różnią-Islam 9



130 ISLAM W DZIEW IĘTNASTEM ST U LE CIU .cym się między sobą,—ową jednolitą formę, która dziś przedstawia się̂  oczom naszym w ogólnym obrazie mahometańskiego świata. Poje­dyncze jednak rysy tego obrazu odkryć można bez wielkiej trudności u Azyatów inną wyznających wiarę— ĵeżeli tylko przystąpimy do od­powiednich temu zadaniu badań porównawczych. Nie ulega wątpli­wości, że buddyzm, naprzykład, w podstawowych swoich zasadach nigdy w tym stopniu nie zmierzał do celów świeckich, jak Islam; ścisły zwią­zek idei państwowej z treścią wiary nigdy mu na myśl nie przyszedł, i na tem właśnie polega ów specyalny charakter mahometanizmu, sta­nowiący z jednej strony siłę, z którą nauka Proroka na widownię dzie­jów wystąpiła i z taką szybkością rozkrzewiła się w trzech częściach świata,— z drugiej strony jednakże to właśnie znamię jest słabością ma­hometanizmu, która spowodowała i przyśpieszyła proces rozkładu. Można słusznie twierdzić, że Islamizm w chwili pierwszego zjawienia się swego. W" zaraniu jeszcze żywota, podbił jednocześnie ducha i ciało—podczas gdy inne religie azyatyckie,a nawet i chrześcijaństwo, do dziedziny myśli zdążały i w niej jedynie chciały przebywać. Nie­podobna zatem zaprzeczyć, że w skutek tego zjednoczenia duchowych i świeckich interesów Islam z natury swojej nie był zdolnym do czysto humanitarnych dążności, które, choćby tylko w teoryi, są ozdobą buddy­zmu i chrześcijaństwa; religia, która w imieniu Boga nakazuje mordo­wać, palić i zabijać, a mordercom, zabójcom i niszczycielom przyrze­ka zbawienie duszy i rajskie nagrody, mogła wprawdzie łatwo osią­gnąć swoje materyalne cele, ale nigdy nie zmierzała do prawdziwie hu­manitarnych zadań ani do ogólnego uszczęśliwienia ludzkości. Ta właśnie polityczna czyli świecka dążność Islamu głównie sprawiła, że ludy muzułmańskie, wychowane w boju, podbudzane do wiecznej woj­ny, z natury swojej niezdolne były wytworzyć owych stałych społecz­nych stosunków, które napotykamy w świecie buddyjskim. Dopóki Islam mógł swój miecz zahartowany w ogniu religii zwracać naze- wnątrz, dopóty szło jeszcze wszystko jakotako; ale kiedy przewaga wro­ga przeszkodziła mu w prowadzeniu tych świętych wojen za religię, namiętność do wojny szukała sobie strawy w granicach dzierżaw sa­mego Islamu. Ztąd powstawały wielokrotne, nieprzerwane prawie, przewroty wewnętrzne, które wstrząsały ciągle światem mahometań- skim,—ztąd niemożność dojścia, bez narażenia się na niebezpieczeń­stwo zzewmątrz, do owej trwałości, którą odznacza się społeczność w buddyjskich Indyach i w Chinach.Pom ijając więc tę jedną okoliczność i jej następstwa, jednostka w krajach mahometańskieh, pod względem pojedynczych rysów cha­rakterystyki, niewiele lub bardzo mało różnić się będzie od Azyatów wyznających inne religie.— Wszystkie błędy, ujemności, które zwykli­śmy potępiać w różnobarwnej mozaice ludów świata mahometańskie­go, od środka Chin aż do Adryatyku, uważając je  za czynniki ich upad-



ISLAM IZM  1 CHRZEŚCIJAŃSTW O. 131ku— napotykamy również u ludów buddyjskich w innej może formie, lecz w tej samej treści. Zgodnie z naturalnym biegiem rzeczy zako­rzeniły się one głębiej jeszcze w dalszej Azyi i z powodu w^datności swojej niebezpieczniejsze są i trudniejsze do wytępienia. Cóż naprzy- kład znaczą objaw-y opieszałości i zabobonu u Kirgizów^, Karakałpaków i Turkomanow, wobec podobnych właściwości buddyjskich koczowników w Mongolii?—i odwrotnie: możnaż porównać zacięty konserwatyzm, śle­pą wściekłość wobec każdej reformy i wstręt do obcych idei, które na­potykamy nad brzegami Jang-Oe-Kiangu, Menangu i Irawaddi, z po- dobnemi usposobieniami Mahometan w Teheranie, w’ Bagdadzie, Damaszku, Kairze i Konstantynopolu? Myliłby się ten, ktoby szukał przyczyny tej różnicy ŵ blizkości i ŵ częstem stykaniu się wzmiankowa­nych stron z Zachodem, albowiem Hon-kong, Kanton, Szangai, Tien-Oin, Kamput i Mandelay pozostają, nie w tak dawnych wprawdzie, ale w czę­stych i ścisłych stosunkach z Europą. A  jakże olbrzymią walkę sta­czać tam trzeba, chcąc dla wpływu naszego zdobyć choć jedną piędź ziemi! Któż nie pamięta zaciętego oporu stawianego przez Chińczyków, kiedy chciano na ich polach zakładać słupy telegraficzne! Koleje żela­zne i lokomotywy większy w nich wstręt budzą aniżeli w muzułmanach świńskie mięso i odgłos dzwonów; a gdy chrześcijanie przyjmowani by­li nawet za czasów świetności Islamu przez prawowiernych panują­cych i przez późniejszych sułtanów i władców, , ,niebieski syn kwieci­stego środka“  nie chciał, aż do najnow^sz3̂ ch czasów, pokazywać się przedstawicielom państw zagranicznych w Pekinie. Mimo cywiliza- eyę swmją, która tysiące lat przetrw^ała. Chińczyk zamknął równą a mo­że większą dozę nienawiści w obelżywym wyrazie „Pankwei“  (cudzo­ziemski dyabeł—to jest Europejczyk), aniżeli mahometanin w nazwie „G jaur“ albo „K afi“— I wszystko to dzieje sięw' kraju, gdzie religia jest tylko modą i rzeczą zwyczaju, gdzie śmiejących się augurów' liczyć można na miliony, gdzie na ołtarzu Penatów’ zamiast przyrzeczonej w nieszczęściu sukni atłasowej składa się z przymileniem papierowy ubiór, gdzie zatem mowy być nie może o prądzie zapału religijnego, głęboko jeszcze nurtującym w Islamizmie.Podobnej treści będą wyniki naszych badań, gdy porówna­my indywidualne przymioty muzułmanina z wybitnemi znamionami charakteru Azyaty wyrosłego pod skrzydłem chrześcijaństwa, religii, która według szeroko rozpowszechnionego poglądu podróżników eu­ropejskich i myślicieli, uważana jest za środek do obudzenia w cho­rym Wschodzie nowych sił żywotnych. Pominę tu zupełnie smu­tny rys niemoralności w obrazie życia chrześcijan azyatyckich; za przy­czynę tego stanu radbym uważać wiekowy ucisk, pod jakim pozostawali oni od chwili pojawienia się Islamizmu i jeszcze dawniej. Na usprawie­dliwienie ich przytoczę znaną zasadę: „wolność uszlachetnia, ucisk po­niża“ —jakkolwiek z drugiej strony okoliczność, że inni niemahome-



132 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LE CIU .tańscy uciśnieni, nie tak głęboko upadli i że chrześcijanie azyatyccy na­wet w epoce swej politycznej samoistności grzęźli w podobnym kale niemoralności,— o wiele utrudnia to usprawiedliwienie, W  tej chwili zamierzam przedewszystkiem zwrócić uwagę uprzejmego czytelnika, na namiętności, usposobienia i zapatrywania się chrześcijan azyaty- ckich, w których chrześcijanie ci nie różnią się ani na włos od swoich maho- metańskich sąsiadów, a nawet pod wielu względami tych ostatnich prze­ścigają. Któż naprzykład zdoła zaprzeczyć, że fanatyzm, niepohamowana nienawiść do wyznawców innej wiary, głębiej zapuściły korzenie w pier­siach Armeńczyków, Greków, Nestoryanów,Maronitów iKoptów, aniżeli nawet u Mahometan, jakkolwiek nauka Chrystusa chełpi się z tego, że zasadę „kochaj bliźniego swego jak siebie samego“  jaśniejącemi głoska­mi na sztandarze swoim wypisała? W  tej namiętności chrześcijanie po­suwają się tak daleko, że dla drobnej różnicy w dogmacie lub w obrząd­ku gotowi są stanąć raczej po stronie muzułmanina, to jest wspólnego wroga chrześcijaństwa, aniżeli obok brata, wyznającego naukę Chrystusa, ale różniącego się w odcieniach sekciarskieh—mniej więcej tak jak szyi­ta, w którego oczach chrześcijanin i bramin wyżej stoją aniżeli sun- niccy jego współwyznawcy. Jest-że zresztą chrześcijanin w mniejszym sto­pniu fatalistą aniżeli mahometanin, aczynyim yśli,—czyliżuniegomniej są przesiąknięte ślepym zabobonem, ciemnemi przesądami aniżeli u wy­znawców Islamu? Kto patrzył na to: jak nauka Chrystusa, odarta z wy­soce sławionego ducha swego, istnieje w Azyi już tylko w postaci suchego formalizmu; jak Armeńczycy, Chaldejczycy i Nestoryanie w Azyi Mniejszej i w Persyi wypisują sobie w swoich klasztorach amu­lety, któremi obwieszają siebie i zwierzęta; jak chory połyka strzępki papierowe zapisane świętą rzekomie ręką, w nadziei rychłego wyzdro­wienia; jak nareszcie, w braku chrześcijańskiego cudotwórcy, nie pogardza się nawet mahometańskimi ascetami i derwiszami,—kto to wszystko widział, temu zapewne nie postanie w głowie myśl, aby fana­tyzm, formułkowość i zabobon były wyłączną właściwością samego tyl­ko Islamu i jego wyznawców.Podobnej jeszcze treści będą nasze spostrzeżenia nad świecką dzia­łalnością chrześcijanazyatyckich, nad szczegółami ich życia społecznego. Opieszałość, gnuśność duchowa, przykryta płaszczykiem konserwaty­zmu, i wstręt do wszelkich reform wprowadzanych pod wpływem zacho­dnim, a więc chrześcijańskim, silniejsze są jeszcze u nich aniżeli u mahome­tan; popierwsze bowiem, chrześcijanie azyatyccy nie uznają .Tezusa Chrystusa Franków za swego własnego; powtóre. dawne, anarchiczno- despotyczne stosunki, mimo całego brzemienia, jakiem na nich ciąży­ły, nierównie więcej odpowiadają azyatyckiemu ich usposobieniu, ani­żeli równouprawnienie i wszystkie reformy oparte na nowożytnych poglądach politycznych, które zresztą znają tylko powierzchownie. Gdy pewnego razu zapytałem w Erzerum sędziwego Armeńczyka: jak strasz-
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ne musiały być czasy gospodarowania janczarów, kiedy-to ani na chwilę nie można było być pewnym ani życia ani mienia, usłysza­łem ku wielkiemu memu zdziwieniu następującą, odpowiedź: „Ach, przeciwnie, panie, to były szczęśliwe czasy! Oprócz krzywej szabli, któ­rą groził kiedyniekiedy janczar, miał on jeszcze wtedy dobrze napeł­nioną kiesę, a choć mi wymyślał od parszywych psów, mogłem z nim robić świetne interesa. Dzisiaj zepsuł wszystko ten niegodziwy Tan- zimat.“  Uważajmy dobrze: mowa tu o owym tanzimacie, który poprze- dzionym być musiałprzez wielkie pod Nawarynem zwycięztwo, i którym Europa uszczęśliwić chciała swoich chrześcijańskich współwyznawców w imperyum ottomańskiem. Przyznaje chętnie, że chrześcijanie, których musnęła europejska kultura, myślą inaczej, ale takie amfibia dwóch cy- wilizacyi, stanowią dotychczas rzadkie wyjątki—a przy przeprowadzaniu porównania wielkie tylko massy można brać w rachubę.N a poparcie swojego twierdzenia mógłbym przytoczyć cały sze­reg przykładów, ale sądzę, iż te krótkie wskazówki dostatecznie prze­konają czytelnika,—po pierwsze: że wyrządzamy niesprawiedliwość Isla­mowi uważając go za jedyne źródło w'szelkiego zła, które spowodowa­ło upadek mahometańskiego Wschodu; powtóre: że zastąpienie Islami- zmu przez chrześcijaństwo w* niczem zmienić nie może smutnego stanu rze­czy. N a drodze naturalnych wywodów dojdziemy więc do wmiosku, że nie religie, ale właściwości klimatyczne i etnologiczne, oraz ściśle z takowemi zespoloną przeszłość dziejową uważać należy za główne czynniki kultury i spółecznego bytu ludu, że zatem przy polepsza­niu tego bytu, przy leczeniu głębokich ran, na które Azya cierpi, wy­bór między nauką Chrystusa a nauką Mahometa—-zbytecznym jest i bez­owocnym.Gdyby ktokolwiek przed stu laty ośmielił się był twierdzenie ta­kie postawie, musiałby na usprawiedliwienie swoje przytoczyć całe stosy dowodów, całe b ie g i argumentów. Dzisiaj stało się to o wiele łatwiejszem. Olbrzymi postęp we wszystkich gałęziach nauk przyro­dzonych rozniecił pochodnię, rozpraszającą w najskrytszych zakątkach czarną pomrókę zwątpienia i przesądów. Liczba zaciętych wsteczni­ków, którzy, niemogąc znieść nadzwyczajnej jasności, poomacku jesz­cze w ciemnościach błądzą—niknie zupełnie w massie oświeconych wstępujących za gwiazdą napastowanej ale niezwalczonej prawdy na drogę nieomylnego poznania,—na drogę będącą, według słusznego wy­rażenia Dawida Straussa, jedynym wszechświatowym gościńcem przy­szłości, który miejscami zupełnie już jest utorowany i potrzebuje być tyl­ko ogólnie uczęszczanym, ażeby stał się wygodnym i przyjemnym.“ Przeświadczenie o prawdzie, że dzisiejsi cywilizowani Europejczycy nie są ani chrześcijanami ani żydami—drzemało jużoddawna w piersiach milio­nów; potrzeba było tylko śmiałego i stanowczego ducha, ażeby tę prawdę oddawna odczuwaną oswobodzić z więzów’ milczenia. Wpraw-



134 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  ST U L E C IU .dzie niektórzy filozofowie nasi i historycy cywilizacyi, uderzyli już w tę stronę, wystawiając zgniliznę bądź w zupełnej nagości, bądź też, z braku odwagi do stanowczego wystąpienia, wynajdując ów tynk systematycznej obłudy, za pomocą którego, według ich mniemania, roz­kładający się organizm trzeba i można na jakiś czas jeszcze utrzymać. Czy użycie tego kłamstwa może być dozwolone nawet w rzekomym in­teresie ludzkości—wątpię bardzo; byłby to bowiem policzek wymierzo­ny zasadzie równouprawnienia—byłoby to zaspakajanie pragnienia bliźniego napojeni wstrętnym dla mnie samego. Przypuściwszy nawet że dla społeczności europejskiej będzie to i nadal dogodnem—ukrywać swoje słabości w cieniu tego filozoficznego kuglarstwa,—to nie idziejesz- cze bynajmniej zatem, ażebyśmy byli zmuszeni posługiwać się takiemi lub tym podobnemi sofizmatami w historycznych badaniach nad cywiliza- cyą ludów pozaeuropejskich. Gdzież dziś znajdziemy myślącego czło­wieka, któryby nie chciał przyznać, że jutrzenka życia dla kultury, którą Europa dzisiejsza tak świetnie olśniewa świat stary, wtedy do­piero świtać zaczęła, kiedy pierzchnęły czarne cienie posępnych wierzeń? Czyż w życiu Islamu nie napotykamy chwil padalczych? Czasy np. kalifa Mehdiego, o których surowo-mahometański historyk ze zgrozą opowiada, że znajdowali się wtedy tacy muzułmanie, którzy nie wierzyli w Mahometa i w Koran, śmieli się z modlitw, z postów i którzy tak mówili: „Świat ten nie ma" początku ani końca, i mieć go nie będzie. Ludzie i zwierzęta powstają jak rośliny, niewiadomo zkąd przyszli i dokąd idą. Po śmierci nikt nie ożyje. Oprócz tego świata niema żadnego innego“ —te czasy najbogatsze były w płody duchowo Islamu. Nie mniej obfite były czasy panowania Ekbera Szacha w In- dyach, o którym wiadomo, że w ciągu swego życia próbował wielu re- ligij, ale rzeczywiście w nic nie wierzył.Różnica między chrześcijaństwem i Islamizmem polega na tern, że chrześcijaństwo, silnie napastowane zwewnątrz, przez własnych wyznawców, łatwiej się rozpadło, Islam zaś ulegał dotychczas tyl­ko zewnętrznym napaściom, i dla tego pozostał prawie niewzruszonym. Ilekroć rozmyślałem nad przyczynami tych, bądźcobądź znacznych, ró­żnic i mówiłem o nich z mahometańskimi myślicielami, zawsze sły­szałem odpowiedź, że większa trwałość natury Islamu tkwi w większym racyonalizmie jego dogmatów, że ścisły monoteizm, dostępniejszym jest dla ducha, aniżeli nauka o Trójcy świętej; że Islam uwzględniając więcej indywidualne przymioty i usposobienia Azyatów, od samego po­czątku więcej w krew ich przejść musiał aniżeli chrześcijaństwo, które przez przeniesienie się z Azyi do Europy, ze Wschodu na Zachód, utra­ciło z czasem swoją pierwotną formę i dla Azyatów nie mogło być dość azyatyckiem, dla Europejczyków,—dość europejskiem. Tak subtylizuje mieszkaniec Wschodu ze stanowiska mahometańsko-filozoficznego. Ja  ze swojej strony uważałem zawsze, że Azyata, wskutek wrodzonego



ISLAM IZM  1 CHRZEŚCIJAŃSTW O. 135i w dojrzałym wieku ciągle podsycanego, marzycielskiego kierunku my­ślenia, z widocznem upodobaniem zbacza zawsze z jednostajnego go­ścińca rzeczywistości w barwną sferę fantazyi, i z tego mianowicie po­wodu, dla samej już wygody, jest raczej człowiekiem wiary aniżeli człowiekiem wiedzy. Dodać tu jeszcze należy okoliczność, że otacza­jące go warunki przyrody nie tak łatwo na materyalistę go przekształ­cą jak Europejczyka; tego ostatniego większe bogactwm ziemi iumiarko- wańszy klimat szybciej otaczają dobrobytem, nadając mu praktyczny w życiu kierunek, przy którym upędzanie się z niewidzialnemi duchami stać się musi nienaturalnem, a nawet niemożliwem. Tak więc starą ojczyzną religii jest i pozostanie Azya, agdyby ktoś zarzucił, że Europa w wiekach średnich silnie była religijną, i że dziś nawet znajdują się u nas po­tężne cywilizowane państwa, które chełpią się z surowo-religijnych uczuć swoich społeczeństw—dam na ten zarzut następującą prostą od­powiedź. Najpierw, Europa w średnich wiekach w epoce wdary mogła mieć wszelkie usposobienia prócz europejskiego. Grzęzła tak głębo­ko w bagnisku tych wad i występków, które dziś za specyficznie azya- tyckie uważamy, skrępowana była tak silnie więzami wdary, że euro­pejska jej cywilizacya, to jest istotny rozwój przyrodzonych zdolności właściwych zachodniemu niebu i zachodniej ziemi, datuje dopiero od chwili przebudzenia się. Co zaś do państw kultury chrześcijań­sko katolickiej i chrześcijańsko-protestanckiej—nie jest to już dla nikogo tajemnicą, że właściwymi działaczami cywdlizacyi i ruchu umysłowego są tu najczęściej ludzie kroczący odważnie po wzmiankow^anym wyżej,,no­wym gościńcu,“ i którzy nawet energią swoją do utorowania go najwię­cej się przyczynili. Jeżeli brak odwagi w zaglądaniu prawdzie prosto w oczy— zarzucany naprzykład słusznie w najnowszych czasach A ngli­kom przez Johna Stuarta M illa—pomnaża wtysiąckroć zastęp hypokry- tów, i jeżeli ci umocowani obłudnicy pociągają do siebie i za sobą mas­sy, które w skutek rozmyślnie zaniedbanego wychowania, wrodzonego konserwatyzmu i nastroju panującego w spółeczeństwie tak łatwo prowa­dzić się dają, — to nie idzie bynajmniej zatem, aby taka społeczność kierowała się ściśle religijnem poczuciem. Jestto przemocą wytworzo­ny prąd umysłu ludzkiego, a raczej bezmyślności, a przemoc na polu duchowem nigdy jeszcze nic trwałego nie zbudowała.Powtarzam więc: jak pojedynczą jednostkę poezya nie równie sil­niej zachwyca w młodości aniżeli w dojrzałym wieku,—tak samo dzie­je się z całemi społeczeństwami. Azya, nie wyszedłszy jeszcze mimo siwiznę swoją z dzieciństwa cywilizacyi, czulszą jest na poetyczne na­pady, a zatem i na spekulacye religijne, niż Europa, która zaczęła poj­mować poważne życia zadanie, i postępuje też w kierunku godnym doj­rzałego wieku. Gmach religii takjest zbudowany, że nie znosi najlżejsze-



136 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM ST U LE CIU .go wstrząśnienia. Eeformacya, choćby w najlepszym zamiarze poczę­ta, jest zawsze pierwszym krokiem do upadku i rozkładu.Pojmuję, że ze względu na panującą zasadę „systematycznej obłu­dy,“ powyższy mój pogląd silnych napotka przeciwników: to też przed­sięwzięliśmy i musieliśmy przedsięwziąć to obustronne porównanie chrześcijaństwa z Islamem jedynie mając na uwadze cel wytknięty i pragnąc zwalczyć uparte przesądy tych, którzy za jakąbądź cenę sta­wiają chrześcijaństwo wyżej od islamizmu i w swoich tylko zasadach odnajdywać chcą źródło naszej cywilizacyi i naszej siły. Porównania takie trafiają się tu nie pierwszy i zapewne nie ostatni raz—ale towa­rzyszyć im winna zawsze uwaga, że głównym błędem takiego postępo­wania jest zestawianie Islamu, znajdującego się w średnich swych la­tach, z dzisiejszem chrześcijaństwem, które znacznie już jest da- wniejszem; przeprowsadzając zaś paralellę zapomina się całkiem, iż rozmaitość stadyów uwydatnić się także musi w rozmaitości następstw. Bądźmyż więc raz sprawiedliwymi i rzućmy głębiej okiem do wnętrza obu gmachów, a przekonamy się niewątpliwie, że wszystkie te błędy i ułomności, słabości i niedobory, któremi obarczamy jedynie Islamizm istniały i w pewnym Stopniu dziś jeszcze w chrześcijaństwie istnieją. Chrześcijańscy nasi krytycy Islamizmu, o tyle są uprzejmi, że przyzna­ją  nauce Mahometa pewne moralne przymioty, jakoto: wstrzemięźli­wość i trzeźwość, sprawiedliwość i rzetelność, miłosierdzie i dobroczyn­ność— że zatem mahometanizm nie wyłącza bynajmniej możliwości po­bożnego i uczciwego życia. Najsilniej zaś zarzucany bywa Islamizmo- wi fanatyzm, uparte trzymanie się martwej litery i wyraźny wstręt do najlżejszego komentowania przykazań Koranu i Sunny. Pominąwszy okoliczność, że te i tym podobne zasady, stanowią rzeczywisty wał ochronny gmachu wszystkich religij (ztąd według prawa talmudyczne- go każdy przepis zakonu żydowskiego zabezpieczonym jest niezliczo- nemi „ogrodzeniami“, a targnięcie się na najdalsze nawet „ogrodzenie“ uważa się za grzeszny zamach)—zważmy czy nasi religianci nie zmierzali zawsze do ufortyfikowania w’ ten sposób swojej religii? Jeżeli w’̂ roku 1865 w Anglii, w ojczyźnie Buckle’a, Darwina, Lyella, Huxleya i Tylora, W' kraju, który takich właśnie ludzi postawił na czele nowo­żytnej cywilizacyi, byłem świadkiemnaocznym, jak wnajpierwszem uczo- nem towarzystwie puszczono w obieg do podpisu dokument, w którym miało być okazanem, że Biblia nie zawiera ani jednego wyrazu bę­dącego w sprzeczności z najnowszemi zdobyczami wiedzy ^okument ten wdelu podpisało, wielu też odtrąciło) — mamźe dziwić się Azyacie namiętnie przywiązanemu do swego Koranu, utrzymującemu, że każde słowo jego księgi subtelniejsze jest od wdosa a ostrzejsze od mie­cza i że Pismo jego (bądźcobądź arcydzieło prozy arabskiej)stanowi je ­dyne źródło wszelkiej mądrości? Zaiste, do wydawania sądu w tej
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materyi z większą winniśmy przystępować sprawiedliwością, niezapo- minająe, że jeżeli obrońcy religii w Europie ze wstrętem odwracają się od probierczego kamienia rozsądku — to namiętny Azyata ze swemi zacbowawczemi dążnościami, z usposobieniem goniącem za nadzwy­czajnością, więcej ma jeszcze danych do podobnego postępowania.Tak samo rzecz się ma ze zmysłowością, którą przeciwnicy Isla­mu zarzucają nauce Mahometa opierając się na rajskich jego obie­tnicach, a która jest poprostu płodem podnieconej fantazyi. Kiedy oskarżyciele widzą pogwałcenie moralności w rozkosznych obrazach przedstawiających czarnookie, wiecznie młode hurysy—mają słuszność; ale zapominać nie należy, że o ile słodko i nęcąco przedstawiają się sy­nom Wschodu nagrody zagrobowe przyrzekane za pobożny żywot,0 tyle przerażające i pełne zgrozy są obrazy kar czekających grzeszni­ka w przyszłem życiu. Eozkoszy błądzenia ręka w rękę ze srebrno- ramienną czarującą dziewicą, w woniejących cieniach Sidry i Tuby odpowiadają pod względem siły męczarnie Tantala, rozdzieranie człon­ków za pomocą rozpalonych haków żelaznych, i posiadanie ciała, któ­rego niezliczone rany i ropienie wydają przeraźliwie cuchnącą woń, rozchodzącą się na odległość milionów mil. Zresztą nietylko sam Islam, ale i chrystyanizm w Azyi inaczej zupełnie przyozdobił sobie swój raj aniżeli nowożytne chrześcijaństwo w Europie. Trzeba tylko słyszeć Armeńczyków i Nestoryanów jak obiecują sobie, że kiedyś, w siódmem niebie, duchowni mahometańscy nalewać im będą najlepszą wódkę, jak lubują się nadzieją straszliwej zemsty nad ciemiężcami swojej wiary! W  podobny sposób żydzi, znani w Azyi i w Europie z zamiłowania w potrawach rybnych, przyrzeczoną mają w talmudycznej sadze ol­brzymią rybę, jako główną rajską rozkosz. Możnaż zresztą stawiać z tego zarzut religii, że wyznawcom swoim przyrzeka w przyszłem ży­ciu nagrody najlepiej odpowiadające ich pojęciom o rozkoszy w życiu doczesnem? Mówiąc o zarzucanej Islamowi zmysłowości, nie mogę pominąć błędu ogólnie na Zachodzie rozpowszechnionego, według któ­rego wielozeństwo uchodzi stanow^czo za wyłącznie mahometański wy­stępek, który tylko pod opieką Islamu mógł zakwitnąć i kwitnie. N aj­pierw, wielożeństwo rozpowszechnione jest u Chińczyków, u Indów, u wszystkich Azyatów, w równym stopniu jak u Muzułmanów, jeżeli nawet nie w większym, i chcąc być sprawiedliwym przyznać trzeba, że występek* ten nie jest muzułmańskim, lecz azyatyckim. Powtóre, nie powinniśmy zapominać o wielkim przedziale istniejącym między teoryą1 praktyką na tym niewątpliwie najczarniejszym punkcie azyatyckiej społeczności. Polygamia bez względu na uprawnienie swoje nader rzadko się wydarza w dzisiejszej Azyi muzułmańskiej. U  wieśniaka jest rzeczą niesłychaną, u rzemieślnika należy do osobliwości, a mię­dzy bogatymi magnatami, jeden na stu praktykuje wielożeństwo.



138 ISLAM  W DZIEW iETNASTEM  STU LECIU .„W y, Frankowie, zauważył raz żartobliwie pewien Turek, przypisujecie nam więcej głupoty aniżeli zepsucia. Czyż jedna kobieta nie jest już dostatecznem złem? na cóż więc brać ich kilka?“ Warunkiem wielo- źeństwa jest przedewszystkiem dobrobyt; jeżeli więc wyda nam się to naturalnem, że oficerowie Timura, Mahometa Il-go  lub Selima, oddali się bez skrupułu temu uprawnionemu występkowi, to równie łatwo pojmiemy, że dzisiejszy podupadły pod względem materyalnym muzuł­manin zachowuje choćby nawet przymuszoną wstrzemięźliwość. Nie zgodzę się bezwarunkowo na wniosek wyprowadzony przez Azyatę z ciągłości tego rozumowania, że polygamia na zamożnym i bogatym Zachodzie, mimo braku sankcyi prawnej, silniej rozkrzewiona jest ani­żeli na muzułmańskim Wschodzie i że różnica polega tylko na obłu­dnej tajemniczości; ale trudno też zaprzeczyć, że chrześcijańscy kryty­cy dzisiejszego Islamu zbyt go pod tym względem oczernili.Eównie powszechnie stawiany, choć równie nieusprawiedliwiony jest zarzut namiętnej i ślepej nienawiści, którą wyznawcy Islamu żywić mają dla nie-mahometan,a szczególniej dla chrześcijan. Najpiej'w Euro­pejczyk, którego obraża słowo „K afir“ i silnie separatystyczna dążność Islamu, zapomina zawsze, że ma do czynienia z ognistem uczu­ciem mieszkańców Wschodu, którego, jak wyżej powiedzieliśmy, zrozu­mieć nie może; że przedmiot ich zapału jest dla innych obojętnjun, a nawet lekceważonym, że przyrodzone wrażliwości tamują im drogę do umiarkowanych spokojnych poglądów. Powłóre, pomijana zwykle bywa ta okoliczność, że Islam dzisiejszy jest w fazie bezsilności, że czu­je się ze wszystkich stron zagrożonym—że zatem, broniąc swego istnie­nia, znajduje się w stanie szczególnej draźliwości, przebywa pewien ro­dzaj paroksyzmu. W  minionych czasach swej wielkości i potęgi, Islam pod tym względem inaczej się przedstawiał. Spostrzegacz przy­patrujący się dzisiejszemu światowi mahometańskiemu z trudnością wierzy wyczytywanym w dziejach opowiadaniom; że sułtan Amurat I pojął za żonę chrześcijańsko-serbską księżniczkę i że w seraju adryano- polskim utrzymywani byli kosztem rządu greccy duchowni, którzy chrześcijańskiej sułtance codzień mszę odprawiać musieli — w tym sa­mym czasie kiedy Osmanowie ogniem i mieczem usiłowali wprowadzić Ko­ran do Europy. Równie zdumiewającym dla nas jest stosunek Uzun-Has- sana, tego, rzec można, twórcy wiary szyickiej, do swej żony Despiny Chatun, chrześcijańskiej księżniczki i córki Komnenidy Kalo Jana z Trapezuntu, o której to damie Cateryno Zeno opowiada, że była gorąco-religijną chrześcijanką, że w pałacu królewskim w Ispahanie kazała codzień odprawiać greckie msze, a nawet córkę wychowała w wierze chrześcijańskiej,—i to wszystko w kraju, gdzie do dziś dnia dotknięcie chrześcijanina uważane jest za kalające (nedżys). Nie inaczej postępowali Timurydzi w Indyach, żeniąc się z córkami
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ościennych radżów, i pozostawiając im wolność wyznawania wiary bramińskiej; a byli to mahometanie, których następcy wystawieni są przez W . W . Himtera w dziele jego,, Our indian Mussulmans'^ — w przerażającem świetle pod względem fanatyzmu religijnego. Potrze­cie, оаетпшіе fanatyzmu muzułmańskiego musi już dla tego , być je- dnostronnem, że ów stan duszy muzułmanina porównywa się z ozię­błością, z obojętnością, jaką cywilizowany Europejczyk okazuje w rze­czach religii—a która jest naturalnem następstwem nowożytnej kultury. Liczebny stosunek wierzących je stw A z y i olbrzymim w porównaniu z takimże stosunkiem w Europie; możnaż się dziwić, że takie natężenie prowadzi do ekscentryczności? Z pomiędzy wielu dowodów przemawiają­cych za siłą wiary jeden tylko przytoczę. W  Europie chrześcijańskiej na dziesięciu duchownych, jakiegobądź wyznania, znajdziemy niewątpli­wie sześciu jeżeli nie óśmiu takich, którzy w nic nie wierzą; w dzisiej­szej zaś Azyi muzułmańskiej pomiędzy stu mułłami, napotykamy mo­że najwyżej jednego, któryby nie był na wskroś przenikniony wiarą w prawdziwość swej religii. Poczwarte, niesprawiedliwymi są nasi kry­tycy, kiedy zapominają, że chrześcijaństwo w epoce kwitnięcia wiary, nierównie większym odznaczało się fanatyzmem, aniżeli teraźniejszy Islam, jakkolwiek nauce Chrystusa nie groziło wtedy zzewnątrz żadne niebezpieczeństwo, jakkolwiek w naszym umiarkowanym klimacie ta gorliwość, ten żar namiętności wydają się zgoła nienaturalnemi. Czyż Islam nacierał kiedykolwiek z taką zaciętością na słaby cień świata ducho­wego, z jaką kościół byzantyński wystąpił przeciwko szkole aleksan­dryjskiej — i czyż, przeciwnie, uczeni mahometańscy nie zwrócili uwagi w pierwszym już wieku Hedżyry, z jednej strony na grecką to jest za­chodnią, z drugiej na perską, to jest wschodnią kulturę? Co znaczą zakony, legendy i cuda Islamu, w porównaniu z czcią obrazów i fałszy- wemi cudami średniowiecznego chrześcijaństwa? Czy nareszcie nauka Mahometa wydała kiedy tak potworne płody jak biczownicy, Inkwizy- cyai do naszych czasów jeszcze sięgające prześladowanie żydów? Teologia muzułmańska dziś jeszcze powstaje przeciwko derwiszom, i nazywa fa­natykiem (muteassub) a zatem grzesznikiem każdego egzaltowanego, który przez całą noc woła „ Ja  hu. Ja  hakk!“ (On-to jest. On sprawie­dliwy). Ilekroć przeprowadza się dziś podobne porównania, zawsze można słyszeć odpowiedź: „Tak, te błędy były właściwością tylko da­wnego chrześcijaństwa.“ Szczególniechetpliwą postać przybierają tu nasi protestanccy duchowni, którzy zresztą wszystko, co najgorszego, pragnę­liby zrzucić na barki katolicyzmu, bez względu na to, że wyższość ich ulepszonego systematu religijnego nietyle zasadza się na instytu- cyach kościoła, ile raczej na liberalizmie praw świeckich. Ten tylko, kto faktycznie z Buchary wprost do Londynu przybył, może przekonać się jak mała jest różnica między fanatyzmem Islamu a fanatyzmem kościo­ła anglikańskiego. Suto oturbanieni mułłowie nad Zerefszanem zii-



140 ISLAM W DZIEW IĘTNASTEM STU LECIU .pełnie tak samo myślą jak „highcliurchmen“ nad Tamizą, Chęci i ce­le są tu i tam tesame, i tylko różność pozycyi spowodowała ró­żność działania. W  Bucharze opieszały religijant zapędzany jest do meczetu czworokończastjm batem, — w A nglii tyrański zwyczaj, posługując się stujęzyczną opinią, zmusza rówmież do chodzenia do kościoła. ЛѴ Bucharze, teolog sunnicki może swemu szyickiemu koledze nakazać milczenie przy pomocy argumentu ad hominem, a jakkolwiek w Anglii procedura podobna w skutek pewnych „Par- lamentary-bills“ stała się niemożliwą, niemniej przecież „dotykalne“ kontrowersye sekciarskie zawsze jednakowo się odbywają zarówno na Wschodzie jak i na Zachodzie. Bóżnica polega tylko na tern, że w Bagdadzie, naprzykład, w ciągu dziesięciu lat W7 darza się je­dna tylko bijatyka między sunnitami i szyitami — a w Anglii, pan Murphy przy kazaniach swoich na temat No-popery wywoływ^ał po czte­ry do pięciu skandalów — zdarzało się bowiem, że pobożny prote­stancki duchowny, tak bywał sromotnie obitym przez swoich irlandz­kich przeciwników, że musiano go na prześcieradle do domu zano­sić, co mu zresztą nie przeszkadzało po wyzdrowieniu nanowo zaczynać. W  Bucharze np. nikt na to nie zwracał uwagi, że mój Koran znaj­dował się między innemi książkami treści historycznej lub poetycznej —w Londynie zaś gospodyni moja wydobywała zaŵ sze trwożliwie biblię z pomiędzy innych książek leżących na stole, i kładła ją  na wierzchu, „bo księga Boska—mówiła—zawsze naczele znajdować się powinna“ . W  Bucharze policya religijna czatuje tylko na utajonych szyitów i na jawnie przekraczających przepisy religijne; w Londynie nie jest się nigdy wolnym, w największym nawet ścisku, od zaczepki fanatyczne­go roznosiciela lub roznosicielki traktatów religijnych; kto zaś odmówi przyjęcia podanego zwitka, na którym wypisane jest wielkiemi jak pięść literąmi „save your soul“ („ratuj swę duszę“), ten ujrzy w rzuconem mu przez gorliwca spojrzeniu dotkliwszą pogardę, aniżeli obowiązkowe napomnienie reisa. Nie mniej wstrętną jest owa karykatura niemie­ckiego protestantyzmu, znana pod nazwą „Muckerthum“. Tu, równie jak tam, na Wschodzie i na Zachodzie, gorliwcy wystrzegają się usilnie wyrażenia „fanatyzm“, nie pomnąc, że religia stanowiona bez fanatyzmu obejść się nie może. Zarzut uczonego von Döllingera: że Islam nie zdoła obudzić zapału religijnego bez fanatyzmu, jest tym sposobem jawnym argumentem przeciwko potrzebie własnej je ­go walki z kościołem papiezkim. Przyznaję, że uczucia religijne w pier­si łagodnego i uczciwego teologa niemieckiego nie zamienią się nigdy w fanatyzm, ale czyż Europa umiała kiedykolwiek właściwą w tej sfe­rze utrzymać granicę, i czemże stałby się był fanatyzm katolickiego i protestanckiego chrześcijaństwa, gdyby"nie prawa świeckie, które wytworzyła epoka rozsądku?



ISLAMIZM I CH R ZEŚCIJAŃ STW O. 141To, со powiedzieliśmy о fanatyzmie, tak często zarzucanym Isla­mowi, stosuje się i do oskarżenia o powierzchowność i o suchy forma­lizm. Powierzchowne formy lub przepisy obrządkowe niczem innem nie są jeno owemi wspomnionemi poprzednio „ogrodzeniami“ żydow­skiego zakonu, które w chwilach słabości religiiwzniesione zostały prze­ciwko niebezpieczeństwom zzewnątrz, a następnie tern trwożliwiej strze­żone były im silniejszemi stawały się napaści nieprzyjaciela, im większą własna słabość. Podobnie jak żydowski Szulchan Aruch (Nakryty Stół), to jest rytuał regulujący najdrobniejsze okoliczności życiowe i zawie­rający przepisy o jedzeniu, piciu i o najprozaiczniejszych potrzebach ciała,—powstał w czasie niewoli, to jest w epoce, w której judaizm ję ­czał pod najcięższym uciskiem, — tak i drobiazgowe przepisy życia muzułmanina pochodzą nie z pierwszych lecz z późniejszych wieków Islamu, a jeżeli nawet wcześniej istniały, to niewątpliwie nie były tak ściśle jak dziś przestrzeganemi. Kto naprzykład wie o głębokim wstrę­cie Osmana do kapelusza z wywiniętemi skrzydłami, którego przywdzia­nie uważane jest za dorównywające odszczepieństwu od Islamu, ten zdziwi się niepomału ujrzawszy wizerunki Muawiego i Jezyda w komple­tnym szyszaku. Inni, rozgłośniejsi wojownicy Islamu wyobrażani są ró­wnież w nakryciu głowy opatrzonem daszkiem; nawet Timur, chełpią­cy się wielce swemi muzułmańskiemi cnotami, przedstawiany bywa w kapeluszu, który nie rożni się ani na włos od naszych dzisiejszych filcowych kapeluszy. Odrębność w kroju i barwie sukien prawowiernych określona była wprawdzie prawem Tilameti Tefrykije (Znaki Eozróżnie- nia), ale tkwiła w tem konieczność religijna, bo niewierzącemu w M a­hometa niewolno było oddać pozdrowienia darzącego zbawieniem (Selam aleikum). Pobudka ta nie istniała w chrześcijaństwie, a prze­cież żydzi w Austryi musieli jeszcze za czasów Maryi Teresy parado­wać z obowiązkową żółtą łatą, w Niemczech zaś za czasów Lessinga i Herdera obowiązani byli płacić cło żydowskie i glejtowe. Wizerun­ki żyjących istot nie były bynajmniej w dawnych czasach takim grze­chem za jaki dziś uchodzą. Epopea opiewająca czyny Szeibaniego, tego surowego bohatera sunnickiego, ozdobiona jest kolorowanemi illustracya- mi wyobrażaj ącemi osoby i bitwy, a to w egzemplarzu pochodzącym jeszcze z czasów kiedy żył ów sławny Ezbej — gdy tymczasem w dzisiejszej Pu­charze portretowanie własnej osoby uważane jest za grzech śmiertelny. Pałace surowo-sunnickich Timurydów były również ozdabiane portreta­mi i malowidłami wyobrażającemi bitwy, a Mahomet II , zdobywca Konstantynopola, sprowadził nawet z AVłoch zdolnego malarza, które­mu kazał malować swój portret,— co dzisiejszego muzułmanina nieró­wnie silniejby oburzyło, aniżeli przeświadczenie, że teraźniejsi jego Padyszachowie rokrocznie wypijają pewną ilość szampana i in­nych win.



142 ISLAM W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU .Taka formułko v\'ość wżyciu fizycznem prowadziła również i prowa­dzić musi do formułek w życiu duchowo-religijnem,ale nie znaczy to by­najmniej, ażeby podobne przyczyny nie pociągały za sobą i w chrze­ścijaństwie podobnych skutków. Mając szczególne upodobanie w po­równywaniu Buchary z Londynem, przeprowadzimy małą paralellę między tak zwanem „Teweddszu“ pobożnych nad Zerefszanem, a roz­myślaniem wiernych nad Tamizą. Wiadomo, że gorąca modlitwa i głę­boka cześć dla Boga wymaga, we wszystkich prawie religiach, skruszo­nej, pokornej postawy i gwałtownego przymykania oczów, aże­by przez odwrócenie wzroku od wszystkiego, co ziemskie, tern więcej zagłębić się w kontemplacyi bóstwa. Ultranabożni w Bucha- rze twmrzą zwykle przy tym akcie religijnym jedno zamknięte koło i z głową spuszczoną na piersi wpadają w stan podobny do snu; w A nglii zaś religianci ukrywszy, twarz w obie dłonie, klęczą na sto­łeczku równie długo jak Bucharcy w kucki siedzą na ziemi. Do czego prowadzi Teweddszu Bucharców, — o tem wspomniałem już w opisie mojej podróży; Meditation Anglików daje najczęściej podobny rezultat — tak silne bowiem oderwanie człowieka od wszystkiego co ziemskie, nie może być dziełem zewnętrznej formułki. Bądźcobądż, nam. Europej­czykom, dziwnem się wydaje, kiedy widziemy całą spółeczność czerpiącą jedynie w religii wszystkie przepisy o piciu i jedzeniu, o ubieraniu się i rozbieraniu, o staniu, chodzeniu i siedzeniu, o cielesnem obcowaniu i o towarzyskich stosunkach, o zachowaniu czystości—słowem: o wszyst­kich najdrobniejszych okolicznościach życia. W yznać muszę, że len widok często we mnie wstręt budził, jakkolwiek spotykałem go da­wniej w żydowsko-ortodoksalnych kołach, to jest w owym judaizmie, który z jednej strony tak znacznego dostarcza kontyngensu zachodniej cywilizacyi, z drugiej zaś strony, pod względem obrządkowych dziwactw, prześciga nawet bramanizm. Doznając owego wstrętu, równie jak wszyscy, nie zdawałem sobie z tego sprawcy że trwożliwe trzymanie się przepisów obrządkow7 ch jest skutkiem jedynie ścisłego zjednocze­nia praw świeckich i duchowmych i że właśnie takie zjednoczenie naj­wyraźniej świadczy o nizkim stopniu cywilizacyi danego społeczeń­stwa. Jeżeli chrześcijaństwo, w podstawowych swoich zasadach prze­ciwne zespoleniu, w wiekach średnich cierpiało na tęsamą chorobę i niektóre formy do dziśdnia jeszcze zachowało,— dlaczegożby to samo miało dziwić nas w Islamizmie, wyrosłym na gruncie azyatyckim, na tle pojęć, które wieki całe przetrwały?ЛѴ ten sposób długo jeszcze snućby można wątek dowodów, lękając się jednak znudzić czytelnika, zakończę paralellę między dwie­ma religiami. Wschodu i Zachodu, następującą uwagą. W  ciągu dłu­goletniego mego pobytu na Wschodzie muzułmańskim oburzałem się równie silnie jak każdy inny Europejczyk na potworne objawy wyrodze-



ISLAM IZM  1 CHRZEŚCIJAŃSTW O. 143nia się nauki Mahometa. Niemniej od innych mieszkańców Zachodu czułem wstręt na widok fanatycznej nienawiści i dzikiej zaciętości M a­hometan wszystkich stanów ku wszystkim innowiercom, a szczególniej chrześcijanom, których przewagi najwięcej obawia się muzułmanin. I mnie krwawiło się serce, kiedy b5̂ łem świadkiem (a niestety, często się to zdarzało) gdy klassa urzędnicza, grzęznąca w kale występków, w brudzie zepsucia, miliony ludzi do nędzy przyprowadzała, gdy rujno­wała miasta i prowincye całe w pustynie zamieniała. Przyszedłem na­tomiast do przekonania, że smutny stan dzisiejszego świata mahome- tańskiego nie jest bynajmniej wynikiem Islamu, lecz wraz z Islamem ma swój właściwy początek w przyrodzie i w ziemi azyatyckiej, że ten posępny obraz teraźniejszości, choć może czasem przysłonięty, istniał oddawna, długo jeszcze będzie i musi istnieć, dopóki człowiek, oswo­bodziwszy się z więzów krępujących go od tysięcy lat nie zużytkuje skuteczniej niż dotychczas drzemiącej w nim siły duchowej do zwyciężenia trudności, które mu natura wytworzyła. Ponieważ tru­dności te zmniejszają się tylko, ale nigdy w zupełności usunąć się nie dadzą, — więc społeczność i cywilizacya może w pewnym stopniu ukształtować się według nowożytnej normy, ale nigdy nie stanie się zupełnie europejską. Jestto równie niemożliwem jak złagodzenie żaru słonecznego na nizinach Persyi, lub nadanie, sztuką i pracą, róży rosnącej na Zachodzie tejsamej woni, tejsamej świetności barw,"̂  jaką posiada róża na ziemi azyatyckiej. Ale zmiana, przeistoczenie stosunków musi nieprzeparcie nastąpić, a w takim razie i Islam w inne oblecze się formy: zmuszony będzie nagiąć się do nowego prądu idei, jak to uczyniło chrześcijaństwo, zreformuje się, ale nigdy nie przestanie być Islamem; najmniej zaś można się spodziewać tego, ażeby gmach religii w Azyi bez względu na formy, jakie przybierze, mógł tak łatwo za­chwiać się i runąć. Kiedy więc gorliwi missyonarze lub chcący za gorli­wych uchodzić, żywią nadzieję, że uda im się w przyszłości wyprzeć Koran siłą tak zwanej czystej nauki Ewangelii—mylą się najzupełniej, a jeszcze gorzej łudzą się, gdy sądzą, że ta właśnie czysta nauka^Ewan­gelii jest środkiem do wzbudzenia w schorzałym organizmie Azyi no­wych sił żywotnych. Co do pierwszego mniemania, to trzeba w isto­cie podziwiać, że kilkaset lat trwająca, gorliwa a bezowocna działal­ność naszych missyj w Azyi, mimo kolosalne summy na ten cel użyte, mimo poparcie materyalną siłą (jak np. w Indyach, w Algierze i w Eossyi mahometańskiej) — nie położyła jeszcze tamy podwójnym marzeniom. Co się zaś tyczy drugiego błędu—to smutny stan chrze­ścijan azyatyckich, który, jak to wyżej wykazaliśmy, ani na włos nie jest lepszym od stanu mahometan, powinienby, zaiste, pouczająco od­działać na tych, którzy się podobnym złudzeniom oddają. Wprawdzie spotykamy się tu zawsze z uw'agą, że skalane i spaczone chrześcijań­stwo azyatyckie nie posiada ani siły takiej ani możności działania



144 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  STULECIUprzy którejby przeświadczenie o jego istocie ostatecznie już ustalić się musiało. Głoszący to zdanie zazwyczaj jednak zapominają, że chrze­ścijaństwo na azyatyckim gruncie nanowo narażone byłoby na podo­bne skalanie i przeistoczenie, że zawsze przyjmie ono i przyjąć musi znamię ściśle azyatyckie, bo, pominąwszy nawet słuszną wątpliwość co do siły cywilizacyjnej religij stanowionych—to czyż gdziekolwdekbądź na świecie spekulacya religijna odniosła zwycięztwo nad warunkami klimatycznemi i nad przyrodą? (})
S Z I I I .

UPADEK OZY ODRODZENIE?

Doszliśmy do rdzenia naszego studyum, do właściwego celu na­szego badania; przedstawiwszy bowiem błędy i niedobory, z któremi cywilizacya zachodnia wprowadzoną została do Azyi muzułmańskiej, zaznaczywszy błędność zapatrywania się chrześcijańskich cywilizato- rów, sami podsuwaliśmy coraz bliżej na pierwszy plan pytanie: co wy­padnie począć z Azyą muzułmańską; czy na widnokręgu jej tera­źniejszości można dostrzedz promyk nadziei zwiastujący zdrowe odro­dzenie; czy z takiej tlejącej iskierki da się rozniecić zbawienne światło lepszej przyszłości, — słowem: czy Wschód muzułmański zdolny jest do życia czy też nie?Upraszam przedewszystkiem łaskawego czytelnika, ażeby nie przerażał się wielką ważnością tego pytania. Nikt nie powinien trwożyć się nieprzyjemnym szczękiem żelastwa, towarzyszącym otwar­ciu jakiegoś starego foliału o czarodziejskiej treści, nikt nie powi­nien uczuwać świętej zgrozy, jak gdyby był wezwany do zajrzenia w księgi sybillińskie. Bynajmniej! Mamy przed sobą wyraźnie i jasno napisaną księgę suchych i dotykalnych faktów, które nie
(1) Rozdział X I I  pomieszczony w oryginale od str, 238 do 264 uległ zmianom w tych miejscach, w których myśli autora zbyt krańcowemi, wyrażenia jego zbyt Ja- skrawemi były. Z powodu ścisłój łączności przedmiotu z głównem założeniem dzieła, Rozdziała pomienionego usunąć nie było można: inaczej chętniebyśmy to byli uczyni­li, ceniąc wyźćj uczucia powszechności polskićj, — aniżeli myśli choćby takiego nawet poważnego pisarza, jakim jest Vambery,



UPADEK CZY ODRODZENIE. 145
za śladem błędnego ognika tajemniczych odgadyvran, lecz na drodze na­turalnych rozumowań—do celu nas doprowadzą, i którym też bezwa­runkowo oddać się możemy jako pewnym przewodnikom. Samo z siebie rozumie się, że im bliżej cywilizacya zachodnia wejdzie w ze­tknięcie z Azyą muzułmańską, im głębiej zdołamy wejrzeć w czyny i myśli, wżycie ludów mahometańskich, tem silniejszą będzie ciekawość, tern częściej narzuci nam się nasze pytanie. Zajmowało ono do dziś dnia zarówno fllozofa, historyka, polityka jak i kupca; i jedynie dlatego, że dotychczas przystępowano do dzieła bez dostatecznego przygotowa­nia, że niedość głęboko sięgano spojrzeniem, któreby obejmowało i te­raźniejszość i przyszłość, dlatego, mówię, wydawano też sąd bądź zbyt pessymistyczny, bądź też zbyt optymistyczny.Ztego właśnie powodu w pojmowaniu i przedstawianiu tej kwestyi napotykamy zwykle dwa krańcowo różniące się między sobą poglądy. Je ­dnym do tego stopnia odjęły odwagę ruiny, któremi zasiana jest Azya ma- hometańska,— bierność, gnuśność i opuszczanie się jej mieszkańców wobec wpływu Zachodu grożącego całkowitą zagładą,— że im się cią­gle przed oczami słania obraz zupełnej zgnilizny, a nawet blizkiego upadku—w skutek tego pessymiści proponują drastyczny środek ra­tunku: przyjęcie chrześcijaństwa, przeistoczenie materyi i ducha. Inni dostrzegają wprawdzie tę bierność i tę martwotę, ale nie chcą w niej widzieć owej ciszy śmiertelnej, owego przytłaczającego spokoju, który w naturze poprzedza wybuch burzy gwałtownej. W edług ich pojęcia ten stan, do snu podobny, jest u taj onem skupieniem sił, wktórem Islam przyswajając sobie korzyści cywilizacyi zachodniej, przy pomocy no­wych zdobyczy ducha europejskiego, zamierza Europę własną jej bro­nią w Azyi pobić i zwyciężyć. Taki „Islam redivivus“ ma być w pó­źniejszych czasach niebezpiecznym nawet dla Zachodu; optymiści od­krywają nieomylne oznaki odmłodnienia i ocknięcia się ze snu pozor­nego w najskrytszych zakątkach świata mahometańskiego,—i jako głó­wny bodziec wskrzeszenia uważają kombinacyę nowych grup etno­logicznych.Po tem, cośmy na poprzednich stronicach powiedzieli o Islamie, o charakterze i uzdolnieniu umysłowem jego wyznawców, zbytecz- nem byłoby dodawać, że oba poglądy uważań musiemy za skrajne i że żadnego z nich nie podzielamy. Azya muzułmańska nie wydaje nam się zgubioną bez ratunku. Popierwsze, ponieważ społeczności posiada­jącej pewną, choćby przestarzałą eywilizaeyę,.o której świetności wy­mownie świadczą zabytki mahometańskiej, kultury, niepodobna odmó­wić uzdolnienia do reform duchowych. Że organizm Azyi muzułmań­skiej przy procesie przeistoczenia nierównie mniej giętkim się okaże, ankśeli jakieś zgoła nieucywilizowane społeczeństwo, i że pod wpły­wem tej sztywności w karku, wprowadzenie nowych idei opóźnić się może o całe stulecia,— temu zaprzeczyć trudno. Ale byłoby niespra-
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146 ISLĄM  W DZIEW IETNASTEM STU LECIU .wiedliwością w tej właśnie zwłoce, w tym oporze dostrzegać progno­styk zupełnego niepowodzenia. Jeżeli nauka Mahometa zdołała w chwili swego wystąpienia wyprzeć niemniej dawną., niemniej głębo­ko w sercach i w duszach zakorzenioną kulturę Persów,,jeżeli Islam na gruzach azjatyckiego chrześcijaństwa, bramanizmu i buddyzmu, mhno wieki trwający opór zdołał ufundować ta к potężne państwo—to dlacze- gożby usiłowania zachodniej cywilizacyi w Azyi miały pozostać bezo- wocnemi? Nie ulega wątpliwości, że większa stosunkowo łatwość zwy- cięztwa Islamu wynika z ogólnych podobieństw istniejących w obrazie religij i cywilizacyj azyatyckich i dla tegoto Islam  nietylko był nau­czycielem i reformatorem, ale sam uczył się i przeistaczał pod wpły­wem zwyciężonych przez siebie żywiołów. Cywilizacya zachodnia nie ma tak sprzyjających okoliczności. Formą, treścią, pochodzeniem i dą­żnością różni się ona zupełnie od kultury azyatyckiej, a odznacza się właśnie większą siłą assymilacyi; sądzę więc, że nie błądzę, jeżeli wła­śnie w tej wyższości dostrzegam możność przyszłego jej zakwitnięcia na gruncie azyatyckim. Pojęcia cywilizacyjne, ściśle europejskie, znane jako podwaliny dzisiejszego świata uniysłowego na Zachodzie, nie są jeszcze dla Azyi przydatne; ale doświadczenie uczy, że te pojęcia zmie­niały się, łagodniały i naginały się do etnologicznych i klimatycznych warunków, niewiele szwankując na swej użyteczności, i nie tracąc zna­mion europejskich. Europa południowo-wschodnia, mianowicie "znacz­na część Eossyi i krajów naddunajskich, znajduje się obecnie w pun­kcie, od którego już zmierzać może, przy pomocy tych umiarkowanych pojęć cywilizacyjnych, ku społecznemu i ogólno-duchowemu przeobraże­niu się; a jakkolwiek te pogranicza naszej części świata nie przekształciły się jeszcze zupełnie na ład europejski (jak o tem wspomnieliśmy wyżej) nikomu jednak nie przyjdzie na myśl stawianie ich na jednym poziomie z Azyą. Z biegiem czasu, przy wzmaganiu się naszych wpływów i w mia­rę tego jak szerzyć się będzie światło rzeczywistej kultury, musi też nastąpić stopniowe krzewienie się naszych pojęć, i przed tym-to wła­śnie stopniowym rozwojem zachodniej cywilizacyi, Azya, bądź muzuł­mańska, bądź buddyjska, bądź też bramińska, czy też jakąbądź inną wyznająca wiarę, nigdy zupełnie zamknąć się nie zdoła, "jeżeli po­przednio wyraziliśmy przypuszczenie, że europejskie chrześcijaństwo na ziemi azyatyckiej i pod azyatyckiem niebiem z biegiem czasu przyjmie formę do Islamu zbliżoną, to z tego jeszcze nie należy bynajmniej wy­prowadzać wniosku, aby cywilizacya europejska podobnemuuledz miała zepsuciu. M iara jest chorowitem dziecięciem fantazyi i uczucia, z któ- rem duch naszego czasu, ta silna latorośl zdrowego rozsądku, nie ma nic wspólnego. To, co tworzy pierwsze, podobne jest do zaczarowa­nych zamków fata morgana rozpływających się w powietrzu; dzie­ła drugiego opierają się na granitowej opoce materyalnej rzeczy-



UPADEK CZY ODRODZENIE. 147wistości, i nie ma powodu obawiać się losu muzułmańskiej lub jakiej- bądź innej prastarej, azjatyckiej kultury.Powtóre, sądzę, że zbyt czarne zapatrywanie się na przyszłość Islamu, jest już dla tego nieusprawiedliwionem, że trzebaby zostawać istotnie pod wpływem pewnych przesądów, ażeby nie dostrzedz, że z je­dnej strony wzmiankowane wyżej przeistoczenie i assymilacya pojęć europejskich w Azyi, już się zwolna odbywa, i że z drugiej—muzuł­manie azjatyccy poddali się już pod wielu względami procesowi prze­kształcenia. W  poprzedzających rozdziałach wykazaliśmy już dosta­tecznie, że poddanie się temu procesowi assymilacyi nie było dobro- wolnem, że nawet dokonał się on gwałtownie, w skutek czego wszyst­kie wyniki jego noszą na sobie w ŝzędzie i zawsze znamiona przymusu. Widzieliśmy, jak rząd we wszystkich swoich rozgałęzieniach, jak społecz­ność w-e wszystkich warstwach, z niechęcią i wstrętem występują prze­ciwko wyciskającemu się duchowi nowego świata, jak żartują, gniewają się, a w końcu ustępują, poddając się prawu żelaznej konieczności. Gdyby nasi podróżnicy, zwiedzający Azyę mahometańską w ubiegłych wiekach, mogli dziś zmartwychwstać i rzucić okiem na pole swej dawmej działalności, nie poznaliby dawnej swojej Azyi muzułmańskiej. Któż zaprzeczy, że przeciąg czasu pięćdziesięciu, nawmt dwudziestupię- ciu lat, znaczne wywołał zmiany? Zmiany te nie są wprawdzie stano­wczym dowmdem polepszenia, i, jak wszystkie objawy okresu przejścio­wego, mogą przedstawiać się w świetle najdziwaczniejszych antytez, ale istnieniu ich niepodobna zaprzeczyć siły przekonywającego faktu. Chcąc wyświecić ważność tego faktu, przyjrzyjmy mu się z różnych stron. Główna siła Islamu polegała zawsze, jak wiadomo, na jego szty­wnej wyłączności, na starannem unikaniu wszelkiego rysu, któryby wywmłać mógł podobieństwo między nim a sąsiednią sferą religijną, zwłaszcza zaś z chrześcijaństwem. To koło zaczarowane dziś już nie istnieje, wybitniejsze bowiem państwa mahometańakie, ukształ­towały lub pragną ukształtować swój wewnętrzny ustrój na wzorach europejskich,— co więcej, nawet państwa owe chcą uczyć się od nie­wiernych chrześcijan mądrości politycznej i sztuki rządzenia, które we­dług zasadniczych praw Islamu, podobnie jak wszelka inna wiedza, w Koranie znajdować się mają. Tak samo rzecz się ma z organiza­cją  wojskową, z podatkami, z wykonywaniem przepisów religijnych; we wszystkiem bowiem zboczono z drogi wytkniętej przez Allaha— wstąpiono nawet na gościniec utorowany przez niewiernych, dla zbliżenia się ku nim. Daremnie Koran uczy, że prawowierni we wszystkich czynach swoich winni unikać podobieństwa z niewier­nymi: hasło a la franca panuje dziś w ubiorze, w mowie, w przepisach przyzwoitości i w obyczajach.Eeligianci z Azyi środkowej uczuwajązgro- zę usłyszawszy naprzykład, że Sułtan Konstantynopolitański nosi krót-



148 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  STU LECIU .ko przyciętą brodę i europejskie suknie; że chrześcijanom pozwala cho­dzić bez znamion wyróżniających,że ich nawet szanuje i ceni wysoko, że w Turcyi obok Koranu istnieje prawo świeckie, a nawet trybunał han­dlowy, w którym zasiadają chrześcijańscy sędziowie. Prawowierni osłupieli z podziwienia, dowiedziawszy się, że Kalif odwiedza dwory chrześcijańskie i przyjmuje udział w ich ucztach i uciechach. ЛѴ po­dobny sposób oburzona była opinia publiczna w Persyi, kiedy szach przedsięwziął podróż do Europy i kiedy usłyszano, że on, pierwszy Szyita, przez zetknięcie z chrześcijanami dobrowolnie skala się piętnem nedzys (nieczystego). Powtarzamy, opinia się burzy, prawowierni gniewają się i srożą; jednak dzieje się niejedna rzecz krańcow'0 sprze­czna z przepisami, z fundamentalnemi zasadami religii. i ze staremi, głęboko zakorzenionemi zwyczajami, a reformy te, które do tego jesz­cze stały się źródłem największych klęsk materyalnych żadnej do­tychczas nie wywołały rewolucyi.Wszakże nawet Chiny buddyjskie, znane ze swego dzikiego se­paratyzmu, na wielu punktach zaczęły już ustępować. W e wrześnio­wym zeszycie ^Jń.acmillan's M a g a z in e sir Rutherford Alcock, grunto­wny znawca Azyi Wschodniej, podaje ŵ tej materyi następującą uwa­gę: „Doświadczenie ostatnich lat wykazało, że Chińczyk, mimo swoją przysłowiową niechęć dla wszelkich reform, poddaje sięim jednak, jeżeli tylko przekonany jest o ich praktyczności. ЛѴ kommunikacyi passa- żerskiej na statkach europejskich po rzece Jang-Ce-Kiang, a nawet na morzu, liczba Chińczyków, mężczyzn, kobiet i wysokich urzędników, którzy dawniej ze zgrozą cofnęliby się przed taką podróżą, wzrasta coraz bardziej.- W  podobny sposób ubiegają się Chińczycy o miejsca w europej­skim wagonie. Każdy porządny krawiec szyjejuż na maszynie, wszędzie weszły już w użycie lampy z moderatorami i inne wynalazki zachodnie; w Pekinie naw êt nasze zapałki całkowicie już zastąpiły dawne próchno i krzesiwo. Literatura dziennikarska szerzy się także coraz więcej; a zaskorupiałe Chiny, które nas oddawna uważały za dzikich barba­rzyńców, musiały powierzyć nadzór nad swojemi komorami celnemi Anglikowi (panu Hart) i trzystu innym „obcym dyabłom“  t. j .  Euro­pejczykom, gdyż nierzetelność urzędników^-krajowców, zbytecznie skarb państwa na szw^ank narażała.“Jeżeli więc powyższe okoliczności wykazują dostatecznie pewmą elastyczność azyatyckich pojęć, to dlaczegożbyśmy wobec takiej giętko­ści wyrzec się mieli widoków dalszego polepszenia, dlaczego mieliby­śmy o tern wątpić, że zachodnia cywilizacya w granicach świata maho- metańskiego grunt sobie znaczny, jeżeli nie zdobyła, to przynajmniej do przyszłego pomyślnego działania przygotowała? Nie należymy by­najmniej do tych, którzy olśnić się dali reformacyjnemi zachciankami Turcyi i Egiptu—jedno bowiem spojrzenie za kulisy wystarczyło nam do ocenienia całej sztuczności komedyi cywilizacyi odgrywanej nad



UPADEK CZY ODRODZENIE. 149Bosforem i nad Nilem. Ale ta komedya, jeśli długo jeszcze będzie od­grywana, może z postępem czasu wytworzyć pewne quantum rzeczy po­ważnych. Niejedna z wprowadzonych instytucyj, wlokących dotych­czas niepewny żywot niby rośliny egzotycznej—niewątpliwie w końcu przyswoić się musi. Pod pewnym względem nawet już do tego przy­szło, widziemy bowiem, żezpewnemi instytucyami zachodniemi Wschód kokietował i igrał jakiś czas, ale przekonawszy się następnie o ich użyteczności, nie chciał się już z niemi rozłączyć. Ileż trudu, naprzy- kład, kosztowało przekonanie sąsiednich państw Azyi mahometańskiej0 użyteczności prawidłowych dyplomatycznych stosunków z Zacho­dem! W ładcy uważali to sobie za ujmę, jeżeli panujących europejskich na równi z nimi stawiano, dziś nawet jeszcze unikają tego w formie tytułów, europejskim bowiem głowom koronowanym nie przysługuje atrybut Szewkeilu (Majestat) lecz nazw я Piszinethi (znakomity, albo sro  ̂g i— epitet dzikiego zwierza). Urzędnicy wzdrygali się na myśl dłu­goletniego pożycia z chrześcijanami,—i w rzeczy samej, w przeszłych wiekach do poselstw czasowych wyznaczano najniższych urzędników, gdy tymczasem dziś w Stambule i w Teheranie wszystko ciśnie się do takich stanowisk, a nawet wystawić już sobie nie można stosunków pań­stwowych bez prawidłowego przedstawiennictwa. Kiedy w Stambule przed pięćdziesięciu, a w Teheranie przed dziesięciu laty, podniesiono myśl polepszenia komunikaeyi przez przeprow’adzenie dróg bitych, wtedy panujący turecki i perski powstawali stanowczo przeciwko temu mniemanemu samobójstwu, wskutek którego Turcya i Persya, według ich mniemania, same służyć miały za saperów' ułatwiających zbliżenie się zaczajonego nieprzyjaciela. Dzisiaj drogi rumelijskie łączą się z eu­ropejską siecią kol. żel. a Persya sama przeprowadza przez niedostępne bagna Gilanu gościniec szynowy ku swojemu północnemu przeciwniko­wi nie wpadłszy na myśl, że po tej drodze przybyć mogą nietylko paki z towarami, ale piechota i parki artylleryi. Jeżeli dawniej żartowano sobie z prostej budowy języków europejskich, kiedy ją  porównywano z kunsztowną budową gramatyki arabskiej, jeżeli wyszydzano ucze­nie się języków francuzkiego, angielskiego i niemieckiego (co, niestety,1 dziś się jeszcze wydarza)—to nienależy wszakże zapominać, że lep­sze towarzystwo w Stambule, w Kairze i w Teheranie posiada już wie­lu członków z europejskiem wykształceniem, że szach, kędy w i sułtan, mają już ministrów, którzy z naszymi mężami stanu, w bezpośrednich zostają stosunkach, i we wszystkich bieżących kwestyach jasno i wy­raźnie wysławiać się umieją, że nawet z grona tych ministrów wyszły takie lwy salonów europejskich, jak Reszyd-Pasza, Fuad PaszaiM irza- Hussein-Chan.Gdzie więc na jaw występują takie i inne objawy zmienionego usposobienia, tam, jak sądzę, nie może być mowy o rozstaniu się z wszel­ką nadzieją, o upadku bez ratunku. Jeżeli pionierom udało się wy-



150 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  ST U LE C IU ,kuć wazką ścieżkę w tak twardej napozór opoce, to dlaczegóżby niezmor­dowane i poważne działanie, nie miało ciasnej drożyny rozszerzyć na szeroki i wygodny gościniec, po którym coraz głębiej wdzierałaby się zachodnia cywili żacy a —skoro przekonani jesteśmy o wyższości eu­ropejskiej kultury’  Nie istnieje już dziś tak twarda opoka, któraby dłuższy czas oprzeć się mogła pociskom i narzędziom europejskiego wpływu. Znany jest pewnik: ,,7го?г daiur saltus in ternmniej zatem przypuszczać można skoki w życiu duchowem. Przypusz­czając więc, że Europa nie omieszka pośpieszyć jako zbawczyni z błogosławieństwy nowożytnej cywilizacyi tam ,—gdzie miliony ludzi znoszą ucisk zastarzałych pojęć,—nie dopuścimy się krańcow^ej przesa­dy, ufając, że tak posępnie przedstawiający się dziś byt społeczny Azyi muzułmańskiej dąży stopniowo ku lepszemu i że duch ludzki odnie­sie w końcu zwycięztwo nad owym światem starych idei,kryjących za­ród upadku.Jeżeli jednak, zważyw^szy to, co już się dokonało, niedorzeczno­ścią byłoby z upartym pessymizmem zapatrywać się na przyszłość Azyimahometańskiej, to równie trudno, a może trudniej jeszcze, będzie oddawać się myślom optymistycznym i szukać w* dotychczasowych po­stępach oznak takiego przebudzenia, któreby zwyciężając wszystko naokoło siebie zapanowało niespodzianą siłą młodości i wszelkie podruz- gotało przeszkody. W  ciągu długoletniego mego pobytu między luda­mi muzułmańskiemi, nigdy nie natrafiłem na takie lub tym podobne objawy, nigdy nie znalazłem śladu zapału, któryby przekraczał swoje na­turalne granice— a właściwie, nigdzie go znaleźć nie mogłem, gdyż na­zbyt blizkie obserwowanie podobnych ruchów przekonywało mnie, że pa­trzę na ogień ze słomy lub na bańki mydlane. Nic nad to naturalniej­szego, że na widok olbrzymiej przewagi Zachodu w piersi mahometanina obok rozpaczy zrodziło się uczucie niepohamowanej zazdrości. Pra­gnąc się pocieszyć w tej walce współzawodniczej, przeciwstawiano wiel- kościEuropy— zabytki dawnej muzułmańskiej kultury, jak gdyby chcia­no sobie powiedzieć: jeżeli w teraźniejszości jesteśmy niczem, to byli­śmy czemś w przeszłości, a w przyszłości możemy się stać jeszcze czemś więcej. Taki kierunek myślenia uwydatnił się szczególniej w stolicy tureckiej po wojnie Krymskiej, a z zupełną stanowczością wystąpił wśród najmłodszego pokolenia, kiedy Z ... Bey, pierwszy se­kretarz Abdul-Medżyda w swojej ^.Tańchi Endelus'-'' („Historya M a­urów w Hiszanii“ ) podał młodym Effendim, niechętnym do pracy, wiel­ką obfitość faktów. Z tych-to kół wyszło głośne później w Europie, ale zawsze przeceniane, stronnictwo „M łodych Turków,“  na którego czele stanął wspomniony wyżej Z ...Bey i którego zapaleni obrońcy, ukarani czasowem wygnaniem, w kawiarni na Haymarket w Londy­nie pod wpływem kieliszków dali początek dążności wykładanej w dwóch dziennikach tureckich „M uchbir“  i .,Hurriet.“  wychodzących w Lon-



UPADEK CZY ODRODZENIE. 151dynie, a obecnie przeprowadzanej w niektórych dziennikach w Kon- statynopolu. Dokąd właściwie dążą ci ludzie,—z tego nigdy dokład­nie zdać sobie sprawy nie mogłem, sądzę nawet, że oni sami mniej jesz­cze celów swoich są świadomi, bo kto chce zrehabilitować Islam przez Sunnę i późniejsze od niej subtelności teologiczne, a jednocze­śnie postępować pragnie po nowej drodze myślenia i działania; kto za­mierza zużytkować zdobycze wiedzy europejskiej i reformy życia spo­łecznego, a przytem wyszydza Europę i ma ją  zawsze w pogardzie—te­mu trodno przyznać świadomość celu, do którego zdąża. Gdy więc pewne dzienniki w Tiircyi, jak np. „Dżewaib“ dosiadłszy ulubionego konia polityki przyszłości, na pomyślniejszym wzroście Islamu w dale­kiej Azyi i w głębi Afryki budują przyszłość potężną i groźną dla Za­chodu,—mogą, conajwięcej, przerazić tern gazety rossyjskie, które, na­turalnie, korzystają z tej dziecinnej wrzawy i dowodzą, jak jest nieodzo- wnem, ażeby cesarz ratując Europę znów dobył oręża w obronie chrze­ścijaństwa. W  całem rozumowaniu młodych Turków nie mogłem do­tychczas znaleźć odrobiny poważnej myśli. Nieuctwo ich tak jest wielkie, że znają zaledwie granice Islamu, a tern mniej jeszcze jego stosunki etnologiczne, polityczne i społeczne; napuszone zaś ich pro­roctwa są tylko płodem fantastycznych rojeń sensacyjnych europej­skich pisarzów. Turcya wstąpiła na drogę reform i naśladowania Eu­ropy, a ponieważ uganiając się za modą nie można było pominąć na­uczycieli politycznych i bohaterów rewolucyjnych — więc i Osma­nowie musieli mieć swoich „M łodych Turków“ , jak Bossya miała swo­ich „Nihilistów“ , bo i pod tym względem nie chciano pozostać w tyle za Europą, która miała kiedyś karbonarów, a teraz ma Hafciarzy! In ­nej poważniejszej myśli, lub jakiejbądź politycznej i społecznej do­niosłości, w stronnictwie tak z wanych Młodych Turków szukać nie należy.Napróżnobyśmy także usiłowali odnaleźć w indyjskim Wehabi- zmie znamiona, któreby pozwoliły wróżyć o silnem rozbudzeniu się połu­dniowo-wschodniego Islamu. Nauka Abdul-Wehaba ożywiona jest du­chem najsurowszego purytanizmu; wytworzyła ona fanatyzm, który tylko pod skwarnem niebem Arabii środkowej był możliwym, i który znaleźć można także w innej stronie świata mahometańskiego, to jest tam, gdzie odłam Islamu odcięty od całości naturalną czy też polity­czną zaporą, pozostawał w wiekowem odosobnieniu, jak np. w Azyi środkowej, której purytańskie dążności niewiele ustępują AVehabizmo- wi. Podobnie jak El-Eiad stał się od tego czasu, a może i z tej właśnie przyczyny, ogniskiem fanatyzmu mahometańskiego. kiedy wy­stawiony był na napaści ze strony paszaliku Bagdadzkiego i wice­króla Egipskiego,— tak i duch wehabicko-rewolucyjny w P atn aiM al- danie, a nawet w całym dolnym brzegu Bengalu wzmógł się wtedy dopie­ro, kiedy coraz silniej utrwalać się zaczęły podstawy obcego chrześcijan-



152 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  STU LECIU.^kiego panowania i gdy zwątpiono zupełnie o możliwości wyswobo­dzenia się. Nie należy prócz tego zapominać, że nauka wehabicka znaj­duje poparcie w takich tylko ognistych namiętnościach, w takiej gorą­cej krwi, jakiemi odznaczają się mieszkańcy pustyni Arabskiej i nie­mniej skwarnych Indyj, w innych bowiem stronach Islamu, mianowicie we wschodniej, północnej i zachodniej, wehabizm jest dotychczas prawie nieznanym,— o ile zaś jest znany, o tyle, jako sekta szyicka nie­chęć budzi i pogardę. Przypuściwszy, że Islam w Indyach (że uży­ję  tu słów uczonego A . Kremera) ma wiele widoków nietylko odzy­skania utraconej hegemonii (religijnej, nie politycznej), ale nawet sto­pniowego wypierania bramanizmu—gdyż ściśle monoteistyczny Islam zwyciężko wyjdzie z walki z przestarzałem wielobóstwem;—przypuściw­szy, że zapaleni stronnicy reformatora z Nedżdu, rozdrażnią i pod­burzą do ostateczności przeciwko czerwonemu mundurowi umysły pra­wowiernych w Pendżabie, w Sindzie lub w Bengalu, a nawet w całej Indyi mahometańskiej,— nieidzie jeszcze bynajmniej zatem, ażeby ogień ich i dziki zapał odnieść miał zwycięztwo nad żelazną wolą i wytrwa­niem, nad duchową i materyalną wyższością północnego przeciwnika, atem mniej, ażeby jakieś cząstkowe powodzenia stać się mogły dźwignią pan-muzułmańskiego ruchu.— Jeżeli panowie W . W . Hunter i  W . G . Palgrave, używają przypuszczalnego ruchu wehabickiego w Indyach za postrach na statystów nad Huglą i Tamizą, — to z tego jeszcze bynaj­mniej nie da się wywnioskować możliwość ogólnego powstania maho- metańskiego świata, tak silnie ograniczonego siłą zachodnich wpły­wów. Euchy podobne innemi przejawiają się symptomatami, innych potrzebują żywiołów i przygotowań odmiennych od tych, które napotykamy w dzisiejszym Islamie od Komulu do Antivari, od Kazania do Jaw y. Nie ulega wątpliwości, że nienawiść fanatycz­na do Europy chrześcijańskiej znacznie się wzmogła w ostatniem stuleciu, że pojęcie jedności Islamu w daleko rozciągającej się mozai­ce ludów przybrało nieledwie formy świętej Hermandady; ale w tym wzroście, w tern wzmocnieniu się widzieć należy raczej oznakę wielkiej trwogi, aniżeli zaród silnego odrodzenia; ruch ten podo­bny jest raczej do trwożliwej ucieczki trzody owiec, spłoszonej przez drapieżnego wilka, aniżeli do cofania się poprzedzającego gwałtowny zapęd. AYykazaliśmy już wyżej, że gorączkowe imanie się przepisów obrządkowych i form nicnieznaczących, nie jest bynajmniej oznaką wzmagania się Islamu. Przyłączanie się do całości pewnych odosobnionych dotychczas odłamów, nie oznacza również pożądane­go procesu krystalizacyi; tysiące bowiem rodzin czerkieskich i no­gajskich przygarniętych przez imperyum ottomańskie, lub też fale na- półturkomańskich jeźdźców nadpływające do Azyi mniejszej przez A r­menię od północno-wschodnich Turcyi, o których liczbie Mr. Pal­grave otrzymuje dane o wieleprzewyższającerzeczywistość,—przyniosły



UPADEK CZY ODRODZENIE. 153dotychczas rządowi sułtana więcej niedogodności, więcej szkody, aniże­li pożytku, i długo jeszcze stanowić będą przeszkodę tamującą wszel­ką reformę, wszelką organizacyę, a zatem wszelkie wzmożenie się państwa w siły. M inął już dawno czas, kiedy imm igracye przycho dziły w pomoc jakiemuś upadającemu państwu mahometańskiemu, bo świat stary tak ściśle jest oplatany wpływem Zachodu, że najsłabsze pulsowanie, najlżejsze drganie, choćby w najdalszej jego kończynie, daje się odczuć niebawem w naszem własnem życiu politycznem. Losy Azyi tak silnie i wszechstronnie nas zajmują, że wypadki wywołane gwałtownemi ruchami bez zgody któregobądź z mocarstw europej­skich zgoła są niemożliwie. Taki sam jest stan rzeczy w Afryce, w której głębi Islam wielkie między Czarnymi robi postępy, w stosun­ku jednak do zajmowanego obszaru dał się prześciągnąć wpływmwi Europy. Słowem, ŵ razie nawet, gdyby mahometanie azyatyccy po­siadali wytrwałość i energię niezbędną do odrodzenia,—co przy dzia­łających odwiecznie prawach natury jest niemożliwem,— ,,Islam redi- vivus“  jest W" obecnej chwili, i nadługo jeszcze pozostanie, czczem urojeniem.Gdy zatem prognoza nasza wyklucza z dziedziny kombinacyi za­równo praw'dopodobiehstw'o jak i możliwość nagłego odrodzenia^ z konieczności więc popchnięci jesteśmy w odpowiedzi na pytanie: „co się staniez Azyi muzułmańskiej‘ ‘—na najlepszą, to jestiia pośrednią dro­gę, i dochodzimy do przekonania: ze za sprawą wpływu zachodniego smutny stan rzeczy w opisywanej przez nas części starego świata  ̂zmieniać się będzie stopniowo na lepsze  ̂ ale ze ten stopniowy postęp  ̂z natury swojej długo dolconywać się musi, i  ze nareszcie,  ̂тІ7по tę nu­żącą powolność, w krainach starego świata niejeden stosunek ulegnie zmiayiie, ale nigdy nie przyswoi się w zupełności te?i duch i  to życie, które jest na Zachodzie wynikiem pewnych fizycznych i  etnologicznych warunków, które zatem może być właściwością jedynie Zachodu. — Pogląd powyższy staje w skrajnej sprzeczności zarówno z pessymisty- cznem jak i z optymistycznem zapatrywaniem się na stan rzeczy na AVschodzie, i nader jest dla sangwńników niedogodnym; ale uchylając zasłonę przyszłości danego społeczeństwa, niewolno jest umyślnem pomijaniem rezultatów rozpoczętego już przeistoczenia przekręcać prawdy na korzyść tej lub innej zasady.A  zresztą, możnaż wydać sąd inny, jeżeli się tylko poddało do­kładnemu i bezstronnemu zbadaniu wypadki ostatnich dziesięcioleci w Turcyi, Persyi, Azyi środkowej? Sadze, że nie. Kikt nie przeczy, że w szeroko rozpostartej grupie krajów muzułmańskich, na wschodzie, zachodzie, północy i południu, ruch jest widoczny, ale nie należy w tym ruchu upatrywać ani konania umierającego, ani  ̂ pierw­szych drgnień organizmu budzącego się do nowego życia. Śmierć i życie Azyi, upadek jej irozkwit, odznaczały się od wieków odrębnemi znamiony



154 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM  ST U LE C IU .które dodziśdnia istnieją, mimoto, że nieprzyjaciel podkopujący dziś sta­ry gmach azyatyckicli pojęć zasadniczo różni się od tych, którzy dawniej dążyli dozniweczenialub przeistoczenia tamtejszych prądów duchowych. Natempolu napróżno szukalibyśmy podobieństw. Jeżeli obrońcy teoryi upadku świata mahometańskiego twierdzenia swoje poprzeć chcą przykładem Eossyi, która przed dwoma wiekami w treści swojej bar­dziej była azyatycką, aniżeli np. dzisiejsza Persya, a jednak przyjąwszy europejskie instytucye, w* krótkim stosunkowo przeciągu czasu, wzmo­gła się w siły i tak szybko doszła do znaczenia i potęgi— to fakt ten nie jest bynajmniej zasługą chrześcijaństwa. Duch zaciętego oporu, z jakim prawowierny mahometanin występuje przeciwko w^szelkiej re­formie, nie jest ani na włos słabszym od wstrętu, jaki żywiło ducho­wieństwo greckie ku reformom Piotra I. Moskwa miała Strzelców, Stam­buł—Janczarów. Bóżnica polegała najprzód na osobistości kierowni­ka,—bo z grona muzułmańskich monarchów nie wyszedł dotychczas żaden Piotr 1, i w^jść w obecnych warunkach nie może. Powtóre, żadna muzułmańska lub jakabądź inna azyatycka społeczność, przy wiekowem swmjem odosobnieniu, przy przegrodzie rozgraniczającej za­chodni i wschodni świat pojęć, nie mogła posiłkować się takim zastę­pem pomocników, tak znacznym kontyngensem Europejczyków, z jakie­go Eossya korzystała w ciągu półtora wiekowego procesu odrodze­nia, który we wszystkich gałęziach politycznego i społecznego życia wielkie jej oddał usługi i dziś nawet stanowi właściwe źródło jej siły. Turcya,naprzykład,nie posiada takich Nadbałtyckich prowincyj, zalud­nionych energicznym, skrzętnym żywiołem germańskim; około Mahmuda Inie cisnęli się tacy ludzie jak Lajbnic z życzliwemi radami dążącemi do wprowadzenia cywilizacyi zachodniej. Pod wszystkiemi temi wzglę­dami dzieje się właśnie przeciwnie; Europejczyk jest zawsze obcym w Turcyi, a z rad tak zwanych ,,przyjaciół“  przeziera zawsze więcej samolubstwa, aniżeli szczerej życzliwości.Spostrzeżenia zatem nasze nad początkiem i postępem przekształ­cenia Eossyi nie dadzą si  ̂ zastosować do dokonywających się obecnie zmian w świecie muzułmańskim; równie daremnie szukalibyśmy poucza­jących przykładów pod innemi strefami i między innemi ludami. Azya muzułmańska pójdzie swoją, wyłącznie azyatycką drogą. Gwałtowne wdanie się niecierpliwych widzów nie przyśpieszy biegu rzeczy, ale ra­czej szkodliwie oddziała. Obraz zastoju, który dziś taki wstręt budzi w Europejczyku, długo jeszcze słaniać się będzie przed naszemi oczy­ma, bo wtedy nawet, gdy nieuwzględniając dostatecznie logicznego roz- wmju, właściwego nowożytnej cywilizacyi w Europie, zapragniemy wy­wołać przeistoczenie w pojęciach azyatyckich, niby l)eus ex machina^ i wtedy nawet jeszcze nie zdołamyzmiękczyć w ogniu naszej energii—że­laznej konsekwencyi faktów, wynikających z wielkiej odrębności moral-



MOC. EU R O PEJSK IE I PAN. MAHOMETANSKIE. 155nej i fizycznej. W  Azyi wszystko idzie powolnie, bardzo powolnie, ale i d z i e—i co ważniejsza, i d z i e  k u  l e p s z e m u .

MAHOMETMSKIE

Ilekroć rząd turecki przy wprowadzaniu nowych jakich urzą­dzeń naciskany był przez licznych swoich opiekunów rezydujących w Pera, gdy jeden szarpał go wprawo, drugi w lewo, to w tę, to w ową stronę,—-każdy bowiem poseł chce według swego widzimisię wpływ wywierać—Ali-pasza zwykł był mawiać: „Gdybyśmy się znajdowali na jakiej wyspie, odcięci zupełnie od reszty świata, i gdyby rozrasta­jące się jak polip ramię wpływów Zachodnich, nie tak łatwo dosięgnąć nas mogło, proces przetworzenia się poszedłby nam w każdym razie składniej i szybciej.“Czy nawa państwowa Ottomanów, pozostawiona samej sobie, bę­dzie mogła być doprowadzona przez swoją ospałą, nieudolną i niesu­mienną załogę do przystani lepszej przyszłości, i czy panowie ze Wscho­du nie będą woleli grzęznąć podawnemu w bagnisku? na tym punkcie mam mocne powątpiewanie. * Wszelako turecki mąż stanu pod pewne- mi względami niezupełnie się mylił, gdyż przyznać potrzeba, że kocha­ni sternicy frankijscy nieraz już zapędzili statek płynący pod flagą półksiężyca na rafy podwodne i niejedno statku tego uszkodzenie ich niezręcznemu sterowi przypisać można; a wskutek tego do licznych do­legliwości i przeciwności, z jakiemi związana jest epoka przejściowa w Azyi muzułmańskiej, Europa niemało się od siebie przyłożyła. Je ­żeli rozważymy stanowisko, jakie mocarstwa europejskie zajmują w Azyi mahometańskiej, jeżeli weźmiemy pod ocenę ich występowanie i skute­czność tamecznych ich wpływów, to przede wszy stkiem okazać się bę­dzie musiało, że niezawsze przewodniczy im duch ludzkości, szlachetne posłannictwo kultury,—wypisane przecież na wszystkich sztandarach wielkiemi, w oczy wpadającemi literami—ale, niestety, w wielu razach



156 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  ST U LE CIU .przewodnikiem takim jest egoizm narodowy, żądza zdobyczy terryto- ryalnych i chciwość. Byłoby to w każdym razie wygórowane żąda­nie, gdybyśmy od danego państwa od danego narodu wymagali, by ode­grał rolę cywilizatora w obcych stronach, bez materyalnej bonifikacyi, bez wynagrodzenia za swe trudy. Dalecy jeszcze jesteśmy od podobnie idyllicznych wieków i może nigdy ich nie doczekamy; ale ponieważ właśnie dlatego ucywilizowanie krajów muzułmańskich objętych pro­mieniem mocarstwowym Europy występuje jedynie jako cel uboczny, mimowolnie podejmowany, tern większej przeto dopuszczamy się nie­sprawiedliwości, gdy występujemy z żądaniem, aby ziarno w nieczy­stych zamiarach rzucane, wyrastało szybko i zdrowy przynosiło owoc, lub gdy niepomni na podejrzaną rolę reformatorów, samo dzieło re­form chcemy odrazu ujrzeć w pomyślnie rozwiniętej, doskonałej już postaci.Europa średniowieczna postępowała w tym względzie daleko kon­sekwentniej aniżeli Zachód nowożytny. Ezeczypospolite włoskie, Ho- landya i Francya, które wskutek układu swych potęg i rozpostartych szeroko interesów handlowych na niejedną krainę Azyi muzułmańskiej wywierały wpływ niebezznaczenia, zadawalniały się materyalnemi zyskami, właściwym celem swych dążeń, i nie myślały bynajmniej przez stosunki swe wywoływać przeobrażeń w instytucyach, obyczajach i zwy­czajach owych krain. Dziś Europa sama nie zdaje sobie jasno sprawy z tego, do czego dąży. Podczas kiedy prawą ręką sięga Azyatom aż do szpiku kości, chcąc zagarnąć ich bogactwa i skarby, zbyt wielką znowu przywiązuje wagę dotego, aby lewą ręką wymierzać mi kiedyniekiedy cio­sy pod same żebra—zbyt wysoko nastraja nadzieje sw^je, niecierpliwi się powolnością procesu przetwórczego, i całkiem zapomina o tern, że z ta- kiego postępowania/«betylko,a wcale nielepsze, skutki wyniknąć mogą.Ezut oka na stanowisko polityczne i potęgę duchowych i cywili­zacyjnych wpływów tych zpomiędzy państw europejskich, które za dni naszych chcą na losy Wschodu muzułmańskiego oddziałać i rze­czywiście już oddziałały—najlepiej przekona nas o słuszności tego, co tu powiedziano.Sama ta już okoliczność, że kultura zachodnia w zachodniej po­łowie świata Azyatyckiego znana jest pod hasłem: „« la fran ca“’, i że wszystko, co jest europejskiego na dalekim Wschodzie, nosi nazwę: yfyengi“— skłania nas do tego, abyśmy zaczęli od Francyi, z którą Islam, tak wskutek walk swoich poprzez Pyreneje, jak wskutek poko­jowego poselstwa Karola AVielkiego do Harum-er-Easzyda wcześnie się zaznajomił. Zbiorowem mianem „Franków“ oznaczali muzułmanie główną ćmę swoich przeciwników-chrześcijan na bojowiskach Syryi i Palestyny. W  łączności logicznej ze zdaniem „El kufr milled wahide-
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tun“ (Wszyscy niewierni są jednym narodem), i później jeszcze, bez zamiaru jakiejkolwiek klassyfikacyi etnologicznej, nadawano imię: „Frenk“ wszystkim ludom na zachód „Bumu“ (państwa bizantyńskie­go). U  autorów mahometańskich wydarzają się wprawdzie szczegóło­we nazwy: „Ju n a n “ (Grecya dawniejsza), „Dżenewiz“  (Genua) „W ene- dik“  (Wenecya) i „M adźar“  (Węgry), a w nowej literaturze wyoso­bnianie to większe jeszcze uwzględnienie znalazło, wielka jednak gro­mada ludzi żyjących na Wschodzie mało się o nazwy te troszczy, ob­stając zawsze przy starodawnym, zwyczajowym wyrazie „Frenk.“ Ezad- ko kiedy zdarzyło mi się napotkać mahometanina, któryby geograficz­nej lub etnograficznej poprawki w natrąconym tu zakresie, nie przyjął z obojętnością—ba! niekiedy nawet ze wstrętem.Jeżeli rozejrzymy się w history i szukając początku rzeczywistego wpływu francuzkiego na Islam, to spostrzeżemy, że wpływ ten począł się istotnie dopiero z wystąpieniem Napoleona. Świetny zawód woj­skowy tego człowieka nadawał się najzupełniej do tego, aby skrępo­wać fantazyę ludzi Wschodu, goniących za nadzwyczajnościami; a w blasku jego chwały zajaśniał też promiennie i sam naród prowa­dzony przezeń od zwycięztwa do zwycięztwa, dokonywający przy jego pomocy cudu po cudzie. Panowanie języka i obyczaju francuzkiego stopniowo rozpostarło się podówczas na Wschodzie. Francya wypa­rowała najpierw łacińsko-włoski wpływ kościoła; chrześcijanie, pod­dani Turcyi i Egiptu, zaczęli szukać wybawicieli swych już nie w Ezy- mie, ale nad brzegami Sekwany. W  domu swoim, na śmieciach swo­ich, we wszystkiem, co przedsiębrał i co dokonywał, Lewantczyk chciał być Francuzem, a ponieważ mocarze mahometańscy, że pomi­niemy już rzeczywistą potęgę wielkomocarstwową Francyi, w jeżyku używanym przez dyplomacyę dostrzegli wskazówkę nietylko materyal- nej, ale i duchowej wyższości, rozumie się więc samo przez się, że ten pochód idei, popierany dotego jeszcze ze sfer wyższych, musiał przybrać owe znaczne rozmiary, jakiemi cieszył się wpływ Francyi aż do najbliższej nam przeszłości. W  ostatnich latach, oczywiście, blask ten pi’zymierzchnął. Ciosy, któremi los ugodził we Francyę, roz­brzmiały aż na najgłębszym Wschodzie. Odtąd Turcy i Persowie wyższego stanu, którzy mieli już pewne mgliste pojęcie o sprzeciwień stwach kultury narodowej na Zachodzie, silniej jeszcze niż przedtem wahają się w wyborze. Dosadnie charakteryzują ten nastrój umy­słów słowa listu, który jeden z moich przyjaciół-Turków napisał do mnie po wojnie francuzko-niemieckiej. „Przyjacielu!—są słowa effende- g o — dawniej uważaliśmy Francyę za naród wielki, który miał nam służyć za gwiazdę przewodnią w dążeniu do kultury europejskiej— wszystko co żyło, uczyło się po francuzku. Później okrzyknięto taką gwiażdą Anglię. Teraz mamy uznać w tym charakterze Niemcy, re-



158 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM STULECIITspective Prussy. Przez Allaha! ЛѴ wyborze nauczycieli panuje u nas chaos zupełny — i najmądrzej uczynimy, jeżeli pozostaniemy przy turecczyźnie.“Jakkolwiek podobne pojmowanie rzeczy szkodliwem być mogło dla postępu kultury europejskiej, to jednakże zaprzeczyć się nie da, że wpływ, jaki Francya przez swoje urządzenia szkolne, przez swoje prawa i systemat administracyjny, na Turcyę i Egipt wywierała, rzad­ko kiedy uwieńczony był pożądanemi skutkami i uwieńczonym być nie mógł; skoro bowiem Francuzi w ulegającym władzy ich Algierze dotychczas nie zdołali wywołać żadnej znaczniejszej odmiany stosun­ków społecznych, jakżeby do tego dojść mogli na obcym sobie grun­cie Azyi! Lekkość, uprzejmość właściwa naturze Francuzów, w każ­dym razie więcej przypada do usposobienia wrażliwych Arabów na północy Afryki i w Syryi, aniżeli Turków, i mogła prędzej niż u jakie­gokolwiek innego ludu, poruszyć fale na powierzchni życia; ale z do­tychczasowego wpływu francuzkiego nie mogło nigdy wyniknąć nic sięgającego do głębi, żadne zbliżenie się duchowe do Francy i, nawró­cenie na idee wyznawane przez Europę. Nadaremnie sili się na to bakałarz francuzki, aby przy pomocy masymy: „Aimez la France com- me votre seconde patrie“ z młodego Algierczyka zrobić wiernego sy­na Galii: jedno słowo Marabuta wystarcza do wywrócenia z gruntu całej tej moralności politycznej nauczyciela chrześcijańskiego. Podo­bnież licea francuzkie w Pera, opera komiczna, kosztowny balet i wie­czory tańcujące u Kedywa nad brzegami Nilu, żadnemi czarami nie zdołają zwabić tam kultury francuzkiej. Wszystko to tylko blichtr, za­pęd do cywilizacyi, lecz bynajmniej jeszcze nie rzeczywiste przeobraże­nie w zakresie kultury. Nie chcę bynajmniej nasuwać tu wątpliwości: aża- li rząd nad Sekwaną, czy nim był royalizm, czy rzeczpospolita lub im- peryalizm, w polityce swojej do takich tylko a wcale nie do lepszych dążył wyników? Umyślnej chęci szkodzenia w żaden sposób zarzucać mu nie można. W e wszystkiem jednak przebija się jawny indyferen- tyzm, gdyż polityka francuzka na Wschodzie szukała jedynie szerszej podstawy, na którejby potęgę swoją rozwinąć mogła, zapominając przytem zupełnie, że właśnie pomieniona żądza z wypisanem na sztandarze posłannictwem postępu pogodzić się nie da. Tera tylko wytłómaczyć sobie można: dlaczego Francya z jednej strony może brać pod swe skrzydła wrogie Turkom uczucia Maronitów lub dążno­ści separatystyczne wice-królów egipskich, kiedy tymczasem z drugiej, z jak największym hałasem, bije na nietykalność państwa Otto- mańskiego i szeroceo tem prawi, że jeszcze od czasów Franciszka I za­wsze z Fortą w jaknajlepszych, jaknaj przyjaźniej szych zostawała sto­sunkach. Możnaby łatwo zwiększyć liczbę przykładów podobnej po­lityki, która, co krok, co skok, silnie samej sobie przeczy. Dotych-
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czas F ran cja  nie okazała się ani stanowczym wrogiem, ani osobliwym przyjacielem Islamu. Nigdy nie chciała bezwarunkowo jego upadku, ale też mało, albo nic zgoła nie przyniosła mu od siebie takiego, co- by go zasilić i wzmocnić mogło. Jednem słowem: wpływ jej na świat mahometański z dawiendawna nosił na sobie znamię powierzchowno­ści; stosownie więc do tego musiał wydawać owoce z istoty swej wielce zagadkowe.O wiele bardziej stanowczym, że tak powiemy, jaknajpłodniej- szym w następstwa jest wpływ wywierany na losy Azyi muzułmań­skiej przeszło już od czterech wieków przez Eossyę. Ja k  kościół prawosławny rossyjski uwmża się za prawnego mściciela krzywd, wszel­kich owjch dolegliwości i klęsk, o jakie Islam przyprawił chrześcijań­stwo azjatyckie, podobnież dyplomacja rossyjska nigdy się z tern nie kryła, że Eossyi samej przystało, co więcej, że jestto jej obowiązkiem: pogrzebać byt państwowy krain mahometańskich, na ruinach ich ugruntować władzę rossyjska i potem dopiero, z pomocą tej władzy, przedsięwziąć odrodzenie Azyi. Nieprzyjaźń Eossyi jest zatem szcze- rą; a gorliwość popycha ją  do uważania Anglii za obronicielkę Islamu i oskarżania polityki Albionuo niechrześcijańskość. Że Eossya jest isto­tnie energicznym, czujnym, niebezpiecznym nieprzyjacielem mahome- taństwm, i że taką była oddawna— tego prawie mówić nie potrzeba. Ж  pierwszym okresie swego rozwoju państwowego, mianowicie w owym czasie, kiedy ЛѴіеІсу Książęta Moskiewscy w oczach władców muzuł­mańskich zajmowali stanowisko podobne do zajmowanego dziś przez naczelników Beludżów, Kurdów i Kirgizów—wtedy już żywioł rossyj- ski tworzył, oczywiście bezwiednie, tamę, o którą rozbiły się pędzące ku północo-zachodowi fale spienionego podówczas mahometaństwa. Przyczyną tego, że Islam w epoce swego powstania niedaleko na pół­noc przeniknął, są, jak już wspomniano, okoliczności klimatyczne. Lecz, że tenże Islam w późniejszym swym okresie świetności, kiedy wo­jownicy mongolsko-tureccy wysoko powiewali w powietrzu chorągwią Proroka, nie rozpostarł się nad brzegami W ołgi, w większych, choćby tylko chwilowych rozmiarach, i że Saraj, BołgariKazań nie stały się na podobieństwo Samarkandy i Buehary ogniskami fanatyzmu mahome- tańskiego—przypisać to należy jedynie owemu zaciętemu oporowi, ja ­ki Eossyanie stawiali w walkach z Dżengizidami i Tymurem. Nawet jeszcze w czasach swej niemocy i małoznaczności umiała Moskwa ta­mować krystalizowanie się Islamu na północ od M . Kaspijskiego. Wcześnie wykonana dywersja wgłąb’ Syberyi była tym zręcznym na­padem flankowym, z pomocą którego północno-zachodni Islam, odcięty od południo-wschodniego, łatwiej już mógł być później osaczonym i zgniecionym. Polityka Wielkich Kniaziów z powodzeniem dorówny­waj ącem zręczności, prowadzoną była dalej przez Piotra I  i Katarzy-



160 ISLA.M W DZIEWIETNA.STEM ST U LE C IU .nę II  W północnej stronie m. Czarnego. Zastosowano ja  w nowszych czasach przeciwko gniazdu murydowemu takiego szeika jak Szamil— a jeżeli do tych wszystkich powodzeń dodamy najnowsze zwycięztwo oręża rossyjskiego w Turkiestanie, zwycięztwo, które zdruzgotało naj­silniejszy filar duchowy muzułmaństwa, to może nie wyda się przesa- dzonem mniemanie nasze, że tern państwem, które dotychczas Islamowi najcięższe zadało rany, a w razpodjętej pracy niestrudzone, naj­niebezpieczniejszym pozostanie dlań wrogiem—jest Eossya.Przy całej bezwzględności i doniosłości swojej, wpływ potęgi ros- syjskiej na AYschód muzułmański nie miał dotąd skutków sta­nowczych. Powierzchowni spostrzegacze chcą w przewadze do­tychczasowej kultury europejskiej nad Islamem upatrywać jej zwy- cięztwo i różowy świt lepszej dla Azyi przyszłości; uważają oni stosunki wytwarzane w owych stronach za stanowczy zwrot ku lep­szemu, za nieodbicie potrzebny, zbawienny moment okresu przej­ściowego, uzasadniający jak najpiękniejsze nadzieje. Nikt temu nie przeczy, że dzisiejsza kultura Eossyan, na wszystkich punktach i we wszystkich zakątkach, przemaga nad dzisiejszą kulturą muzułmańską, ale również wątpliwości nie ulega i to, że ów moment okresu przejścio­wego, urzeczywistniany obecnie przez wpływ cywilizacyjny Eossyi, długi czas jeszcze nie będzie mógł być uważanym za stanowczą wska­zówkę odmładzania się Wschodu, schorzałego od starości.Najlepiej przekona nas o tern rzut oka na stan tych ludów maho- metańskich, które od wieków już ulegają berłu rossyjskiemu. Wpływ E( ssyi na Azyę mahometańską rozpościera się albo na gromady ko­czujące, albo na ludność osiadłą, na Szyitów i na Sunnitów, a we względzie narodowości, na Turko-Tatarów, Irańczyków i Kaukazczy- ków, i pomimo wszelakiej różnorodności żywiołów mających uledz przetworzeniu, nigdzie wpływ pawyższy nie może wykazać znaczniej­szych osiągniętych już korzyści. Z uwagi na bardzo luźne w ogóle węzły religijne gromad wędrujących, mianowicie tych, które od cha­natów oddzielone są wielkiemi pustyniami, można było słusznie ocze­kiwać, że oddziaływanie Eossyan na Kirgizów, Baszkirów' i Elleutów, którzy im .już więcej niż od półtora wieku ulegają, aż do dni dzisiejszych jakąkolwiek zmianę na lepsze wywmła. A  tymcza­sem zaledwie na źdźbło się w tym względzie dokonało. Istota ludzka w tych gromadach wszędzie skruszała, spokorniała, i ja ­ko taka lepiej interesom rossyjskim służy; nie stała się jednak szczęśliwszą. Pędzi żywot ów nędzny, zwierzęcy, jaki pędziła przed tysiącami lat. Eównie ją  dziś dobrze dziesiątkują głód i zaraza, jak dziesiątkowały w czasach niepodległości. Chara- kterystycznem rysem Islamu jest to, że nawet w stadium widocznej
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swej niemocy, potrafi on opierać się usiłowaniom missyi chrześcijań­skich. Udało się dotychczas wprawdzie missyom tym zyskać pewną liczbę prozehtów pomiędzy Turkami południowo-syberyjskimi, oddany­mi w połowie szamanizmowi, a w połowie tylko islamizmowi; ale za to w wielkiej chmarze muzułmańsko-tureckiej żyjącej nomadnie wszyst­kie, aż po dni nasze, pokuszenia się bezowocnemi pozostały. M ułła, który od brzegów Oxu i Zerafszanu w podróżach całe tygodnie trwa­jących przedziera się aż do północnego krańca stepów, wywiera na mieszkańca namiotów wpływ daleko większy i trwalszy niż missyo- iiarz, chociaż ten ostatni występuje z podarunkami i przyrzeka stano­wisko wzbudzające poszanowanie, kiedy tymczasem pierwszy sam dat­ku żąda, tułając się jako biedny żebrak lub hadży. To, co żywioł rossyjski dotychczas w siebie wchłonąć zdołał, było wyłącznie niema- hometańskiem, były to, po większej części, fińsko-ugryjskie narodki, jak: Siurjeni, Wotiacy, Czuwasze, Mordwa, Wogule i t. d .—barba­rzyńcy w najściślejszem słowa tego znaczeniu; wobec zaś narodów koczujących, a wyznających islamizm lub buddaizm, oddziaływanie,0 którein mowa, pozostało wręcz bez żadnego skutku.Eozumie się samo przez się, że nie większym dotychczas był wpływ na osiadłych wyznawców Mahometa. Spokojny, trzeźwy, pra­cowity, uczciwy Tatar nad W ołgą i w Krymie niejednemu spostrzega- czowi wyrył się w pamięci przez przeciwstawienie się otoczeniu swe­mu. Niczego się tu nie zaniedbuje dla przełamania hardej opozycyi mahometańskiej. Niezmiernie mała liczba Tatarów-chrześcijan, któ­rych nawrócenie przypada jeszcze na czasy pierwszego zajęcia krain tamtejszych przez Eossyan, gwałtownie podniesioną została do 40,000. Nowochrzczeńcy należą jednak nie do Nogajców, lecz do bałwochw^al- czych Czeremissów, Czuwaszów i innych niknących, wymierających już pokoleń nomadnych. Massa ludu rossyjskiego, z którą styka się ma­hometanin, i od której właściwie chciał się czegoś nauczyć, jest sama byt surową, ażeby mogła imponować i nauczać, a nieznaczna zaś mniejszość intelligencyi rossyjskiej w miastach stołecznych olbrzymiego państwa, zaledwie posiada siłę potrzebną do wy­wierania kształcącego ŵ pływm na wTasnych ziomków' swmich1 współwyznawców, — a cóż dopiero mówić o obcych, jakimi są muzułmanie? Przedsiębierczy, trzeźwo na życie patrzący Tatar, -czy to kupiec czy rzemieślnik, uważa się za coś lepszego, a ponieważ tę lepszość on przypisuje wyższości w iary, ztąd też ima się on jej silnie, i wszelkie usiłowania uchrześcijaństwienia go przepływały ponad nim bez śladu. Stosunki te wystąpią jeszcze jaskrawiej u Szyjtów Zakaukazkich, podobnież w Taszkiencie, Samarkandzie i Bli­charze—w całym zgoła Turkiestanie. W  każdym razie Eossya poło­ży kres tamtejszemu barbarzyństwu; bezpieczeństwo osób i własności ustali się, stosunki z czasem się ożywią: lecz te i tym podobne korzyściIslam. 11



162 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LECIU .wyjdą na dobre samy mraczej Eossyanom aniżeli Turkiestańczykom. Jak  armia rossyjska może już wykazać w swym składzie szwadrony kawale- ryi kaukazkiej, tak nie minie parę dziesiątków lat, a na przeglądach woj­skowych w Petersburgu ukazywać się zaczną pułki z Turkomanów i Uz- beków. O czysto-duchowym przeobrażeniu ludów mahometańskich,0 dążnościach cywilizacyjnych, z celami czysto-humanitarnemi, nateraz.1 przez długi długi czas jeszcze mówić nie będzie można.Ponieważ N i e mc y  jako jedno wielkie mocarstwo są jeszcze zbyt młodemi, ponieważ AVł o ch  у mogły wywierać wpływ szczególny na muzułmańską Azyę jedynie w starożytności, AnMrya zaś—nigdy; ro­zumie się tedy samo przez się, że trzeciem z rzędu wielkiem mocar­stwem w Europie, które posiada potęgę i zdolność czynnego oddziały­wania na losyM ahom etanazyatyckichjestW ielka B r y t a n i a .  Zosta­wiła też ona już tam widoczne ślady swego mocarstwowego wpływu i z jej działalności najwięcej spodziewać się można pomyślnego, zdro­wie zapewniającego przetworzenia stosunków. Jak  się to stało, żewładz- cy niewielkiej wyspy na północo-zachodzie Europy, władzcy tego kraju, który był siedliskiem purytanizmu chrześcijańskiego,w którym ludzie z za­pału do Biblii gotowi już byli pomieniać swoją zacną, anglosaksońską mo­wę na język hebrajski—że władzcy ci wyrośli na największych mocarzy świata mahometańskiego: wypadek ten jest bądźcobądź zjawiskiem ró­wnie zajmującem jak i głębszego zastanowienia godnem. Imię królo­wej Wiktoryi, o której szczęście modlą się „Highchurchmen“, „Low’- churchmen“ , Prezbyteryanie AYesleyaniści, Kwakrowie, Szakrowiei ca­ły tłum przeróżnych zapalonych mózgów sekciarskich, powtarzanem też bywa i w modlitwie piątkowej przez przeszło 30 milionów Maho­metan, a w przemowie (Chutbe) zaraz po Mahomecie i jego najbliższych towarzyszach polecane jest opiece Allaha. Podobnież, do innych jesz­cze wyznawców Islamu nie będących poddanymi Królowej, daleko ży­wiej przemawia imię „Ingiliz“  aniżeli jakiekolwiekbądż inne z nomenkla­tury ludów niewiernych. Po wszystkie czasy, a więc i obecnie, zapu­szczano się na wschodzie w najśmielsze, w* najbardziej awanturnicze domysły i wywody nad dogmatami ludu „Ingilizów“ znaczna część wielkiego zbiorowiska ludów mahometańskich gotowaby przysiądz, że pomiędzy wiarą „Ingilizów“ (pojęcia o religii i narodowości, niestety, wszędzie ulegają smutnemu pomieszaniu!) a Islamem zachodzi wiele delikatnych spójni, które je do siebie zbliżają, i że mianowicie wiara „Ingilizów“ nie podpada bynajmniej pod kategoryę czarnego jak smo­ła niedowiarstwa. Q) Powód do takiego mniemania daje najpierw to, że w angielskich domach modlitwy niema wcale obrazów, że na-
Jak ie  Mahometanie dostrzegają w innych krajach Enropy.
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stępnie rytuał jest tu jednostajnie prostym, że wreszcie Anglik, czyto urzędnik czy podróżnik, okazuje zawsze dla Mahometanina to uznanie, to poszanowanie, które w północnej Afryce, w Turcyi, w Arabii, w Per- syi—wszędzie z wyjątkiem Indyi—uważane jest za oznakę szczególniej­szej sympatyi. Sądząc bezstronnie, w samej rzeczy przyznać potrzeba, że dotychczas Islam nie miał powodu do zbytniego uskarżania się na politykę Wielkiej Brytanii. Od X V I I I  w., odkąd A nglia  weszła z Tur- cyą i Persyą w bardziej ożywione stosunM dyplomatyczne, aż do dnia dzisiejszego—posłowie angielscy popierali na dworach w Ispahanie, Teheranie, Konstantynopolu przeważnie interesa handlowe; właściwie, angielskim mężom stanu nie postała nigdy w głowach myśl zdobycia tamtych krain lub nasycenia uczuć pomsty nad Islamem, uczuć, któreby tajemnie żywić mieli. Ja k  szach Abbas II , ten największy władzca szyicki wszystkich czasów, nie wzdragał się trzymać do chrztu dziecka pewnego Anglika w Ispahanie, tak i u Złotego Eogu, nawet w przeszłem jeszcze stuleciu, poseł angielski był zawsze Do du­szy Osmana, kładącego osobliwszy nacisk na godność i przyzwoitość, zdawiendawna przemawiała zimna jak lód powaga synów Albionu, Kiedy w ciągu już bieżącego stulecia polityka angielska wręcz oświad­czyła się z gotowością do obrony interesów Półksiężyca, kiedy miano­wicie, wstydząc się bohaterskiego czynu Condringtona, wystąpiono prze­ciwko egipskim zachciankom oderwania się od Porty i grożącym zkąd- inąd zamysłom zdobywczym—wtedy-to sympatye dla Wielkiej Brytanii w cesarstwie Ottomańskiem musiały wzbić się na wysoki stopień— i dziś już nawet najprostszemu chłopu w krajach sunnickich, nawet Turkomanowi, nie potrzeba mówić, że w tej samej mierze, w jakiej Eossya jest nieprzyjaciołką Islamu, Anglia znowu przyjaźni mu do­chowuje.Przeświadczenie podobne jest istotnie pod każdym względem usprawiedliwione. Państwo angielskie nie bawiło się nigdy w Azyi muzułmańskiej w piękne słówka i obiecanki, a nawet w obcowaniu swo- jem przestrzegało zawsze względem krzywoprzysięzkich mieszkańców Wschodu zasad surowej moralności, co więcej, czyniło to z pewną, rzecby można, niepotrzebną i szkodliwą sumiennością: stądteż nawza­jem i pomiędzy Turkami, Arabami i Persami charakter Anglika jako jednostki prywatnej uważany jest za niewzruszoną opokę, i słyszałem niejednego Mahometanina wołającego: „Szkoda, że ci „Ingilizi“ nie zo­stali oświeconymi przez światło Islamu: już tylko tej ozdoby braknie im do zupełnej doskonałości!“ Nawet w Indyach mahometańskich, gdzie panowanie angielskie, pomimo licznych dobrodziejstw, jakiemi darzy ludność przytłoczoną do samej ziemi przez dynastye krajowe, ciągle jeszcze jest nienawidzonem, nawet i tam w nowszych czasach zaczęło się wyrabiać lepsze usposobienie. W  gazecie indostańskiej „Abi Hajati Hind“ {Źródło iywoia dla Indyj) czytamy: „Anglicy są



164 ISLAM  W DZEW IĘTNASTEM  ST U LE CIU .ludem wolnym i użyczają wolności innym ludom. W  zastosowywaniu praw'a przestrzegają największej bezstronności. Rząd ich zawsze go­tów jest przychylić się do wskazówek udzielanych przez prassę, jeżeli te są pożytecznemi, a ludność zadowolona jest z wpływu, jaki za po­średnictwem prassy wywiera na rząd.‘ ’ W  podobnym duchu słysza­łem przemawiające jednostki prywatne, między innemi fanatycznego szyitę z Indyi, który przebywając u grobu Imana Ryzy w Meszedzie nie mógł mi się naopowiadać; ile to j uż dokonali ci niewierni Frengo- wie w Indyach dla podniesienia rolnictwa, przemysłu i umysłowości.I  tak też jest w istocie. Podczas gdy czczeni, niby pół-bogi, mocarze z rodu Baberydów, schlebiając żądzy błyszczenia i próżności arabskiej trwonili miliony na wspaniałe meczety, pałace i grobowce — miliony krwawe, ociekające kroplistym potem wieśniaka; rząd anglo-indyjski obraca tysiące na podniesienie oświaty ludowej, na kolegia, w których wykładane są przedmioty powszechnie użyteczne, na wydawnictwa za- b^ków piśmienniczych, które bez tego popadłyby w zapomnienie. Zaprawdę, żaden władzca mahometański w przeszłości nie przyczynił się tyle do rozprzestrzenienia dzieł historycznych, a nawet teologiczno- prawnych, ile pod tym względem dokazali wice-królowie Indyj! Tak jest: pomimo nieprzełamanej uporczywości, którą Muzułmanie indyj­scy w wyższym posiadają stopniu od innych, dobra uczciwa, wola „sil­nego jak skała“  Albionu pozostawiła zarówno w zewnętrznem jak i w wewnętrznem upostaciowaniu Indostańczyka niestarte ślady prze- ęcia się nowożytnym na świat poglądem; i A . von Krem er ma zupeł­ną słuszność, gdy artykuł swój o , ,Revue Annuelle“  Garcin’a de Tassy kończy następującemi słowy: „T ak więc na całym wielkim obszarze państwa anglo-indyjskiego panuje ruch umysłów, na którym oprzeć można jaknajpiękniejsze nadzieje. Angielskim mężom stanu wyjdzie to na niespożytą chwałę, że zamiast opierać panowanie brytańskie na ciemnocie tłumów i surowej przemocy, najlepszą i pewno naj­trwalszą rękojmię przyszłości wielkich swych dzierżaw wschodnio- azyatyckich dostrzegli w oświeceniu ludu.“Skuteczności, jaką wykazać może wpływ brytański w Indyach nadaremnie, ma się rozumieć, szukalibyśmy w innych z Anglia zaprzy­jaźnionych krajach mahometańskich. Pomimo to jednak trudno było­by zaprzeczyć, że pewne nowości wprowadzone z A n glii, albo też za- pośrednictwem Anglii do Turcyi i Persyi, noszą na sobie piętno większej trwałości i wybijają się na wierzch tak przez żywotność jak i przez użyteczność swoją. Zaczynając od Persyi wspomnimy tu przedewszystkiem o armii perskiej za czasów instruktorów wojskowych angielskich: a najzawziętszy nawet wróg Albionu przyznać musi, że Serbazi, którzy powtarzali na pytel: „Hart, Shea, Shell“ lepiej jeszcze zada­niu swemu odpowiadali niż ich następcy w późniejszych wiekach. Toteż na południu Persyi i Arabii, z którymi-to krajami iVmglicy z Indyj
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W ożywionych zostają stosunkach, daleko lepsze panuje wyobrażenie0 Europie i kulturze europejskiej niż tam, gdzie Irańczyk lub Arab styka się z innemi narodowościami Europy. Nawykły do kłamstwa1 wiarołomstwa muzułmanin uczuwa głęboki szacunek dla stoicyzmu i dziarskiej zacności stojącego przed nim syna Albionu. Nienawi­dzi w nim chrześcijanina, odtrąca tego, który Mahometowi i Korano­wi przeczy; nie może jednakże powstrzymać się od podziwiania cha­rakteru „Ingiliz K afir.“ Potężnym zaiste dylematem w oczach Mosle- mina jest syn Albionu!Podobnież rzecz się ma z różnemi gałęziami przemysłu zacho­dniego. Co tylko przychodzi na targowiska z Anglii, to już przynosi ze sobą rozgłos niepodrobienia i trwałości— i nawet najprostszy mieszkaniec namiotów z pokolenia Kaszkai lub Allahwerdi umie wyczerpująco- mówić o zaletach „M ali Ingiliz“ (wyroby angielskie). W  Cesar­stwie Ottomańskiem stosunek ten występuje w wybitniejszych jeszcze rysach. Tak np. dziś jeszcze ceniony tam jest wysoko gatunek ma­łych zegarków kieszonkowych w kształcie jajka, które zamknięte są w czterech lub pięciu kopertach; figurowały one jako artykuł handlu przy­wozowego w zeszłych stuleciach, a dotychczas utrzymały się w podaży dla tego tylko, iż krajem, skąd je  pierwotnie przywieziono, jest Anglia. Cny Osman z osiwiałą już brodą dałby za to głowę, że budowa tej sta­rej edycyi „Jajka Norymberskiego“ jest doskonalszą i sztuczniejszą od budowy najlepszych chronometrów z najlepszej firmy genewskiej. Pogląd taki w wyższym jeszcze stopniu panuje co do towarów  ̂ sukien­nych i żelaznych. Za dowód tego, że podobne obstawanie za Anglią wcale bezzasadnem nie jest, posłużyć może okoliczność, że wszyscy młodzi Turcy wykształceni w Londynie z pewnością lepsze krajowi swemu wyświadczają przysługi, niż ci, którzy z kulturą zachodnią za­znajomili się W' innych stolicach Europy.Do wzmocnienia sympatyi najistotniej przyczyniła się wojna krymska, nawiasowo bowiem zauważyć wypada, że pogląd p. Kinglake właściwie począł się i najszerzej rozpostarł w obrębie tureckiego świa­ta urzędniczego i wojskowego. Mahometanie w Turcyi i Persyi do­tychczas nie znaleźli powmdu do uważania Anglii za potęgę gwałto­wnie pochłaniającą; z wyjątkiem pojedynczych punktów, jak Aden i Perim, które zawsze uważać należy za strażnice ważnej dla Wielkiej Brytanii drogi handlowej, dotychczas jeszcze zachodniej części świata muzułmańskiego żadna ze strony Anglii nie stała się krzywda. W  tej części muzułmanie również i na przyszłość zabezpieczeni są od wszel­kich zamachów, gdyż przewodnią i ideą polityki angelskiej w Azyi nie jest dalsze rozpieranie swych granic, nie jest nienasycona żądza zdo­byczy terrytoryalnych, ale uprawienie krain raz już zdobytych, godne odpowiedzenie wzniosłemu posłannictwu cywilizacyi. Kto nie zga­dza się na wyłożony tu pogląd, kto mianowicie przypisuje Anglii jedy-



166 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM ST U LE C IU .nie gonienie za materyalnym zyskiem, obrzydłe kramarskie huci i za­mysły — ten oporem swoim daje tylko dowód, że nie zwrócił wcale uwagi na pozycye budżetu wschodnio-indyjskiego, a co idzie za tern, nie wie, iż dochody olbrzymiego państwa na Wschodzie nigdy nie wy­starczają na pokrycie wydatków obracanych na pomyślność kraju, na kształcenie milionów jego mieszkańców. Powszechności wcale zna­nym nie jest fakt, że Anglia w przeciwstawieniu do swych zawistni- ków, właśnie pracuje nad wykonaniem bezinteresownego a jak naj­szlachetniejszego zamiaru: chce ona miliony przygniecione niegdyś do ziemi, wodzone na pasku uciążliwej opieki nad nieletniemi, doprowa­dzić do takiej pełnoletności, której pierwszym a ŵ cale już niepożądanym dla opiekuna czynem, będzie musiało być ufundowanie niepodległości. Należy wreszcie wziąć pod uwagę i to, że chwilowe korzyści, ja b e  za­pewnia Anglikom posiadanie Indyj, jeżeli tylko patrzeć na nie zechce­my jako na owoc stuletniej walki i trudu, jako na wynagrodzenie za tyle krwi rozlanej i tyle wydanych skarbów—prawdziwie drobniuchne- mi, małoznaczącemi nam się wydadzą.Pobieżny ten obraz żywionych zamiarów i zajmowanych stano­wisk przez wielkie mocarstwa europejskie w Azyi, sądzę, wy starczy ćby powinien do przekonania czytelnika, że naji^ierw: zagadnienie przy­szłości świata muzułmańskiego z istoty swej jest nawskroś politycz- nem, a szczęśliwe jego rozwiązanie nie od samych tylko mahometan, ale i od nas, respective od rządów  ̂ naszych zależy; powtóre: musi to już chyba być oczy wüstem: jak wielka odmienność zachodzi w przedsię­wzięciach i czynach Europy i jaką ważną rolę ta niejednorodność celów- ostatecznych w zagadnieniu przyszłości państw mahometańskich odgrywać musi. O ile z postępowania jednolitego, opartego na zasa­dzie czystej ludzkości spodziewaćby się można jaknajlepszych wyni­ków, otyłe działanie wprost przeciwnym duchem natchnione paraliżują­cy tylko, rozburzający—niszczący wpływ wywierać może. Przedsta­wiciele świata zachodniego na dworach państw mahometańskich pomimo wszelkich, przyznajemy, najuczciwszych zamiarów, niestety, zbyt często w małoduszne wikłają się ze sobą spory. Założenie szko­ły, osadzenie nauczyciela albo inżeniera, rada udzielona co do przyję­cia takiego lub innego uniformu— daje często powAd do wymiany jak- najgwałtowniejszych depesz. Każdy chce być mędrszym, potężniej­szym, lepiej słuchanym niż inni, a sens moralny ztądtaki, że i bez tego już leniwy rząd wschodni, w zamysłach swoich jeszcze bardziej waha­jącym się staje, znajdując jak  najdogodniejszy pozór do zakładania rąk i bezczynności. Mniemanie, jakoby rozdwojenie między naszemi gabinetami stanowiło najlepszą rękojmię dla rzeczywistego istnienia nadal państw mahometańskich, wcale nie zdoła wytrzymać próby w stopniu takim, w jakim powszechną wiarę znajduje. Jeżeli niemo­żność porozumienia się o podział łupu dotychczas katastrofę na tym



MOCARSTWA EUROP. I PAN. M AHOMETANSKIE. 167i owym punkcie odwlekała, wytwarzając niby szubieniczne nioratańiim , z drugiej strony stała się przezto krzywda Islamowi: niejednośe owa bowiem stanęła w poprzek dobrym, zdolnym do życia reformom, i za­równo państwowemu jak i społecznemu wzmocnieniu się Islamu. Bądź jakbądź zresztą, czy z tej czy z owej strony sądzić będziemy, przy­szłość państwowa krajów muzułmańskich znajduje się w ręku wszyst­kich mocarstw europejskich a odpowiedzialność, jaka ztąd spada na Zachód, cięższą jest niżli powszechnie przyjmują. R ’zyznawszy nawet, że gabinety nasze nie myślą dziś jeszcze o tabula rasa., gdyż gwałto­wne zgładzenie jakiegokolwiek państwa azyatyckiego na^vet przez podbój nie jest tak łat wem do wykonania, jakby mniemał niejeden popędliwy krwisty polityk (rozpaczliwa walka z Prawowiernymi musia­łaby być w każdym razie straszną) — to i tak jeszcze nie wolno zamy­kać oczu na tę prawdę, że sferach Europy, do których rozstrzygnię­cie ostateczne należeć będzie, o zdolności państw mahometańsko- azyatyckich do życia objawda się przedświadczenie, które wszelakiem jeno nie pomyślnem dla tychże państw nazw^ać można. Być może a nawet, jest bardzo praw'dopodobnem, że ustawicznie zmienia­jące się konstellacye polityczne, pomimo owego przeświadczenia, od­wloką jeszcze na czas pewien użycie środków drastycznych i wystrze­gając się sprowadzenia gwałtownej katastrofy wyczekiwać będą powol­nego, mocą własną dokonywającego się rozkładu. Lecz czemże jest wistocie rzeczy podobny akt łaski mimo chęci ? Najpierw : nie odpo­wiada on duchowi słuszności, który po trzeźwem zastanowieniu w umyśle zapanować musi,— a według którego daleko więcej godzi się wymagać od państw niż od jednostek—przyczein, jak już napomknięto, dotychczasowe spostrzeżenia by na źdźbło nie usprawiedliwiają zroz- paczenia i niecierpliwości, objawiających się w pewnych kołach Euro­py. Powtóre: jest w tem wielka niesprawiedliwość, gdy Europa usta­wicznie wskazując na swój stan kwitnący i potęgę moralną, daje się je ­dnak ciągle w posłannictwie, jakie ma w Azyi mahometańskiej. obała- mueać przez egoistyczne zachcianki i gdy lewica jej powiewa chorągwią ludzkości, prawica miecz zagłady dzierży. Wcale nas to dziwić nie powinno, że ludy Azyi odgadując na wskroś tę rolę dwuznaczną, skłonne są raczej do upatrywania w nas wrogów i zdobywców niż przyjaciół i mistrzów. N a takiej drodze i takiemi środkami nigdy nieprzyćmione światło kultury zachodniej nie rozleje się po Azyi i naj­wznioślejsze zeznanie duchowych naszych dążeń, naszego mocowania się i walki — mianowicie to, że chcemy wszystkich ludzi bez różnicy wiary i rasy przypuścić do uczestnictwa w rzekomych błogosławień­stwach swego rozwoju — zeznanie to spaść będzie musiało do poziomu śmiesznego złudzenia.
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Państwa Mahometańskie i Wielkie Mocarstwa Europejskie,
Jam  ^roxim us ardet TJcalegon! Wistocie czas już wielki, aby mocarstwa zrywając z polityką uwłaczającą powadze posłannictwa, jakie ma kultura zachodnia, — z polityką jaknajnędzniejszej małodu­szności wstąpiły na tory prawdziwie ludzkie. Dłuższe jeszcze upie­ranie się na dotychczasowej ^drodze musiałoby, jątrzące się wskutek złych wpływów epoki przejściowej, rany państw mahometańskich na Wschodzie, sąsiadujących z nami — uczynić niewyleczalnemi. A  kto wie czy następstwa takiego przedwczesnego skonu nie pobudziłyby niejednego do skruchy?W  C e s a r s t w i e  O t t o m a ń s k i e m ,  na tern pierwszem wylądo- wisku wpływów zachodnich, nieuczciwa igraszka naszych eksperymen­tów reformatorskich wszystko rozstroiła, i o fatalne skały naszych rad jedna drugą zbijających, nawa państwowa, i tak już złą załogą obsadzona, druzgotać się poczęła; uszkodzenia jej pełne dziś już nie­bezpieczeństw. Nie jestto bynajmniej chybionem, gdy się sułtana przyrównywa do owego lwa schorzałego już od starości, pozbawione­go już grzywy, którego w znanej bajce indyjskiej stawiają na straży pysznej łąki soczystemi trawami zarosłej, aby popierwsze: smutną obe­cnością swoją wskazywał, że pyszna łąka nie jest całkiem bez pana a powtóre: aby nieletnich a chorujących na pełnoletność mieszkańców swego rewiru trzymał na wodzy—a utrzymać ich może, nauczyli się bo­wiem drżeć przed lwem wtedy jeszcze, kiedy ryk jego wstrząsał sfery po­wietrzne — i ta trwoga jeszcze im we krwi została. Przeciwko temu porównaniu wolno mówić co się spodoba, ale trudno będzie odeprzeć twier­dzenie, że raja turecka jest jeszcze niedojrzałą do życia państwowego.N a chwilę wątpić nie mogę—i któżby chciał o tern wątpić — że Grecy i Armeńczycy, Bośniacy i Bulgarowie łatwiej i prędzej zbliżą się do oświaty zachodniej niż muzułmańscy poddani Porty. Ten tyl­ko, kto oczy gwałtem przymyka, może nie dostrzedz, że wspólne wę­zły chrześcijaństwa, pokrewieństwo języka i inne etnologiczne i spo­łeczne podobieństwa — w wyższym stopniu i częściej przychodzić będ ą w pomoc sprawie odrodzenia tu aniżeli t am.  Muzułmanin zostanie w każdym razie prześcigniętym przez raję; nie należałoby wszelako za­pominać, że ta ostatnia znajduje się teraz dopiero na tak zwanym trzecina szczeblu cywilizacyi a la franca.
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Pierwszy szczebel, stanowi, jak już łaskawemu czytelnikowi wia­domo , —ubranie się w lakierki i rękawiczki glansowane, bez których to części toalety Grek, Armeńczyk i Bułgar nie pojmuje zgoła jakimby sposobem w towarzystwie cywilizowanem znajdować się można. N a drugim szczeblu zjawia sie nauka paplaniny francuzkiej dla prowadze­nia konwersacyi, oraz sztuka rozumienia płytkich artykulików gazet franko-lew^antyńskich. N a trzeci szczebel dostać się można tylko przez wstąpienie do jednego z tych licznych komitetów politjczho- rewolucyjnych, które sprzysięgły się przeciw^ko istnieniu państwa ottomańskiego, a ponieważ należący do kultury trzeciego stopnia przedstawiciele odradzającego się Wschodu chrześcijańskiego zwrócili na siebie niezasłużoną w każdym razie uwagę nieBórych nawet ga- binetów" europejskich, przykre więc położenie, w jakiem znajduje się‘Porta wskutek knowań tej nowej Hermandady przez powyższą okoliczność staje się jeszcze przykrzejszem. Eządzenie w takich warunkach tru- dnem byłoby dla najlepiej uorganizowanego państwa europejskiego — a cóż dopiero mówić o dzisiejszych ospałych i nieudolnych kierownikach machiny państwowej tureckiej?Nielepiej ukształtowały się stosunki pomiędzy rządem tureckim i jego poddanymi. Panującą klassę Turków służba służba w ĵskow^a i uciążliwe podatki do najopłakańszego w świecie przywiodły stanu. Turkowi obojętne są na prawie historycznem oparte prerogatywy, co więcej, on tych prerogatyw nienawidzi: zachciewa mu się dawnego barbarzyństwa, a czy rząd narodowym jest czy cudzoziemskim — on zarówno nienawiścią ku niemu pałać będzie, jeśli tylko rząd ten jest nowoczesnym. Gorzej jeszcze rzecz się ma z Arabami, których duma narodowa do głębi dojętą została. Panowanie tureckie było dla A ra­bów po wszystkie czasy wstrętnem i podobno jeszcze z ust Proroka wTszły słowa: „Unikaj Turka jak tylko możesz, gdyż albo cię z miło­ści zje, albo w gniewie porąbie.“ Przed tanzimatem surowość zarządu azyatyckiego czyniła ten w-stręt Arabów nieszkodliwym; ale dzisiejsza ad- ministracya nie zdoła już tej nieszkodliwości osiągnąć i dlatego z wyjąt­kiem niektórych miast Syryi i Arabistanu panowanie ottomańskie nad Arabami jest wielce problematycznem i najlżejszy powiew zzewnątrz wystarczy do obalenia ze szczętem całego budynku. N a północo- wschodzie t. j .  nad kurdyjsko-turkomańskiemi żywiołami wpływ Porty niewiele jest silniejszym. Czuć tu już brak żelaznej prawicy i ktoby sądził, że nomady, które w ciągu ostatnich dziesięcioleci z pogranicza krajów sąsiednich pościągały do Turcyi, przynoszą państwu osobliw­szą korzyść; ktoby, posuwając się dalej, z powyższego faktu wyprowa­dzać chciał wnioski, że się w ten sposób żywioły ludowe mahometań- skie nanowo krystalizują, ten w grubym znalazłby się błędzie. Kurdo­wie z Maku i irańskie pokolenia Turków z kraju Zakaukazkiego są i pozostaną niepoprawnymi rabusiami, którzy Porcie więcej kłopotu



170 ISLA.M W DZIEW IETNASTEM  ST U LE C IU .niż korzyści przyczyniają. Tożsamo powiedzieć potrzeba o rojącej się hołocie wychodźców czerkieskich. Gdzie tylko ci ostatni osiądą tam zamiast potęgować liczbę muzułmanów prawowiernych niszczą tylko wszystko i pustoszą. Nie będąc żadnem błogosławieństwem, prze­ciwnie stali się oni prawdziwera skaraniem bożem.Czyliż więc państwo, w którem węzły jedności tak są rozluźnio­ne, a podwalina dalszego bytu tak wstrząśniętą, może wytrzymać dłu- żej^i^aszkę niezręcznych i niesumiennych eksperymentów; i czyliż ra­czej ортакапе status quo państwa ottomańskiego nie odstraszy od reform tych państw głębokiej Azyi, które ich bardziej jeszcze od Tur­cy i potrzebują?Ilekroć idzie o pozustałe państwa Wschodu muzułmańskiego, Turcya tern silniej uwzględnianą być przy nich powinna, że w niej właśnie poczyna się droga, po której nowożytna cywilizacya Zachodu do wnętrza Azyi przedzierać się musi. W  postępie idei, w pocho­dzie przekształceń, niema zgoła gwałtownych przeskoków, niema skrupulatnego omijania i skwapliwej szczodrości. Ja k  oto w tej sa­mej Azyi, o której tu mowa, wiadomości rozchodzą się wdał tym tylko sposobem, że je  jeden drugiemu podaje, podobnież wiedza o nowym świecie myśli jedynie przez wzajemne podanie i wyuczenie się najpe­wniejsze dla siebie znajduje rozpowszechnienie. Można się % ło o tem przekonać na każdym niemal pojedynczym promieniu, jaki z ogniska kultury zachodniej do Azyi przenikał. Każde znakomitsze odkrycie w naszej dziedzinie naukowej, każda zdobycz wybitna w życiu społecznem i państwowem, jeśli tylko przypadła do smaku Azyatom, dostawała się w głąb’ świata mahometańskiego tym właśnie wielkim gościńcem, o którym mówimy. Pierwszem składowiskiem jest, jak  już powiedziano, Konstantynopol. Ztąd fam a zabiera transport do najodleglejszych prowincyj państwa—a z dwóch punktów pogra­nicznych, z Erzerum i z Bagdadu, pewne poglądy nowe w postaci pojedynczych smug światła wpadają do Iranu. Powszechnem jest mniemanie, że Persya, siedlisko genialności muzułmańsko-azyatyckiej, wskutek ustawicznego stykania się z Eossyanami od północy, z Anglika­mi od południa może się obyć bez owego głównego przewodu, a to tem więcej, że Osmanowie, nienawidzeni jako sunnici, za wzór bra­nymi być nie mogą. Persowie nawet sami wmówić w nas to usiłu­ją —lecz z tem wszystkiem wcale tak nie jest. To tylko do wewnętrz­nych warstw narodu Irańskiego przeniknąć może, co znalazło już przedtem dostęp w rezydencyi tureckiej i w miastach prowincyalnych do klassy efendich. ЛѴіеІкі świat w Teheranie naśmiewa się i drwi ze „Stambuli“ , su ch ej nitki na nim nie zostawiając, a jednakże pod w^zgiędem postępu nowożytnego w wyobrażeniach ten ośmieszony „Stambuli“ przoduje zawsze swojemu sąsiadowi od wschodu. Pomimo całej przewagi, jaką mają Persowie w wyższych swoich zdolnościach.



PAŃSTW A MAHOM ETANSKIE I MOC E U R O P E JSK IE . 171pomimo daru doskonałego przyswajania sobie tego, co obce,—'Jeheran stoi dziś jeszcze o sto lat wtyle poza Konstantynopolem.Podobnyż stosunek przedstawia się pomiędzy rezydencyą^Cadźa- rów z jednej a stolicami Afganistanu i Turkiestanu z drugiej strony. Tak np. duchowi Zachodu, który dziś przenika na wskroś Indye 'WielkO' Brytańskie we wszelkich kierunkach, daleko dziś jeszcze do tego, aby mógł wywrzeć na Kabul wpływ taki, jaki tkwił w zamiarach kilku książąt Barekzi odwiedzających dwór Nasreddina-Szacha. T ^ c o  Dy­nowie i wnukowie l)ost-Mohameda-Ghana przez stosunki sw^i^z ro­dem Kadźarów poznali i czego się nauczyli, podczas długiej wędrówki pozbyło się już przedtem niejednego rysu swego raiąco-dzikiego, euro­pejskiego charakteru, a skutkiem tego mogło już tym zakutym Azyatom lepiej do smaku przypaść niż gdyby zostało było zaczerpniętem wprost z głównego zdrojowiska nad Huglą.Jeżeli zatem Turcya pomimo pierwszeństwa, jakie ma przed in- nemi państwami mahometańskiemi pod względem dążności reforma­torskich — stoi oto przed nami tak już rozpadnięta w sobie i tak bez­silna, to nikogo dziwić to nie powinno, gdy postępując na wschód ze spostrzeżeń swych smutniejsze jeszcze wyciągać będziemy musieli wnio­ski. N a  P e r s y ę  proces przetwórczy nie mógł jeszcze oddziałać rozbu- rzająco, albowiem, ogólnie biorąc, wcale się on tam jeszcze odbywać nie zaczął. Euina jest tu miejscową i wyniknęła z dawnej muzułmańsko- azyatyckiej konstytucyi, która tylko pod panowaniem książąt szezegól- nemi zdolnościami obdarzonych mogła w pewnej mierze wyjść krajo­wi na dobre — ale we wszystkich innych wypadkach wytwarzała rząd niezasługujący na miano rządu. Stosunek rządzców prowincyi do Szacha jest tu jeszcze taki sam jaki, był za Seldżukidów, z tą tylko jeszcze różnicą, że ówcześni naczelnicy państw^a mieli mniej wydatków a więcej źródeł dochodu, najwyższe zaś urzędy w państwie powierzali n ie  więcej-dającym ale  najbardziej uzdolnionym. Podobnież rzecz się ma z popieraniem nauk, sztuk, przemysłu i handlu i oczywista, że Pers, niezadow^olony z teraźniejszości a zatopiony w rozpamiętywaniu minionej wielkości, nie ufa tak bezwarunkowo obiecywanym korzy­ściom reform europejskich. W  takich warunkach węzły międy panu­jącym i narodem całkiem są rozluźnione, a lepiej powiedzmy: niema ich wcale. Ja k  Nasreddin-Szach uw’ażając dochody państwa za pry- w'atną swą własność, skąpą ręką wydziela fundusze potrzebne na ad- ministracyę, a ów skarb swój prywatny, jako główne źródło swej wła­dzy, wszędzie nawet po polowaniach ze sobą obwozi, tak znowu dla większości narodu perskiego najzupełniej obojętnem jest to, kto staro­dawną czapkę Kejjana na głowę wdzieje — byle tylko przytem ucisk władzy stał się mniej dotkliwym. W  Turcyi niebezpieczeństwo gro­żące krajowi, jak np. wojna z zagranicą, zawsze jeszcze może wywołać pewien zasób zapału. Nietyle miłość ojczyzny. vv europejskiem słowa



172 ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LE CIU .tego zoczeniu , gdyż ta na gruncie muzułmańskim jest zawsze roślin% egzoty rana, ile silne uczucie religijne, a przy niem też i pewne roz­gorzenie dla interesów dynastycznych — mają moc - rozstrzygającą w chwilach krytycznych. W  Iranie uczucie narodowe głębiej się za­rysowuje, lecz braknie zato istotnego zapału religijnego, a ponie­waż dynastya liczy więcej wrogów niż przyjaciół, przeto indywidualizm uczynił tam niemożliwem wylanie się duszy dla dobra ogólnego. Najle- р іе^ ок ц  [ije się to z historyi vvojen Persyi z Eossyą i Anglią w osta­tnich ̂ dziesięcioleciach. ISiiemniej szkodliwie wpływa na losy Iranu odwieczny rozbrat między Turkami i Persami, pomiędzy dw^oma ży­wiołami ludności Iran zamieszkującej. Powszechnie w Persyi używa­ne, stare przysłowie opiewa: „Porąb Turka i Persa na najdrobniejsze cząsteczki, gotuj je  dnie i tygodnie całe w jednym kotle — one się nigdy ze sobą nie złączą.“ Co prawda, drastyczny to obraz zjedno­czenia; ale metafora pow^yższa jest wiernym tłómaczem rzeczywisto­ści i w każdym razie dowodzi całej wątłości bytu państwa perskiego, tak silnie zagrożonego od północy.Im dalej na wschód postępujemy, tein bardziej gmatwają się pojęcia o państwie, tem smutniejszem, rozpaczliwszem jest położenie państwa wogóle. Wskutek tej właśnie ułomności w ustroju państwo­wym Turkiestan od pierwszego powiewu z północy zwalił się na zie­mię. A  powiew to jeszcze był łagodny—i ten jednak wystarczył do wywrócenia budynku, dumnie uważanego przez prawowiernych w Eu­ropie Afryce i Azyi za wzorowy okaz staro-muzułmańskiej architek­tury państwowej. Z pozostałych państw środkowej Azyi — (>it venia dwa dziś tylko wymienić można jako przyodziane jeszcze płaszczem niepodległości — zrobionym zresztą z bardzo lichego ma- teryału. A f g a n i s t a n ,  gdyby nawet w zupełności samemu sobie był zostawiony, a przecież tak nie jest, to ze względu na swą organi- zacyę państwową nawet w oczach ludzi wschodnich uchodzićby mu­siał za kraj znajdujący się jeszcze w stanie zupełnie pierwiastkowym. Emir trzymać się może na tronie {mesned) dopóty tylko, dopóki mu nie braknie jeszcze środków do ugłaskiwania chciwych, opornych, do woj­ny i łupu, do wszelkich bezpraw’ nawykłych stronników. Los jego korony zależy w równej mierze od upostaciowania się polityki euro­pejskiej jak i los jego sąsiada od wschodu, emira Jakóba-Chana ze wschodniego Turkiestanu. Energiczny ten i zdolny człowiek mógłby z tego już względu Turkiestan wschodni, to najdalsze w Azyi pogranicze Islamu, wynieść na wysokość państwa muzułmańskie­go pierwszego rzędu, iż sto lat przeszło trwające panowanie chińskie w tych stronach pozostawiło między ludnością widocz­ne ślady uczynności dla rzeczy publicznej i zamiłowania porząd­ku. Ale na co się zda to wszystko? Widnokrąg przyszłości tego najmłodszego z państw mahometańskich—od północy i wschodu powle­ka się czarnemi groźnemi chmurami: dni tego państwa są policzone.



PAŃSTWA M AHOMETANSKIE I MOC. EU R O PE JSK IE .W  którąkolwiek stronę wzrok poszlemy. żadne z mahometańskicli państw Azyi, od krańca do krańca nie wywrze na nas budującego wra­żenia. Wszędzie spostrzeżemy objawy chorobliwości lub gwałtownego upadania. Nastręcza się więc pytanie zaznaczone na początku tego rozdziału; 1) czy długo jeszcze państwa mahometańskie znosić będą bezcelowe experymenta wielkich mocarstw europejskich;. 2) czy jąie należałoby nad te experymenta przełożyć albo jawnej nieprzyjaźijSi. albo niewątpliwej sympatyi i dzielnej uczciwej pomocy?Co do pierwszego niepotrzeba na to osobliw'szej m ądrW lf poli­tycznej, aby dostrzedz, że wiekuiste zastosowywanie źle pomyślanych i źle przyrządzonych lekarstw może w końcu najsilniejszy nawet or­ganizm powalić, a cóż dopiero takie organizacye wyschłe i prawdziwie cierpiące, jakiemi są państwa mahometańskie. Odpowiedzenie na drugie pytanie—jest już z tego względu trudniejszem, że napotyka się tu różność poglądów, których sofistyczne wywody, oblepione zło­tem fałszywego uczucia ludzkości—niestety, dość już szeroko się roz­postarły. Jeżeli gabinety europejskie w przeważnej większości przy­pisują sobie szczególną łaskawość i łagodność, gdy pozwalają AVscho- dowi muzułmańskiemu umierać nie dławiąc go własną ręką, lub gdy przyczyniają się do skrócenia bólów przedśmiertnych, podając tu i ow­dzie p ig u ł^  śmierć przyśpieszającą—ma to znaczenie wspaniałomyśl­ności dla wroga  ̂ ale nie dla przyjaciela, o którego byt szczerze tro- szczyćby się miano, dla którego szukałoby się środków ratunku i środ­ki te zasto so wywiało. Pytam sie więc: czyli podobne, niemęzkie, nie­szlachetne postępowanie, przynoszące tylko hańbę tyle sławionemu duchowi ludzkości naszej kultury, można za dobre uznać i czyli nie lepszą odeń byłaby jawna ale pojedynczo działająca nieprzyjaźń? Nie wątpię ani na chwilę, że niejeden z tych, którzy stoją na gruncie su­rowej bezstronności, razem z nami przekonać się musiał, iż nędzne podjazdy naszych dyplomatów na dworach mahometańskich, dokony­wające się pod skrzydłami niedoświadczenia i nieuczciwości dostojni­ków azyatyckich— wytwarzają tylko wiekuistą niedolę. Ten zaś, kto raz nabrał podobnego przekonania, będzie już wołał na miejscu do­tychczasowej wątpliwej przyjaźni widzieć raczej wyraźną, otwartą nie­przyjaźń—gdyby, oczywiście, nieprzyjaźń ta łatwiej w czynie zastosować się dała i bardziej się usprawiedliwioną okazywała.Ale ani na jedno ani na drugie zgodzić się tu nie można. N aj­pierw. stosunki polityczne w Europie stają na przeszkodzie wytworze­niu się ligi nieprzyjaznej Islamowi, gdyż nawet najzawziętsi jego nie­przyjaciele, w danym razie byliby, i długo jeszcze będą, zmuszeni do udzielenia mu zwłoki. A  dalej, z wyjątkiem Turcyi Europejskiej, w ca­łej zbiorowości państw Islamu niema takiego, któregoby zdobycie i ujarzmienie pod władzę zwyciężcy ze świata chrześcijańskiego zape-



174 ISLAM  W DZIEW IĘTNASTEM  ST U LE C IU .wniało bezwarunkowo stanowisko wielkiego mocarstwa, albo też szczegółj^iejszą korzyść materyalną przynieść mogło. Anglia podbiła pod swą 'władzę 30 milionów mahometan więcej przez ową potęgę współzawodnictwa i głęboko zakorzenionej nieprzyjaźni, jaka rozdziela muzułmanów od sześćkroć liczniejszychBramanistów i Buddystów, niż pjzez siłę ^ ę ź a , A  nawet pomimo tej sprzyjającej okoliczności, czy- panowanie angielskie na północy i północo-zachodzie wielkiego P4 lyy ^ )t^ ndyjskiego nie jest ciągle jeszcze pełnem niebezpieczeństw n a p B K o ś ć  i czyliż ziemie zamieszkałe przez mahometan nie są naj- słab s^ ra  punktami w massie olbrzymich posiadłości? Podobnież A l­gier dla Francyi jest niczem więcej jeno drogo zapłaconem i równie drogo a ciągle opłacanem cackiem na popis? Jeżeli obywatelowi fran- cuzkiemu, pochlebia to, iż może widzieć chorągiew trójkolorową po­wiewającą na kilku fortach, które leżą już na skraju Sahary, nie nale­ży ztąd bynajmniej wnosić, iżby panowanie francuzkie w tern odwiecz- nem gnieździe rozbójnictwa na północy Afryki głęboko już w ziemię korzenie zapuściło. Patryotyzm francuzki muzułmańskich mieszkań­ców Oranu, Algieru i Konstantyny, gdyby nawet rzeczy wiście był tak wielkim i szczerym, za jaki go w pewnych sferach przedstawić usiłują, to i tak jeszcze zniknąćby musiał jak ziarnko piasku w morzu fanatyzmu i nienawiści do Francuzów, jakiemi pałają Arabowie,mieszkający zdała od ognisk administracyjnych. I  czyliż nie jestto zastanawiającem, że wpływ kultury francuzkiej lepiej rozokolił się na obcej ziemi Egiptu niż pomiędzy podbitymi pod władzę Francyi Arabami Algieru? Dobrze więc— mógłby kto powiedzieć—pod silnym naciskiem takiej naprzykład potęgi jakEossya uporne mahometaństwo prędzej karku nagnie. Bezwątpienia, wielu tak mniema—ale i tu ze spostrzeżeń takiż sam fakt się wyłania. Muzułmanin, wszędzie, na północy czy na południu, na zachodzie czy na wschodzie, okazuje sięjednakonieprzyjaźnie usposobionym, nieprzystęp­nym, nieużytym i nieużytecznym. Bossya jedną tylko ma wyższość nad innemi mocarstwami Europy, tę mianowicie: że znalazła środek do rozsadzenia zwartych mass muzułmaństwa wbijając w nie, zawczasu i zręcznie, kliny z kolonij chrześcijańskich i czyniąc w ten sposób mas­sy owe nieszkodliwemi. W  najświeższej dopiero przeszłości pod ber­ło rossyjskie podbitem zostało większe społeczeństwo mahometańskie, a jeżeli w niem wspomniony tu proces nie da się z powodzeniem prze­prowadzić, to i kolos rossyjski przekonać się będzie musiał z czasem o uporczywości i obronnej sile żywiołów mahometańskich.Nietylko bezcelowem i bezpożytecznem, jak nas doświadcze­nie uczy, ale także nieusprawiedliwionem i niesłusznem byłoby wystę­powanie pojedynczo z nieprzyjaźnią przeciwko Islamowi. N a poprze­dzających kartach staraliśmy się wykazać, że społeczność mahome- tańska wcale jeszcze nie zasłużyła sobie dotychczas na przydomek „niepoprawnej“ a przy wytrwałem trzymaniu się za rękę Europy za-
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chodniej może, M'prawdzie wolnym krokiem, ale m o ż e  być dojirowa- dzona do lepszej przyszłości. Oczywiście, ręka takiego przef^odnika, kierunek taki natchnionym być musi duchemnajzupełniejsze>Aiczćiwo- ści i nie powinien w czynach swoich nosić na sobie piętka brud­nego samolubstwa, niedoŚMdadczenia i chMuejności. JeżeliЬуД^щи przy­szła myśl wytępienia do szczętu tej fałszyw ej wiary МаТгоЩіа, wytę­pienia jej wszelkiemi siłami, to spodziew'ac się należy, iż l^uropa za­chodnia nie przyjmie udziału m* podobnej wojnie krzyżowej.\ Europa zachodnia przed dwudziestu laty zaledwie na wybrzeżu K o lc h ^  pisała swoje wyznanie wiary, dymiącą krwią swoją, a p łaszcz|iN l^ o- Muazań religijnych, dzięki postępującemu naprzód ku ogólnej radości duchowi czasu, oddawna już u nas wyszedł z mody. Jeżeli Europa chce uczciwie ofiarować usługi swoje Islamowi i przyjść mu rzeczywi­ście w pomoc, to nie powinna o tem zapominać, że każde państwo re­organizujące się jest rekonwalescentem, którego ostrożnie za ramię brać potrzeba, któremu łagodne tylko lekarstwa nie zaś środki drastyczne zadawać wolno. Otóż aż nazbyt często przychodzi się do przekona­nia, że przedstawiciele naszych potęg na poblizkim Wschodzie, na wi­dok złudnego obrazu cywilizacyi zachodniej, zamiast coby mieli dobre- mi i uczciwemi radami fatalne omamienia rozwiewać, doznawali raczej złośliw^ego zadowolenia, albo też nawet i sami potworną inwazyę nowa­torstwa peremptorycznie przeprowadzać chcieli. Brakło dotychczas stale organów znających się na rzeczy, z zapałem wzniosłe posłanni­ctwo pośredniczenia między Zachodem i Wschodem podejmujących— a brak ten niemało się przyczynił do wyniesienia czczych ułud po­nad rzeczywiste życiodawcze reformy.Tak np, Turcya w ostatnich czasach dopiero zwróciła pewmą uw’agę na gospodarstwo narodowe, a oświata ludu, jak już wspomnie­liśmy, ciągle jeszcze odłogiem leży. N a tem jednem choćby tylkopolu po­moc Europy mogłaby mieć nieoszacowaną wartość dla odradzającego się Wschodu. Dalecy jesteśmy od uważania teraz już kolei żelaznych w^Azyiza taką dźwignię postępu, za jaką je na zachodzie podają. Odległe to jeszcze czasy, kiedy zamysły i przedsięwzięcia Azyatów dotrzymy­wać zaczną kroku parskającemu rumakowi parowemu! Nie możemy jednak powściągnąć nadziei,żez twardego metalu szyn biegnących przez góry i doliny, z czasem wykazuje się potężna broń przeciwko niedo- łęztwu, lenistwu i szkodliwemu marzycielstwu ludzi wschodnich. E ó- M'nież wiele dobrego spodziewać się można z oświaty ludowej na naro­dowych podstawach opartej, z oświaty, któraby nie była tem, dotych­czas praktykowanem, w t ł a c z a n i e m  obcej mowyi obcych pojęć. Alepo- nieważ do tych i tym podobnych przekształceń dopiero plany są wy­twarzane, posiew zaledwie w ziemię rzucony—z uwagi wiec na własne nasze zacofanie, na trudności miejscowe i na tysiączne różnice, jakie zachodzą między obu społeczeństwami, między obu światami, naszym



ISLAM  W DZIEW IETNASTEM ST U LE C IU .i azyalyckim, nie powinnibyśmy dotychczas jeszcze uważać społeczno­ści mabometańskiej za zgubioną bez ratunku.m e d y  dopiero, gdy Europa w najściślej szera i naj szlachetniej- ifizeiib pc^ciu, obowiązek swój spełni, wtedy dopiero, gdy wszystkich sił dołoży, obudzić z uśpienia starą matkę Azyę—a ta Azya zbyt le- .niwa na'^^warcie ócz, z ołowianą ociężałością padnie na boleści swych Г łoże; ostatecznie zaś wtedy dopiero już, gdy w najczystszych zamiarach, Nedynie ш ко  niosąc pomoc ludzkości podeprzemy chwiejącą się budo- 4rę sąsjgdnich państw muzułmańskich—a pomimo to jednak mury ry- nie przestaną i ciągle grozić będą niebezpieczną ruiną: wte­dy dopiero wolno nam będzie wyrzec się wszelkiej nadziei zmiany na lepsze. Nateraz wszelako jeszcze nic nas nie zapędza do poddania się tej srogiej konieczności. Nie mamy prawa wydawać całej jednej po­łowy świata na niechybną zagładę; nie mamy prawa społeczności, któ­ra liczy się na miliony—rzucać w oblicze straszliwej wróżby upadku!
K O N I E C .




